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  Dla Marie


  Umarli śnią.


  Śnią o świecie Nymy, gdzie pozbawieni nadziei błądzą 
w mrocznych labiryntach,


  szukając tego, czego nigdy nie zdołają znaleźć.


  Lecz dla nielicznych, bardzo nielicznych, rozbrzmiewa wurd.


  To wurd, który wzywa ich z powrotem do świata życia.


  Przeklęci będą dwakroć narodzeni.


  


  Prolog


  W cytadeli o trzynastu iglicach mieszka Hob. 
Stale łaknie krwi.


  Będziemy dawać mu krew, póki w niej nie utonie.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Hob czeka na kobietę w ciemności; czeka tuż za rzeką, pod drzewami, gdzie nie sięga słabe światło księżyca. Dwakroć węszy w powietrzu, badając je niepewnie, póki wietrzyk nie przynosi mu ostrej woni krwi. Teraz czuje jej smak na języku.


  Shola jest sama. Męża i dziecko zostawiła w domu, na farmie na szczycie wzgórza. Jej syn śpi; mąż, Lasar, w żaden sposób nie może jej teraz pomóc.


  Zew jest silny, mocniejszy niż kiedykolwiek. Shola musi odpowiedzieć na wezwanie Hoba. Opuszcza ją własna wola, nogi same niosą po zboczu aż do rzeki. Wie dokładnie, dokąd się udać. Zrzuca buty, unosi suknię do kolan i zaczyna brodzić w płytkiej wodzie, w stronę ciemności czekającej pod drzewami. W pewnym momencie traci równowagę i o mało nie wywraca się na śliskich kamieniach. Woda jest zimna, pieści jej stopy, muskając niczym jedwabny szal, lecz Shola czuje, jak czoło pali ją w gorączce i jak zasycha jej w ustach.


  Kobieta toczy wojnę sama z sobą. Jakaś część jej pragnie pozostać z rodziną, szybko jednak odrzuca tę myśl. Jeśli nie przyjdzie na wezwanie, Hob wespnie się na wzgórze i zabije jej syna.


  Już tym groził.


  A mąż nie zdoła obronić dziecka.


  Lepiej poddać się woli Hoba.


  Tego wieczoru po zachodzie słońca Lasar zniósł ze strychu sfatygowaną skórzaną walizeczkę i kuśtykając, podszedł do kuchennego stołu. Położył ją na blacie, ze środka wyjął dwie klingi o ozdobnych rękojeściach, wykutych na kształt wilczych głów.


  To były miecze do trigladiusa, te same, którymi niegdyś, całe życie temu, walczył na Arenie 13.


  – Nie idź do niego! – Jego głos przepełniał gniew. – Ja pójdę za ciebie. Dziś rozrąbię go na strzępy!


  – Nie! – zaprotestowała Shola. – Pomyśl o naszym synu! Jeśli nie pójdę, Hob go zabije. Groził tym już wielokrotnie. Wiesz, że nawet gdybyś zdołał zabić go dziś w nocy, jutro zastąpi go kolejny. Nie możesz walczyć z nimi wszystkimi. Zwłaszcza ty musisz o tym wiedzieć! Proszę! Błagam! Pozwól mi pójść do niego.


  W końcu, ku uldze Sholi, Lasar ustąpił i schował miecze do skórzanego futerału. Gdy to robił, płakał.


  Teraz, wstępując w cień, Shola widzi zarys sylwetki Hoba na tle nieba. Jego oczy połyskują w ciemności jaśniej od gwiazd. Jest wielki, większy niż kiedykolwiek wcześniej.


  Staje przed nim, dygocząc; serce wali jej w piersi, oddech trzepocze w gardle niczym dusza gotowa do ucieczki. Shola kołysze się, lecz nie upada. Hob zdążył już podejść bliżej i chwycić ją mocno za ramiona.


  Po prostu wypije odrobinę krwi, powtarza sobie Shola. Jakiś czas serce będzie pracować ciężko, a nogi będą dygotać. Poczuje ból, ale wytrzyma. Będzie jak wielokroć wcześniej – wkrótce wszystko się skończy i znów wróci do domu.


  Ale teraz jest inaczej. Nadeszła chwila, której zawsze się obawiała – to ostatni raz, gdy wezwał ją do siebie. Słyszała opowieści i wiedziała, że w końcu do tego dojdzie: pewnej nocy Hob nie pozwoli jej wrócić.


  Jego zęby wbijają się jej w gardło bardzo głęboko – za głęboko. Ból jest gorszy niż kiedykolwiek wcześniej. Hob żłopie jej krew potężnymi, łapczywymi haustami.


  Tak zaczyna się jej śmierć.


  Gdy świat przed oczami ciemnieje, wspomnienia męża i dziecka przemykają w umyśle kobiety i zalewa ją fala smutku i tęsknoty. Walczy ze sobą, starając się je przegnać. Wspomnienia niosą wyłącznie ból.


  I kiedy pogrąża się w ciemności, czuje coś jeszcze straszniejszego. Zupełnie jakby czyjaś ręka sięgnęła wprost w głąb niej, by pochwycić, wykręcić i oderwać; sięgając poza serce, poza ciało wyrywa z niej niczym ząb samą esencję istnienia.


  Zupełnie jakby coś wysysało z niej duszę.


  Niektórzy zwą go Starym Hobem. Inni szepczą przerażonym dzieciom imię Puk. Jeszcze inni zwą go Gębą albo Żarłokiem. Kobiety nazywają go Kłem.


  Każde z tych imion oznacza koszmar.


  Podobny stwór zasługuje tylko na to, by porąbać go na kawałeczki i rozrzucić na wietrze.


  Ale ludzie są słabi i przerażeni, i Hob tutaj rządzi.


  To jest bowiem Midgard, kraina pokonanych i upadłych.


  To Miejsce, w Którym Mieszkają Ludzie.
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Walka na kije


  Człeka można zranić kijem,


  Ale wurd mocarniej bije.


  Kompendium starożytnych ballad i opowieści


  Patrzyłem, jak dwaj kijarze czujnie okrążają się nawzajem. Jasnowłosy chłopak był wysoki i szybki – miejscowy mistrz, przyjmujący wszystkie wyzwania. Zdążyłem już zobaczyć, jak z łatwością pokonał czterech przeciwników. Piąty sprawiał mu więcej kłopotu. Przysadzisty i muskularny, reagował zaskakująco szybko.


  Wszyscy walczący byli parę lat starsi – oceniałem, że mają siedemnaście, osiemnaście lat – i znacznie roślejsi ode mnie. Zastanawiałem się, czy zdołałbym pokonać mistrza? Czy jestem dość dobry?


  Walczący wymienili już ciosy, ale żaden nie trafił w punktowane miejsce: uderzenie w twarz bądź głowę oznaczało natychmiastowe zwycięstwo.


  Walczyli na śmietnisku na obrzeżach miasta, pośrodku kręgu podnieconych widzów, krzyczących i wymachujących rękami, w których ściskali bilety zakładów, kupione od konika, oglądającego starcie z daleka. Większość tłumu tworzyli ludzie młodzi – nastolatki, jak ja sam – ale zdarzali się też tacy w średnim wieku, demonstrujący podobny entuzjazm, krzyczący na potęgę i kibicujący jednemu z kijarzy.


  Zakłady przeciw mistrzowi wiązały się z dużym ryzykiem: najczęściej traciło się pieniądze, choć jeśli przypadkiem się wygrało, otrzymywało się czterokrotność stawki. Sam nie obstawiłbym przeciw temu mistrzowi – mimo zręczności przeciwnika wyglądało na to, że jego zwycięstwo jest pewne.


  Zresztą nawet gdybym chciał, nie mógłbym się założyć, bo nie miałem ani grosza. Wędrowałem od niemal dwóch tygodni i dopiero co przybyłem do miasta Gindeen. Od ponad dnia nic nie jadłem i doskwierał mi rozpaczliwy głód. Dlatego właśnie przyszedłem obejrzeć walki. Miałem nadzieję wziąć w nich udział. Konik planował starcia tak, by zarobić na zakładach, ale płacił tylko zwycięzcy.


  Nagle niski, umięśniony chłopak zrezygnował z ostrożności i zaatakował szaleńczo, spychając przeciwnika do tyłu. Przez kilka sekund zdawało się, że agresja i szybkość się opłacą. Jednak wysoki blondyn ruszył naprzód i rąbnął mocno kijem prosto w usta tamtego.


  Gdy wypolerowane drewno uderzyło o ciało i zęby, rozległ się głuchy trzask, a potem miękkie plaśnięcie.


  Przegrany poleciał chwiejnie w tył, wypluwając odłamki zęba. Z ust polała mu się krew, plamiąc koszulę.


  Walka dobiegła końca. Nadeszła moja kolej – a przynajmniej miałem taką nadzieję.


  Dołączyłem do niewielkiej kolejki widzów, czekających na odbiór wygranych. W końcu dotarłem na czoło, patrząc na konika. Przewiązał ukośnie pierś błękitną szarfą, znakiem swojego fachu – speca od hazardu. Dzięki mocnej szczęce i zmrużonym oczom sprawiał wrażenie twardziela. Co więcej, nos miał paskudnie złamany i przypłaszczony.


  – Gdzie twój bilet? – spytał ostro. – Pospiesz się, nie mam całego dnia.


  Gdy się odezwał, ujrzałem szczerby i pieńki połamanych zębów, świadczące, że sam walczył niegdyś jako kijarz.


  – Nie przyszedłem się zakładać – oznajmiłem. – Chcę wziąć udział w walce.


  – Jesteś z południa, co? – zadrwił.


  Przytaknąłem.


  – Nowy w Gindeen?


  Skinąłem głową.


  – Walczyłeś wcześniej na kije?


  – Mnóstwo razy. – Patrzyłem mu prosto w oczy, starając się nie mrugnąć. – Zwykle wygrywam.


  – Czyżby? – roześmiał się. – Jak cię zwą, chłopcze?


  – Mam na imię Leif.


  – Cóż, nie brak ci jaj, Leif, przyznaję. Więc dam ci tę szansę. Możesz walczyć jako następny. Widzom spodoba się nowa krew!


  Poszło łatwiej, niż się spodziewałem.


  Poprowadził mnie na środek kępy ubłoconej trawy i położył lewą dłoń, wielką i mięsistą na mojej głowie. Potem wskazał wysokiego blondyna – jego poprzedni przeciwnik zdążył już zniknąć. Konik wezwał jasnowłosego gestem, wskazując, by stanął po prawej stronie.


  – Rob znów zwyciężył! – zawołał. – Czy ktokolwiek pokona tego chłopaka? Cóż, może w końcu nadszedł ten czas… Oto Leif, nowy w mieście. Walczył już wcześniej na południu. Walczył i zwyciężał! Może przybysz z prowincji pokaże wam, miastowym, kilka sztuczek. Chodźcie zatem, przyjmuję zakłady!


  Minęło parę chwil, nim ktokolwiek zareagował. Ponad dwieście par oczu oceniało mnie uważnie; część widzów uś-miechała się szeroko, inni patrzyli z nieskrywaną wzgardą.


  Ja tymczasem zmierzyłem przeciwnika uważnym spojrzeniem. Jego biała koszula jaśniała w przedwieczornym słońcu, ciemne spodnie i skórzane buty musiały sporo kosztować. Natomiast moją zieloną kraciastą koszulę pokrywały plamy brudu po długiej wędrówce, a spodnie na lewym kolanie miały sporą dziurę. Ludzie patrzyli na moje buty, których podeszwy kłapały przy każdym kroku. Cerę miałem ciemniejszą niż ktokolwiek tutaj. Część widzów jedynie pokręciła głowami i odeszła.


  Jeśli nikt nie zechce się zakładać, nie będę mógł walczyć. Potrzebowałem tej walki i musiałem wygrać.


  Na szczęście, ku mojej uldze, wkrótce przed nami utworzyła się krótka kolejka i konik przyjął zakłady.


  Potem pojawił się kolejny problem.


  – Nie mam przy sobie kija do walki. Czy ktoś z obecnych mógłby mi go pożyczyć? – spytałem konika dostatecznie głośno, by zebrani również usłyszeli.


  Własne kije zostawiłem w domu u mojego przyjaciela, Petera. Nie wyruszyłem do Gindeen, by zostać kijarzem – uważałem, że te czasy mam już za sobą.


  Konik wywrócił oczami i zaklął pod nosem; część kolejki nagle odeszła, straciwszy zainteresowanie. Ale potem ktoś wsunął mi w prawą dłoń kij i chwilę później stanąłem naprzeciw mistrza, a zebrani utworzyli wokół nas krąg. Natychmiast przekonałem się, że mam przed sobą kolejny dylemat. Było późne popołudnie, słońce zniżało się na niebie. Patrzyłem prosto w ognistą kulę.


  Przeciwnik ruszył ku mnie na ugiętych nogach, ciemna sylwetka na tle słonecznej tarczy. Zmrużyłem oczy, czekając na atak. Chłopak skoczył naprzód. Był szybki; ledwie uniknąłem ciosu. Uskoczyłem w lewo i zacząłem go okrążać, on wodził za mną spojrzeniem.


  – Rob! Rob! Rob! – Tłum począł skandować jego imię.


  Chcieli, żeby wygrał. Ja byłem kimś obcym.


  Przesuwałem się nadal, aż w końcu słońce przestało mnie oślepiać i spojrzałem wprost w błękitne oczy. Tamten już nie kucał. Był naprawdę wysoki. Sięgał ręką znacznie dalej niż ja. Musiałem sprawić, by wciągnął się w starcie, a potem podejść blisko.


  Znów zaatakował, a ja uskoczyłem; jego kij śmignął mi nad prawym ramieniem. Tym razem omal mnie nie trafił. A buty nie pomagały – z każdym krokiem oderwane zelówki ślizgały się na mokrej trawie.


  Skup się, Leif, skup się, upomniałem się w duchu.


  Kiedy znów zaatakował, okazałem się nie dość szybki. Wymierzył mi bolesny cios w prawą rękę; upuściłem kij.


  Tłum natychmiast zaczął wiwatować.


  Jedna z zasad pojedynków na kije brzmi, że cokolwiek się dzieje, nie wolno upuścić broni. Jeśli się to zrobi, to praktycznie koniec – przeciwnik może podejść bliżej i uderzyć, nie obawiając się riposty. Kij Roba trafił w nerw, tak że straciłem czucie w prawej ręce. Zwisała bezużytecznie.


  Zacząłem ze sporą pewnością siebie – pamiętałem o wszystkich zwycięstwach w domu – może jednak błędnie oceniłem sytuację. Ostatecznie w mieście mieszkało znacznie więcej ludzi niż na wsi, z której pochodziłem. Logiczne zatem, że kijarzy też jest więcej i standardy będą wyższe.


  Rob uśmiechał się; podszedł bliżej, unosząc kij. Zastanawiałem się, czy wyceluje w usta – jeśli tak, najpewniej stracę ząb.


  Tłum znów zaczął skandować, coraz głośniej i głośniej.


  – Uciekaj, króliczku! Uciekaj, króliczku! Uciekaj! Uciekaj!


  Krzycząc, śmiali się. Chcieli, żebym się poddał i uciekł.


  I faktycznie ucieczka stanowiłaby rozsądne wyjście. Po co czekać, aż dostanę w zęby?


  Nigdy się nie dowiedziałem, czy Rob celował mi w czoło, czy też w usta. Zanurkowałem pod kijem, przeturlałem się tuż przy jego stopach, chwytając własny kij lewą dłonią. Nim zdążył się obrócić, zerwałem się z ziemi. Szybko zrzuciłem bezużyteczne buty – najpierw prawy, potem lewy. Czas jakby zwolnił biegu: słyszałem, jak kolejno lądują w trawie. Rozcapierzyłem palce u stóp, wbijając je w trawiastą powierzchnię. Tak lepiej. Mocniej uchwyciłem kij. Prawą rękę wciąż miałem zdrętwiałą, ale nieważne – idzie mi nią nieco lepiej, lecz lewą radzę sobie niemal równie dobrze. Mogę walczyć obiema.


  Zaatakowałem.


  Rob był szybki – ale ja także jestem szybki, i to bardzo. Może na bosaka nie poruszałem się tak sprawnie jak w porządnych butach, ale wystarczyło, by trafić go w prawy przegub, a potem wysoko w lewe ramię – nie dość mocno, aby zdrętwiało, zmuszając go do upuszczenia broni, udało mi się jednak go rozwścieczyć przeciwnika. Dokładnie tego chciałem.


  Miałem dobre powody, by samemu się rozzłościć. Bolała mnie ręka, a w tłumie niewielu ludzi życzyło mi zwycięstwa. Postawiło na mnie zaledwie czterech. Lecz kijarz, któremu gniew zaćmiewa umysł, chyżym krokiem zbliża się ku porażce. Podczas walki zawsze próbowałem zachować zimną krew. Teraz widziałem, że mój przeciwnik jest wściekły. Najwyraźniej rzadko obrywał; może czuł wstyd, że doszło do tego na oczach kibiców, i pragnął się zemścić. Tak czy inaczej, zalazłem mu za skórę i zrobił się nieostrożny. Skoczył ku mnie, wymachując kijem, jakby chciał oderwać mi głowę od szyi.


  Chybił trzykrotnie; za każdym razem odtańczyłem na bok, cofając się w trawie. Ale po trzeciej próbie nagle pomknąłem naprzód.


  Przez sekundę był odsłonięty. Wykorzystałem sposobność.


  Mogłem uderzyć go w usta, powtarzając to, co zrobił z poprzednim przeciwnikiem. Niektórzy kijarze działają brutalnie i lubią zadawać możliwie największe obrażenia. Ja natomiast bardzo lubiłem walkę na kije i wolałem szlifować szybkość i zręczność wiodące do zwycięstwa niż zadawać ciosy kończące starcie.


  Uderzyłem zatem Roba z minimalną siłą, trącając go w czoło. Nie popłynęła nawet krew.


  Wystarczyło.


  Rob wyglądał na oszołomionego. Tłum ucichł.


  Wygrałem. Tylko to się liczyło.


  Płacąc za walkę, konik uśmiechał się.


  – Dobry jesteś. Bardzo szybki! – rzucił. – Wróć jutro o tej samej porze, a znajdę ci jeszcze lepszego przeciwnika.


  – Może – odparłem z uśmiechem, wyłącznie z grzeczności. Nie miałem zamiaru tu wracać, moje plany nie obejmowały walki na kije.


  Teraz mogłem kupić strawę i zostało mi jeszcze trochę grosza – dość, by naprawić u szewca buty.


  Noc spędziłem w stodole na skraju miasta. Zerwałem się o świcie i umyłem przy ulicznej pompie, starając się wyglądać najlepiej jak to możliwe. Czekało mnie spotkanie z Tyronem, jednym z najważniejszych ludzi w Gindeen.


  Zdobyłem zwycięski niebieski bilet, dający prawo do szkolenia u najlepszego nauczyciela – a to oznaczało Tyrona.


  Chciałem, by wyszkolił mnie do walki na Arenie 13.
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Tyron zbrojmistrz


  Kogo bogowie chcą zniszczyć, przeklinają obłędem. Kogo bogowie chcą nagrodzić, błogosławią szczęściem.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  – Usiądź, usiądź! – polecił Tyron niecierpliwie, wskazując krzesło naprzeciw biurka.


  Gdy tylko posłuchałem, gwałtownie pokręcił głową i spojrzał na otwarte drzwi za moimi plecami.


  – Nie chcemy, by ktokolwiek usłyszał o naszych sprawach, chłopcze.


  Miał rację. Byliśmy w publicznym budynku, biurach administracji Koła, i na korytarzach roiło się od ludzi.


  Zamknąwszy drzwi, po raz drugi usiadłem, czekając, aż Tyron coś powie. Ze wszystkich sił starałem się zachować cierpliwość. Wczesnym rankiem wręczyłem mu niebieski bilet, wyjaśniając, czego pragnę; teraz dzieliło nas zapewne pół godziny od zachodu słońca. Miał dość czasu, by podjąć decyzję.


  Co postanowi? I dlaczego to trwa tak długo?


  W pokoju nie było okien: z sufitu zwieszał się trójramienny, drewniany kandelabr, grube żółte świece płonęły spokojnie w nieruchomym powietrzu. Czułem woń łoju i potu.


  Tyron przesuwał papiery, przeszukując wielkie biurko o obitym skórą blacie. Moje krzesło było znacznie niższe od jego siedziska i nawet gdybym dorównywał mu wzrostem, wciąż patrzyłby na mnie z góry. Wiedziałem, że to nie przypadek.


  Mogłem wręczyć zwycięski bilet każdemu z trenerów w Gindeen, ale wybrałem Tyrona. Wszyscy w całym kraju uważali, że jest najlepszy. Nawet u mnie w domu powtarzano jego imię. Wyglądał inaczej, niż sobie wyobrażałem: masywny, o rumianej twarzy i siwiejących włosach przyciętych bardzo krótko, by ukryć fakt, że z przodu zaczynają rzednąć. Na jego twarzy odbijał się charakter: oto ktoś, kto mnóstwo przeżył i sporo wie.


  – Posłuchaj, zdobyłeś sobie prawo, chłopcze – rzekł teraz, unosząc mój bilet – i nie mogę ci tego odmówić. Ale jak wiele jest warte?


  Nie miałem pojęcia, o co mu chodzi. Nie można sprzedać zwycięskiego biletu ani wymienić go na pieniądze. Był ważny tylko po sprawdzeniu i podpisaniu przez zarządcę domów hazardu, a że dopilnowałem tego, zatem tylko ja sam mogłem z niego skorzystać.


  – Przypuśćmy, że zamiast tego znalazłbym ci porządny termin? – podsunął Tyron, a mnie ścisnęło się serce. – U uczciwego rzemieślnika. Miasto rozwija się i bogaci. Zostałbyś budowniczym bądź cieślą, i za pięć lat, po ukończeniu terminu, mógłbyś całkiem dobrze zarabiać. Mieć konkretny fach. Wystarczy tylko schować ten bilet do kieszeni i zapomnieć o nim. Opłacę nawet twój termin, dach nad głową i utrzymanie – i nie będziesz mi winien ani grosza.


  Zastanawiałem się, czemu chce to zrobić? Czemu tak bardzo zależało mu, żeby się mnie pozbyć, że gotów był opłacić mi utrzymanie? Ostatecznie to, o co prosiłem, nie kosztowałoby go ani grosika – domy hazardu co roku sponsorowały pięciu uczniów, częściowo opłacały to tysiące biletów sprzedawanych pełnym nadziei młodzikom – albo ojcom, kupującym je w ich imieniu. Niebieskie bilety sporo kosztowały.


  Arena 13 w Gindeen przyciągała ludzi szukających podniety i szansy na zdobycie sławy, okazji do zarabiania prawdziwych pieniędzy bez dożywotniego wiązania się z jakimś fachem lub, co gorsza, mozolenia się wśród niewykwalifikowanych robotników. Dlatego właśnie ja też pragnąłem tam walczyć – choć miałem jeszcze inny, bardziej osobisty powód, którego nie byłem na razie gotów ujawniać nikomu, nawet Tyronowi.


  – I co powiesz? – spytał. – Jaki fach wybierzesz?


  – Chcę pracować u pana – powtórzyłem. – Chcę się nauczyć walczyć na arenie.


  – Powtórz, jak masz na imię? – rzucił ostro Tyron.


  Odetchnąłem głęboko i po raz trzeci przekazałem tę samą informację.


  – Nazywam się Leif – przypomniałem.


  Wstał z krzesła.


  – Posłuchaj, Leifie. Ja ciebie nie chcę. – Jego głos zabrzmiał donośnie, dźwięczała w nim gniewna nuta. – Czemu miałbym dać ci miejsce, skoro dziesiątki chłopców o dowiedzionych zdolnościach już i tak tłoczą mi się pod drzwiami? Przepisy głoszą, że zwycięski bilet daje ci prawo do szkolenia, ale niekoniecznie szkolenia u mnie. Po prostu próbujesz spełnić swe marzenia, jak wielu innych chłopców z prowincji. W rzeczywistości to życie nie wygląda tak, jak przypuszczacie. Ani trochę. Założę się, że nawet nie widziałeś wnętrza Koła ani żadnej z aren.


  Spuściłem głowę. Miał rację. Po raz pierwszy odwiedziłem Gindeen.


  – Przybyłem tu dopiero wczoraj, nie miałem jeszcze szansy niczego obejrzeć.


  – Kto cię tu przywiózł? – dopytywał Tyron. – Czyim wozem przyjechałeś?


  – Nikt mnie nie przywiózł.


  – Nikt? Zaraz powiesz, że przyszedłeś pieszo.


  – Owszem, przyszedłem.


  – Co takiego? Całą drogę z Mypocine?


  Przytaknąłem.


  Tyron ze zdumieniem uniósł brwi. Sądziłem, że coś doda, ale nie.


  – Opowiedz mi o swoim bilecie, chłopcze – rzekł zamiast tego. – Kto za niego zapłacił. Twój ojciec?


  – Mój ojciec nie żyje, matka także.


  – Cóż, przykro mi to słyszeć, ale zadałem ci pytanie. A kiedy zadaję pytanie, oczekuję odpowiedzi.


  – Dwa tygodnie temu w Mypocine zjawił się kupiec – wyjaśniłem. – Miał wielką karawanę pięciu wozów, ludzie zbiegli się z daleka, żeby wymienić się bądź pohandlować. Późnym popołudniem mężczyźni zaczęli pić, a on do nich dołączył. Po jakimś czasie zaproponował, by miejscowi chłopcy urządzili dla niego pokaz, a on da nagrodę zwycięzcy. Zaczęliśmy zatem walczyć na kije, trzech przeciw jednemu. Jak zwykle wygrałem, ale srodze się zawiodłem, gdy nagrodą okazał się jedynie niebieski bilet na loterię…


  – Chwileczkę – przerwał mi Tyron. – Co powiedziałeś?


  Zdawało mi się, że mówiłem jasno, ale powtórzyłem.


  – Powiedziałem, że się zawiodłem, bo wygrałem tylko niebieski…


  – Nie, nie to, wcześniejsze dwa słowa przyciągnęły moją uwagę. Powiedziałeś, że wygrałeś „jak zwykle”. Dobrze usłyszałem?


  Przytaknąłem. Nie przechwalałem się, jedynie mówiłem prawdę.


  – Byłem najlepszym kijarzem w Mypocine: mistrzem. Od czternastych urodzin tylko raz przegrałem, było wtedy mokro i pośliznąłem się na błocie, choć to żadne tłumaczenie. Jeśli chce się wygrać, nie wolno się pośliznąć.


  – A teraz ile masz lat?


  – W zeszłym tygodniu skończyłem piętnaście.


  – I zazwyczaj walczyłeś przeciw trójce chłopców?


  Przytaknąłem.


  – Tak, najczęściej jeden na trzech, tak jak laki na Arenie 13. Ale od czasu do czasu jeden na jednego.


  – Opowiadaj dalej. Powiedziałeś, że rozczarowała cię nagroda. Dlaczego?


  – Bo po prostu nie mam szczęścia – wyjaśniłem. – I nigdy nie miałem. Tylko pięć ze wszystkich tysięcy kupionych co roku biletów zapewnia wygraną. Ale naczelny szeryf wyciągnął mój z loteryjnej kuli. Wygrałem! Natychmiast ruszyłem do miasta. Jak wspominałem, całą drogę przeszedłem pieszo i dopiero wczoraj dotarłem na miejsce.


  – Ten kupiec… – Opisz go! – polecił Tyron.


  – Był wysoki, mocno zbudowany, chyba w pana wieku, miał rude włosy i rudą brodę.


  Tyron westchnął ciężko, głęboko; wyraz jego twarzy sugerował, że znał opisanego przeze mnie człowieka.


  Zapadła niezręczna cisza, toteż szybko zakończyłem swoją historię.


  – Szedłem całą drogę z Mypocine: czy to nie dowodzi, jak bardzo mi zależy, by tu zostać i walczyć na arenie? Chcę się szkolić u najlepszego trenera i dlatego wybrałem pana! Pragnę być jednym z największych walczących, odnosić największe sukcesy, marzę o tym od dzieciństwa. Proszę dać mi szansę. Będę służył u pana bez zapłaty, póki nie przekona się pan, co potrafię.


  – Co masz na myśli?


  – Dopóki nie zobaczy pan, jak walczę.


  – Nie możesz walczyć, póki nie przejdziesz szkolenia, a powiedziałem już, że nie jestem gotów cię szkolić. Nie będę zatem dłużej tracić czasu. Uciekaj już, chłopcze! Idź, zawracaj głowę komuś innemu – warknął Tyron, wskazując drzwi.


  Wstałem i odsunąłem krzesło, przepełniony sprzecznymi emocjami. Przez chwilę wpatrywałem się w niego, w końcu odwróciłem się na pięcie i ruszyłem w stronę drzwi.


  – Hej! – zawołał gospodarz. – Łap!


  Gdy się odwróciłem, wyrwał coś zza skórzanego pasa i cisnął we mnie.


  To był sztylet.


  Leciał w powietrzu, wirując, jego klinga połyskiwała w blasku świec, gry raz po raz obracał się w powietrzu. Skupiony, zauważyłem, że zmierza w punkt o pełną piędź od mojej głowy. Tyron nie chciał mnie zranić, jedynie przestraszyć. To była próba.


  Uniosłem rękę i złapałem sztylet w locie, potem wróciłem do biurka i położyłem go na czarnej skórze, rękojeścią ku niemu. Następnie powoli, z rozmysłem ukłoniłem się.


  Kiedy znów uniosłem głowę, Tyron patrzył mi prosto w oczy. Dopiero po długiej chwili znów się odezwał.


  – Cóż, Leifie, właśnie zasłużyłeś na odwiedziny w Kole. Ale nic więcej. Mam dwuletniego wnuka, który potrafi równie dobrze łapać.
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Odór krwi


  Znakiem zwycięstwa jest rytualne nacięcie na ręce pokonanego zawodnika.


  Choć w walce śmierć przeciwnika nie jest celem, wypadki się zdarzają.


  Podręcznik trigladiusa


  Gdy podążałem za Tyronem pustymi, wąskimi ulicami Gindeen, robiło się już ciemno, choć deszcz, lejący bez przerwy od chwili mojego przybycia do miasta, w końcu ustał. Serce ciążyło mi w piersi jak ołów. Owszem, miło będzie odwiedzić Koło, ale pragnąłem więcej, znacznie więcej…


  Wciąż była wczesna wiosna i całymi dniami do miasta wjeżdżały karawany wozów zaprzężonych w masywne konie pociągowe. Pozostawiały na ulicach świeże koleiny. Wzdłuż domów biegły drewniane chodniki, ale wiele było w kiepskim stanie, brakowało im desek, a inne spróchniały; sterty śmieci przegradzały niektóre dzielące je alejki. Wszystko to nie przypominało zupełnie wielkiego miasta z moich wyobrażeń: spodziewałem się imponujących budynków, porządku i czystości.


  Czekając, aż Tyron podejmie decyzję, przez część dnia obserwowałem ruch uliczny. Niektóre wozy wyładowano do pełna węglem bądź drewnem, inne, kryte brezentem, wiozły pełnych nadziei, ambitnych mieczników z prowincji.


  Dziś zaczął się sezon trigu, który miał potrwać aż do wczesnej jesieni. Mój ojciec, który walczył w Gindeen, opowiadał mi, że w tym czasie liczba mieszkańców miasta niemal się podwaja.


  Słońce wciąż jeszcze nie zaszło, lecz z naszego miejsca wysoko na zboczu ulice zdawały się pogrążone w mroku, który rozjaśniały tylko nieliczne latarnie wiszące na hakach. Miałem wrażenie, że ktoś obserwuje nas z cienia. Może Tyron też to czuł, bo przyspieszył kroku, maszerując szybko.


  Nagle kątem oka dostrzegłem jakiś ruch; po mojej lewej potworny cień zafalował na całą szerokość alejki.


  Zatrzymałem się gwałtownie. Czy to mógł być Hob?


  Wciąż stałem jak przyrośnięty. Tyron odwrócił się, z irytacją marszcząc brwi.


  – Co się stało, chłopcze?


  Wskazałem cień i gniew zniknął z jego twarzy. Ostrożnie postąpił krok w głąb alejki, na moment przystanął, a potem wezwał mnie do siebie, wskazując ręką okno, które, jak teraz widziałem, stanowiło źródło strasznego zjawiska.


  Na całej mrocznej ulicy tylko w nim płonęło światło, przez szczelinę między zasłonami ujrzałem, jak ktoś wygląda na zewnątrz. Miał szeroką twarz o tępych, brutalnych rysach, spłaszczony nos, usta otwarte i bezzębne. Płomyk świecy rzucał na ziemię cień owego mężczyzny, zniekształcony tak bardzo, że nie przypominał już człowieka, lecz raczej mrocznego, groteskowego ogra. On sam był wielki i choć bezzębny, wciąż w pełni sił.


  Świeca stała za jego plecami; teraz odwrócił się i sięgnął po nią, wyjmując ją z lichtarza, przysunął płomyk do ust jakby zamierzał go zjeść, a potem całym jego ciałem wstrząsnął nagły paroksyzm. Mężczyzna ściągnął usta, wydął policzki i zdmuchnął świecę, pogrążając pomieszczenie w nieprzeniknionej ciemności.


  – Zobaczyłem wielki cień i pomyślałem, że to Hob – powiedziałem. – Przepraszam.


  – Nie masz za co przepraszać. Kto wie, to mógł być Hob – wyszeptał Tyron, znów przyspieszając kroku. – Z całą pewnością krąży gdzieś w taką noc – podjął. – Słyszałem o nim wiele historii, większość to zwykłe przesądy, ale często oparte na prawdzie.


  Hob był dżinem, nękającym cały Midgard, choć to miasto stanowiło jego główną siedzibę. Mieszkał w cytadeli na wzgórzu, wysoko nad Gindeen. To właśnie strach przed Hobem sprawiał, że ludzie znikali po zmroku z ulic. Nie skomentowałem słów Tyrona. Wiedziałem wszystko o Hobie. Bo kto nie wiedział?


  Szliśmy dalej w milczeniu.


  Miasto wzniesiono na zboczach wielkiego wzgórza. Budynki zbudowano z drewna, jak niemal wszystko w Midgardzie. W istocie Gindeen było jedynym miastem w moim kraju; Mypocine, leżące daleko na południe, gdzie się urodziłem, miało najwięcej mieszkańców poza stolicą, ale w porównaniu z nim wciąż było malutkie. Nigdy nie widziałem tylu domów, podobnego labiryntu ulic. Mimo to sam zdołałbym trafić do Koła. Była to najbardziej imponująca budowla, górująca wysoko nad miastem; mógł z nią konkurować jedynie wielki, ciemny masyw rzeźni na wschodzie.


  To właśnie w Kole mieściło się trzynaście aren, tam też miały swe główne siedziby domy hazardu. Był to najważniejszy ośrodek aktywności w mieście, które swój dobrobyt w znacznej mierze zawdzięczało pojedynkom na arenie i hazardowi. Wszelkie inne bogactwa pochodziły z otaczających je farm oraz bydła sprzedawanego na targach i zaganianego do rzeźni, by wykarmić mieszczan.


  Koło było ogromną, okrągłą drewnianą konstrukcją, zakrzywione ściany strzelały w niebo niczym urwisko, zwieńczone wysoką, miedzianą kopułą, obecnie skąpaną w rdzawym blasku ostatnich promieni zachodzącego słońca. Okazało się znacznie większe, niż to sobie wyobrażałem, i jego widok zaparł mi dech w piersi. Samo miasto mnie rozczarowało, ale ogrom tej budowli wykraczał poza moje najśmielsze imaginacje.


  W górze nad Kołem krążył złowieszczo co najmniej tuzin czarnych sępów. Szybowały powolnymi spiralami na tle słońca. Powiadano, że za dnia sępy żerują w rzeźniach i wokół wozów z mięsem, ale gdy słońce zapada się w toń Zachodniego Oceanu, niczym harpie opadają na kopułę, tłocząc się tam, gdy ktoś ma zginąć na Arenie 13.


  Zbliżywszy się do wejścia do Koła, zauważyłem paru rosłych mężczyzn w błękitnych mundurach, czuwających po obu stronach bramy; zerknęli na mnie krzywo, choć Tyron bez wahania wkroczył do środka, jakby w ogóle ich tam nie było.


  Opuszczając chłodne, spokojne, puste ulice, przeżyłem wstrząs – nagle znalazłem się w gorącym, hałaśliwym, zatłoczonym wnętrzu Koła. Niemal czułem w ustach smak potu. Wszędzie roiło się od widzów, przepychających się i szturchających, donośny pomruk rozmów odbijał się echem od wysokiego sklepienia. W głowie zakręciło mi się z podniecenia; nigdy wcześniej nie widziałem tak wielu ludzi stłoczonych w jednym miejscu i próbujących na próżno przepchnąć się w tłumie poprzez kolejki. Zatrzymywali się tylko po to, by wymienić monety na bilety – wiedziałem, iż oznacza to, że stawiali na najbardziej prawdopodobnych zwycięzców na różnych arenach.


  Na chwilę przystanąłem, przyglądając się wnętrzu gigantycznej kopuły.


  To był poważny błąd.


  Kiedy znów spojrzałem przed siebie, Tyron niemal zniknął mi z oczu, a wprost ku mnie zmierzał potężny człowiek o ponurej twarzy, przepasany czerwoną ukośną szarfą. Za pasem miał pałkę i byłem niemal pewien, że nie zamierza przywitać mnie przyjaźnie.


  Czy chodzi o mój strój?, zastanawiałem się. Mężczyzna patrzył na mnie gniewnie, tak jak strażnicy przy wejściu. Zauważyłem kolejkę przed bramą Koła – może w odróżnieniu od zbrojmistrzów zwykli ludzie musieli płacić za wstęp?


  Tyron w ostatniej chwili zawrócił i złapał mnie.


  Mężczyzna ukłonił mu się.


  – Proszę wybaczyć. Nie zdawałem sobie sprawy, że jest z panem.


  Mój towarzysz jedynie pozdrowił go krótkim skinieniem głowy i tamten odszedł szybko.


  – Czerwone szarfy to oznaka szeryfa reprezentującego dyrektoriat Koła – wyjaśnił Tyron. – Wewnątrz Koła to oni stanowią prawo. Na zewnątrz, jak widziałeś, to zadanie gwardii protektora, rosłych mężów w niebieskich mundurach. To na nich musisz uważać.


  Protektor rządził naszym krajem. Rzadko widywano go poza pałacem. Ci, którzy mieli okazję go ujrzeć, twierdzili, że wygląda jak mężczyzna w średnim wieku, ale spekulowano co do jego pochodzenia; niektórzy wierzyli, że to jeden z dżinów. Z całą pewnością żył zbyt długo jak na zwykłego człowieka.


  – Przed dzisiejszym dniem nie widziałem zbyt wielu gwardzistów – wyjaśniłem.


  – Pewnie nie, na prowincji rzadko się ich spotyka. Tutaj jest jednak inaczej, zupełnie inaczej: w koszarach na północ od miasta mieszka ich kilka tysięcy. Nie wychylaj się i nigdy nie patrz im w oczy, to podstawa. Nudzą się i czasami to jedyny powód, by się ciebie uczepili.


  Tyron poprowadził mnie wąskimi drzwiami do stromych kamiennych schodów.


  – Chodź za mną, chłopcze – polecił i ruszył w dół. – Nim odwiedzimy którąkolwiek z aren, chcę żebyś zobaczył coś innego.


  U stóp schodów otwierała się wielka piwnica, ponura krypta oświetlona jedynie samotnym migoczącym ogarkiem przy drzwiach.


  Tyron chwycił go i pomaszerował w kierunku długiej ławy pod przeciwległą ścianą. W ustach zaschło mi ze strachu, bo na ławie leżało coś, co wyglądało jak kilka trupów.


  Czy byliśmy w kostnicy? Po co Tyron mnie tu przyprowadził? Sądziłem, że mamy oglądać walki.


  – Oto część należących do mnie laków. – Tyron gestem wskazał ławę. – Używają ich zawodnicy z Areny 13, którzy walczą dla mnie.


  Poczułem się głupio. Oczywiście, że to laki. Mimo wszystko ogarnął mnie głęboki niepokój. Dostrzegłem, że część z nich okrywają płachty, ale Tyron poprowadził mnie ku jednemu odzianemu w pełną zbroję. Leżał na wznak, w kolczudze, hełmie, masce i metalowych płytach na ramionach, rękach, piersi i kolanach.


  W Mypocine poznałem ludzi, którzy, jak mój ojciec, pracowali w Gindeen i mieli styczność z lakami. Jednak ich opowieści nie przygotowały mnie na to, co wstrząsnęło mną najbardziej – ohydny smród bijący od owych stworów.


  Otaczała je odrażająca mieszanina woni: zwierzęcy odór kojarzący się z mokrym psem, a także smród gnijącej roślinności i spleśniałej słomy. Towarzyszył im także słaby fetor odchodów. Zastanawiałem się, co jedzą laki i czy kiedykolwiek się je myje. Tak mało o nich wiedziałem.


  – To simolakrum, ale wszyscy nazywają je skrótowo lak. Stwór stworzony na podobieństwo człowieka. Jego ciało przypomina nasze: skaleczone – krwawi, uderzone – sinieje, umysłem natomiast bardzo różni się od nas. Nie jest świadomy tak jak my, jego zachowanie i działania warunkuje i kontroluje specjalny język wzorów, tak zwana Nyma – język kontrolowany przez ludzi.


  Większość z tego, co mówił Tyron, już wiedziałem, ale słuchałem uważnie, złakniony nawet odrobiny informacji.


  – Miecznikom nie wolno nosić zbroi na arenie – ciągnął Tyron. – Ale z lakami jest inaczej. Temu brakuje jednego ważnego fragmentu, spójrz.


  Lak miał potężną muskularną szyję – w miejscu, które wskazywał Tyron, ujrzałem pionową szczelinę na odsłoniętym gardle, ciemnofioletową ranę, kontrastującą z białą skórą.


  – To szczelina gardłowa – w niej kryje się gniazdo, które do niej pasuje. – Tyron schylił się i podniósł dużą obrożę, splunął na wąskie, metalowe gniazdo i wcisnął je ostrożnie w szczelinę w gardle stwora. Gdy to zrobił, z głębi brzucha laka wyrwał się jęk.


  Następnie Tyron zatrzasnął obrożę wokół szerokiej szyi, wciąż pozostawała w niej szczelina czekająca na klingę, teraz chroniła ją jednak metalowa wkładka.


  – Teraz szczelina została lekko rozchylona, by przyjąć miecz – tłumaczył Tyron. – Dzięki wkładce z metalu nie kaleczy on ciała, zwykle zostawia tylko lekki siniak.


  Metal chroni miękkie ciało i ułatwia czyste wprowadzenie ostrza. Wówczas oczywiście gniazdo nieco przesuwa i uciska przełyk, powodując dyskomfort. Większość uważa, że dzięki temu lakom zależy na jak najszybszym zwycięstwie. To zawsze ostatnia część nakładanej zbroi – i pierwsza, którą się zdejmuje.


  Kiedy miecznik wbija klingę w gniazdo na gardle, powoduje natychmiastowe wyłączenie układu nerwowego pokonanego laka. Nazywamy to finiszem – ale w odróżnieniu od istoty ludzkiej lak nie umiera; wystarczy wyjąć miecz i użyć wurda, a odzyska przytomność, gotów do kolejnej walki.


  Mimo że czułem się niezręcznie, pomyślałem, że jeśli chcę walczyć na arenie, będę musiał przywyknąć do pracy z podobnymi stworami.


  Tyron położył teraz dłoń na metalowej zbroi, okrywającej czoło laka.


  – Ocknij się – polecił cicho.


  Stwór usiadł gwałtownie, unosząc długie ręce, jak człowiek budzący się ze snu. Odetchnął głęboko, w wąskiej poziomej szczelinie w przesłaniającej twarz zbroi ujrzałem szybko mrugające oczy. Wyglądał groźnie – serce ścisnęło mi się boleśnie i odkryłem, że mimo woli cofam się o krok. Na szczęście Tyron chyba tego nie zauważył, bo wciąż skupiał wzrok na laku.


  – Autotest! – warknął. – Właśnie poleciłem lakowi, by sprawdził dokładnie swój umysł i ciało. W tej chwili przegląda skomplikowane wzory, umożliwiające mu walkę na arenie.


  Przytaknąłem, choć tak naprawdę w ogóle nie rozumiałem, co do mnie mówi. Po raz pierwszy od opuszczenia domu czułem się przytłoczony postawionym sobie wyzwaniem. Wyraz mojej twarzy najwyraźniej to zdradził, bo Tyron uśmiechnął się.


  – Z czasem uczniowie poznają owe procedury, lecz z początku pracują z lakami, które poddano już wzorowaniu i wyszkolono.


  – Czy on nas widzi? – spytałem nerwowo, obserwując poruszające się szybko oczy laka.


  – O tak, widzi doskonale. A także myśli. Ale to wzory determinują owo myślenie. Nie jest świadomy tak jak my. Niektórzy ludzie sądzą, że nazywamy je lakami, bo są jak figury z laki, pozbawione świadomości i rozumu, ale to stek bzdur. Pięćset lat temu mistrzowie rzemieślnicy wywzorowali świadome laki – równie żywe i rozumne, jak ty czy ja. My już tego nie umiemy, wiedza ta niestety z czasem zanikła. Lak jest szybszy i silniejszy od człowieka, ale musisz pamiętać, że nie jest rozumny, więc nie przejmuj się tym. Tak czy siak, chłopcze, chodźmy teraz zerknąć na parę aren.


  Opuściliśmy piwnicę i po schodach wróciliśmy na górę. Tam musieliśmy przecisnąć się przez tłum i znów ogarnęło mnie podniecenie. Tyron wskazał ręką wyżej.


  – Nad tym sufitem mieści się wielka, okrągła hala. Tam właśnie wywiesza się Listy z imionami zawodników, którzy mają stoczyć walkę. Na trzecim poziomie piętro podzielono jakby szprychami koła na trzynaście stref walki – wyjaśnił. – Do każdej z nich wchodzi się z korytarza między murami zewnętrznymi.


  Z trudem słyszałem słowa Tyrona – nie tylko trącali nas przechodzący w pośpiechu, rozkrzyczani ludzie, ale też z daleka dobiegał ryk tłumu, zaśpiewy i wiwaty, a także coś, co przypominało rytmiczne walenie w bęben.


  Tyron poprowadził mnie do pierwszej strefy i przekonałem się, że każda z owych cząstek ma dwa poziomy. Pod nami rozciągała się pozbawiona okien, drewniana skrzynia otwarta od góry. Widzowie stali nad nią, oglądając z góry całe starcie.


  Dołączyliśmy do tłumu przepychającego się, by zająć jak najlepszą pozycję w stromym amfiteatrze. Stojących z przodu napierający ludzie przyciskali do metalowych poręczy ochronnych; wydało mi się, że lada moment połamią im żebra, albo stanie się coś jeszcze gorszego. Ucieszyłem się, że Tyron pozostał z tyłu.


  Niemal wszyscy widzowie okazali się mężczyznami; zachowywali się szorstko i głośno, wykrzykując wyzwiska i spluwając na arenę w dole. Wśród zebranych rozchodziły się fale gniewu bądź podniecenia, jakby tworzyli oni jedną wielką bestię o tysiącach grzbietów i jednym maleńkim umyśle.


  Tyron zmusił mnie, żebym spojrzał w dół, poza głowy widzów.


  – Tu właśnie wszystko się dzieje, chłopcze.


  Niewielka kwadratowa arena liczyła sobie najwyżej dziesięć kroków na dziesięć. Na jej środku ujrzałem dwie potężne, stąpające ciężko postaci, odziane w proste zbroje z brązu. Walczący zderzyli się, blokując szaleńczo ciosy i wymachując rękami, uderzając się głowami i rycząc donośnie.


  – Na tej arenie można całkiem sporo zarobić – oznajmił Tyron, krzycząc mi wprost do ucha. – Niektórzy z moich uczniów skupiają się wyłącznie na wzorowaniu podobnych stworzeń. Jeśli zatem została ci jeszcze choćby krztyna mózgu, nie ma potrzeby, byś przekraczał próg Areny 13. Pozwól lakom załatwić to za ciebie. Na wszystkich innych arenach laki walczą ze sobą nawzajem, ludzie w ogóle nie biorą w tym udziału. Jedynie na Arenie 13 narażają własne życie.


  Dwie walczące postaci w dole wyglądały tak samo jak stwór, którego oglądaliśmy w piwnicy. Trzymając mnie za ramię, Tyron odciągnął mnie od balkonu z powrotem na długi, skręcający korytarz. Szliśmy w prawo, mijając otwarte drzwi, wiodące na inne areny.


  – Poruszasz się w kierunku ruchu wskazówek zegara – wyjaśnił Tyron. – W miarę ich przesuwania każda kolejna arena oznacza wyższy poziom umiejętności. Nowicjusze w grze zaczynają, zapisując swe laki na najniższy poziom. Potem stopniowo przebijają się wyżej. Niektórym nigdy się to nie udaje, ani tego nie pragną. Lecz najlepsi docierają w końcu do Areny 13, gdzie odbywają się walki wedle zasad trigladiusa. – Jego głos opadł niemal do szeptu. – Trigladius to starożytne słowo oznaczające trzy miecze, tyle że oprócz okazji oficjalnych wszyscy nazywają go po prostu trigiem.


  Ojciec wyjaśniał mi, na czym polega walka na Arenie 13 – w istocie miałem wrażenie, że nie mówi o niczym innym, aż do owych ciężkich, przerażających miesięcy przed jego śmiercią, ponad trzy lata temu.


  Za plecami trzech laków – zwanych trigladą – stał człowiek-miecznik w pozycji zwanej mag. Jego przeciwnika bronił samotny lak w pozycji zwanej min. Nie wydawało się to uczciwe, ale tak nakazywał zwyczaj. Oczywiście, znacznie trudniej jednemu bronić się przed trzema, zatem szanse zawsze sprzyjały temu drugiemu. I tu dochodzimy do hazardu. Jeśli postawiło się na zawodnika min, który wygrał, gracz też wygrywał – mnóstwo pieniędzy.


  Wiedziałem, że mój ojciec był zawodnikiem min. Zwycięstwo z tej pozycji wymagało wielkich umiejętności i szybkości, toteż ja także go pragnąłem. Chciałem być najlepszy.


  W końcu Tyron otworzył drzwi i odetchnąłem głęboko, przekraczając próg.


  – No to jesteśmy.


  Arena 13 okazała się znacznie większa, niż oczekiwałem, obejrzawszy poprzednią – długa na pięćdziesiąt kroków, szeroka na dwadzieścia pięć – a strome rzędy siedzisk amfiteatru pozwalały bez przeszkód obserwować akcję w dole. Tu nie było już miejsc stojących, nadal jednak widownia mogła pomieścić co najmniej dwa tysiące ludzi.


  Kolejne poziomy siedzisk obito drogą czerwoną skórą, zewnętrzne kolumny ozdabiały misterne płaskorzeźby; pochodnie okuto złotem i srebrem, a ściany wyłożono ciemnym, kosztownym mahoniem. Wszędzie czuło się zapach skóry i drewna, sugerujący tradycję, elegancję i maniery.


  Galeria Areny 13 wydawała się pełna, Tyron jednak pewnym siebie krokiem ruszył na sam przód. Dobrze go tu znano, ludzie machali mu i pozdrawiali go, gdy ich mijał. Kiedy dotarliśmy na sam front i przecisnęliśmy się na właściwe miejsca, widzowie pochylali się i klepali Tyrona po plecach z wyraźną życzliwością i entuzjazmem. Na mnie zerkali ciekawie.


  Im bardziej zbliżaliśmy się do poręczy, tym bogatsze były stroje zgromadzonych. Nie mogłem oderwać wzroku od kobiet: nosiły wspaniałe jedwabie, niepodobne do niczego, co dotąd oglądałem, zarówno w mieście, jak i poza nim. We włosy misternie wplotły wstążki, policzki pokrywał róż, a wargi nieodmiennie czarna farba. Ich towarzysze nosili różnobarwne szarfy, przecinające ukośnie piersi.


  – Co oznaczają te szarfy? – spytałem Tyrona, gdy zajęliśmy miejsca.


  – Niektóre rangę. Większość to tylko część oficjalnych strojów najróżniejszych gildii: zbrojmistrze noszą zielone, rzeźnicy brązowe i tak dalej – wyjaśnił.


  – A pan? Dlaczego nie nosi szarfy? – spytałem.


  W odpowiedzi wskazał szeroki skórzany pas i sprzączkę ozdobioną wykutym z brązu numerem.


  13.


  – To mówi wszystkim dokładnie, czym jestem, chłopcze. To mój teren, tu walczy moja stajnia zawodników, jestem najlepszy w tym mieście. Nie przechwalam się, to tylko czysta prawda.


  Słodka woń perfum kobiet unosiła się w nieruchomym powietrzu, mieszając się z zapachem starego drewna i skóry. Poczułem też coś jeszcze – kryjący się pod nimi odór potu, ale też czegoś metalicznego i cierpkiego.


  Nagle wzdrygnąłem się pojąwszy, że to odór krwi.


  [image: ]
Porachunki


  Porachunki zwykle kończą się dekapitacją pokonanego. Czasami jedynie podrzyna się gardło.


  Nieelegancka śmierć natomiast może być efektem wielokrotnych zranień ciała.


  Podręcznik trigladiusa


  


  



  Wszędzie wyczuwało się podniecenie, wisiało w powietrzu, trzepotało na wargach kobiet i dygotało w niespokojnych dłoniach mężczyzn. Ale nikt nie był bardziej podekscytowany ode mnie. W końcu patrzyłem na Arenę 13! Cały drżałem z wyczekiwania; tak wiele pytań cisnęło mi się na usta, ale nie ufałem własnemu głosowi. Wiedziałem, że się zająknę albo zacznę bełkotać jak głupiec, a przecież Tyron poddawał mnie próbie i musiałem sprawiać wrażenie pewnego siebie.


  Wokół pieniądze przechodziły z rąk do rąk – całe mnóstwo pieniędzy. Bukmacherzy, krzątający się w przejściach, przyjmowali ostatnie gorączkowe zakłady, wręczając hazardzistom czerwone bilety.


  Okazało się, że mamy miejsca w pierwszym rzędzie. W dole, na arenie, z wysokiego sklepienia powoli opuszczano wielki kandelabr z trzynastoma pochodniami, rzucający rozmigotane żółte światło na walczących, którzy wyłonili się już z dwojga drzwi – tych min i tych mag – i zajmowali pozycje. Zaraz rozpocznie się pierwsze starcie.


  Gdzieś w mroku odezwał się niski bęben, wygrywając powolny, miarowy rytm, niczym bicie potwornego serca.


  Pomiędzy walczącymi pojawiła się wysoka postać odziana w czerń i przepasana czerwoną szarfą. Bęben umilkł.


  – To Pyncheon, naczelny szeryf – wyszeptał Tyron. – Wewnątrz Koła ma władzę nad wszystkim, lecz na Arenie 13 odgrywa rolę głównie ceremonialną; zejdzie stamtąd, nim zacznie się walka. Jeśli w trakcie starcia wystąpi jakiś problem, to on wyda konieczny werdykt.


  Naczelny szeryf stanął pomiędzy dwiema grupkami walczących. Laki, od stóp do głów odziane w metaliczne zbroje, wyglądały na świat przez poziome szczeliny w hełmach. Niczym nie różniły się od tego, którego zademonstrował mi na dole Tyron.


  Dwaj stojący za nimi ludzie nie nosili zbroi: mieli na sobie skórzane szorty i kaftany, te pierwsze kończące się wysoko nad kolanami, te drugie pozbawione rękawów.


  Oto kolejna rzecz, którą opisał mi ojciec. Niczym nieosłonięte ciało stanowiło cel kling laków.


  Pyncheon teatralnie uniósł ręce i spojrzał na nas w górę, a potem donośnym głosem zwrócił się do widzów.


  – To jest Arena Trzynaście – zagrzmiał. – A to walka na śmierć i życie. Niechaj ci, którzy zginą, umierają z honorem. Niechaj ci, którzy przeżyją, zapamiętają ich. Niech się zacznie starcie!


  Czy dobrze usłyszałem? Co się działo? Nie wierzyłem własnym uszom. Dlaczego walczyli na śmierć i życie?


  Przekonałem się, że obaj zawodnicy to zaledwie chłopcy, niewiele starsi ode mnie. Zerknąłem na Tyrona, próbując ściągnąć na siebie jego wzrok, ale jego uwagę całkowicie skupiła arena.


  Naczelny szeryf odwrócił się i skierował do drzwi mag, tam przystanął i uniósł do ust długą, srebrną trąbkę, z której wyrwał się wysoki, przeszywający dźwięk. Drzwi natychmiast zatrzasnęły się z hukiem. Zebrany tłum milczał, żadna z postaci na arenie nawet nie drgnęła.


  – Jakiego koloru są bilety sprzedawane przez koników, chłopcze? – spytał Tyron.


  Nie musiałem sprawdzać; zauważyłem, gdy tylko weszliśmy.


  – Czerwone – odparłem.


  – Tak, są czerwone. A to dlatego, że doszło do porachunków. Słyszałeś, co mówił naczelny szeryf. W takich walkach zazwyczaj ktoś ginie. Dlatego właśnie cię tu przyprowadziłem: chciałem, żebyś zobaczył, jak źle może się to skończyć.


  – Ale czemu walczą na śmierć i życie? – spytałem. – Jaki mogą mieć powód?


  – Czasami spierają się o kobietę. Tym razem to zwykła, czysta głupota. Pewnej nocy upili się i zaczęli obrzucać wyzwiskami, sytuacja wymknęła się spod kontroli, padło zbyt wiele gorzkich słów. Postanowili zatem rozstrzygnąć spór tutaj. Teraz poleje się krew!


  Laki zderzyły się z sobą z ogłuszającym brzękiem metalu o metal i wyglądało na to, że zawodnik min ma poważny problem. Zabębnił rozpaczliwie stopami o deski, wydając nowe polecenie swemu samotnemu lakowi, który z najwyższym trudem bronił go przed klingami próbującymi zranić ciało.


  Mój ojciec walczył kiedyś na tej arenie. Mówił, że miecznik wydaje polecenia lakowi, stukając w podłogę butami. Był to szyfr dźwiękowy, system zwany ulum.


  – Ten broniący się ma na imię Kanus. – Tyron pokręcił głową. – I sądząc z tego, jak mu idzie, nie wytrzyma długo. Sandor jest dla niego za dobry.


  Wyraźnie widziałem, że jego przeciwnik, walczący za plecami trzech laków, jest znacznie lepiej przygotowany. Z początku pojedynek toczył się bardzo jednostronnie, Kanus nieustannie cofał się pod naporem. Potem coś się zmieniło: odzyskał kontrolę nad starciem i siły się wyrównały.


  Rozpoczął się szybki, misterny taniec, i zacząłem dostrzegać wzory. Patrzyłem, niemal zahipnotyzowany rytmicznymi wypadami i cofaniem się. Ostre klingi błyskały w świetle pochodni, pot na czole dwóch walczących ludzi lśnił. Obaj tańczyli ostrożnie za murem chroniących ich, zbrojnych laków.


  – Teraz warto popatrzeć – wyrwał mnie z zamyślenia Tyron, przemawiając z ożywieniem; sytuacja na arenie znów uległa zmianie. – Obserwuj trzy laki Sandora: zajmują pozycję zwaną stosem.


  Sandor tkwił teraz pomiędzy dwoma lakami obronnymi, jeden był przed nim, jeden za nim. Stali się średnicą koła, które zaczęło się obracać najpierw w lewo, potem w prawo. Gdy tak wirowało, trzeci lak Sandora przypuścił zacięty atak, przypierając Kanusa do przeciwległego muru.


  I wtedy zabrzmiał gong, zaskakując mnie, bo jego dźwięk rozszedł się wibracjami po podłodze. W odpowiedzi walczący rozłączyli się i zmienili pozycje.


  Teraz ludzie stali przed swymi lakami, nie za nimi. Co się działo? Ojciec nigdy mi o tym nie opowiadał!


  – Teraz robi się jeszcze bardziej niebezpiecznie, chłopcze – wyjaśnił Tyron. – Po pięciu minutach walki za lakami zawodnicy muszą zetrzeć się bezpośrednio, narażając się na klingi przeciwnika i jego laka bądź laków!


  Walka znów się zaczęła. Nie potrafiłem uwierzyć, by którykolwiek z ludzi zdołał przetrwać dłużej niż kilka sekund. Ostatecznie laki nosiły zbroje, a oni mieli na sobie jedynie kamizele i szorty. Z pewnością pochlastają się na plasterki!


  Lecz wyglądało na to, że choć rozpaczliwie próbują tego dokonać, nie są w stanie się do siebie zbliżyć.


  Ręce laków są znacznie dłuższe niż ludzkie. Obaj mężczyźni tańczyli, niemal dotykając plecami piersi swoich laków, które wyciągając długie kończyny, odpierały kolejne ataki.


  Trwało to kilkanaście minut. Ile jeszcze wytrzymają, nim jeden z nich odniesie poważną ranę?


  Gdy tylko ta myśl pojawiła się w mojej głowie, jeden z mieczy śmignął naprzód, zmuszając Kanusa, by odskoczył na swego laka. Teraz napierali już na ścianę areny.


  Kanus znów odniósł ranę i krzyknął jeszcze bardziej przenikliwie niż trąbka naczelnego szeryfa. Dźwięk wydawał się zbyt wysoki, by mógł wyrwać się z ludzkiego gardła. Błysnęły sztylety i ujrzałem, jak klinga wbija się w gardło, w gniazdo laka Kanusa. A potem ostrza zaczęły znów ciąć jego ciało, wszędzie wokół bryzgała krew.


  Widzowie ryczeli i wiwatowali podnieceni, większość zerwała się na równe nogi. Tymczasem my z Tyronem pozostaliśmy na swoich miejscach. Patrzyłem oniemiały ze zgrozy, a mój towarzysz kręcił głową, przyglądając się widowisku w dole.


  Zbrojny lak i mężczyzna powoli osunęli się do stóp ściany, lecz na długo przed tym, nim legli na ziemi, klingi śmignęły w dół, wbijając się w ciało wrzeszczącego Kanusa.


  Wokół szybko zebrała się kałuża krwi, rozlewając się coraz dalej po deskach. Krzyki stopniowo cichły.


  W końcu tłum umilkł i słyszałem tylko ciche jęki konającego; po paru sekundach i one ustały.


  Mimo woli zauważyłem reakcje otaczających nas widzów. Niektórzy gapili się z otwartymi ustami i błyszczącymi z podniecenia oczami, niemal śliniąc się na widok śmierci człowieka. Inni, jak starszy mężczyzna po mojej lewej, jedynie ze smutkiem kręcili głowami.


  Usłyszałem, jak mamrocze do siebie krótko, nieelegancko.


  Pod nami zwycięzca uniósł ręce, przyjmując oklaski, a nieboszczyka bezceremonialnie odciągnięto na bok. Jego zejście z areny znaczył szlak krwi.


  – To jeszcze nie koniec walk tej nocy – oznajmił Tyron – ale myślę, że na razie dość już zobaczyłeś. – Wstał, wzywając mnie gestem, i wyprowadził z areny, mijając kolejne rzędy siedzeń, aż dotarliśmy do wyjścia w górze. – Ludzie giną na Arenie 13 – dodał powoli, z rozmysłem. – Nie jest to główne założenie, ale się zdarza. Widziałeś te plamy na podłodze. To krew. Niektóre są bardzo stare, inne pochodzą z zeszłego sezonu, a wkrótce pojawią się kolejne…


  Przystanął i odwrócił się ku mnie, patrząc mi w oczy.


  – Czy odzyskałeś rozum i zmieniłeś zdanie, chłopcze? – spytał. Otworzyłem usta, lecz nim zdążyłem się odezwać, westchnął przeciągle.


  – Widzę odpowiedź na twojej twarzy! Oczy błyszczą ci z podniecenia, nawet po tym, co powiedziałem, po tym, co ujrzałeś, wciąż nie zmieniłeś zdania, prawda?


  Pokręciłem głową. – Chcę walczyć na Arenie 13.


  – Muszę ci przyznać, że jesteś uparty, chłopcze, i mimo mych wysiłków, nic nie zdołało cię zniechęcić. Postępuję tak ze wszystkimi potencjalnymi uczniami: muszę zyskać pewność, że są w pełni zdeterminowani.


  Poczułem nagły przypływ nadziei. Czyżby zamierzał mnie przyjąć? – pomyślałem optymistycznie.


  Wskazał w dół.


  – No dobrze, chłopcze, zbierajmy się z powrotem do domu. Głodny jesteś? – Przytaknąłem. – Dziś zjesz porządną wieczerzę. Wszyscy moi uczniowie jadają do syta.


  [image: ]
Dwie ważne zasady


  Bogowie nagradzają ambicję.


  Bez niej bowiem jesteśmy jedynie pyłem.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  


  Gdy zbliżyliśmy się do domu Tyrona, zauważyłem, że ulice w tej okolicy są inne – teraz się wspinaliśmy i już wcześniej dostrzegłem, że drewniane chodniki wyglądają tu znacznie lepiej. Po jakimś czasie zastąpiły je kamienne płyty, a błotniste drogi ustąpiły miejsca szerokim żwirowym ulicom. Wkrótce skręciliśmy w aleję obsadzoną drzewami o świeżych zielonych liściach. Tu właśnie mieszkali majętni mieszczanie.


  W tej okolicy tylko nieliczne drewniane budynki miały więcej niż jedno piętro, lecz dom Tyrona okazał się wyjątkiem.


  Liczył sobie cztery piętra i był najwyższą budowlą, jaką widziałem w Gindeen. Mój towarzysz wyjął z kieszeni klucz i otworzył drzwi. Wszedł do środka, po czym obrócił się i stanął w nich, jakby chciał zagrodzić mi drogę.


  – Przyjmę cię na miesięczny okres próbny – oznajmił. – Dni będą długie, zajmiemy się zarówno praktycznymi umiejętnościami walki, jak i teorią Nymy, a pod koniec podstawami matematyki. Do tego kilkoma innymi przedmiotami, w tym historią.


  W końcu zyskałem ostateczne potwierdzenie. Miałem dostać szansę, o której marzyłem.


  – Musisz zapamiętać trzy ważne zasady: po pierwsze, nie pozwalam moim uczniom pić alkoholu. Spowalnia on umysł i ciało – a to ostatnia rzecz, jakiej potrzebuje walczący na Arenie 13. Jeśli przyłapię cię na piciu, wylatujesz. Po drugie, przed pierwszym wejściem na arenę będziesz musiał złożyć przysięgę. Tak każe prawo. Przyrzekniesz przed naczelnym szeryfem nigdy nie użyć stalowej klingi jako broni poza areną. Ja jednak przesunę tę granicę jeszcze dalej i zabraniam też pojedynków na kije. Ta zasada obowiązuje wszystkich, którzy dla mnie pracują. Zrozumiano? A może to zbyt wiele dla najlepszego kijarza w Mypocine? – dodał cierpko.


  – Mogę spytać, dlaczego zakazuje pan walki na kije? – spytałem. Tyron uniósł brwi. Przez moment sądziłem, że zacznie mnie strofować, potem jednak jego twarz się wygładziła.


  – By z powodzeniem walczyć na kije, zawodnik potrzebuje szybkości i umiejętności. Ale znaczna część walki jest spontaniczna. Na Arenie 13 nie można sobie pozwolić na coś takiego. Aby walczyć razem z lakami, trzeba dyscypliny, walka na kije rodzi złe nawyki, które mogą słono kosztować zawodnika na arenie. Nie wszyscy myślą podobnie, ale w mojej stajni narzucam tę zasadę. Spytam zatem ponownie, Leifie, czy będziesz jej przestrzegał?


  Przytaknąłem.


  – Będę przestrzegał pańskich zasad – oznajmiłem z sercem walącym z podniecenia. – Nim wyruszyłem do miasta, oddałem moje kije. Dziękuję, że daje mi pan tę szansę, obiecuję, że pana nie zawiodę.


  – No dobrze, chłopcze – rzucił Tyron – jutro zaczniesz trening, tymczasem czas na wieczerzę. Chwilowo będzie ci musiał wystarczyć twój własny strój, rano znajdziemy coś lepszego.


  Weszliśmy do pomieszczenia służącego za jadalnię i przekonałem się, że podano już do stołu. Tyron był niewątpliwie człekiem majętnym i mógł sobie pozwolić na służbę, która krzątała się teraz wokół długiego blatu, ustawiając pośrodku gorące, parujące półmiski pełne mięsiwa i jarzyn. Wszystko pachniało kusząco i do ust natychmiast napłynęła mi ślinka.


  – To jest Leif – Tyron zwrócił się do zebranych, wskazując mnie ręką – najświeższy nowicjusz. Niestety jego ojciec i matka nie żyją, toteż przybył tu sam. Z pewnością świetnie sobie poradzi. Powitajmy go ciepło!


  Słowa te przyjęto uśmiechami, ale nikt się nie odezwał. Tyron zasiadł u szczytu stołu, wskazując mi miejsce po przeciwnej stronie. Gdy czekaliśmy, by służba skończyła podawać, przedstawił mi zebranych.


  – To moja córka, Teena. – Skinieniem głowy wskazał młodą kobietę siedzącą po jego prawicy. – Od czterech lat zamężna, dała mi już pierwszego wnuka, ale poznasz go dopiero jutro, bo o tej porze już śpi.


  – Miło cię poznać, Leifie. – Teena obdarzyła mnie przyjaznym uśmiechem. – Mam nadzieję, że będziesz tu szczęśliwy. Teraz to my jesteśmy twoją rodziną.


  Miała niezwykle urodziwą twarz, jasne włosy i błękitne oczy. Od razu zorientowałem się, że to ciepła, szczodra i bardzo szczera kobieta. Natychmiast ją polubiłem.


  – A to jej mąż, Kern – ciągnął Tyron, kładąc dłoń na ramieniu mężczyzny siedzącego naprzeciw Teeny. – Właśnie zaczyna piąty rok walk na Arenie 13. W tym roku wykorzysta poprzednie sukcesy i powinien wznieść się bardzo wysoko w rankingach. Dobrze go poznasz, bo część szkolenia odbędziesz właśnie z nim.


  Kern był wysokim mężczyzną o bardzo ciemnych włosach; wydawał się równie otwarty i przyjazny, jak jego żona.


  – Nie mogę się już doczekać pracy z tobą, Leifie – oznajmił i wyglądało na to, że mówi szczerze.


  Zacząłem się odprężać, wówczas jednak Tyron zwrócił uwagę na pozostałych stołowników i atmosfera nieco się oziębiła. Dwaj chłopcy, mniej więcej moi rówieśnicy, może nieco starsi, przyglądali mi się, unosząc brwi.


  – Wszyscy nowi uczniowie pierwszy sezon spędzają pod moim dachem, potem otrzymują kwatery w Kole. To jest Palm. – Tyron wskazał ręką chłopca o jaśniejszych włosach, krótko ostrzyżonego i sztywno wyprostowanego; gdybyśmy stali, z pewnością patrzyłby na mnie z góry, otaczała go aura wyniosłości. – Palm jest starszy, bardziej doświadczony, zaliczył już kilka miesięcy szkolenia. Chce walczyć z trzema lakami. Na szczęście jego ojca na to stać: ich zakup i utrzymanie sporo kosztują.


  Palm pozdrowił mnie skinieniem głowy, zmuszając się do uśmiechu, ale tylko ustami, nie oczami. Czułem, że nie cieszy go moja obecność.


  Drugiego, niższego chłopaka przedstawiono mi jako Deinona. Miał ciemniejsze, cienkie włosy, był bardzo szczupły. Sprawiał wrażenie nerwowego, niepewnego siebie. Choć powitał mnie przyjaźniej niż Palm, patrzył czujnie.


  – No dobra, zaczynajmy. Częstujcie się – zaprosił Tyron, patrząc wprost na mnie. – Nie powinno się trenować z pełnym żołądkiem, toteż jadamy tylko lekkie śniadanie i przekąskę w południe. Najedzcie się dobrze, to główny posiłek dnia.


  Nie potrzebowałem dalszej zachęty: szybko zapełniłem talerz plastrami wołowiny i stertą ziemniaków oraz jarzyn, które hojnie potraktowałem sosem. Do picia podano wodę, zauważyłem jednak, że mimo zasad narzuconych uczniom, sam Tyron pił czerwone wino.


  Z końca stołu dobiegały śmiechy i urywki rozmów: znacznie chętniej gawędziłbym z Tyronem, Kernem i Teeną. Dwaj chłopcy siedzący obok mnie byli zbyt zajęci jedzeniem, by coś mówić; obawiałem się, że niełatwo będzie ich poznać.


  Szczęk drzwi przyciągnął moją uwagę; uniosłem wzrok znad talerza i zobaczyłem, jak ktoś jeszcze wchodzi do pokoju i siada obok Teeny. Była to ciemnowłosa dziewczyna, mniej więcej w moim wieku, miała na sobie luźne spodnie przewiązane w kostkach czarnymi wstążkami, tuż nad butami bardzo przypominającymi te noszone przez walczących na Arenie 13. Włosy spięła w kok, przez co jej twarz wydawała się surowa i kanciasta.


  – To moja młodsza córka, Kwin, która ma w zwyczaju spóźniać się na posiłki. – Tyron obdarzył córkę przeciągłym, przenikliwym spojrzeniem. – Kwin, to mój nowy uczeń, Leif.


  Dziewczyna nawet nie udała, że się uśmiecha – przyglądała mi się wrogimi, ciemnymi oczami. Ku memu zdumieniu na jej lewym policzku zauważyłem bliznę, biegnącą tuż spod oka aż po kącik ust. Choć nie zniekształciła jej twarzy, urocze oblicze wykrzywiał gniew: gniew wywołany moją obecnością.


  Ale przynajmniej w odróżnieniu od obu uczniów niczego nie udawała.


  W pokoju znalazły się trzy osoby, które wyraźnie nie chciały mnie tu.


  Po obiedzie, na polecenie Tyrona, ruszyłem za Palmem i Deinonem na górę do naszej sypialni.


  Trzy łóżka ustawiono w rzędzie wzdłuż długiego, wąskiego pomieszczenia. Obok każdego stała niewielka komódka z samotną, migoczącą świecą. Po lewej ujrzałem jedyne okno, ukryte za długimi, zielonymi zasłonami.


  – To moje łóżko, to Deinona, a to twoje – oznajmił Palm, wskazując mebel najdalej od okna. Obok zobaczyłem kolejne zamknięte drzwi, zauważyłem też, że mają dziurkę od klucza, ale żadnej klamki.


  Coś jeszcze przyciągnęło mój wzrok – obraz w ramie, wiszący nad łóżkiem Palma. Przedstawiał scenę z Areny 13: na pierwszym planie spoglądał na nas miecznik, za jego plecami stał lak. Mężczyzna rozkładał szeroko ręce, trzymane w dłoniach klingi lśniły. Za nim miecze laka unosiły się pod kątem czterdziestu pięciu stopni. Łącznie przypominało to jedną istotę o czterech rękach – potężną i niebezpieczną, rzucającą mi wyzwanie.


  – Podoba ci się? – spytał Palm. – Jego zamówienie kosztowało sporo pieniędzy. Wiesz, kto to?… – wskazał ręką mężczyznę.


  Pokręciłem głową.


  – To Math, wielki bohater Areny 13. Piętnaście razy pokonał Hoba!


  Wbiłem wzrok w obraz i przełknąłem ślinę. Nagle zaschło mi w ustach i poczułem się, jakbym miał zaraz upaść, podszedłem zatem do swego łóżka i przysiadłem na nim szybko.


  Gdy tylko to zrobiłem, zalała mnie fala zmęczenia – adrenalina całego dnia ustąpiła w końcu miejsca wyczerpaniu po długiej podróży. Lecz dwaj współlokatorzy nie zamierzali jeszcze pozwolić mi spać: przyglądali mi się, jakby czekali, że coś powiem. Nic nie przychodziło mi do głowy i w pokoju zapadła długa cisza.


  – Skąd jesteś? – spytał w końcu Palm.


  – Mieszkałem na południu, tuż obok Mypocine – odparłem.


  – Fakt, wyglądasz i mówisz jak ktoś pochodzący z południa.


  On sam przemawiał w typowy dla północy, ostry, urywany sposób. Nie myliłem się w swoim pierwszym wrażeniu: w każdej sylabie znać było poczucie wyższości. Kiedy wspomniał o moim akcencie, dłuższych samogłoskach i ciemniejszej skórze, wyraz jego twarzy świadczył wyraźnie, że inni powinni się nade mną litować.


  – Czym się zajmował twój ojciec?


  – Był rolnikiem.


  – Do mojego ojca należy jedno z największych gospodarstw na północ od Gindeen – oznajmił Palm, jakby nie usłyszał mojej odpowiedzi. – Będę walczył za trigladą, a Tyron obiecał osobiście mi ją zaprogramować. Już zaczął pracę, trzy laki powinny być gotowe za kilka tygodni. Mam dość czasu, by poćwiczyć przed TU. Wiesz chyba, co to TU?


  Najwyraźniej postanowił zademonstrować, jak bardzo przewyższa mnie doświadczeniem. Wcale nie chciałem, by mi wyjaśniał, ale pokręciłem głową – lepiej być szczerym.


  – Tak nazywamy turniej uczniów. Pod koniec sezonu odbywa się wielki turniej dla wszystkich szkół i zamierzam w nim zwyciężyć. Choć jesteś nowicjuszem, też będziesz musiał wziąć udział. To obowiązkowe. Zamierzasz walczyć z pozycji min?


  Przytaknąłem, dostrzegając, że pod koniec niektórych wyrazów dziwnie mlaskał językiem. Zastanawiałem się, czy coś jest nie tak z jego szczęką.


  Palm znów spojrzał na mnie wyniośle, z litością.


  – Deinon też – rzekł, uśmiechając się do drugiego chłopaka. – Ale trudno jest pokonać dobrą trigladę, więc lepiej przywyknij do porażek. Deinon najlepiej ci opowie.


  Nagle wstał i podszedł do ściany, kładąc na niej prawą dłoń tuż nad moim zagłówkiem.


  – Ta ściana jest gorąca! – rzucił głośno i znów się uśmiechnął. – Choć tu, Leifie, pomacaj i powiedz, co myślisz.


  Natychmiast zorientowałem się, że to jakiś dowcip, ale postanowiłem nie wychodzić z roli. Wiedziałem, że spędzę z Palmem i Deinonem mnóstwo czasu i nie chciałem, by od początku uznali mnie za wroga. Będę musiał dołożyć wszelkich starań, by traktować ich przyjaźnie i jakoś się z nimi dogadać. Podszedłem i przyłożyłem dłoń do ściany, tak jak wcześniej Palm.


  – I co? – spytał. – Mam rację, czy nie?


  Drewniana ściana zdawała się lekko ciepła, ale nic poza tym. Nim podzieliłem się swoją opinią, Palm zadał mi kolejne pytanie:


  – Jak myślisz, czemu jest taka gorąca? Wzruszyłem ramionami.


  – To dlatego, że w sąsiednim pokoju śpi dziewczyna – dodał, jeszcze mocniej szczerząc zęby. – To przez nią ściany płoną.


  – Kto to taki? – spytałem. – Jaka dziewczyna?


  – Przecież to jasne! Kwin, młodsza córka Tyrona. Co myślisz o jej bliźnie?


  – Skąd ją ma?


  – Kwin szaleje na punkcie trigu, nigdy nie przestaje trenować kroków. Oczywiście, to strata czasu, bo kobietom nie wolno brać udziału w walce – nie mogą nawet postawić stopy na arenie. Ale ona nikogo nie słucha – ćwiczy, jakby naprawdę wierzyła, że pozwolą jej tam walczyć.


  Wszystko to bzdury. W każdym razie pewnego dnia zeszła do piwnicy i uruchomiła laka. I to nie ćwiczebnego, tylko gotowego do walki na Arenie 13. Starła się z nim, klinga o klingę i omal nie straciła oka. Na szczęście dla niej Tyron w samą porę zszedł na dół i uratował jej życie. Mogła zginąć.


  Palm wciąż się uśmiechał, a ja zacząłem się rumienić. Co jest tak zabawnego w tym, że ktoś niemal ginie? Byłem zły i zawstydzony, wszystko jak dotąd wydawało się jedną wielką kpiną ze mnie. I czemu Deinon ciągle milczał? Nie miał nic do powiedzenia? Jego milczenie zaczynało mnie wkurzać.


  Nagle zza ściany nad mym łóżkiem dobiegło głośne stuknięcie, a po nim dwa kolejne.


  – Ja jestem numer jeden, Deinon numer dwa, a ty numer trzy. Trzy stuki! To oznacza ciebie! – krzyknął ze złośliwą radością Palm. – Kwin cię wzywa, lepiej nie każ jej czekać!


  Wpatrywałem się w niego zdumiony.


  – Nie miej takiej żałosnej miny – zadrwił. – Kwin bywa całkiem zabawna. A jeśli chcesz, by Tyron cię polubił, musisz się jej podlizać. W miejscach publicznych ciągle kłóci się z ojcem, bo lubi odgrywać buntowniczkę. Ale wierz mi, są sobie bardzo bliscy. Jeśli się jej narazisz, wylecisz.


  Wstałem.
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  Stopy jej ćwiczą posuwisty krok, dostrzeżony na ulicy.


  Jak długonoga mucha po tafli jeziora


  Jej umysł pomyka w ciszy.


  Kompendium starożytnych ballad i opowieści


  W zamku szczęknął klucz. Patrzyłem, jak drzwi obok mego łóżka otwierają się powoli, wpuszczając do pokoju smugę żółtego światła.


  Czułem na sobie obserwujące mnie oczy Palma i Deinona.


  – No dalej! Nie każ jej czekać. Kwin bardzo łatwo wpada w złość – rzucił Palm.


  Przez chwilę zawahałem się: czy Kwin także uczestniczyła w spisku? Czy wkrótce cała trójka zacznie się ze mnie naśmiewać?


  Postanowiłem to pociągnąć, bo i czemu nie? To pewnie tylko zwykły kawał, coś w rodzaju inicjacji, którą przechodzą wszyscy nowicjusze. Toteż nadal czując się głupio, ruszyłem do drzwi, otworzyłem je szerzej i wszedłem do sąsiedniego pokoju.


  – Nie śpieszyło ci się! – warknęła Kwin z wyraźną irytacją.


  Minęła mnie szybko, zamknęła drzwi i ponownie przekręciła klucz w zamku.


  Zerknąłem na jej gniewną minę, a potem pośpiesznie przebiegłem wzrokiem pomieszczenie. Zupełnie nie przypominało dziewczęcej sypialni. Na ścianie nad łóżkiem wisiała para skrzyżowanych mieczy, przeciwległą pokrywały szkice – ewidentnie przedstawiające sceny z Areny 13. Natychmiast mnie zainteresowały i podszedłem, by przyjrzeć się bliżej.


  – Są świetne! – rzuciłem. – Sama je rysowałaś?


  Kwin przytaknęła, uśmiech rozjaśnił jej twarz i nagle wydała mi się kimś zupełnie innym niż dziewczyna krzywiąca się do mnie podczas obiadu. Po pierwsze, miała na sobie sukienkę – fioletową i prostą, przylegającą do ciała niczym druga skóra. Sukienka była krótka, zapinana z przodu na małe guziczki z czarnej skóry i ledwie zakrywająca kolana; długie rękawy sięgały aż do końca kciuków. Kwin rozpuściła też włosy, co złagodziło ostre rysy. Z prawej strony opadały bardzo nisko, z lewej podcięto je znacznie krócej, zupełnie jakby chciała jeszcze wyeksponować bliznę.


  Ale najbardziej w twarzy Kwin rzucały się w oczy jej usta. Wcześniej widziałem kobiety na Arenie 13 – wszystkie malowały wargi na czarno, najwyraźniej tak nakazywała moda. Lecz u Kwin tylko górna warga była czarna, dolną pokrywała jaskrawoczerwona szminka barwy świeżej, tętniczej krwi.


  Dziewczyna podeszła bliżej i złapała mnie za kołnierz koszulki, pocierając go między kciukiem i palcem wskazującym, jakby chciała sprawdzić fakturę materiału.


  Stała tak blisko, że czułem ciepło jej ciała i niemal smak skóry na języku. Wstrzymałem oddech, serce zabiło mi szybciej. Bardzo mnie pociągała, ale wstydziłem się swojego stroju. Wiedziałem, że śmierdzę stęchłym potem.


  – Jesteś brudny – powiedziała. – To mi się podoba. Jest autentyczne. Część dzieciaków rozdziera sobie ubrania i się nie myje, ale to tylko udawanie.


  – Podróżowałem ponad dwa tygodnie – wyjaśniłem. – Przyszedłem pieszo aż z Mypocine. Twój ojciec obiecał, że jutro znajdzie mi czysty strój. – Szkoda – mruknęła. – Staraj się nie hałasować. Ojciec ma lekki sen, ale te schody nie biegną obok jego pokoju.


  Bez dalszych wyjaśnień wyprowadziła mnie z sypialni i wkrótce schodziłem za nią po schodach. Chwilę później wyszliśmy z domu i maszerowaliśmy szybko ulicami.


  – Dokąd idziemy? – spytałem.


  – Oczywiście do Koła – odparła Kwin. – A gdzie indziej moglibyśmy się wybrać o tak późnej porze?


  Zastanawiałem się, czemu mnie tam zabiera.


  – Dopiero co byłem w Kole – oznajmiłem. – Twój ojciec mnie oprowadził.


  – Ja pokażę ci to, co pominął. Są tam miejsca, w których nigdy nie bywa.


  Na razie postanowiłem się jej poddać: dobrze znała miasto, mogła mnie o nim wiele nauczyć, a przecież musiałem je poznać, i to jak najszybciej.


  Teraz, po zachodzie słońca, ciemności skryły kopułę Koła i gdyby nie Kwin, pewnie bym jej nie zauważył. Wędrowaliśmy krętą trasą wiodącą najmroczniejszymi i najwęższymi ulicami. Odniosłem wrażenie, że oprócz nas nie ma na nich nikogo. Przypomniałem sobie zagrożenie ze strony Hoba i ogarnął mnie niepokój.


  Na skrzyżowaniach wąskich ulic, na zakończonych daszkami drewnianych słupach wywieszono latarnie, lecz ku memu zdumieniu okazały się już pogaszone. Nie wiedziałem, kto i co może obserwować nas z mroku. W pewnym momencie wydało mi się, że słyszę podążające za nami kroki.


  To było jedyne miasto Midgardu, a na ulicach panowała ciemność; nawet w domu, w Mypocine, jeszcze długo po północy płonęły pochodnie.


  – Nie zwalniaj! – zawołała Kwin i zorientowałem się, że ledwie widzę przed sobą jej sylwetkę. Pobiegłem i dogoniłem ją, nim skręciła za najbliższy róg.


  – Nie boisz się Hoba? – spytałem. Mógł przecież być wszędzie, ukryty wśród cieni.


  – Może to ty powinieneś się bać – zadrwiła. – Hob jest dżinem, odmienia swe kształty, mógłby niepostrzeżenie mieszkać wśród nas. Lepiej uważaj: to ja mogę być Hobem!


  Jej żartobliwa odpowiedź rozdrażniła mnie i pożałowałem, że tak łatwo poddałem się i nie odmówiłem wyjścia.


  – Uważasz, że Hob to temat do żartów? – spytałem ze złością. Kwin w odpowiedzi wywróciła tylko oczami.


  Zamiast skierować się do frontowego wejścia Koła, jak to uczynił Tyron, poprowadziła mnie na tyły. Na zewnątrz zebrali się ludzie i zrozumiałem, że miała rację: oto miejsce, w którym wieczorem zażywają rozrywek mieszkańcy Gindeen. Z największej grupy dobiegł niski, męski głos, wykrzykujący jej imię.


  Głos należał do wysokiego, umięśnionego młodzieńca, może parę lat starszego ode mnie. Kwin demonstracyjnie go zignorowała. Zerknąłem na niego, podążając za nią przez wąskie drzwi i przekonałem się, że ma zranioną, zawiedzioną minę. Zastanowiłem się przelotnie, co łączyło tych dwoje.


  Już w środku Kwin odwróciła się do mnie.


  – To poziom bezpośrednio pod arenami – oznajmiła. – Moglibyśmy zejść głębiej – do Wspólności – ale o tej porze to niebezpieczne.


  – Co to jest Wspólność? – spytałem.


  – To miejsce, gdzie przechowują większość laków. Niemal co noc odbywają się tam walki na kije, poważne zakłady i w ogóle. Jest bardzo wielka, łatwo się zgubić. Żeby być tam bezpiecznym, musisz zejść sporą grupą. Może namówisz Palma i Deinona, by zabrali cię tam z innymi uczniami.


  Nie wyobrażałem sobie, aby Palm mógł się ze mną zaprzyjaźnić i wcale nie miałem ochoty przyjaźnić się z nim. Co do Deinona, jak dotąd w ogóle się nie odzywał i nie byłby raczej dobrym towarzyszem. Nie odpowiedziałem, nadal maszerując za Kwin długim szerokim korytarzem, z którego co dwadzieścia kroków odchodziły drzwi. Większość była zamknięta, ale w końcu Kwin przystanęła przy jednych otwartych.


  Już miałem przekroczyć próg, gdy złapała mnie za rękę i odciągnęła. – No co?


  Patrzyła na mnie, jakbym nie dostrzegał czegoś oczywistego. Rozejrzałem się po wielkim, słabo oświetlonym pomieszczeniu.


  Wyglądało jak bar, umeblowany wielkimi krzesłami i kanapami obitymi brązową skórą. Wokół kręciła się służba, podająca klientom tace strawy i trunków.


  – Wygląda na drogą – domyśliłem się.


  – Oczywiście, że jest droga, ale tych, którzy tu bywają, stać na to. Nie dlatego nie możemy tam wejść. – W głosie Kwin dźwięczał gniew.


  Nagle zrozumiałem, o co chodzi.


  – Tu nie ma kobiet – rzekłem. Kobietom nie wolno było wiązać się z areną zawodowo, ani w roli mieczniczek, ani zbrojmistrzyń. – Nie możesz wejść nawet jako gość?


  – Nie, nie mogę! Powiedz mi zatem, Leifie – w głosie Kwin zabrzmiała nutka wyzwania – dlaczego kobiety nie mogą walczyć na Arenie 13?


  Nie potrafiłem znaleźć odpowiedzi: przez chwilę wpatrywaliśmy się w siebie skrępowani, a potem Kwin pokręciła głową, wyraźnie zniesmaczona moją osobą równie mocno, jak całą resztą świata. W jej obecności miałem problemy ze znalezieniem odpowiednich słów – a zwłaszcza, gdy usłyszałem kolejne pytanie.


  – Co sądzisz o moim ciele?


  Otworzyłem usta, lecz nie dobyło się z nich żadne słowo.


  – Ciężko pracuję, by je udoskonalić. Spójrz!


  Ku memu zdumieniu Kwin zaczęła rozpinać sukienkę, idąc w górę od pasa. Zerknąłem szybko w lewo i w prawo; na szczęście nikt się nie zbliżał. Ona tymczasem zdążyła rozpiąć już trzy guziki i rozchylić szeroko sukienkę, demonstrując brzuch.


  Zdołałem skinąć głową. Wyraźnie widziałem mięśnie, bez cienia wątpliwości.


  – I jestem szybka – dodała. – Bardzo szybka. Nawet gdybyś trenował cały rok i tak nic by ci to nie dało, wciąż byłabym szybsza od ciebie.


  Jej oczy przepełniał ogień. Nie zdołałem powstrzymać odpowiedzi.


  – Może powinniśmy to wypróbować. Uniosła brwi.


  – A zatem walczymy. Ja przeciw tobie! – rzuciła wyzwanie. – Przekonamy się, kto jest lepszym kijarzem!


  – Jeśli tego chcesz.


  Z ulgą pomyślałem, że oto wreszcie mam szansę na coś znajomego. Ale nagle przypomniałem sobie zakaz Tyrona: póki u niego trenuję, nie wolno mi walczyć na kije. Nie chciałem jednak, by Kwin uznała mnie za żałosnego tchórza; palnąłem bez zastanowienia i już za późno cofnąć raz wypowiedziane słowa.


  Wyciągnęła do mnie rękę, a ja uścisnąłem ją z lekkim wahaniem.


  – Zatem ustalone – rzekła. – Ale nie teraz.


  Nagle ogarnęła mnie osobliwa fala ulgi i zawodu.


  – Nie możemy dziś walczyć. Chodź, pokażę ci drugi salonik. – Poprowadziła mnie w dół schodami.


  Ten bardziej przypominał piwnicę i był znacznie mniejszy niż lokal na górze. W środku zebrało się co najmniej dwieście, trzysta osób, w tle słyszałem bębny, uporczywy dźwięk, który to wznosił się, to opadał w rytmie zmuszającym człowieka do zmiany kroku i utrudniającym chodzenie.


  Zdawało mi się, że wszyscy piją, tańczą albo i jedno, i drugie. Jakaś dziewczyna kołysała się szaleńczo na stole, poruszając szybko nogami do wtóru odległych bębnów i klaskania widzów. Z nagłym krzykiem wystrzeliła w powietrze, lecąc ku twardej drewnianej podłodze, jakby nurkowała do wody. Zręczne ręce pochwyciły ją i na jej miejsce wyniosły kolejną kobietę.


  – Kup mi coś do picia! – zawołała mi do ucha Kwin. Była tak blisko, że znów zapomniałem mowy. – Kieliszek czerwonego wina.


  – Nie mam pieniędzy – zdołałem wykrztusić, rumieniąc się ze wstydu.


  Wspomnienie kolejnej z zasad Tyrona otrzeźwiło mnie. Nie powinienem był tu przychodzić. Wizyta w tym miejscu okazała się fascynująca i podniecająca – nigdy nie oglądałem niczego podobnego – ale czułem też niepokój. Byłem pewien, że gdyby Tyron się dowiedział, wpadłby w gniew.


  Kwin pchnęła mnie niczym dziecko w stronę pustego stolika w kącie, a potem przecisnęła się do baru. Usiadłem. Kilka minut później wróciła z dwoma niewielkimi kieliszkami.


  Jeden postawiła przede mną i usiadła naprzeciwko, unosząc drugi do ust. Po trzecim łyku pochyliła się naprzód, musiałem odczytywać słowa z ruchu jej warg:


  – No co? Dlaczego nie pijesz?


  – Twój ojciec na to nie pozwala! – odkrzyknąłem.


  – Jeden kieliszek ci nie zaszkodzi – kąciki jej ust wygięły się z rozbawieniem.


  Wzruszyłem ramionami i kiedy nadal nie sięgnąłem po kieliszek, wzięła go i przestawiła przed siebie. Po kilku minutach oba były już puste i Kwin wstała. Ruszyła szybko, nawet nie oglądając się na mnie. Przez chwilę zastanawiałem się, czy nie poszła po więcej wina, ale kiedy dostrzegłem, że zmierza w stronę drzwi, szybko podążyłem za nią.


  Słysząc mnie za sobą w korytarzu, przystanęła i obróciła się ku mnie, jakbym zrobił dokładnie to, czego od początku oczekiwała. Zastanawiałem się, czy to wszystko to część jakiegoś rytuału inicjacji, przez który przeszli z nią także Palm i Deinon, kiedy przybyli do domu Tyrona. Nie wiedziałem, o co w tym chodzi, ale w Kwin było coś, co mnie pociągało. Wolałem, żeby nie myślała o mnie źle.


  – Nie boisz się wysokości? – spytała teraz.


  – No, w domu wiele razy wdrapywałem się na drzewa – powiedziałem, próbując potraktować to jak żart.


  – To będzie znacznie wyżej niż drzewa, Leif. Pokażę ci widok ze szczytu kopuły. Chodź za mną – chyba że się boisz…


  Oczywiście, że poszedłem za nią. Nie mogłem pozwolić, żeby posądzała mnie o tchórzostwo.


  Prowadziła mnie korytarzami i przez całą serię drzwi, a jeśli któreś okazywały się zamknięte, otwierała je ozdobnym kluczem. Wreszcie rozpoczęliśmy długą męczącą wspinaczkę schodami wiodącymi przez wąski otwór w sklepieniu, w mrok wysokiej kopuły Koła. Z najwyższym trudem dotrzymywałem Kwin kroku na stromej spirali. Atmosfera wokół była gęsta, wisiała w niej przytłaczająca woń kurzu i starego drewna.


  Po jakichś pięciu minutach Kwin przystanęła, oglądając się na mnie ze zniecierpliwieniem, i wówczas także na jej czole ujrzałem krople potu. Wykorzystałem przerwę, żeby spojrzeć w dół, na okrągłą salę ponad arenami daleko w dole, gdzie ludzie krzątali się niczym mrówki.


  – To jeszcze nie koniec, ale przynajmniej na zewnątrz będzie chłodniej. – Kwin pospieszyła dalej, nie zwalniając kroku.


  Ulżyło mi, gdy w końcu poczułem na skórze chłodne, nocne powietrze wczesnej wiosny. Uniosłem głowę i ujrzałem księżyc w pełni, wiszący nad miastem. Na zewnątrz kopuły, zabezpieczeni tylko cienką poręczą, kontynuowaliśmy wspinaczkę, aż w końcu znaleźliśmy się na szczycie, skąd złamany maszt sterczał ku niebu niczym grot włóczni.


  Popatrzyłem na miasto, zadziwiony tym, że oto znalazłem się na wierzchołku kopuły Koła, że Tyron przyjął mnie do terminu. Tak wiele poszło już zgodnie z planem – choć szybko upomniałem się w duchu, że to dopiero kilka pierwszych kroków na bardzo długiej drodze.


  Wysoko w górze wciąż krążyły sępy, ale mój wzrok powędrował ku zachodowi.


  Tam widziałem migoczącą czerń morza, a za nim fragment Wielkiej Bariery okrążającej Midgard i odcinającej go od reszty świata. Przypominała mur z mgły bądź chmur, ale nie była zjawiskiem naturalnym. Umieścili ją tam dawno temu wrogowie ludzkości, dżiny, po ostatniej bitwie i zniszczeniu Imperium Ludzi.


  Kwin wskazała gestem miasto.


  – Niewielu ogląda taki widok.


  Istotnie zapierał dech w piersiach. Mimo późnej godziny i pustych ulic, którymi tu dotarliśmy, z kominów kuźni nadal tryskały wąskie pióropusze dymu, a dalej, za gąszczem drewnianych dachów, rozpościerała się szachownica zagród dla bydła. Wysoko ponad rzeźniami szybował samotny morski ptak – sądząc po ogromnej rozpiętości skrzydeł, był to aulburt. Ptaki te potrafią latać całymi tygodniami bez przerwy: niektórzy twierdzą nawet, że mogą przelecieć nad samą Barierą.


  Całe życie zastanawiałem się, co leży za nią. Czy ziemia uległa przemianie i stała się zupełnie obca? Jakie były dżiny i jak ukształtowały swój własny świat? Czym się zajmowały? Jak żyły? Z pewnością nie wszystkie przypominały Hoba, który tak okrutnie wysysał życie Midgardu ze swej cytadeli na wzgórzu nad Gindeen.


  – To jest pałac Protektora. – Kwin wskazała palcem stojący na północy wysoki budynek z kolumnami przy wejściu. – Jedyna niedrewniana budowla w mieście. Tę werandę z marmurowymi kolumnami nazywają portykiem. W całym Midgardzie nie ma marmuru, kamień musiano sprowadzić zza Bariery. Za nim mieszczą się koszary.


  Kącikiem oka dostrzegłem, że mi się przygląda, ale kiedy obejrzałem się ku niej, szybko odwróciła wzrok. Bardzo mi się podobała – może ona to czuła? Zastanawiałem się, czemu mnie tu przyprowadziła. Jeszcze jakiś czas bez słowa spoglądaliśmy na miasto, chłonąc wspaniały widok. Potem Kwin skierowała moją uwagę na zachód, gdzie ze szczytu wzgórza wyrastała cytadela z kamienia i brązu. Trzynaście metalowych iglic różnej wysokości lśniło w promieniach księżyca, niektóre skręcały się dziwnie. Pokazała je palcem.


  – Wiesz, co to? – spytała.


  Wiedziałem – jak wszyscy – ale nie odpowiedziałem. Chciałem to usłyszeć z ust mieszkanki miasta.


  – Cytadela Hoba – syknęła Kwin. – To nora dżina, który prześladuje to miasto.


  Tak, wiedziałem wszystko o Hobie. Dołożyłem wszelkich starań, by dowiedzieć się jak najwięcej.


  – W odpowiedzi na twoje wcześniejsze pytanie – dodała Kwin – nie, nie uważam, że Hob to żart. Ale trzeba się śmiać i żartować, inaczej strach doprowadzi nas do obłędu. Nie rozumiesz? W zimie, gdy robi się ciemno, ludzie zostają w domach i ryglują drzwi. Ale nie ja, ja postępuję odwrotnie, wychodzę! Niebezpieczeństwo jest prawdziwe, Leifie. Często dochodzi do morderstw. Hob zabija ludzi. Wysysa z nich krew. Dziewczęta znikają, czasem na wiele tygodni. Powracają zdrowe na ciele, ale z pustką w umyśle, zupełnie jak laki prosto od Handlowca. Tracą wszystkie wspomnienia, niektóre nie umieją nawet mówić.


  Koszmar tego, co opisywała, przepełnił mnie gniewem. Poczułem, że trzęsą mi się ręce.


  – Hob kradnie im dusze. Ludzie mają rację, że się boją – ale uciekają się do przesądnych rytuałów, które nie działają. Farmerzy skrapiają swoje ogrodzenia świńską krwią, żeby powstrzymać Hoba. Niektórzy mieszczanie wierzą, że boi się cierni i przybijają do drzwi kolczaste gałązki.


  Nie odpowiedziałem, czekałem, co powie dalej. Ręce wciąż mi się trzęsły, słowa grzęzły w gardle.


  – I co? Połknąłeś język? Nie masz nic do powiedzenia?


  – Może i jestem nowy w mieście, ale wiem o Hobie… – Odetchnąłem głęboko, żeby uspokoić głos. – Prześladuje ludzi na południu, nawet w Mypocine. Tam także zabijał.


  – Mogę cię o coś spytać? – poprosiła Kwin.


  Przytaknąłem.


  – Po co tu przybyłeś? Nie możesz się doczekać walki na Arenie 13, tak?


  – Oczywiście. Pragnę tego nade wszystko. Dlatego właśnie opuściłem Mypocine.


  – Musisz wiedzieć, że na Arenie 13 walczącym Hob zagraża też w inny sposób. Ojciec nie zawsze mówi nowicjuszom, ale uważam, że powinnam cię ostrzec. Od czasu do czasu Hob odwiedza arenę i rzuca wyzwanie jednemu z zawodników min. Stawia ogromną sumę, a domy hazardu muszą przyjąć zakład. W takie dni Hob zawsze wygrywa… A przegrany, żywy bądź martwy, trafia do jego siedziby i nikt go już nigdy nie widzi. Pewnego dnia to może spotkać i ciebie… Nadal chcesz tam walczyć?


  Słowa Kwin sprawiły, że moja determinacja jeszcze bardziej wzrosła.


  – Tak, nadal chcę walczyć na Arenie 13. Zagrożenie ze strony Hoba mnie nie zniechęca.


  – Ja czuję dokładnie to samo – oznajmiła Kwin. – Szkoda, że nie mogę stanąć do walki.
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Lekki zawód


  Stos to określenie sekwencji w kodzie Nymy.


  Wzornik może ją rozbudowywać bądź skracać.


  Nowy kod zawsze wprowadza się na szczyt stosu.


  Podręcznik Nymy


  Porzuciliśmy kopułę Koła, ale nie zeszliśmy aż do schodów; Kwin wyprowadziła mnie innymi drzwiami.


  – Jesteśmy teraz na dachu trzynastu aren – oznajmiła, wskazując wielką kolistą salę. Ujrzałem potężny drewniany słup wyrastający pionowo z jej środka i ginący w pogrążonej w mroku otchłannej pustce kopuły daleko nad naszymi głowami.


  – Nazywają go Omfalos – oznajmiła Kwin. – To serce Koła. – Niektórzy twierdzą, że także całego Midgardu.


  Na ogromnym słupie wisiały dziesiątki kartek, pokrytych imionami i liczbami.


  – Czy to są Listy? – spytałem, kiedy ruszyliśmy ku nim. Przypomniałem sobie, że Tyron wspominał, iż znajdziemy je na tym piętrze. – Tak – odparła Kwin. – Co tydzień wywieszają nowe. Tu, na górze, wisi porządek walk na obecny tydzień – pierwszy tydzień tegorocznego sezonu na Arenie 13. Niektóre to publiczne wyzwania, inne zamieścili ci z władz, którzy decydują, kto powinien walczyć z kim, według pozycji w rankingu. Spójrz na to. – Pokazała mi zaledwie dwa imiona na kartce okolonej grubą, czarną obwódką. – To oznacza porachunek, który zakończy się ścięciem głowy bądź poszatkowaniem jednego z uczestników!


  – Oglądałem dziś taki – pokręciłem głową. – Nie wierzę, że wciąż na nie pozwalają. To przecież nie ma sensu!


  – Niektórzy ludzie są głupi – syknęła. – Zdarza się to dwa, trzy razy w sezonie. Nie spodobasz się komuś, kto walczy na Arenie 13, a wyzwie cię do walki na śmierć i życie. Przyjmij, a zaryzykujesz głową. To kolejna rzecz, na którą nie zezwala mój ojciec. Nikomu z jego uczestników nie wolno uczestniczyć w porachunkach i uważam, że to bardzo dobra zasada.


  Uśmiechnąłem się i przytaknąłem, razem wróciliśmy na schody. W kilka minut później byliśmy już na parterze i wyłoniliśmy się na dwór w cieniu wielkiego Koła, którego wysokie drewniane ściany wznosiły się i zakręcały przed i za nami. Wokół panował chłód.


  – Sprawiłeś mi lekki zawód – oznajmiła Kwin podczas marszu. – Zupełnie nie jesteś taki, jak oczekiwałam.


  – A czego oczekiwałaś? – spytałem gniewnie, zaskoczony.


  Sądziłem, że dobrze się dogadujemy: miałem wrażenie, że Kwin otworzyła się przede mną na szczycie kopuły, ale też trudno było przewidzieć, co zrobi.


  – Spodziewałam się kogoś fajnego, kto lubi ryzykować i sprawi, że życie w tej przeklętej dziurze nabierze smaku – odparła. – Ale ty za bardzo się boisz mojego ojca, by pociągnąć choćby łyk wina. Chłopcy przestrzegający zasad są nudni!


  Wzruszyłem tylko ramionami i nie skomentowałem.


  Po co wdawać się w niemądre kłótnie i mówić rzeczy, których później pożałuję? Co by to dało?


  W pobliżu wciąż kręciły się grupki ludzi i dopiero teraz zauważyłem stojące nieopodal liczne wozy. Atmosfera między nami zrobiła się ciężka, Kwin prawie biegła po ulicy, a ja podążałem za nią w milczeniu, słuchając chrzęstu naszych kroków.


  Nagle z cienia między wozami wystąpiła postać, zmierzając ku Kwin. Zastanawiałem się, czy to może znajomy, lecz napięcie widoczne w jej ramionach raczej temu przeczyło. Choć twarz mężczyzny spowijał mrok, widziałem, że jest bardzo rosły. Zaczął się kołysać, podchodząc bliżej, aż w końcu stanął tuż przed moją towarzyszką. Nawet z daleka czułem kwaśną woń piwa w jego oddechu. Nie wyglądał przyjaźnie.


  Przyspieszyłem kroku, zamierzając stanąć między nim a Kwin. Ale nie zdążyłem.


  Gdy mężczyzna ruszył ku niej, ujrzałem, jak coś błyska w promieniach księżyca – Kwin trzymała w prawej dłoni nóż. Chwila zamętu, a potem koniec. Kwin skoczyła ku niemu, mężczyzna runął na plecy. Jęknął, niezgrabnie podnosząc się z ziemi, zobaczyłem ciemną krew, spływającą strużką po czole do oczu. Kwin postąpiła ku niemu krok, grożąc ostrzem.


  – Popełniłeś wielki błąd – syknęła. – Wynoś się albo jeszcze pogorszysz sprawę! Twój wybór.


  Tamten uniósł obie ręce i wycofał się szybko, znikając wśród cieni.


  – Zraniłaś go! – wypaliłem zdumiony.


  Kwin z ponurą miną pokręciła głową.


  – Nie, po prostu uderzyłam w czoło rękojeścią. Rany głowy mocno krwawią, wydają się znacznie gorsze, niż są w istocie. Jako kijarz powinieneś o tym wiedzieć.


  – Zawsze nosisz przy sobie nóż?


  – Zawsze! To jedna z kling trigu. Bez niej czułabym się naga. Patrzyłem, jak wsuwa nóż z powrotem w długi rękaw sukienki.


  – Też zacznij nosić taki – poradziła. – Pewnego dnia ci się przyda.


  – Wkrótce złożę przysięgę – przypomniałem – że nigdy nie użyję klingi poza areną.


  – Ja nie muszę się tym przejmować, bo i tak nigdy nie pozwolą mi jej złożyć – odparła z goryczą.


  W milczeniu dotarliśmy do domu Tyrona. Podążyłem za Kwin do jej pokoju, a potem łącznikowymi drzwiami do mej własnej sypialni. Kiedy zamknęła je za mną, usłyszałem dobiegający z ciemności po prawej śmiech.


  – Szybko wróciłeś – zadrwił Palm. – Nie liczyłbym na kolejne zaproszenie!


  Nie zwracając na niego uwagi, położyłem się do łóżka. Dopiero po długim czasie udało mi się zasnąć.


  ***


  – Śmierdzi tu przepoconymi skarpetami. Czas wstawać!


  Otworzyłem oczy i ujrzałem odsuwane zasłony. Pokój natychmiast zalało światło dnia. A potem okno otwarło się ze szczękiem i poczułem na twarzy chłodny powiew.


  Z góry uśmiechała się do mnie Teena.


  – Dzień dobry, Leifie – rzekła. – U stóp łóżka położyłam ci ubranie.


  Zanim zdążyłem życzyć jej w odpowiedzi dobrego dnia, wyszła z pokoju, zamykając za sobą drzwi.


  – Ona nigdy nie puka – poskarżył się Palm i wyczołgał z łóżka. – Nie mamy tu za grosz prywatności.


  Nie wiedziałem, czemu narzeka, Teena była bardzo miła – dobrze mieć w domu życzliwą kobietę, która się nami opiekuje. Z nagłym ukłuciem bólu przypomniałem sobie matkę, to, jak mnie kochała i jak o mnie dbała. Czasami sądziłem już, że pogodziłem się z jej śmiercią, ale potem rozpacz powracała znikąd z niemal nieznośną mocą.


  – Dokąd wczoraj zabrała cię Kwin? – spytał Palm.


  – Do Koła – odparłem.


  – I co ci pokazała?


  – Poszliśmy do baru, w którym tańczyli ludzie, a później, kiedy już wspięliśmy się na sam szczyt kopuły, pokazała mi Omfalos.


  Palm nie skomentował, jedynie patrzył na mnie z wyraźnym zdumieniem. Może jego inicjacja wyglądała inaczej.


  Ubrałem się w strój pozostawiony przez Teenę. Ciuchy były nieco przyduże, ale przynajmniej czyste i świeże. Moje własne, brudne i wyświecone ubranie zniknęło, pewnie nie warto go było prać.


  Nim zdołałem zawiązać buty, Palm wyszedł. Nigdy nie widziałem, by ktoś ubierał się tak szybko. – Skąd ten pośpiech? – spytałem Deinona.


  Odpowiedziała mi długa cisza. Sądziłem już, że się nie odezwie, ale w końcu przemówił.


  – Nie mamy zbyt wiele czasu na śniadanie, a jeśli zejdziesz później, to nie jesz… – Nagle uśmiechnął się lekko. – Po prostu zdenerwowałeś Palma – dodał. – Kwin zabiera każdego nowego ucznia, żeby pokazać mu Koło, ale ani Palm, ani ja nie odwiedziliśmy szczytu kopuły. Pewnie użyła jednego z kluczy ojca.


  Gdy w ślad za Deinonem trafiłem do jadalni, Tyron stał przy drzwiach. Jeśli czekało na nas równie pyszne jedzenie jak to, które podano na kolację, nie chciałem przepuścić okazji.


  – Zobaczę się z wami wszystkimi na placu treningowym za dziesięć minut – oznajmił Tyron. – Nie spóźnijcie się! Przed wejściem będziesz musiał zdjąć buty i skarpetki, Leifie, bose stopy zapewnią bezpieczniejsze oparcie. Pod koniec miesiąca kupię ci buty do trigu – jeśli oczywiście wciąż z nami będziesz.


  Po tych słowach odszedł.


  Palm, siedzący już przy stole, nawet nie ukrywał zachwytu na te słowa i zalała mnie nagła fala gniewu. Znów przypomniano mi, że cały czas przechodzę próbę – to uczciwe, ale pojąłem, iż Palm chce, by powinęła mi się noga.


  Na śniadanie składały się jedynie grzanki i kilka jajek, byłem jednak głodny i każdy kęs smakował wyśmienicie.


  Palm pożarł swoją porcję i bez słowa wypadł z jadalni.


  – Lubi schodzić pierwszy, żeby podlizać się Tyronowi – wyjaśnił Deinon. – Ale to nie robi różnicy, bo Tyron jest bardzo sprawiedliwy: jeśli tylko nie ociągasz się ze śniadaniem, nie obchodzi go, kto zejdzie pierwszy.


  Uśmiechnąłem się do niego i przytaknąłem. Przemówił bez zachęty – może po prostu był nieśmiały i trzeba więcej czasu, żeby go poznać? W sali treningowej nie było okien, oświetlały ją osadzone wysoko na ścianach pochodnie, nie lichtarze. Brakowało też galerii – oraz dwojga potężnych drzwi, przez które wchodzili miecznicy. Poza tym stanowiła dokładną replikę Areny 13: długa na pięćdziesiąt kroków, szeroka na dwadzieścia pięć, zajmująca cały parter domu Tyrona. Było to naprawdę imponujące i z rosnącym podnieceniem czekałem na to, co mnie tam spotka.


  Tyron i Kern stali obok siebie, Palm naprzeciw nich z dłońmi splecionymi za plecami. W jednym kącie dostrzegłem laka; trwał w idealnym bezruchu z opuszczoną głową. Zbroję miał odrapaną i powgniataną, jakby przeszedł wiele walk, zapewne po przegranej stronie. W hełmie tuż nad oczami dostrzegłem wyjątkowo głęboką rysę, zupełnie jakby ktoś próbował rozpłatać mu czaszkę siekierą.


  Ruszyłem za Deinonem i stanąłem obok Palma.


  – To najlepsza sala treningowa w mieście – oznajmił z dumą Tyron. – Będziesz tu ciężko pracował, ale praca ta opłaci ci się później. Zazwyczaj jestem bardzo zajęty, mnóstwo czasu spędzam w Kole, szkoląc dorosłych mieczników i wzorników, a także w biurze w budynku administracji. Tutaj głównym trenerem będzie Kern, moim towarzystwem będziesz się cieszyć w czwartki. A teraz, Leifie – podjął – mam do ciebie pytanie. Jakie są reguły walki na Arenie 13? Oglądałeś już trig w działaniu, teraz opowiedz mi o nim krótko.


  – Trzy laki walczą razem przeciw pojedynczemu… – starannie dobierałem słowa, odtwarzając w myślach oglądany poprzedniego wieczoru pojedynek. – Jeden z mieczników stoi za trzema lakami w pozycji mag, jego przeciwnika broni samotny lak w pozycji min. Po pięciu minutach, które wyznacza uderzenie gongu, zawodnicy muszą przejść przed swoje laki. Pierwsza przelana krew oznacza zwycięstwo, zwykle dochodzi do tego pod koniec walki, kiedy zwycięzca dokonuje bezpiecznego rytualnego nacięcia ciała pokonanego. Lecz w porachunkach celem jest śmierć.


  – To dobre wyjaśnienie, Leifie – pochwalił Tyron. – A teraz, czy masz do mnie jakieś pytania?


  – Po co w ogóle potrzebujemy laków? – spytałem. – Dlaczego ludzie po prostu nie walczą ze sobą twarzą w twarz, jak podczas pojedynków na kije?


  Zapadła długa cisza; kątem oka dostrzegłem szyderczy uśmieszek Palma. Poczułem, jak pieką mnie policzki. Nagle pytanie wydało mi się głupie, po prostu tak właśnie zawsze było i tyle. Może Tyron uzna mnie za idiotę. Ale jego odpowiedź mnie zaskoczyła.


  – Proponuję, żebyś zastanowił się nad tym, Leifie i znalazł własną odpowiedź. Pod koniec miesięcznego okresu próbnego, nim zdecyduję, czy cię zatrzymać, czy nie, podasz mi swoje wnioski, a ja podzielę się z tobą moimi. A teraz zaczynamy szkolenie! – Ruszył do drzwi w kącie pomieszczenia, lecz zamiast wyjść oparł się o ścianę, obserwując nas. Z ukłuciem niepokoju pomyślałem, że wyraźnie zamierzał zobaczyć, jak przebiegnie moja sesja.


  To, co się wydarzyło w ciągu następnych kilku minut, w znacznej mierze zadecydowało o wyniku mojego okresu próbnego.
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Ukłon


  Wurd to podstawowa jednostka starożytnego języka wzorowania, zwanego Nymą.


  Wurdy zawierają inne wurdy.


  Wywołanie jednego wurda oznacza przywołanie także wszystkich innych w nim zawartych, zarówno widocznych, jak i ukrytych.


  Podręcznik Nymy


  Kern pozdrowił każdego z nas uśmiechem, w końcu jego wzrok padł na mnie.


  – Witaj, Leifie. Większość z tego, co się wydarzy podczas tej pierwszej sesji, będzie dla ciebie nowością, dla Palma i Deinona natomiast powtórką. Z pewnością nie będą protestować.


  Podszedł szybko do laka w zbroi.


  – Obudź się! – polecił Kern i lak uniósł głowę. W poziomej szczelinie okrywającego twarz hełmu zabłysły oczy.


  Poczułem nagły dreszcz niepokoju, ale słabszy niż podczas pierwszego spotkania. To dobrze. Musiałem czuć się swobodnie w obecności tych stworów, będę wiele z nimi pracował.


  Kern odwrócił się do mnie. – Polecenie: obudź się to tylko jeden z wurdów Nymy – wyjaśnił. – Nyma to nazwa języka, za pomocą którego wzorujemy laki. Nazywamy je wurdami dla odróżnienia od słów w zwykłej ludzkiej mowie. Teraz, kiedy lak ocknął się już i reaguje, rozkażę mu sprawdzić jego własną gotowość do walki, a potem złożyć raport.


  – Autotest – polecił Kern, a po kilku chwilach: – Raport.


  – Gotowy – odparł lak.


  Nigdy wcześniej nie słyszałem, jak mówią: nie wiedziałem nawet, że to potrafią. Głos dobiegający zza metalowej maski był ochrypły i gardłowy.


  – Postawa bojowa! – polecił Kern.


  Lak posłuchał i Kern odwrócił się do niego plecami, podchodząc do najróżniejszych sztuk broni i fragmentów zbroi wiszących na ścianie. Wybrał dwa krótkie noże do trigu i wysunął je ze skórzanych pochew.


  Minął laka trzymając klingi ostrzami do ziemi. Niemal niedbałym gestem upuścił tę z lewej dłoni, jej szpic wbił się w drewnianą podłogę, wibrując w migotliwym świetle pochodni. Lak ani drgnął.


  – Weź broń – polecił cicho Kern, lecz gdy lak schylił się, by posłuchać, stopą podstępnie odsunął rękojeść broni, zginając klingę tak, że jej koniec niemal dotykał ziemi. Nagle Kern cofnął nogę i nóż wyprostował się gwałtownie, dygocząc szaleńczo. Trzy razy palce stwora sięgały po broń, udało mu się jednak dopiero, gdy nóż niemal się zatrzymał.


  Kern spojrzał na nas.


  – Jak widzicie, jego reakcje rozmyślnie spowolniono. Zrobiono to z przyczyn treningowych, by ułatwić wam zadanie. Ale nie aż tak bardzo – dodał z ponurym uśmiechem.


  Przekonałem się, że Palm znów uśmiecha się złośliwie. Deinon też wyszczerzył zęby. Wiedzieli, co się wydarzy podczas tej sesji, i bez wątpienia czekali na to, jak sobie poradzę. Tyron nadal stał przy drzwiach, patrząc na nas. On także mnie oceni.


  Kern wrócił do laka, uniósł ku niemu trzymany w prawej dłoni nóż. Zaciśniętą pięścią lewej uderzył się mocno w pierś.


  – Szukaj celu! – polecił. – Tnij ciało!


  Gdy lak uniósł klingę i ruszył groźnie naprzód, Kern, szurając stopami, postąpił dwa kroki w lewo, a potem w prawo. Przypominało to taniec.


  Teraz cofał się ukośnie w prawo, stukając rytmicznie butami o podłogę. Stwór zaatakował nagle, celując klingą w pierś naszego nauczyciela. Zanim jednak skoczył, Kern zdążył już skręcić, jego własne ostrze błysnęło w świetle pochodni.


  Pchnął w górę, wbijając nóż w gniazdo na gardle laka. Ten natychmiast runął na ziemię, rozległ się ogłuszający brzęk metalu. Cała podłoga zawibrowała.


  – Finisz! – rzucił Kern, odwracając się do nas. – Finisz to wurd, który odbiera lakowi przytomność. Zostaje wywołany automatycznie, kiedy klinga trafia w gniazdo. Jak mówiłem, chłopcy, to lak zawzorowany do ćwiczeń. Patrzcie raz jeszcze, co zrobiłem.


  Wraz z Palmem i Deinonem naśladowałem Kerna, który postawił dwa kroki w lewo i dwa w prawo. Odtwarzałem je powoli, świadom wzroku Tyrona.


  – Sekwencja ta nie wyklucza żadnych dalszych manewrów. Ukośne cofanie można wykonać w lewo, bądź w prawo, ale ja znów cofnę się w prawo, tak samo jak wcześniej…


  Ponownie buty Kerna zagrzmiały na deskach, a nasza trójka naśladowała każdy jego ruch. Potem cofnął się, powracając niemal w to samo miejsce i pchnął w górę ostrzem.


  – Podczas walki na Arenie 13 wasz przeciwnik i broniący go lak bądź laki, znają te wzory, będą też przewidywać, jakie wykorzystacie za chwilę i gdzie dokładnie doprowadzą was one na polu walki. Tańcząc z własnym lakiem, próbujecie je oszukać i przechytrzyć. Waszym celem jest znalezienie się gdzie indziej, kiedy zaatakują. Wówczas odparujecie, umieszczając swojego laka tam, gdzie jak najbardziej zaszkodzi przeciwnikom. To bardzo stare kroki, Leifie… – spojrzał wprost na mnie. – Stanowią podstawowe klocki, z których budujemy znacznie bardziej złożone wzory. Będziesz je ćwiczył, póki nie osiągniesz doskonałości, niezależnie od tego, jak długo będzie to trwało. Twoi koledzy przekonali się o tym na własnej skórze.


  Z min Palma i Deinona wywnioskowałem, że Kern kazał im do znudzenia powtarzać te same ruchy. – A teraz – podjął spokojnie – zabawimy się trochę. Nikomu nie grozi nic poważnego. Potraktujcie to jako drobne wyzwanie.


  Schylił się i wyciągnął nóż z gniazda na gardle laka. Ten nadal leżał bez ruchu.


  – Obudź się! Wstań! – polecił Kern i stwór dźwignął się z ziemi. Nasz nauczyciel schował sztylet do pochwy na ścianie i wrócił ze skórzaną piłką wielkości ludzkiej głowy.


  Bez ostrzeżenia rzucił ją do mnie. Natychmiast ożyłem i złapałem piłkę, wbijając dłonie w skórę. Była miękka, lecz ciężka, zauważyłem, że przyszyto do niej gruby rzemień, pod który można było wsunąć palce.


  – Chwilowo lak będzie używał tego zamiast klingi. Mimo to, jeśli źle się spiszecie, skończycie z bólem głowy. Ty pierwszy, Palmie.


  Kern wręczył mu nóż i podał skórzaną kulę lakowi.


  Palm bezbłędnie odtworzył kroki, równie lekko, jak wcześniej Kern. Pod koniec ukośnego cofania w prawo uderzył w górę klingą. Był dobry, bardzo dobry – serce ścisnęło mi się w piersi. Nie bez powodu okazywał mi wyższość. W snopie iskier czubek noża odbił się od krawędzi metalowego gniazda – ale nie wniknął do środka.


  Palm próbował uskoczyć i prawie mu się udało, lecz lak zamachnął się skórzaną piłką, zadając mocny cios w bok głowy. Walka dobiegła końca.


  – Dobra robota! Jesteś coraz bliżej. – Kern hojnie szafował pochwałami. – Już niedługo ci się uda.


  Palm uśmiechnął się, najwyraźniej ucieszyły go te słowa.


  Deinon udowodnił, jak dobry był jego poprzednik: poruszał się względnie niezgrabnie i ciężka skórzana piłka trafiła go w twarz z taką mocą, że uniósł się w powietrze. Usiadł ciężko, oszołomiony, Kern musiał pomóc mu wstać. Tymczasem Palm szczerzył się złośliwie. Poczciwy Deinon potrząsnął głową, próbując dojść do siebie, a potem wstał, obdarzając mnie cierpkim uśmiechem.


  – No dobrze, Leif – Kern podał mi sztylet. – Zobaczmy, co potrafisz.


  Przyjąłem klingę i zająłem pozycję naprzeciw laka, serce waliło mi mocno. Czułem się skrępowany, świadom, że skupiam na sobie wzrok wszystkich obecnych w sali, ciekawych, co im pokażę. Obecność Tyrona przeszkadzała mi najbardziej.


  Nikt jednak nie przyglądał mi się uważniej niż lak, wpatrujący się we mnie przerażającymi oczami, błyskającymi w poziomej czarnej szczelinie w zbrojnej masce.


  Spojrzałem prosto w owe obce oczy, odetchnąłem głęboko, a potem rozpocząłem taniec, skupiając się wyłącznie na nim. Dwa kroki w lewo. Dwa kroki w prawo. Lak ruszył już ku mnie, lecz zamiast się wycofać, postąpiłem kolejne dwa kroki w lewo. Zrobiłem to, w ogóle nie myśląc, to moje stopy prowadziły umysł. Zacząłem cofać się ukośnie, ale w lewo zamiast w prawo.


  Lak ruszył za mną szybko, zaczynając już zamach skórzaną piłką. Nagle skręciłem, uderzając mocno bosymi stopami o deski. Uskoczyłem i kula przeleciała tuż nad czubkiem mojej głowy, poczułem towarzyszący jej powiew niczym palce przygładzające mi włosy. Ale mnie nie trafiła.


  Zbliżyłem się do laka i pchnąłem w gniazdo w gardle. Klinga wbiła się tak mocno, że szarpnęła mi boleśnie rękę aż do ramienia. I to był koniec.


  Lak runął, wyrywając mi nóż z dłoni, z łoskotem waląc się na podłogę, gdy zabrzmiał wurd „finisz” i wzór odciśnięty w umyśle wywołał automatyczną reakcję.


  Przepełniony radością, skłoniłem mu się nisko: ojciec zawsze to robił po pojedynku na kije, a ja przejąłem od niego ten zwyczaj i odruchowo powtarzałem po każdej walce. Po jakimś czasie zarazili się tym inni i wszyscy chłopcy w domu też tak kończyli.


  Usłyszałem szczęk zamykanych drzwi. W sali panowała cisza. Gdy się wyprostowałem, odkryłem, że Tyron zniknął. Kern patrzył na mnie ze zdumieniem, Deinon także. Ale w oczach Palma dostrzegłem wyłącznie zazdrość i nienawiść.


  Właśnie zrobiłem sobie wroga.
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Dla początkujących


  Zbrojmistrze to adepci wprawni we wzorowaniu wurdów Nymy.


  Pierwszymi zbrojmistrzami byli ur-ludzie.


  Ich potęga osiągnęła szczyt w czasach Drugiej Epoki Imperialnej.


  Podręcznik Nymy


  Rano dobrze się spisałem, z prawdziwym poczuciem tryumfu powaliłem laka. Palmowi się to nie udało, mimo że trenował od miesięcy, podczas gdy ja byłem kompletnie zielony.


  Popołudnie poświęcono umiejętności wzorowania i nie były to zajęcia, których wyczekiwałem z utęsknieniem. Spodziewałem się, że nie pójdzie mi łatwo.


  Każdemu z nas przydzielono niewielki pokój do nauki. Kern wręczył mi cienki podręcznik, stanowiący wstęp do wzorowania w języku Nymy dla początkujących.


  Z uśmiechem poklepał mnie po ramieniu.


  – Po prostu przeczytaj kilka pierwszych stron i postaraj się przyswoić sobie jak najwięcej, Leifie. Nawet w tej prostej wersji to niełatwe. Nie martw się zatem, po prostu dołóż wszelkich starań. Wszystko, czego nie zrozumiesz, omówimy później.


  Zostawił mnie samego, otworzyłem zatem książkę i zacząłem czytać.


  


  



  SŁOWNIK NYMY


  PEŁNY SŁOWNIK NYMY (nieformalnie nazywany „Grubą Nymą”) nieustannie rośnie, nie istnieje w jednym tomie i potencjalnie nie jest skończony. Jego fragmenty są także rozrzucone w różnych miejscach. Oto kilka najważniejszych:


  
    	Wurdy wprowadzone są w każde simulakrum, kupione od Handlowca.


    	Nowe wurdy powstają dzięki połączeniom istniejących.


    	Zręczni wzornicy tworzą nowe wurdy z prymitywów.


    	Niektóre wurdy są tworzone przez wzorników i póki nie umieści się ich w simulakrum, istnieją wyłącznie w ich umysłach.

  


  PODSTAWOWY SŁOWNIK NYMY (potocznie zwany „Cienką Nymą”) istnieje w umyśle każdego simulakrum, kupionego od Handlowca.


  Przeczytałem pierwszą stronę jakieś trzy razy, próbując ją zrozumieć. Potem odwróciłem kartkę, ze zgrozą oczekując, co na niej znajdę.


  Wyglądało to jeszcze gorzej.


  


  



  TWORZENIE NOWEGO WURDA


  


  Oto, jak zaznaczamy początek nowej definicji wurda. Zaczynamy od : który wymawiamy „dwukropek”.


  Kończymy definicję nowego wurda znakiem ; wypowiadanym „średnik”.


  Oto lista części istniejących wurdów, mogących kierować i wpływać na zachowania simulakrów.


   KrokN1 (oznacza jeden krok naprzód).


   KrokP3 (oznacza trzy kroki w prawo).


   KrokL2 (oznacza dwa kroki w lewo).


   Znajdźcel (oznacza: zdecyduj, co jest najlepszym celem (lak przeciwnika, czy też sam miecznik) i atakuj).


   Tnijciało (modyfikuje wcześniejsze polecenie i nakazuje lakowi atakować człowieka).


  Poniżej możemy zobaczyć powstawanie nowego wurda „Niebaczny”, łączącego w sobie wybór wcześniej istniejących wurdów. Zauważcie użycie * oznaczającej połączenie wewnątrz definicji.


  : Niebaczny – KrokL2 * KrokP3 * KrokN1 * Znajdźcel * Tnijciało;


  


  Według powyższego nowy wurd nazywa się „Niebaczny”, nakazuje lakowi postąpić dwa kroki w lewo, trzy kroki w prawo, a potem jeden naprzód i wyprowadzić bezpośredni atak na przeciwnika człowieka.


  Nowy wurd należy SKOMPILOWAĆ.


  Wypowiedz słowo KOMPILUJ. (Umieszcza ono nowy wurd w mózgu laka w formie, którą można wywołać. Wywołanie słowa to polecenie lakowi, by je wykonał.)


  Teraz WYWOŁAJ wurd. Robimy to, wypowiadając jego nazwę („Niebaczny”). Oczywiście w walce nie mówi się go głośno, lecz sygnalizuje lakowi za pomocą ULUM, szyfru wystukiwanego butami na posadzce areny.


  Westchnąłem.


  ***


  Deinon stopniowo robił się nieco bardziej gadatliwy i podczas lunchu wyjaśnił mi, co znaczy „Ulum”. Palm tymczasem dąsał się w kącie.


  Podczas walki nie przemawiamy głośno do laka, jak uczynił to Kern na pierwszej ćwiczebnej sesji. Zamiast wykrzykiwać wurdy kontrolujące jego ruchy, stuka się butami o podłogę areny. Owe odgłosy tworzą szyfr, który rozwija się samemu i wykuwa na pamięć: coś, czego przeciwnik i jego laki nie zrozumieją. Mniej więcej pojmowałem, o co chodzi, ale co do reszty, całkowicie straciłem ducha. To było za trudne – wiedziałem, że nigdy nie zostanę wzornikiem. Lecz nawet zwykli zawodnicy musieli opanować podstawy wzorowania. Trzeba było zrozumieć, jak ono działa.


  Czy kiedykolwiek mi się uda? Uznałem, że to ogromna przeszkoda na drodze do zakończenia szkolenia.


  Potem kolejno schodziliśmy na prywatne lekcje z Kernem. Deinon wrócił ze swojej i zapukał do drzwi na znak, że nadeszła moja kolej. Podziękowałem mu i zszedłem na dół.


  Kern miał gabinet dwa razy większy od naszego pokoju. Na ścianie widział obraz przedstawiający Teenę tulącą ich syna: uśmiechała się i wyglądała na bardzo szczęśliwą. Wizerunek był niezwykle podobny do oryginału. Usiadłem naprzeciw niego przy drewnianym biurku, a on powitał mnie ciepłym uśmiechem.


  – I jak tam podręcznik? – spytał.


  Wiedziałem, że nie ma sensu udawać, więc wyznałem prawdę.


  – Jest naprawdę trudny, części w ogóle nie zrozumiałem. Ten wurd, który pokazali – dlaczego nazywają go niebacznym?


  Kern uśmiechnął się.


  – Podręcznik napisano nieco żartobliwym tonem. Gdybyś z pozycji min polecił swojemu lakowi „Tnijciało”, zgodnie z podaną tam definicją, niemal natychmiast, w ciągu paru sekund zostałby pokonany. Twojego przeciwnika broniłyby trzy laki, a on zignorowałby wszelkie manewry obronne, rzucając się wprost na niego. To byłoby niemądre, ale miało wyłącznie posłużyć za demonstrację, jak tworzy się nowe wurdy. Posłuchaj, nie przejmuj się tym tak bardzo, Leifie. Może nigdy nie zostaniesz wzornikiem. Niewielu z nas przejawia zdolności pozwalające rozwinąć tę umiejętność do wyżyn sztuki. Ja z całą pewnością nie. Ale nie musisz koniecznie wzorować wurdów – wystarczy, żebyś umiał wykorzystać te stworzone dla ciebie. Umiem dość, by nauczyć cię absolutnych podstaw, jeśli jednak objawisz talent, Tyron będzie musiał przejąć pałeczkę. To zapewne najlepszy wzornik w mieście.


  Zupełnie mnie to nie pociągało. Chciałem walczyć i moja twarz musiała to zdradzić, bo Kern podjął szybko.


  – Z tego, co widziałem wcześniej, sądząc po szybkości i zręczności, podejrzewam, że raczej trafisz na arenę. Ale niczego nie uznawaj za pewnik – czas pokaże. Tymczasem musisz opanować podstawowe umiejętności i znajomość Nymy, zacznę zatem od odrobiny historii.


  – Mam notować? – zgodnie z poleceniem przyniosłem ze sobą materiały piśmienne.


  – Będę ci wyznaczał zadania domowe i wypracowania na temat omówionych przez nas zagadnień, ale chwilowo nie radzę robić notatek – odparł Kern. – Najlepiej się skupić i nauczyć wszystkiego na pamięć. Ćwicz umysł. Najlepsi wzornicy i zbrojmistrze przechowują w głowach całe sekwencje wurdów: to ich własność i nigdy nie muszą szukać ich gdzie indziej, bo mają natychmiastowy dostęp. Podczas zajęć zadawaj tyle pytań, ile tylko zechcesz: musisz wszystko dokładnie zrozumieć.


  Wskoczyłem od razu na głęboką wodę.


  – Niezupełnie pojmuję rolę zbrojmistrzów. Czym się różnią od wzorników? – spytałem.


  Czułem się mniej skrępowany, zadając pytania Kernowi, bo nie traktował nas surowo i szorstko jak Tyron.


  – Zbrojmistrze to mistrzowie wzorowania, doskonali znawcy języka Nymy. Często, jak Tyron, zatrudniają wielu innych i tworzą całe stajnie mieczników, z których część zna się na wzorowaniu, a część na walce. Najpierw pochylmy się nad Nymą i tym jak powstała. Starożytni inaczej nazywali wzorników – zwali ich programistami albo koderami. Uważamy, że w jakiś sposób posługiwali się palcami, by wzorować ruchome machiny bojowe budowane z metalu. Nie wiemy, jak to działało, ale przypuszczamy, że jakoś tak. Robili to na urządzeniu zwanym klawiaturą.


  Kern zademonstrował, kładąc ręce obok siebie na blacie i bębniąc rytmicznie palcami o drewno.


  – Oczywiście, teraz stosujemy AIU, co oznacza audiointerfejs użytkownika. Posługujemy się głosem i wypowiadamy słowa bezpośrednio do laków. One słyszą je i chłoną, a potem wpasowują w podstawowe wzory, w które je wyposażono.


  – Jak stworzono pierwsze laki? – spytałem.


  Żałowałem, że ojciec nie opowiadał mi więcej o tych sprawach, wówczas lepiej bym się przygotował. O tak wiele rzeczy chciałem go spytać, ale było już za późno.


  – To dobre pytanie, Leifie. Z tego, co nam wiadomo, za ich powstanie odpowiada wojsko. Zaczęli od programowania metalowych machin wojennych, zwanych ibotami, ale potem zastąpili je lakami – tak naprawdę prototypami dżinów, nie dorównującymi nawet najsłabszym z owych stworów. Potem stworzyli dżiny. Uważamy, iż najpewniej ciała zarówno laków, jak i dżinów hodowano w wielkich kadziach. Czasem nazywano je fałszywym ciałem. Mniej więcej wtedy pow-stał język wzorowania, zwany Nymą. Ewoluował z kilkunastu języków programowania, ale głównie z jednego zwanego FORTH, stworzonego dawno temu przez programistę Charlesa H. Moore’a.


  Reszta to już historia – choć można znaleźć kilka różnych wersji owych wydarzeń, w zależności od tego, którego historyka się czyta. Najpowszechniejsza brzmi, że po wojnach między narodami ludzi użyto dżinów, by walczyli zamiast nich. Dżiny zbuntowały się i podjęły walkę z ludźmi, aż w końcu nas pokonały. Wówczas wzniosły Barierę i uwięziły za nią ludzkie niedobitki. Wyznaczyły Protektora rządzącego Midgardem w ich imieniu. Utracono całe dziedziny wiedzy, nie umieliśmy już hodować własnych laków, ale pozwolono nam kupować je od Handlowca. Tylko on może przechodzić tam i z powrotem przez Barierę. Sami nie dysponujemy już umiejętnościami, pozwalającymi obdarzyć kupowane laki świadomością.


  Sesja zakończyła się podjętą przez Kerna próbą nauczenia mnie kilku prymitywów Nymy – klocków, z których buduje się język. Był dobrym nauczycielem i bardzo cierpliwym, ale ja okazałem się kiepskim uczniem. Nigdy nie radziłem sobie z językiem i czytaniem, a to okazało się najbardziej skomplikowaną rzeczą, jaką musiałem opanować. Część wurdów ciężko się wymawiało, a w dodatku należało to zrobić z ostrym, mocnym akcentem z północy. Mój południowy akcent dodatkowo utrudniał sprawę. Jeśli nie mogę wymówić właściwie wurda, jak mam zwrócić się do laka i go zaprogramować?


  Może nie zdołam zdobyć umiejętności niezbędnych do ukończenia szkolenia…


  ***


  Tej nocy właśnie miałem się rozebrać, gdy usłyszałem trzy stuknięcia dobiegające z sypialni Kwin.


  Deinon uśmiechnął się do mnie lekko i uniósł brwi. Palmowi opadła szczęka niemal na podłogę – wyraźnie nie spodziewał się, że Kwin znów mnie wezwie. Od porannego treningu w ogóle się do mnie nie odzywał, a teraz jego niebieskie oczy niemal pozieleniały z nagłej złości. Zastanawiałem się, czemu tak reaguje. Logiczne, że zirytował się, kiedy z powodzeniem załatwiłem laka podczas treningu, gdy jemu się to nie udało. Ale teraz? Czyżby lubił Kwin? Może miał nadzieję na jedno stuknięcie oznaczające, że to jego wzywa?


  Wzruszyłem ramionami, jakby mnie to nie obchodziło. Wciąż byłem poirytowany na Kwin za to, jak potraktowała mnie po wspólnie spędzonym wieczorze, ale mimo woli poczułem przyjemny dreszczyk podniecenia.


  Stałem już przy drzwiach, nim jeszcze klucz zaszczękał w zamku. Kwin była nieprzewidywalna i agresywna, ale nie umiałem zignorować faktu, że chciałem się znów z nią spotkać.


  Ponownie przekroczyłem próg jej pokoju – tyle że tym razem nie miała na sobie sukienki. Spodnie okręciła w kostkach czarną wstążką, stopy wsunęła w buty do trigu, włosy związała ciasno na karku. Ponownie pomalowała usta na czarno i czerwono, nawet ich grymas nie różnił się od tego, którym powitała mnie za pierwszym razem.


  – A zatem ja przeciw tobie, Leif – walka na kije pokaże, kto jest najlepszy. Nadal chcesz się spróbować? – spytała ostro. – Słyszałam, że dziś rano nieźle się popisałeś na treningu. No chodź, chcę cię zobaczyć w akcji.


  Serce ścisnęło mi się mocno.


  – Twój ojciec na to nie pozwala – odparłem, żałując wczorajszej umowy z Kwin. – Mógłby mnie wyrzucić.


  – Tylko tak mówi, nic więcej. Nie ośmieliłby się. Nie martw się, jeśli się dowie, potrafię owinąć go sobie wokół palca.


  – Jesteś pewna? – spytałem.


  Faktycznie się obawiałem i to nie bez powodu. Po pierwszym dniu treningu moje marzenie o tym, by stanąć do walki na Arenie 13 wydawało się znacznie bliższe – choć teoria nieźle dała mi w kość. Nie chciałem ryzykować.


  – Tak jak tego, że mogę cię pokonać.


  Odetchnąłem głęboko. Nie było powodu, by Tyron się dowiedział. Kwin dobrze znała miasto i mogłem się od niej sporo nauczyć. Choć była skomplikowana, lubiłem z nią przebywać – a w Palmie nie znalazłem przyjaciela. Jakaś część mnie pragnęła stanąć do walki i pokazać Kwin, gdzie jest jej miejsce. Wiedziałem, że mogę ją pokonać, i nie mogłem się już doczekać wyrazu jej twarzy, gdy to odkryje.


  Przytaknąłem.


  – Skoro tego chcesz… Tyle że nie mam kija. Swoje oddałem przyjacielowi; nie sądziłem, że jeszcze mi się przydadzą.


  Peter był dobrym kijarzem i bliskim kolegą. Tęskniłem za innymi chłopakami, z którymi walczyliśmy. Trudno mi było uwierzyć, że mógłbym tu znaleźć podobnych towarzyszy.


  Twarz Kwin złagodniała, usta niemal wygięły się w uśmiechu. Podniosła z ziemi skórzany pakunek.


  – Możesz wybierać z tego, co tu mam – oznajmiła. – Chodźmy powalczyć!
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Sala Kości


  Trafienie w głowę oznacza wygraną.


  Tylko złośliwi i okrutni celują w oczy bądź usta – to ciosy niehonorowe.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  


  Wkrótce znów maszerowaliśmy przez miasto, dziś skąpane w promieniach malejącego, choć wciąż niemal okrągłego księżyca, wielkiego, jaśniejącego nad horyzontem. Szliśmy inną trasą niż poprzednio i kiedy o tym wspomniałem, Kwin wyjaśniła, że nie zmierzamy do Koła, ale do rzeźni. Domy wkrótce ustąpiły miejsca labiryntowi zagród dla bydła, w większości pustych. Nad naszymi głowami niebo zaczął wypełniać ciemny, masywny kształt wielkiego budynku, przysłaniając księżyc i pochłaniając gwiazdy. W powietrzu wisiał obezwładniający smród łajna i zwierzęcego potu. Zacząłem oddychać przez usta, nie przez nos.


  – Z pewnością znajdzie się inne, lepsze miejsce do walki! – rzuciłem.


  – Wewnątrz o tej porze jest jasno i spokojnie – odparła Kwin, dostrzegając moje obrzydzenie. – Po zmroku to jedno z najbezpieczniejszych miejsc w Gindeen. Nikt nam nie przeszkodzi.


  Jeśli staniemy do walki gdzieś indziej, zwrócimy na siebie uwagę.


  Gdy się zbliżyliśmy, dostrzegłem kilku robotników w zakrwawionych fartuchach. Nie zwrócili na nas uwagi i nikt się nami nie zainteresował.


  Kiedy weszliśmy do środka, smród krwi i odchodów jeszcze się wzmógł, niemal zwalając mnie z nóg.


  – Tam zabijają bydło. – Kwin wskazała wielkie otwarte drzwi, za którymi ujrzałem nocne niebo. Na podłodze lśniły kałuże krwi, o ścianę oparto dwa wielkie młoty. Ze sklepienia zwisał długi łańcuch z ostrymi hakami, wznosząc się pod kątem czterdziestu pięciu stopni i znikając w otworze w dachu. Przy przeciwległej ścianie dostrzegłem identyczny.


  – Załatwiają to bardzo szybko – wyjaśniła Kwin. – Jeden cios i zwierzę pada, w dwie sekundy później truchło wciąga się tam i podrzyna gardło, potem łańcuch zaczyna się ruszać, przenosząc krowę do rzeźników na następnym piętrze. My jednak wejdziemy jeszcze wyżej: tu, na dole nigdy porządnie nie sprzątają i zawsze można pośliznąć się na krwi.


  Wyraźnie cieszyło ją, że może mi przekazać tak wiele krwawych szczegółów. Z pewnością widziała, że mi się to nie podoba. Czyżby zamierzała sprawić, że poczuję się nieswojo i tym samym zyskać przewagę?


  Do gardła podeszła mi żółć. Przełknąłem głośno, walcząc, by zapanować nad żołądkiem. Z nadzieją, że nie narobię sobie wstydu i nie zwymiotuję, podążyłem za Kwin w odległy kąt olbrzymiej Sali i rozpoczęliśmy wspinaczkę. Nie było tak źle jak wówczas, gdy wybraliśmy się na szczyt Koła, ale od najwyższego piętra dzieliła nas długa droga.


  – To Sala Kości – oznajmiła Kwin. – Gdy zwierzęta tu trafiają, nie pozostaje na nich nawet skrawek mięsa. Wygotowują je w wielkich zbiornikach. Część przerabiają na pastę bądź zupę – tanią strawę dla laków.


  W mroku wszędzie widziałem kości, usypane w tak wielkie stosy, że niemal sięgały sufitu; część zdążyła już wyschnąć i pożółknąć, wyraźnie bardzo stara. Tu smród śmierci nieco osłabł i mój żołądek zaczął się uspokajać. Podążyłem za Kwin między górami kości, aż dotarliśmy do najdalszego kąta. Tam, przez wielkie okno w górze do środka wpadał jasny promień księżyca; było dość jasno, abyśmy mogli walczyć.


  Kwin wskazała pobliski drewniany zsyp.


  – Kości trafiają dwa piętra niżej – wyjaśniła. – Część miele się na klej, większość na nawóz. Nic się nie marnuje.


  Uklękła i rozwiązała skórzane zawiniątko, po czym rozłożyła je na podłodze.


  – Wybierz kij – zaproponowała.


  Wewnątrz tkwiły cztery kije bardzo podobne do tych, których używaliśmy w Mypocine. Nieco dłuższe niż klingi do trigu, na końcu były grube i zaokrąglone, by ochronić przed poważniejszymi obrażeniami. Walka na kije nadal pozostawała niebezpieczna – znałem chłopaka, który stracił tak oko. Ukląkłem, wybrałem kij, po czym zaczekałem, aż Kwin dokona wyboru.


  – Co do tego laka, którego dziś powaliłeś… – rzekła, stając naprzeciw mnie. – Naprawdę nieźle, że udało ci się to pierwszego dnia, ale to nie wystarczy. Ja też jednego załatwiłam, ale mój był prawdziwy, gotowy do walki na arenie. Twój wzorowano do nauki, poruszał się powoli.


  – Czy to on cię skaleczył? – spytałem i mój wzrok powędrował do blizny na jej twarzy.


  Kwin przytaknęła.


  – Ale było warto – oznajmiła. – Mężczyźni, którzy walczą na Arenie 13, mają jedynie blizny na rękach. Ja zarobiłam lepszą. Nie trafił w oko, bo byłam dla niego za szybka.


  Wersja usłyszana od Palma brzmiała inaczej – że ojciec przybył na czas, by ją uratować – ale wyraźnie nie zamierzała o tym wspominać.


  – Chodźmy tam – pokazała ręką – będziemy mieć więcej miejsca i jest jaśniej. Nikt tu nie przychodzi podczas nocnej zmiany, nie przeszkodzą nam.


  Długą chwilę przyglądała mi się, po czym ruszyła naprzód, a mnie serce ciężko waliło w piersi.


  Pomaszerowałem za nią w promień księżyca, na wolny od kości kawałek podłogi.


  Czułem narastające podniecenie, jak przed każdą walką. Dziwnie było walczyć z dziewczyną, ale to nie zmieniło najważniejszego – zawsze starałem się wygrać.


  – Gotów? – spytała Kwin. – Dwa z trzech? – Przytaknąłem i wtedy bez ostrzeżenia zaatakowała.


  Zastanawiałem się, co się naprawdę wydarzyło, kiedy Kwin stanęła naprzeciw laka. Komu powinienem uwierzyć – jej czy Palmowi?


  Po paru sekundach znałem już odpowiedź.


  Walczyliśmy serio, a Kwin była szybka. Szybsza od kogokolwiek, z kim przyszło mi się wcześniej zmierzyć.


  Skoczyła naprzód, celując mi w głowę, kiedy odskoczyłem, tanecznym krokiem ruszyła za mną, wirując, skacząc i dźgając w lewą skroń. Uskoczyłem w prawo.


  Zbyt późno pojąłem swój błąd. Kij tkwił teraz w jej lewej ręce i trafił mnie tuż nad prawym okiem, powalając na kolana. Cios był mocny, poczułem falę mdłości.


  Kwin cofnęła się o dwa kroki.


  – Pierwsza krew dla mnie – rzuciła.


  Faktycznie, miała rację, do oka ściekała mi krew. Starłem ją grzbietem dłoni i przygotowałem się na następny atak.


  Tym razem uważniej obserwowałem dziewczynę. Przerzucanie kija z jednej ręki do drugiej stanowiło nową sztuczkę, ale drugi raz mnie nie zaskoczy.


  Kwin uśmiechnęła się i przełożyła broń z prawej dłoni do lewej, a potem z powrotem. Robiła to zręcznie, bardzo szybko; musiała ćwiczyć wiele godzin.


  Skoncentrowałem się, analizując wszystko: jej roztańczone stopy, pozycje ciała, a potem oczy – zwłaszcza oczy.


  Byłem gotów na następny atak.


  Kwin skoczyła ku mojej szczęce; cofnąłem się poza jej zasięg, a potem wystrzeliłem naprzód. Była szybka, ale nie darmo uznawano mnie za najlepszego kijarza w Mypocine.


  Nie uskoczyła dostatecznie szybko i wymierzyłem jej szybki cios w czoło, tuż nad prawym okiem, zadając niemal identyczną ranę, jaką sam odniosłem. Zachwiała się, ale nie upadła, krew skapywała jej już do oka.


  Kwin uśmiechnęła się do mnie.


  Stała w samym środku promienia księżyca i uśmiech całkowicie odmienił jej twarz. Gdy byłem bardzo mały, mama pokazała mi kiedyś w książce obrazek anioła. Miał on wielkie, majestatyczne skrzydła, ale to twarz odcisnęła mi się w pamięci. Twarz Kwin miała w sobie to samo nieziemskie piękno, gdy odbiła się na niej radość z walki.


  Trzecie starcie było najtrudniejsze, trwało bardzo długo… Kwin rozpaczliwie pragnęła zwyciężyć, ale ja także: dorównywałem jej krok za krokiem i cios za ciosem. Dwa razy zdołała przebić się przez moją obronę i tylko szybkość mnie uratowała.


  Czasami używaliśmy kroków skopiowanych z trigu, ale większość pochodziła z ulicy.


  Koniec, kiedy już nadszedł, okazał się niemal rozczarowaniem. Nieświadomi niczego, przesunęliśmy się na sam skraj wolnego kawałka podłogi. Napierałem na Kwin, zmuszając ją, by cofała się coraz dalej i dalej, a potem skoczyłem ku jej lewej skroni.


  Nagle nastąpiła na kość i straciła równowagę.


  Gdyby się nie pośliznęła, całkowicie uniknęłaby ciosu, lecz jej środek ciężkości się przesunął i zamiast trafić w czoło, mój kij uderzył ją prosto w usta.


  Runęła na stertę kości, które posypały się jej lawiną na głowę i ramiona. Kiedy ją podniosłem, przekonałem się, że mocno krwawi; wargi zaczynały już puchnąć.


  Wzdrygnąłem się na ten widok i radość ze zwycięstwa natychmiast ustąpiła miejsca żalowi. Czułem obrzydzenie do samego siebie: nie dość, że widok cierpiącej Kwin sprawiał mi ból, ale obawiałem się, iż cios pozostawi trwałe ślady. Nie mogłem sobie darować, że jej usta nie będą wyglądać równie ładnie, jak wcześniej. Równie szybko moje myśli stały się bardziej samolubne. Co mnie teraz spotka? Co powie i zrobi Tyron, gdy zobaczy twarz córki? I co się stanie, kiedy odkryje, że to moja sprawka? Jednakże oczy Kwin lśniły.


  – Chyba chwieje mi się ząb – rzekła, ocierając grzbietem dłoni zakrwawione usta. – Tak mi przykro – zdołałem wykrztusić – to się nie liczy. Pośliznęłaś się.


  Stanowczo pokręciła głową.


  – Nie. Pośliźnij się na arenie i to koniec. Natychmiast zarobisz ranę. Te same zasady obowiązują tutaj. Wygrałeś.


  Jako zwycięzca ukłoniłem się, jak to robią na Arenie 13.


  – Nigdy nie widziałam, żeby kijarz się kłaniał, Leifie. Robią to tam, skąd pochodzisz?


  Przytaknąłem.


  – Mój ojciec walczył kiedyś na Arenie 13. To on nauczył mnie walki na kije i kiedy zwyciężaliśmy, kłanialiśmy się przeciwnikowi.


  Zacząłem to robić po pojedynkach z innymi chłopakami, przyjęło się i wkrótce wszyscy tak kończyli.


  Spodziewałem się, że będzie zła z powodu przegranej, ale cała wcześniejsza gorycz zniknęła, Kwin wydawała się teraz niemal szczęśliwa, jej pokrwawione wargi wygięły się w kolejnym uśmiechu.


  – Dziękuję, że ze mną walczyłeś, Leifie – rzekła. – Świetnie się bawiłam.


  To, jak wypowiedziała moje imię, a także wyraz jej oczu sprawił, że poczułem nagłe ciepło. Przez chwilę spoglądaliśmy na siebie.


  Tylko jedna rzecz wszystko psuła. Kwin była córką Tyrona.


  [image: ]
Z dziewczynami się nie walczy


  Niektórzy wierzą, że Nyma sama w sobie jest świadoma, że stanowi sumę wszelkich istniejących wzorów.


  Inni twierdzą, że to bogini, która wybiera sobie śmiertelnika na swojego czempiona.


  Jedni i drudzy mają rację.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  – Coś ty wyprawiał? Spójrz tylko na siebie!


  Szyderczy głos wyrwał mnie z głębokiego, pozbawionego marzeń snu. Uniosłem głowę i ujrzałem w górze wyszczerzonego Palma. Usiadłem powoli. Bolała mnie głowa; kiedy dotknąłem czoła, poczułem, że lepi się od krwi. Krew zalała też całą poduszkę. Nagle przypomniałem sobie wydarzenia poprzedniej nocy.


  – Skąd ta rana? – spytał. – Wygląda paskudnie.


  Kiedy wkradłem się w nocy do sypialni, moi towarzysze już spali.


  – Walka na kije – wyjaśniłem, próbując dojść do siebie. Trudno mi się myślało, czułem pulsowanie w skroni.


  – Wygląda na to, że przegrałeś – rzekł wyniośle. – Nie, graliśmy do trzech – odparłem bez namysłu, poirytowany tym, że próbuje się wywyższać.


  – Z kim walczyłeś? Czy Kwin zabrała cię do Wspólności?


  Pokręciłem głową.


  – Nie, poszliśmy gdzie indziej. Walczyłem z Kwin.


  Już w chwili, gdy to mówiłem, pojąłem, że popełniłem błąd.


  Nigdy nie zapomnę wyrazu jego twarzy, połączenia zdumienia i jakby tryumfu. Powoli ustąpiły one miejsca pogardzie.


  – Walczyłeś z Kwin…? Z dziewczyną?


  Przytaknąłem. Kiedy poruszałem głową, bolało. Wszystko mnie bolało.


  – Z dziewczynami się nie walczy! – Palm pokręcił głową i spojrzał na Deinona, jakby nie mógł uwierzyć własnym uszom. Deinon unikał mojego wzroku.


  Zakładałem, że Kwin zmierzyła się z nimi oboma – a także pokazała im Koło. Może się myliłem i w ogóle nie rzuciła im wyzwania?


  – Zaczekaj tylko, aż wieści się rozejdą – szydził Palm. – Staniesz się pośmiewiskiem całego miasta. Powinieneś się wstydzić! Jesteś skończony, skończony, zanim na dobre zacząłeś. Nie ma mowy, żebyś zdołał to ukryć przed Tyronem!


  To rzekłszy, wyszedł z pokoju – bez wątpienia, jak zwykle, zamierzał pierwszy zjawić się na śniadaniu.


  Zerknąłem na wiszący nad jego łóżkiem obraz, przedstawiający miecznika z Areny 13.


  Zrozumiałem ze smutkiem, że zapewne zmarnowałem szansę i nigdy nie będę tam walczył.


  Przepowiednia Palma wkrótce się spełniła. Byłem skończony i ów koniec nadszedł jeszcze szybciej, niż ten złośliwiec przewidywał. Ledwie zdążyłem się ubrać, gdy zjawił się służący z wiadomością.


  Tyron wzywał mnie na dół. Czekał na dziedzińcu.


  Kiedy tylko ujrzałem jego minę, pojąłem, że usłyszę złe wieści. Stał w porannym słońcu, zwrócony do mnie plecami, u jego stóp dostrzegłem tłumok z ubraniem i serce ścisnęło mi się boleśnie. Rozpoznałem swoją koszulę, tę, w której przybyłem z Mypocine.


  Gdy Tyron odwrócił się do mnie, sprawiał wrażenie bardziej zasmuconego niż rozgniewanego.


  – Zawiodłeś mnie, chłopcze – oznajmił. – Nie pozwalam na walki kijem. Wiedziałeś o tym. Nie słuchałeś? Wyraziłem się jasno.


  – Przykro mi – usłyszałem własny głos, choć wiedziałem, że nic to nie zmieni.


  Dlaczego pozwoliłem Kwin namówić się na ten pojedynek? Miałem marzenia w zasięgu ręki i straciłem je z powodu jednej durnej walki.


  – Przykro ci? Tobie jest przykro? A myślisz, że jak ja się czuję? Masz talent, chłopcze, ale teraz pójdzie na marne. Twoja kariera w trigu dobiegła końca, zanim w ogóle się zaczęła. Kiedy stąd odejdziesz, nikt inny cię nie przyjmie. Nie tylko nadużyłeś mojego zaufania, ale w dodatku zrobiłeś to z moją własną córką. A ona i tak jest dość głupia, bez zachęt z twojej strony.


  Podniósł zawiniątko z ziemi i rzucił mi je, a potem bez słowa wrócił do środka, zatrzaskując za sobą drzwi.


  Kilka długich minut stałem tam na dziedzińcu, niezdolny się ruszyć. Nie mogłem uwierzyć w to, co się stało. Walczyłem ze sobą, by powstrzymać cisnące się do oczu łzy.


  W końcu odetchnąłem głęboko i nie wiedząc, co robić, podniosłem tłumoczek i wyszedłem na ulicę. Nie oglądając się na Koło, pomaszerowałem na południe. Co innego mogłem począć?


  Wokół dostrzegałem niewielu ludzi. Czułem się uwięziony w pułapce rozpaczy. Nie zaszedłem jednak daleko, gdy usłyszałem, jak ktoś biegnie za mną. Kroki zbliżały się z każdą chwilą. Kiedy się odwróciłem, odkryłem, że to Kwin.


  – Tak cię przepraszam, Leifie! Naprawdę mi przykro. – Z trudem chwytała oddech.


  – Przeprosiny nie wystarczą! – warknąłem. – Obiecywałaś, że nic się nie stanie. Że owiniesz go sobie wokół małego palca.


  – Nigdy nie widziałam, żeby wpadł w taką złość. W ogóle mnie nie słucha. Chyba przez to – wskazała spuchnięte usta. – Dziś rano starałam się nie wchodzić mu w drogę. Nie zeszłam na śniadanie, ale Palm już mu powiedział o naszej walce i ojciec przyszedł do mnie cały wściekły.


  Palm… Oczywiście! Jakimż byłem głupcem, ujawniając mu prawdę.


  – Wszystkiemu zaprzeczyłam, ale mi nie uwierzył. Posłuchaj, nie odchodź, proszę. Daj mi czas, żebym mogła nad nim popracować. Przekonam go, obiecuję. Zaufaj mi, potrafię to zrobić.


  – A co mam ze sobą począć do tego czasu?


  – Znajdź jakąś pracę. Rzeźnia co dzień zatrudnia pracowników. Jesteś rosły i silny jak na swój wiek, przyjmą cię. Wówczas, kiedy ojciec ochłonie, będę wiedziała, gdzie cię szukać…


  ***


  Nie mogłem porzucić marzeń, jeśli nadal istniała szansa, że się spełnią, toteż po godzinie dołączyłem do stojącej przed rzeźnią kolejki ludzi szukających pracy.


  Wyznaczono mi zadanie zbierania wnętrzności w wielkie kubły i zlewania ich do kadzi. Harowałem cały długi dzień. To była brudna, śmierdząca, mordercza robota. Odór krwi i odchodów wisiał wszędzie i kiedy skończyłem, długo po zachodzie słońca, zabrałem go ze sobą.


  Mijały dni, a ja starałem się nawet nie myśleć o krótkim czasie spędzonym wśród uczniów Tyrona. Kontrast pomiędzy owymi dniami i moim obecnym zajęciem był zbyt bolesny. Wówczas byłem w niebie, teraz tkwiłem w piekle. Nie mogłem uwierzyć, że postąpiłem tak głupio i sam odrzuciłem to wszystko.


  Każdego ranka musiałem stanąć w kolejce, by znów mnie zatrudniono. Czasami nie dostawałem pracy i wówczas nie miałem co jeść. Czasem mi się poszczęściło i przyjmowali mnie na nocną zmianę, za którą płacili więcej, lecz nawet gdy miałem pieniądze, musiałem sypiać wśród zagród dla bydła. Ze względu na sezon trigu w mieście brakowało noclegów.


  Stopniowo przywykłem do smrodu i praca zaczęła iść łatwiej. Czułem, że robię się silniejszy, że rozwijam mięśnie. Robota stała się rutyną.


  Pewnej nocy majster zaprowadził mnie do magazynu, by pokazać, którymi kubłami flaków zająć się najpierw. W jednym z ciemnych kątów usłyszałem jakiś ruch i zerknąłem tam, zakładając, że to kolejny szczur. Wokół roiło się od nich, wielkich, szarych, żarłocznych i wąsatych. W rzeźni z łatwością zdobywały jedzenie.


  Lecz majster zmarszczył brwi i nagle pomaszerował w stronę źródła hałasu, po drodze zdejmując ze ściany pochodnię. Zaintrygowany ruszyłem za nim i nigdy nie zapomnę widoku, który nas powitał. Dziewczyna odziana w łachmany klęczała przy kuble wnętrzności i pochłaniała je na surowo, nabierając w złączone dłonie; ciemna krew ściekała jej z ust. Nie wierzyłem własnym oczom.


  – Wynoś się! – zawołał majster, unosząc pięść.


  Dziewczyna zerwała się z ziemi i otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć. Potem jednak wydała przenikliwy krzyk i serię dźwięków, układających się w mieszaninę jęków i kwileń.


  – Uciekaj, bo poczujesz moją pięść, ty ohydna szkodnico! – zawołał mężczyzna, ruszając ku niej.


  Widok dziewczyny mną wstrząsnął, ale jeszcze silniejszy okazał się instynkt nakazujący jej pomóc. Co ją spotkało, że znalazła się w takim stanie? Podszedłem bliżej, ona jednak spojrzała na mnie z przerażeniem, zawróciła na pięcie i uciekła w ciemność, pozostawiając po sobie tylko krwawe ślady stóp.


  Majster zerknął na mnie gniewnie.


  – To paskuda, obrzydlistwo, przeżarta chorobami. Dotknął jej Hob, więc trzymaj się z daleka.


  – Dotknął?


  – Hob porywa dziewczęta z ulic. Bez wątpienia była dość niemądra, by wyjść po zmroku. I owszem, dotyka ich – wysysa dusze z ciał, pozostawiając tylko pustą skorupę.


  To była jedna z dziewcząt, o których opowiadała Kwin.


  – A co z jej rodziną? – spytałem. – Nie powinna mieszkać z nimi?


  – Nie jest już ich córką, tylko zwierzęciem pozbawionym rozumu. Nie martw się jednak, chłopcze, to nie potrwa długo. Przyjdą po nią chwosty i zabiorą. Tak to już jest.


  – Kto to są chwosty? – spytałem; nigdy o nich nie słyszałem.


  – Słudzy Hoba – odparł majster. – Czasami krążą po mieście po zmroku – kolejny dobry powód, by po zachodzie słońca nie wyściubiać nosa. Hob odmienił niektórych tak, że nie przypominają już ludzi. Są brzydcy jak grzech śmiertelny i nie uwierzyłbyś jak szybcy i silni. Kiedy się zjawiają, nikt nie jest bezpieczny.


  Przez resztę nocy z najwyższym trudem skupiałem się na pracy. Nigdy więcej nie zobaczyłem tej dziewczyny.
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Twój sort


  Prawdziwych Genthai można poznać po wytatuowanych twarzach.


  Prawdziwi Genthai to wojownicy.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Pewnego ranka, gdy o wschodzie słońca wyszedłem z rzeźni, zobaczyłem, że ktoś na mnie czeka.


  Przez moment go nie poznałem, może to dlatego, że zazwyczaj jego twarz miała smutny, nerwowy wyraz, a teraz się uśmiechał. Potarłem ręką zaspane oczy i spojrzałem ponownie. To był Deinon!


  Poczułem nagły przebłysk nadziei: czyżby przyszedł mnie zabrać do domu Tyrona? Czy Kwin zdołała w końcu ugłaskać ojca?


  Lecz Deinon szybko pozbawił mnie złudzeń.


  – Kwin przysyła mnie z wiadomością – oznajmił i sam dźwięk jej imienia wystarczył, by ścisnęły mi się wątpia. Często o niej myślałem, na przemian z gniewem i czymś innym, do czego nie byłem gotów sam się przyznać. – Poprosiła, żebym ci powtórzył, że ojciec powoli daje się przekonać. Mówi, żebyś się nie poddawał, że jej się uda.


  Jak długo jeszcze muszę tu pracować? – westchnąłem. – Podziękuj jej za to, że próbuje – odparłem.


  Już miałem minąć Deinona – nie chciałem, by oglądał mnie w takim stanie, umorusanego od stóp do głów – ale on jeszcze nie skończył.


  – Przykro mi, że to cię spotkało, Leifie.


  Przystanąłem i zerknąłem na niego. Sprawiał wrażenie szczerze zatroskanego.


  – Nie zasłużyłeś na taką karę. Powiedziałem Palmowi, że źle postąpił, mówiąc o wszystkim Tyronowi.


  Wiedziałem, że moja obrona musiała go wiele kosztować i bardzo to doceniałem – choć w sumie nic nie dała.


  – Nie tylko ty walczyłeś z Kwin. Obaj z Palmem też to robiliśmy, ale nam nic się nie stało. Nic tak poważnego. W moim przypadku Tyron w ogóle się nie dowiedział. O Palmie owszem, ale Palm ściągnął ojca, by pomówił z Tyronem i załagodził sytuację. To bogacz, bez wątpienia zapłacił dodatkowo za naukę syna.


  Na myśl o tym, jak niesprawiedliwy jest ten świat, ogarnęła mnie wściekłość. I nagle poczułem przejmujące zmęczenie. Chciałem już tylko spać.


  – Dzięki, że mi powiedziałeś, Deinonie.


  Tamten przytaknął.


  – Mam nadzieję, że wkrótce się zobaczymy.


  To rzekłszy, powrócił do wygód domu Tyrona, podczas gdy ja zacząłem szukać cichego kąta, by móc się przespać.


  ***


  Dni zmieniały się w tygodnie, a mimo obietnic Kwin wciąż się nie zjawiała. Powoli zaczynałem tracić nadzieję.


  Zdecydowanie nie chciałem wracać do domu. Owszem, miło by było znów zobaczyć przyjaciół, ale nie mógłbym już pracować na farmie. Teraz wiedziałem, jak mogłoby wyglądać moje życie. Zastanawiałem się nad możliwością powrotu do walki na kije tu, w mieście – byłem pewien, że sobie poradzę, ale nie wiedziałem, ile mógłbym zarobić. No i stanowiłoby to zdradę marzeń o tryumfach na Arenie 13. Gdybym powrócił do kijarstwa, spaliłbym za sobą mosty. Wówczas Tyron nigdy by mnie już nie przyjął.


  Pewnego wieczoru okrążyłem Koło, słuchając dobiegających ze środka krzyków i wiwatów. Czułem się gorzej niż kiedykolwiek wcześniej.


  Zmierzałem właśnie z powrotem do rzeźni, gdy ujrzałem trzech członków gwardii Protektora. Zmierzali wprost ku mnie. W jednym, konnym, rozpoznałem oficera, nosił na biodrze długi miecz. Pozostali szli pieszo, za ich pasami błyskały sztylety, obaj mieli w rękach długie kije i pełgające pochodnie.


  Przypomniałem sobie radę Tyrona – nigdy nie patrzeć im w oczy, nigdy nie dawać pretekstu. Wbiłem zatem wzrok w błotnistą powierzchnię ulicy i spróbowałem ich minąć.


  – Dokąd się niby wybierasz? – spytał ostry głos.


  Wciąż spuszczałem głowę, ale uniosłem wzrok ku jego twarzy. Oficer siedział wysoko na swym wierzchowcu, odziany w nieskazitelnie czysty, błękitny mundur. W jego niebieskich oczach ujrzałem wzgardę. Nawet nie próbował ukrywać tego, co o mnie myśli. Wiedziałem, że wyglądam strasznie – mimo noszonego w pracy fartucha, co dzień kończyłem robotę umazany krwią i flakami, a że sypiałem na dworze, nie miałem jak uprać ubrania. Zresztą z czasem starałem się coraz mniej.


  – Wracam do pracy – odparłem najuprzejmiej, jak tylko zdołałem.


  – Mam nocną zmianę.


  – Bynajmniej. Dla twojego sortu nie ma tu pracy. Oto, gdzie idziesz – rzucił drwiąco, wskazując na południe. – Do domu, gdzie twoje miejsce.


  Pozostali dwaj w mgnieniu oka rzucili się na mnie, okładając kijami. Brakowało mi energii, więc nawet nie próbowałem walczyć. Uciekłem. Dłuższą chwilę ścigali mnie ulicami, z dala słyszałem śmiech oficera. W końcu zdołałem ich zgubić, kiedy jednak zwolniłem kroku, odkryłem, że idę w tę samą stronę. Na południe.


  Fizycznie niezbyt ucierpiałem, większość ciosów trafiła mnie w plecy, ale czułem się upokorzony i zawstydzony.


  Nadszedł czas pogodzić się z losem. Wracałem do domu.


  ***


  Maszerowałem na południe, zostawiając za sobą miasto, a potem, o świcie, odpocząłem. Obejrzałem się w stronę Gindeen, patrząc na słońce wstające nad miastem i próbując zapamiętać, jak jasne promienie oświetlają cytadelę Hoba. Połyskiwały na trzynastu poskręcanych iglicach z brązu. Zaczynał się nowy dzień, lecz wieczorem, kiedy słońce zajdzie, promienie rzucą na miasto złowieszcze, zniekształcone cienie, sięgające aż po Koło.


  Często oglądałem owe szpiczaste cienie: przypominały czarne klingi, szukające życia i dusz mieszkańców Gindeen.


  W jakiś sposób Hoba trzeba powstrzymać…


  Ktoś musi to zrobić. Trzeba to zakończyć. Powiedziałem sobie: po wszystkim, co się wydarzyło, po tym, jak zaszedłem tak daleko, nie mogę tak łatwo się poddać. Nie mogę.


  Zawróciłem zatem i odnalazłem drogę do rzeźni.


  ***


  Tego dnia przybyłem zbyt późno, by dostać pracę, ale następnego ranka tuż po świcie stałem w kolejce, gdy ktoś do mnie podszedł.


  To była Kwin. Uśmiechała się szeroko.


  Czyżby jednak? Z pewnością nie zjawiłaby się tu z innego powodu?


  – Chodź – rzuciła i złapała mnie za rękę. – Ojciec zmienił zdanie. Da ci jeszcze jedną szansę.


  Oszołomiony, pozwoliłem jej odciągnąć się od rzeźni. Nie mogłem uwierzyć, że wracam do domu Tyrona. Kwin się udało, przekonała ojca! Cały gniew i niechęć, jakie do niej czułem, zniknęły i znów zaczęliśmy przekomarzać się wesoło.


  – Śmierdzisz. – Zmarszczyła demonstracyjnie nos.


  – Zdawało mi się, że lubisz brud. – Uśmiechnąłem się bezczelnie. – Długo ci zajęło ugłaskiwanie ojca – dodałem. – O mało się nie poddałem i nie wróciłem do domu.


  – Starałam się, jak mogłam, ale nigdy wcześniej nie był aż taki uparty. Po walce z Palmem ani w połowie się tak nie wściekł. A potem wczoraj nagle zmienił zdanie. Szukałam wszędzie, ale nie mogłam cię znaleźć, pomyślałam, że dzisiaj spróbuję jeszcze raz. Szczerze mówiąc, nie byłam pewna, czy wytrzymałeś tak długo.


  – Kiedy walczyłaś z Palmem, pobiłaś go?


  – Oczywiście – odparła z uśmiechem. – Zauważyłeś taki dźwięk, kiedy mówi?


  Przypomniałem sobie lekki klekot, który dosłyszałem podczas naszego pierwszego spotkania.


  – Nosi sztuczną szczękę. Wybiłam mu przednie zęby – oznajmiła.


  – Ale jego ojciec wszystko załatwił?


  – Tak. Jego też tato wykopał na dzień czy dwa, ale potem zjawił się ojciec Palma i pieniądze przeszły z rąk do rąk. Teena dowiedziała się o tym od Kerna i powiedziała mi. Ojciec jest bogaty, ale rozpaczliwie pragnie więcej pieniędzy. Nigdy nie ma dosyć.


  Gdy zbliżyliśmy się do domu, zacząłem się denerwować. Musiałem naprawić swoje stosunki z Tyronem, przekonać go, że znów może mi zaufać.


  Kiedy przybyliśmy, czekał na nas na dziedzińcu. Pozdrowili się z Kwin skinieniem głowy, a potem moja towarzyszka weszła do domu, na pożegnanie ściskając mi rękę.


  – Tak mi przykro, że pana zawiodłem – powiedziałem natychmiast.


  – To się nie powtórzy.


  Oczekiwałem kazania czy przynajmniej jakiegoś ostrzeżenia, ale Tyron milczał, jedynie zmierzył mnie wzrokiem.


  – Lepiej się umyj. Poproszę Teenę, żeby znalazła ci czyste ubranie. Zjedz solidne śniadanie i tym razem wyjątkowo nie przejmuj się spóźnieniem na pierwszą sesję.


  Zrobiłem dokładnie, jak kazał: umyłem twarz i ręce, a potem ruszyłem do sypialni, by się przebrać. Następnie zszedłem do jadalni, gdzie samotnie zjadłem śniadanie, rozkoszując się każdym kęsem i biorąc obfitą dokładkę.


  W końcu wmaszerowałem do sali treningowej, tak jak pierwszego dnia wiele tygodni temu.


  Pozostałych uczniów wyraźnie nie uprzedzono o moim powrocie i mój widok ich zszokował. Palmowi opadła szczęka niemal do podłogi. – Tyron przyjął cię z powrotem? Nie wierzę! – wykrzyknął. Patrzyłem na niego bez słowa i powoli zacząłem ściągać buty i skarpetki, szykując się do treningu. Nie miałem okazji przygotować zawczasu riposty, lecz brzmienie jego wyniosłego głosu przebudziło we mnie gniew. Nagle nie mogłem dłużej nad nim zapanować i słowa same wyrwały mi się z ust:


  – Nie dzięki tobie! – warknąłem. – Nie mogłeś się doczekać chwili, gdy wszystko mu wygadasz, co? Zabawne, nie wspomniałeś, że wcześniej też walczyłeś z Kwin! Czy te sztuczne zęby utrudniają ci gryzienie? Ciekawe.


  Palm patrzył na mnie, na jego policzkach rozlał się rumieniec zdradzający uczucia. Nie odpowiedział jednak, jedynie odmaszerował na drugi koniec sali.


  Deinon obdarzył mnie cierpkim uśmiechem.


  – Cieszę się, że wróciłeś, Leifie. To by nie było sprawiedliwe, gdybyś nie dostał drugiej szansy.


  – Dziękuję, Deinonie. Nie mogę się już doczekać powrotu do nauki.


  Wkrótce Kern zagonił nas do pracy i oprócz krótkiego: „Witaj z powrotem” potraktował mnie tak, jakbym nigdy nie odszedł.


  Miałem ochotę powiedzieć tego dnia jeszcze wiele rzeczy, ale że Palm więcej się nie odezwał, ja też milczałem.


  Lecz kiedykolwiek odpowiadał coś Kernowi albo mamrotał do Deinona, nie potrafiłem powstrzymać uśmiechu. Teraz moje wyczulone uszy stale słyszały klekotanie sztucznej szczęki.
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Forum Jeziora


  Na początku był wurd.


  I wurd stał się ciałem.


  Oto największy błąd, jaki kiedykolwiek popełniono.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Mijał tydzień, a ja szybko przywykałem do rutyny codziennych dni pod dachem Tyrona.


  Po śniadaniu cały ranek pod okiem Kerna ćwiczyliśmy umiejętności praktyczne. To była trudna praca, a po godzinach spędzonych na tańcu na deskach za plecami laka, czułem ból i ukłucia nawet w mięśniach, których istnienia wcześniej nie podejrzewałem.


  Największą satysfakcję sprawiał mi fakt, że jeszcze dwukrotnie zdołałem trafić szkoleniowego laka w gniazdo w gardle. Tymczasem Palmowi nie udało się to ani razu i wyraźnie go to frustrowało.


  Zajęcia poranne lubiłem znacznie bardziej niż sesje popołudniowe, gdzie z trudem próbowałem opanować podstawy wzorowania w Nymie. Tyron upierał się, abyśmy z Palmem i Deinonem pracowali samotnie w niewielkich pokojach nauki sąsiadujących z naszą sypialnią. Każdego z nas po kolei wzywano na godzinną prywatną lekcję z Kernem. W czwartki było jeszcze gorzej, bo wówczas Tyron uczył nas teorii. Okropnie wstydziłem się swoich błędów i zaczynałem już sądzić, że brak mi rozumu. Z pewnością po próbnym miesiącu nie okażę się dość dobry.


  Popołudnia zawsze kończyły się długim biegiem, pomagającym nam zyskać większą szybkość i wytrzymałość. Pod wodzą Kerna truchtaliśmy do Koła. Najpierw dwa razy spokojnym krokiem okrążaliśmy wielki budynek, potem szybkim biegiem jeszcze dwa razy. Następnie po pięciu minutach odpoczynku ścigaliśmy się – trzy szybkie okrążenia, z metą przy wejściu głównym. Był to wyścig, w którym zwyciężałem co dzień. Kern mocno naciskał, ale byłem szybszy, on zaś zawsze uśmiechał się i mi gratulował.


  Wytworzyła się między nami żartobliwa więź i zaczynałem go traktować niemal jak starszego brata. Od mojego powrotu do Tyrona nie rozmawialiśmy bezpośrednio z Palmem, a fakt, że w codziennych wyścigach zajmował nieodmiennie trzecie miejsce, nie pomógł w naprawie naszych stosunków. Całą radość psuł tylko fakt, że skoro Palm był trzeci, Deinon nieodmiennie przybiegał czwarty.


  Dzień kończył się przechadzką do domu Tyrona i najobfitszym posiłkiem dnia.


  – Konam z głodu – rzucił Deinon.


  Szedłem za nim, Palm maszerował na przedzie, gawędząc Kernem.


  – Ja też, ale warto zaczekać na takie żarcie. Jest znacznie lepsze niż to, co jadałem w Mypocine. Tam nigdy nie mieliśmy dość jedzenia. Farmer, u którego pracowałem, nie pozwalał mi jadać z rodziną, tylko przynosił talerz do stodoły, w której sypiałem. Zwykle wszystko zdążyło już wystygnąć.


  – Nie było ci łatwo.


  Przytaknąłem.


  – Robota nie należała do najlżejszych, ale miałem kilku przyjaciół. Widywałem ich, kiedy miałem wolne, i walczyliśmy wtedy na kije. A ty, Deinonie?


  – Ja też pracowałem na farmie, ale należącej do ojca, więc przynajmniej nocowałem w prawdziwym łóżku. Mam dwóch młodszych braci, wszyscy musieliśmy pomagać ojcu, który harował od świtu do nocy. Tu jest znacznie lepiej! Ale musi mi się udać, inaczej znów trafię na rolę.


  – A twoi bracia? – spytałem. – Czy też przybędą do miasta i zaczną się szkolić w walce?


  Deinon ze smutkiem pokręcił głową.


  – Ojciec mógł sobie pozwolić na trening tylko jednego z nas: i tak trudno mu za mnie płacić. Jestem najstarszy i mnie przypadła ta rola. Muszę dobrze się spisać, nie chcę sprawić mu zawodu.


  Co drugi wieczór w ramach programu szkoleniowego Tyron zabierał nas do Koła, abyśmy uczyli się, obserwując walki na Arenie 13. Jedną z najjaśniejszych chwil był pierwszy oglądany przeze mnie pojedynek Epsona.


  Wśliznęliśmy się na nasze miejsca w ostatniej chwili: właśnie zaczynało się pierwsze starcie wieczoru. Zawodnicy i ich laki zajęli już pozycje.


  Za samotnym lakiem stał człowiek o siwych włosach i krótkiej brodzie; nagie ręce pokrywała siatka starych blizn.


  Nigdy nie widziałem, by ktokolwiek w tak podeszłym wieku walczył na Arenie 13. Większość mieczników musiała odejść na długo przed tym, nim posiwiały im włosy, często ze względu na obrażenia.


  Arena 13 to sport dla młodych – walczący muszą być w pełni sił. W miarę jak traci się zręczność i szybkość, pojedynki stają się coraz trudniejsze.


  – Ten stary pierdziel nie wytrwa nawet pięciu minut – zadrwił Palm. – Pewnie padnie ze starości, nim jeszcze zacznie się walka.


  – To jest Epson. – W głosie Tyrona dźwięczał szacunek. Nasz mistrz zerknął gniewnie na Palma. – Ponieważ był ranny, od zeszłego sezonu nie walczył. Ale wszyscy go znają. Nie opłaca się go nie doceniać, Palmie! To weteran Areny 13 i legenda pośród tych, którzy wiedzą, o czym mówią. Może nie jest już tak silny i szybki jak kiedyś, ale to przebiegły wojownik, zarówno z pozycji min, jak i mag, a to wielka rzadkość. Większość mieczników specjalizuje się w jednej bądź drugiej. Osobiście stawiam na niego. Spójrzcie na blizny na jego rękach. – Każda to pamiątka po przegranej walce? – spytałem. Wstrząsnęło mną, że miał ich aż tyle.


  – Każda blizna to pamiątka po honorowej przegranej – poprawił Tyron. – Ale na każdą z nich przypada co najmniej pięćdziesiąt zwycięstw. Twierdzą, że pod koniec sezonu Epson zamierza się wycofać. Miewa skurcze w nogach – to chroniczna choroba, dotyka wielu starszych mieczników – i słabnie mu kręgosłup. Ale nie wykluczam wcale, że on sam rozsiewa o sobie te pogłoski, by zwiększyć swe szanse. Dzięki temu zarobi więcej, kiedy postawi na swoją wygraną. Teraz przyjrzyjcie się młodzieńcowi naprzeciw niego. Na imię ma Skule i osiągnął wysoki ranking na Listach, choć to dopiero jego trzeci sezon. Walczy w stajni Kronkta – można to poznać po symbolu orła na plecach kaftana. Damy bardzo go lubią.


  Widziałem dlaczego. Skule miał jasne włosy, przystojną twarz i muskularne ciało. Rozejrzałem się po galerii i zauważyłem, że dziś zjawiło się więcej kobiet niż zwykle. Kilka w przednim rzędzie wychylało się przez barierkę i wykrzykiwało jego imię, próbując zwrócić na siebie uwagę. Jednej młodej dziewczynie w końcu się udało: Skule uniósł wzrok, uśmiechnął się i pomachał do niej. Widząc to krzyknęła i ukryła twarz w dłoniach.


  – Skule jest bardzo dobry – wtrącił Palm. – Oglądaliśmy już wcześniej, jak walczy. Za każdym razem wygrał z łatwością.


  Tyron przytaknął.


  – Tak, Skule daleko zajdzie, ale myślę, że dziś czeka go niespodzianka.


  Mnie jednak bardziej interesował Epson. Oto człowiek, który długo i z powodzeniem startował na Arenie 13.


  – Do czyjej stajni należy Epson? – spytałem. Zauważyłem, że na plecach kamizeli brakowało symbolu.


  Palm siedział po drugiej stronie Tyrona; słysząc moje pytanie, uśmiechnął się złośliwie. Najwyraźniej znał odpowiedź, a zawsze cieszyło go, kiedy okazywałem ignorancję.


  – Wielu mieczników woli wstąpić do stajni, takiej jak moja, zapewniającej dobre wsparcie, ale nie każdy podąża tą drogą – wyjaśnił Tyron. – Epson utrzymuje i szkoli własne laki. Część mieczników tak robi, bo zdobycie stosownych funduszy, by zyskać pozycję podobną do mojej, wymaga długiego czasu. Inni, jak Epson, wolą w ogóle nie walczyć dla stajni. Mógłby sobie na to pozwolić, ale preferuje niezależność. Woli walczyć niż przejmować się szkoleniem i kierowaniem innymi.


  – Ja chyba wybrałbym to samo – zauważył siedzący po mojej lewicy Deinon.


  Tyron uśmiechnął się.


  – W tej sprawie każdy sam podejmuje decyzję. Dla was jednak to jeszcze pieśń przyszłości.


  Mimo jego słów wiedziałem już, czego pragnę; i wątpiłem raczej, abym zmienił zdanie. Brakowało mi zdolności wzorowania na najwyższym poziomie, toteż nie mógłbym stać się drugim Tyronem. Byłem natomiast szybki i miałem znakomity refleks. Chciałem walczyć na arenie – walczyć i zwyciężać, póki nie stanę się najlepszym miecznikiem min Areny 13.


  Zadąwszy w trąbkę sygnalizującą początek starcia, Pyncheon, naczelny szeryf, zszedł z areny i rozpoczęła się walka. Skule przykucnął za zasłoną z trzech laków. Ręce, podobnie jak Epson, miał odsłonięte, dostrzegłem na nich znacznie mniej blizn.


  Nagle zabębnił stopami o drewnianą podłogę, posługując się szyfrem dźwiękowym, ulumem, by wydać polecenia lakom.


  Reagując szybko, laki Skule’a zaczęły poruszać się ostrożnie, światło odbijało się złowieszczo w sześciu klingach. Skule ruszył za nimi, tańcząc bardzo blisko pleców środkowego.


  W odpowiedzi Epson zadudnił rytmicznie o deski, a potem postąpił jeden szybki krok w tył, równocześnie z własnym lakiem.


  Usłyszałem cichy pomruk, który szybko zamienił się w narastający szum wyczekiwania. Wyraźnie widzieliśmy, że Skule popełnił już błąd: tłum zauważył, że zanadto się zbliżył.


  Błysnęły cztery pary ostrzy, gdy samotny lak Epsona śmignął naprzód, wbijając własne klingi – prawą, lewą i prawą – w gardła trzech laków przeciwnika. I nagle triglada Skula zamieniła się w nieruchomą plątaninę ciał na deskach – zdawało się, że nim jeszcze wybrzmiał metaliczny odgłos ich upadków. Lak Epsona poruszał się niewiarygodnie szybko, a przecież starszy mężczyzna niemal nie drgnął. Otworzyłem usta ze zdumienia. Zerknąwszy na bok przekonałem się, że Deinon i Palm zareagowali tak samo. Epson wciąż kucał w początkowej pozycji, na jego wargach błąkał się lekki uśmiech.


  Bez ochrony trzech laków taniec Skule’a urwał się nagle. Teraz złowieszcza postać samotnego laka Epsona wyciągnęła ku niemu klingi.


  Do wtóru chóru gwizdów i krzyków rozpaczy popleczników Skule’a lak Epsona wykonał drobne, precyzyjne cięcie na jego ręce – rytuał oznaczający przegraną młodzieńca. Pojedynek dobiegł końca.


  Drzwi znów się otwarły i obsługa pod dowództwem Pyncheona zniosła z areny powalone laki. Tymczasem żółte bilety tych, którzy postawili na Skule’a, trzepotały w zawiedzionych dłoniach.


  Ludzie szybko wstali z miejsc, zmierzając falą w stronę przepasanych błękitnymi szarfami bukmacherów, którzy zajęli pozycje pod tylną ścianą galerii.


  – Epson prawie się nie ruszał – zauważyłem, wciąż oszołomiony tym, co właśnie zaszło. – To wyglądało na łatwe zwycięstwo.


  – Istotnie, zwycięstwo zdobyte, nim jeszcze postawił stopę na arenie – odparł z uśmiechem Tyron. – Patrz i ucz się, chłopcze. Ten lak został idealnie zawzorowany. Epson poruszał się w jego umyśle i mówił mu dokładnie, co ma robić, krok w tył, a potem atak. Walczącemu z pozycji min trudno zwyciężyć: laki przeciwnika mają trzykrotną przewagę. Ale zręczny i dzielny wojownik to potrafi. Ktoś taki jak Epson zwycięża raz za razem. Triglada wymaga idealnej koordynacji i czasami coś idzie nie tak – jak właśnie widzieliście. Co więcej, zawodnika mag można podpuścić, by popełnił błąd.


  Zrozumiałem, jak wiele muszę się jeszcze nauczyć, nim będę gotów postawić stopę na arenie.


  ***


  Pod koniec pierwszego pełnego tygodnia szkolenia u Tyrona spotkało mnie coś niespodzianego.


  W sobotę mieliśmy wolne, mogliśmy robić, co tylko chcieliśmy. Osobiście wolałbym jeszcze jeden dzień nauki i zamierzałem poćwiczyć bez irytującej obecności Palma.


  Ale kiedy zbudziłem się tego ranka, Deinon siedział na końcu łóżka, naciągając skarpety, i nie dostrzegłem ani śladu Palma.


  – Dzień dobry – uśmiechnął się do mnie. – Masz jakieś plany na dziś?


  – Myślałem, że połażę trochę po mieście, a potem poćwiczę.


  – Widziałeś już Forum Jeziora? – spytał.


  – Nie, nie wiem nawet, co to jest forum. W Mypocine takich nie mamy.


  – Całą dzielnicę nazywają Zachodnim Jeziorem ze względu na zbiornik wody w pobliżu. Forum to tylko bajerancka nazwa wielkiego, brukowanego placu – wyjaśnił. – Na jednym końcu urządzają targ, na drugim są sklepy i kafejki. Jeśli chcesz, mogę ci pokazać.


  – Brzmi super.


  Miałem wrażenie, że zaczynamy zaprzyjaźniać się z Deinonem, i pożałowałem, że sam nie wpadłem na pomysł, by go gdzieś zaprosić.


  – To co, idziemy zaraz po śniadaniu?


  ***


  Dwadzieścia minut później byliśmy już na dworze, wiał lekki wietrzyk, na twarzy czułem ciepłe promienie słońca. Przeżyłem zawód, nie widząc Kwin na śniadaniu, zastanawiałem się, jak spędzi sobotę. Nie chciałem jednak zdradzać zbytniego zainteresowania, toteż zamiast tego spytałem Deinona:


  – Co Palm robi w soboty?


  – Och, przyjeżdża jego rodzina i zabiera go na wielką ucztę.


  Zawsze przechwala się rozmiarami steków, które pochłania, i specjalnym sosem, jakim je omaszczają.


  Jakie to typowe dla Palma. Nie wadził mi fakt, że przyszedł na świat w bogatej rodzinie i miał wszystko co najlepsze, tak już jest – jedni mają szczęście, inni nie. Nie znosiłem natomiast jego pychy i zarozumialstwa oraz nieustannych przechwałek. Teraz jednak postarałem się wyrzucić go z myśli i skupić na czekającym nas przyjemnym dniu.


  – To chyba najlepsza część Gindeen – zauważyłem. Czas wygnania z domu Tyrona spędziłem po drugiej stronie miasta, nigdy nie zapuszczając się tak daleko w obawie, że mógłbym wpaść na Palma bądź Deinona – albo samego mistrza, toteż wszystko było dla mnie nowe. Wciąż znajdowaliśmy się pośród brukowanych uliczek i wielkich domów; niektóre miały nawet ogródki, obsadzone krzakami i pączkującymi kwiatami.


  – Tu właśnie mieszkają najlepsi zbrojmistrze i szefowie domów hazardu. Pyncheon też ma tu dom, podobnie część bogatych kupców i rolników; korzystają z nich, kiedy zjeżdżają do miasta. No dobra, jesteśmy – oznajmił Deinon, skręciwszy za róg. – I co myślisz?


  Jak odgadłem, przed sobą mieliśmy forum. Nigdy dotąd nie widziałem niczego podobnego: olbrzymi, wykładany kamiennymi płytami plac, którego boki obsadzono drzewami. Po zachodniej stronie dostrzegłem dziesiątki kramów osłoniętych barwnymi markizami, falującymi w powiewach wiatru. Na wschodzie stał rząd sklepów, a także knajpek ze stolikami na dworze. A wszędzie roiło się od grup i par, rozmawiających i spacerujących w słońcu. Wszyscy mieli na sobie eleganckie stroje – bez wątpienia świąteczne. Nagle poczułem się niepewnie w niedopasowanej koszuli i spodniach od Tyrona.


  – Chodźmy się napić – zaproponował Deinon. Poczułem, jak krew napływa mi do głowy.


  – Wybacz, ale nie mam pieniędzy – przyznałem.


  – To żaden problem, możesz mi oddać później. Albo po prostu kupisz drinki następnym razem.


  – W takim razie będę musiał sobie poszukać pracy. Czy można tu znaleźć sobotnią pracę?


  – Tyron nie życzyłby sobie, żebyś pracował w soboty – oznajmił Deinon. – Uważa, że powinniśmy harować ciężko cały tydzień, a tego dnia odpoczywać. Poza tym w każdy ostatni piątek miesiąca daje nam pieniądze, każdy uczeń otrzymuje niewielkie kieszonkowe.


  – Wspominał o tym, ale sądziłem, że wystarczy tylko na opłatę podstawowych kosztów, takich jak ubrania.


  – Nie jest to duża suma, ale stać nas na kilka drinków i przekąsek. Pierwsze ubrania są za darmo, tak samo pierwsza para butów do trigu. Potem już płacimy, więc będziesz musiał trochę pooszczędzać. Deinon poprowadził mnie do na oko największej z kafejek i usiedliśmy przy stoliku w ciepłym słońcu, spoglądając na tłoczących się wokół kramów ludzi. Przy wielu sąsiednich stołach siedzieli młodzi chłopcy.


  – Uczniowie tu przychodzą – wyjaśnił Deinon. – Chętnie ich przyjmują i ceny są nieco niższe.


  – Znasz kogoś z nich? – spytałem.


  – Niektórych z imienia, ale nie rozmawiamy ze sobą. Większość to drugo-, bądź trzecioroczniacy, zwykle nie zniżają się do rozmów z pierwszorocznymi nowicjuszami.


  – A pierwszoroczniacy od innych zbrojmistrzów?


  – Tu ich nie zobaczysz. Po pierwsze nie mają wolnego: w dzień, kiedy nie trenują, ich mistrzowie traktują ich jak służbę, każą sprzątać i wykonywać różne zlecenia. Tyron jest inny. Dobrze u niego pracować, dba o nas.


  Po kilku minutach do stolika zbliżyła się młoda kelnerka i przyjęła zamówienie. Miała na sobie niebieską sukienkę do kolan i biały kapelusik z pasującą błękitną wstążką. Wyglądała bardzo elegancko, tak jak wszyscy siedzący dookoła młodzi ludzie. Wiedziałem, że wyróżniam się wśród nich niczym mucha na torcie. Postanowiłem oszczędzić kieszonkowe i kupić sobie porządny, nowy strój. To najważniejsze, oczywiście, po zwrocie długu Deinonowi.


  Obaj zamówiliśmy sok jabłkowy, Deinon poprosił o babeczki z masłem. Na myśl o nich do ust napłynęła mi ślinka, ale udałem, że nie jestem głodny, bo nie chciałem być mu winien więcej niż to konieczne. Sączyłem zatem sok, podczas gdy on zajadał się ciastkami.


  W końcu nie zdołałem dłużej opierać się pokusie i spytałem o Kwin.


  – A co Kwin porabia w soboty? W tygodniu też rzadko ją widziałem, dostała jakąś pracę?


  – W ciągu tygodnia pracuje w biurze Tyrona, pomaga w sprawach administracyjnych, składa zamówienia na towary i sprzęt. Nie mam pojęcia, co porabia dzisiaj – często przesiaduje tutaj. Widzisz tego gościa przy stoliku pod oknem? To jej chłopak.


  Opadła mi szczęka. Nigdy wcześniej nie przyszło mi do głowy, że Kwin mogłaby mieć chłopaka, nie wspomniała o nim ani słowem. Serce ścisnęło mi się z zawodu.
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Czerwone buty


  Istnieje więcej rodzajów dżinów niźli gwiazd na niebie.


  Ale ze wszystkich najgroźniejsze są te niepokorne, niezależne od kształtujących je wurdów.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Zerknąłem w bok i uświadomiłem sobie, że widziałem już wcześniej tego chłopaka. To właśnie on był tym młodzieńcem, który zawołał Kwin owej pamiętnej nocy, kiedy zabrała mnie do Koła. Wtedy nie zwróciła na niego uwagi i udała, że go nie słyszy. Wspomniałem o tym Deinonowi, który przytaknął.


  – Tak, ciągle ze sobą zrywają. Trzeba przyznać, że Kwin dobrze wie, czego chce. Problem w tym, że wciąż zmienia zdanie!


  Pociągnął łyk soku i spojrzał na mnie ponad brzegiem szklanki.


  – Palm szaleje na jej punkcie.


  Kompletnie mnie zaskoczył.


  – Nigdy bym nie zgadł!


  – Tylko traci czas. Kwin i jej chłopak ciągle się kłócą, ale zawsze do niego wraca. Poza tym to kiepski pomysł, by jeden z uczniów Tyrona związał się z jego córką, nie sądzisz?


  Przytaknąłem ostrożnie z nadzieją, że moje własne uczucia nie odbiją mi się na twarzy.


  – Co się stało, kiedy ty z nią walczyłeś? – spytałem, zmieniając temat.


  Deinon roześmiał się.


  – Wygrała pierwsze dwa starcia, więc nie musieliśmy zawracać sobie głowy trzecim. Pokonała mnie uczciwie, nie byłem w stanie dorównać jej szybkością. Potem stwierdziła, że byłem nudny i nigdy więcej do mnie nie zapukała! Może i dobrze, w pewnym sensie ulżyło mi. Kwin ma obsesję na punkcie walk na arenie, choć dobrze wie, że to niemożliwe. To dlatego przepełnia ją gniew i gorycz.


  Kilka minut siedzieliśmy w milczeniu, popijając sok. Rozglądałem się po forum, rozmyślając, jak bardzo różni się od uboższych dzielnic Gindeen z ich błotnistymi ulicami i próchniejącymi chodnikami.


  – Cieszysz się, że walczysz z pozycji min? – spytał nagle Deinon. Przytaknąłem.


  – Tak, naprawdę tego chcę. Nie widzę siebie za plecami trzech laków.


  – Walka za trzema daje lepszą szansę na zwycięstwo – oznajmił Deinon. – Sam tak właśnie bym wolał. No i nigdy nie musiałbym stawiać czoła Hobowi! Ale trzeba bogatego ojca, by móc kupić trzy laki, min to znacznie tańszy początek. Założę się, że zbrojmistrze tacy jak Tyron też go wolą: mają spore stajnie i muszą dostarczać laki początkującym, jak my. Nawet gdybym poprosił, by móc walczyć za trzema, wątpię, by Tyron się zgodził.


  – Czyli nie jesteś zadowolony? – spytałem.


  – Staram się radzić sobie jak najlepiej. Niektórym miecznikom min idzie całkiem nieźle. Weź na przykład Kerna: sezon zaczął świetnie, zwyciężył we wszystkich dziesięciu początkowych walkach. Niektórzy twierdzą, że w tym roku zostanie mistrzem Areny 13. Wątpię, bym ja kiedykolwiek okazał się dość dobry, aby odnieść sukces z pozycji min. Wolałbym zostać wzornikiem.


  – Dobrze sobie radzisz z wzorowaniem? – spytałem zaskoczony. – Dla mnie to strasznie trudne. – Muszę się mocno przykładać, ale robię stałe postępy. Tyron nieczęsto nas chwali, jednak moje początki uznał za bardzo obiecujące.


  Uśmiechnąłem się.


  – W takim razie może pewnego dnia zostaniesz wzornikiem. Mógłbyś skończyć jako nowy Tyron – najlepszy zbrojmistrz w Gindeen, z największą stajnią zawodników!


  Deinon uśmiechnął się promiennie.


  – Nigdy nie myślałem o prowadzeniu własnej stajni, ale wypiję za to – rzekł i wysączył resztę soku. – Chcesz zobaczyć jezioro? To niedaleko. Tylko najpierw poszukam kelnerki i zapłacę.


  Uśmiechnąłem się i raz jeszcze mu podziękowałem. Wolałem nie mieć długów, ale lubiłem Deinona, przez co łatwiej przyjmowałem jego szczodrość.


  Kiedy już uregulował rachunek, ruszyliśmy wzdłuż rzędu sklepów. Nagle Deinon przystanął przed dużą wystawą, pełną towarów na sprzedaż.


  – Ten sklep specjalizuje się w przedmiotach związanych z Areną 13 – wyjaśnił. Na wystawie leżały kurtki, szorty i buty noszone przez mieczników, a także sztylety i skórzane pasy z dwiema pochwami. – Większość to zwykłe repliki ozdobione symbolami najlepszych stajni, przeznaczone dla kibiców. Nie są prawdziwe: zbrojmistrze tacy jak Tyron zawsze korzystają z usług najlepszych rzemieślników miasta, którzy malują ich symbole. Ale popatrz tam. – Deinon wskazał ręką najdalszy koniec wystawy. – Te używane rzeczy są przeznaczone dla nowicjuszy – początkujących, z niskim budżetem, pozbawionych wsparcia stajni. Wcześniejsze symbole usunięto, większość butów ma starte obcasy – oprócz jednej, specjalnej pary.


  Nie musiał mi mówić której. Wszystkie buty uszyto z czarnej bądź brązowej skóry – poza jedną parą. Ta była czerwona.


  – Mówisz o tych czerwonych! – wykrzyknąłem.


  Deinon uśmiechnął się.


  – Tak, wyglądają na nowiutkie, pomijając podeszwy. Kiedy Kwin pierwszy raz mnie wezwała, opowiedziała mi o tych butach. Mierzyła je i pasowały idealnie, ale Tyron nie chciał jej ich kupić. Powiedział, że i tak ma za dużo szalonych pomysłów wirujących w głowie i nie będzie jej jeszcze zachęcał. Są niewiarygodnie drogie, nie ma mowy, by mogła sobie na nie pozwolić. Palm zamierza kupić jej te buty pod koniec sezonu; ojciec obiecał mu mnóstwo pieniędzy, jeśli wygra w TU. Nie żeby to cokolwiek zmieniało, wątpię, by w ogóle je od niego przyjęła.


  Nie podobała mi się myśl o Palmie wręczającym Kwin taki prezent. Miałem nadzieję, że Deinon się nie myli – że nawet gdyby ten pyszałek spróbował, odmówiłaby. Pożałowałem, że sam nie mogę kupić jej tych butów. Nie odmieniłoby to jej uczuć – miała już chłopaka – ale przynajmniej bym ją uszczęśliwił. Wiedziałem jednak, że to niemożliwe, toteż odepchnąłem tę myśl.


  Szliśmy dalej, na koniec placu i obsadzonymi szpalerami drzew ulicami na trawiaste zbocze opadające ku jezioru. Zbiornik wodny był duży i owalny, w gładkiej tafli odbijał się błękit nieba. Do drewnianego pomostu przywiązano łódki wiosłowe. Tu kończyły się domy, dalej ciągnął się las. Równie dobrze mogliśmy się znaleźć na zupełnym odludziu – i nagle po raz pierwszy od przybycia do Gindeen poczułem absolutny spokój.


  Spacerowaliśmy z Deinonem wokół jeziora. Okrążaliśmy je, wędrując w przyjaznym milczeniu, a potem usiedliśmy na trawie przy wąskim strumyku, jednym z dwóch wpadających do zbiornika.


  – Czy w Mypocine chodziłeś do szkoły? – spytał Deinon. – Zauważyłem jedno z twoich wypracowań na biurku Kerna: masz bardzo ładne pismo. Zawsze skarży się, że moje jest prawie nieczytelne.


  Rzadko wspominałem o swoim życiu przed przybyciem do Gindeen.


  – Nasza farma leżała zbyt daleko od miasta – wyjaśniłem. – Mama mnie uczyła.


  – Musiała być bardzo bystra. Tu część dzieciaków rolników chodzi do sobotnich szkółek. Nasza farma leży całkiem blisko Gindeen i tam właśnie się uczyłem. Trudno było dotrzymać kroku innym, sporo nam zadawano, musiałem odrabiać zadania po całym dniu pracy na roli. Oczywiście, Palm miał osobistego nauczyciela – dostawał wszystko, co najlepsze.


  Przytaknąłem, Palmowi wszystko przychodziło łatwo. Kilka chwil siedzieliśmy w milczeniu, wpatrując się w jezioro i ciesząc ciepłem słońca.


  – Można by pomyśleć, że to zupełnie inne miasto – zauważyłem. – Dzielnice wokół rzeźni i Koła wyglądają całkiem inaczej.


  – Tak, tutaj mieszkają najbogatsi. Bardzo chciałbym kupić tu kiedyś dom – odparł tęsknie Deinon. – Słuchaj, miałbyś ochotę powiosłować po jeziorze? Nie kosztuje to dużo, ja zapłacę.


  Gdy zmierzaliśmy w stronę pomostu, usłyszałem krzyk. Byliśmy zbyt daleko, by zrozumieć słowa, ale ton świadczył, że stało się coś bardzo złego.


  W miejscu cumowania łodzi zebrał się niewielki tłumek; wszyscy wbijali wzrok w wodę. Gdy się zbliżyliśmy, zadrżałem. Wiatr się wzmógł i nagle wydał się chłodniejszy.


  – O nie! – Deinon zauważył już to, w co wpatrywali się ludzie.


  Sekundę później zrównałem się z nim i z mdlącym uciskiem w żołądku ujrzałem ciało, pływające twarzą w dół po powierzchni jeziora.


  Obok jakiś mężczyzna próbował unieść zwłoki z wody, ale były dla niego za ciężkie.


  – Pomóżcie! – zawołał, tłum jednak tylko patrzył i nikt się nie ruszył.


  Chciałem pomóc i już miałem pobiec ku niemu, gdy Deinon puścił się pędem i z pluskiem wpadł do jeziora. Podążyłem za nim, woda była tak zimna, że aż sapnąłem. Sztywne, nasiąknięte ciało utrudniało jakiekolwiek manewry, ale jakimś cudem zdołaliśmy wywlec je na brzeg. A potem je obróciliśmy.


  Należało do młodej kobiety – na oko najwyżej dwudziestoletniej, twarz miała upiornie bladą. Mężczyzna znów przekręcił ją na brzuch, obrócił głowę na bok i zaczął rytmicznie naciskać plecy. Tłum zacieśnił się dookoła.


  Z otwartych ust dziewczyny tryskały strugi wody i nagle przepełniła mnie nadzieja, że zdołał ją ożywić. Ale dalej już nie zareagowała i w końcu mężczyzna urwał, kręcąc głową.


  Co się stało? Czyżby wypadła z jednej z łodzi? A może blada twarz świadczyła, że leżała w wodzie od dłuższego czasu?


  Znów zadrżałem i zerknąłem na niebo; chmura przesłaniała słońce. Deinon dostrzegł mój wzrok i ze smutkiem pokręcił głową.


  Usłyszałem zbiorowe westchnienie; ktoś krzyknął. Zmuszając się, by znów popatrzeć na dziewczynę, zrozumiałem, co wywołało takie reakcje: dwie ciemnofioletowe rany na szyi.


  – Wyssano z niej krew – wyszeptał Deinon.


  W ułamku sekundy otaczający zwłoki tłumek rozproszył się, uciekając biegiem w dół zbocza ku najbliższym domom i leżącemu dalej forum. Gdy mężczyzna, który próbował ją ocucić, mijał nas w pędzie, ujrzałem panikę w jego oczach.


  – Musimy stąd znikać i to już! – warknął Deinon, patrząc w górę zbocza między drzewa. Sprawiał wrażenie przerażonego.


  Spojrzałem na niego pytająco.


  – Hob ją zabił i teraz chwosty przyjdą po ciało – wyjaśnił.


  – Co? Przybędą tutaj, zaraz?


  – Może zaraz, z pewnością w ciągu godziny. Zapewne mają szpiega ukrytego wśród drzew. Ludzie uciekli, wokół jest pusto, co oznacza, że niedługo się pojawią – możesz być tego pewien. Wynośmy się stąd, nim będzie za późno!


  Bez dalszych słów zbiegł ze wzgórza, ja podążałem tuż za nim.


  Kiedy dotarliśmy do pierwszego rzędu domów, zrównałem się z Deinonem i położyłem mu rękę na ramieniu.


  – Dokąd biegniemy?


  – Do Tyrona, tam będzie bezpieczniej. Wszyscy uciekają do domów, gdzie zaryglują drzwi. Musimy zrobić to samo.


  – Ja zostaję – oznajmiłem. – Chciałbym zobaczyć, jak wyglądają chwosty.


  Twarz Deinona jasno pokazała, co o tym myśli.


  – To niebezpieczne, Leifie. Stanowczo zbyt ryzykowne. Jeśli przyłapią cię na podglądaniu, ciebie też mogą zabrać. Najrozsądniej będzie uciec jak najdalej.


  
    
      z – Ta biedaczka nie żyje! – odparowałem. Narastający we mnie gniew sprawił, że trzęsły mi się ręce. – Naprawdę chciałbym powstrzymać ich przed zabraniem ciała. Wiem, że nie możemy tego zrobić, jest ich zbyt wielu, ale uciekając, czuję się jak tchórz. Widzisz tę kępę krzaków i długich traw? – wskazałem w lewo. – Mogę się tam ukryć. Będę bezpieczny, nie na widoku. Jak myślisz, skąd przyjdą – miasta, czy spomiędzy drzew?
    

  


  – Zapewne to drugie – odparł Deinon. – Czasami wędrują ulicami miasta, ale tylko po zmroku.


  – W takim razie zostanę i popatrzę, ale ty nie musisz się narażać. Wracaj do Tyrona, nic mi nie będzie.


  – Jeśli ty zostajesz, Leifie, to i ja. Jesteś nowy w mieście, Tyron kazał mi mieć na ciebie oko. Nigdy jeszcze nie widziałem chwostów w świetle dnia – raz zauważyłem paru niedaleko Koła, ale spory kawałek dalej. Ja też chcę zobaczyć naszych wrogów!


  Cofnęliśmy się do kępy zarośli i ukryliśmy przed wzrokiem każdego, kto mógłby zejść ze wzgórza w kierunku jeziora.


  – Stąd będziemy mieć dobry widok – oznajmiłem.


  Zaczęło się czekanie. Czułem ciekawość, ale też wypełniał mnie spokój. Gniew minął i nie obawiałem się niczego. Z pewnością byliśmy tu bezpieczni.


  Lecz w miarę upływu czasu powoli zaczęły ogarniać mnie wątpliwości. Tyron nie byłby zachwycony naszym pomysłem, uznałby, że niepotrzebnie ryzykujemy. Obejrzałem się w stronę najbliższego rzędu domów, pozamykanych drzwi i zaciągniętych zasłon. Wszyscy kryli się bezpiecznie za murami – oprócz nas. Ludzie z miasta dobrze wiedzieli, co im grozi ze strony chwostów. Woleli się nie narażać.


  Czekaliśmy i czekaliśmy w milczeniu, a mnie tymczasem zaczął ogarniać strach. Po jakiejś półgodzinie Deinon zaczął się wiercić.


  Podpełzł bliżej.


  – Tyron będzie się martwił – wyszeptał. – Wieści z pewnością już do niego dotarły; on także pozamyka na klucz wszystkie drzwi.


  Miał rację, Tyron bez wątpienia oczekiwał naszego powrotu, a ja nie chciałem znów mu się narazić. Poczułem na twarzy kilka kropel deszczu i zadrżałem z zimna; nogawki miałem przemoczone po brodzeniu w jeziorze. Wkrótce będziemy musieli wracać.


  – Poczekajmy jeszcze dziesięć minut, a potem idziemy. Zgadzasz się? – spytałem.


  Deinon przytaknął, nadal patrzyliśmy i czekaliśmy. Byłem pewien, że dziesięć minut już minęło, lecz żaden z nas nawet nie drgnął. Siąpił lekki deszczyk, lekką mgiełką przesłaniając widok na jezioro. Ale widziałem dostatecznie dobrze.


  Gdy chwosty zjawiły się nagle, serce zatrzepotało mi w piersi. Wybiegły spomiędzy drzew niczym stado olbrzymich szarych szczurów. Policzyłem szybko – było ich co najmniej kilkadziesiąt. Rosły przywódca – dwukrotnie wyższy od dorosłego mężczyzny – biegł na czworakach, pozostali, różnych rozmiarów, poruszali się głównie na dwóch nogach, choć niektórzy także opadli na czworaki. Wszyscy jednak biegli osobliwym krokiem, zupełnie odmiennym od ludzkiego. Poruszali się szybko, bezszelestnie. Odziani byli w szare szaty z kapturem wlokące się po trawie. Pojąłem, że gdyby pomknęli w naszą stronę, złapaliby nas w parę sekund.


  Chwosty zebrały się wokół ciała dziewczyny, lecz jeden na skraju stada nagle uniósł głowę. Twarz miał tak wychudzoną, że niemal przypominała czaszkę, oczy wyglądały jak dwie czarne dziury. Zdawało się, że patrzy prosto na nas.


  Serce zaczęło walić mi ze strachu. Chyba nas nie widział? Może umiał wyczuć naszą obecność w jakiś inny sposób? Niezauważony przez resztę stada, puścił się biegiem w dół zbocza, wprost ku naszej kryjówce.


  Deinon spojrzał na mnie oczami wielkimi ze zgrozy i zaczął się podnosić, jakby zamierzał zawrócić i uciec. Chwyciłem go za rękę i pokręciłem głową – gdybyśmy wpadli w panikę, cała banda chwostów puściłaby się w pościg opustoszałymi ulicami. Nikt by nam nie pomógł. Schwytałyby nas i porwały do cytadeli Hoba. Nikt by nas już nie zobaczył.


  Samotny chwost zatrzymał się na skraju zarośli. Patrzył prosto na nas, ale nawet nie drgnął. Serce tłukło mi się tak mocno, że byłem pewien, iż je słyszy. Nagle bardzo głośno pociągnął nosem, jakby wyczuwał naszą obecność i warknął głucho w głębi gardła. Czy czuł nasz zapach? Może był wrażliwszy od pozostałych, zainteresowanych wyłącznie dziewczyną?


  Jego twarz częściowo kryła się w cieniu i z początku sądziłem, że ma brodę. Potem jednak postąpił kolejny krok naprzód i przekonałem się, że całe jego oblicze porastają włosy.


  Znów warknął. Już myślałem, że nas zaatakuje, ale wtedy usłyszałem dziwne zawodzenie od strony innych chwostów. Gigantyczny przywódca dźwignął ciało dziewczyny i zaczął je nieść na wzgórze, reszta podążyła za nim. Stojący obok nas stwór, może nie chcąc zostać sam, pomknął w ich ślady.


  Chwila zagrożenia minęła. Wkrótce chwosty zniknęły nam z oczu.


  – Po co im jej ciało? – spytałem Deinona, wydając z siebie westchnienie ulgi, gdy pojąłem, jak bardzo się narażaliśmy.


  Mój towarzysz wzruszył ramionami.


  – Zabierają je do Hoba. To on ją zabił; teraz należy do niego. Pewnie wyssał ją zeszłej nocy i pozostawił pływającą na skraju trzcinowiska. Już tak bywało.


  – Przepraszam, że cię w to wciągnąłem.


  – To była też moja decyzja, Leifie, więc wina obciąża również mnie. Chwosty zazwyczaj polują po zmroku – powinniśmy się byli domyślić, że nie polegają jedynie na swych oczach. Ten samotny nas nie widział, ale wiedział, że tu jesteśmy. Upiekło nam się, lecz następnym razem możemy nie mieć tyle szczęścia. Oby Tyron nie dowiedział się, co właśnie zrobiliśmy!


  Ruszyliśmy biegiem, ja tymczasem rozważałem w duchu ostatnie wydarzenia. Nie mogłem zrozumieć tego miejsca. Dlaczego pozwala się na coś takiego w mieście dysponującym siłami zbrojnymi, chroniącymi mieszkańców?


  – Czemu ktoś czegoś z tym nie zrobi? Hob może zabić kogoś niepostrzeżenie w nocy, ale dlaczego chwostom pozwala się wkraczać do miasta i zabierać ciała? Jest środek dnia – gdzie gwardia Protektora?


  – Nigdy nie wtrącają się do spraw Hoba. No i jest sobota. Poza nielicznymi na służbie większość przebywa teraz w barakach i chleje piwo jak świnie, którymi są. Tak to już tutaj jest, Leifie, to Hob rządzi.


  – Tych chwostów było strasznie dużo – zauważyłem. – Wyglądały jak stado dzikich zwierząt.


  – Tak, polują wielkimi watahami – odparł Deinon. – Zostawiły też kilku obserwatorów pośród drzew.


  Maszerowaliśmy szybko w stronę domu Tyrona. Na forum zrobiło się pusto, deszcz padał coraz mocniej. Oglądana przed chwilą scena rozgniewała mnie. Jeszcze niedawno sączyliśmy sok w słońcu, wszyscy świetnie się bawili… A tymczasem, choć o tym nie wiedzieliśmy, w jeziorze pływało ciało martwej dziewczyny czekające, aż ktoś je znajdzie.


  Hob i jego słudzy mogli robić, co tylko zechcą. Cóż to za straszne miejsce.
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Legenda Matha


  Zacząłem się czuć, jakbym był częścią wyższej mocy, aspektem Nymy, bogini wszystkich wzorów, ruchu i tańca.


  Nie tylko tańczyłem wzory trigladiusa.


  W jakiś sposób sam stałem się owymi wzorami.


  Świadectwo Matha


  Podczas kolacji nie mogłem się skupić: cały czas widziałem w duchu białą twarz nieszczęsnej dziewczyny i z najwyższym trudem śledziłem rozmowy przy stole. Jak zwykle Palm przechwalał się, wygadując ile wlezie o trzech lakach, które miał zawzorować dla niego Tyron. Ani razu na mnie nie patrzył, ale Deinon słuchał z uprzejmą miną.


  Słyszałem też rozmowę z drugiego końca stołu, gdzie Kern, Tyron, Teena i Kwin dyskutowali o martwej dziewczynie. Tylko jedna rzecz nieco poprawiła mi nastrój: w pewnym momencie Kwin spojrzała na mnie i uśmiechnęła się. Był to zapewne jedynie przyjazny uśmiech, ale i tak serce zabiło mi radośnie.


  A potem pod koniec posiłku Kern podszedł, by ze mną pomówić. – Tyron chce za pięć minut widzieć cię w swoim gabinecie. To pokój na samym szczycie domu, z łatwością go znajdziesz.


  Serce uciekło mi w pięty. Czyżby dowiedział się o Deinonie i o mnie, o naszym spotkaniu z chwostami? Kern musiał dojrzeć zgrozę na mojej twarzy, bo obdarzył mnie życzliwym uśmiechem i poklepał po ramieniu.


  – Nie martw się, Leifie, nie wpadłeś w kłopoty, ale nie każ mu czekać.


  Wspiąłem się schodami do gabinetu Tyrona. Po raz pierwszy miałem go odwiedzić. Mimo dodających otuchy słów Kerna bardzo się denerwowałem. To miała być moja pierwsza dłuższa rozmowa z Tyronem, odkąd przyjął mnie z powrotem.


  Zastukałem lekko do drzwi, nikt nie odpowiedział. Właśnie miałem zapukać ponownie, kiedy Tyron otworzył.


  – Wejdź, Leifie, i usiądź przy kominku.


  Uśmiechnąłem się i zająłem wskazane miejsce, rozglądając się po pokoju. Wyłożony ciemną boazerią z wypolerowanego mahoniu gabinet umeblowano skórzanymi fotelami, a na podłodze przed kominkiem rozrzucono futra białych wilków. Wyraźnie należał do bardzo bogatego człowieka.


  Kiedy wodziłem wzrokiem po pokoju, rozmyślając, jak bardzo różni się od mojego domu z dzieciństwa, coś przyciągnęło mój wzrok. Na ścianie wisiała zamknięta szklana gablota, z jedną prostą półką w środku, na której, zabezpieczone ciężkimi podpórkami, rzeźbionymi na kształt wilków, stało sześć czy siedem tomów oprawnych w miękką brązową skórę. Na oko wydawały się bardzo stare.


  Tyron podszedł do stolika w kącie, nalał sobie z karafki kieliszek czerwonego wina. Wrócił, niosąc go, i usiadł w fotelu naprzeciwko. Pociągnął łyk trunku i uśmiechnął się do mnie.


  Uśmiech ten dodał mi odwagi. Poczułem się pewniej.


  – Kern mówi, że dobrze ci idzie. Twierdzi, że mnóstwo kroków przychodzi ci łatwo, jakbyś już je znał. Kto cię uczył?


  Zawahałem się, nim odpowiedziałem.


  – Mój ojciec spędził trochę czasu w mieście i znał kroki trigu. Nauczył mnie paru ruchów. Jak mówiłem, walczyłem na kije. – Czy wielu chłopaków straciło przednie zęby?


  – Niektórzy. Wszyscy ryzykowaliśmy.


  – Mam nadzieję, że moja córka zdoła zachować swoje – warknął Tyron. – I tak dostatecznie trudno będzie ją wydać za mąż. Wiem, że jesteście z Kwin przyjaciółmi, ale z przyjaźnią wiąże się też odpowiedzialność. Pojmujesz, co mam na myśli?


  Czy zamierzał mnie ostrzec, żebym trzymał się z daleka od córki? Czy to dlatego wezwał mnie do siebie?


  – Posłuchaj, Kwin jest szalona. Wciąż się naraża. Ma obsesję na punkcie Areny 13 i wiem, że to ona zaaranżowała pojedynek między wami. Bez wątpienia pokonała twoje obawy i sprawiła, że zmieniłeś zdanie. Ale ty także możesz na nią wpłynąć. To działa w obie strony. Spróbuj od czasu do czasu przemówić jej do rozumu. Zgoda?


  Nie miałem pojęcia, jak to zrobić, ale przytaknąłem i udzieliłem odpowiedzi, której jak sądzę, oczekiwał.


  – Oczywiście, postaram się, jak umiem. Kwin ma zawsze własne zdanie, ale spróbuję.


  – Tylko o to proszę, Leifie. Brakuje ci walk na kije?


  Pomyślałem o chłopakach z Mypocine – wszyscy rozpaczliwie pragnęliśmy stanąć pewnego dnia na Arenie 13, to było marzenie dodające nam sił, gdy z trudem walczyliśmy, by jakoś przeżyć.


  Dla chłopaków z farm w okolicach Gindeen sytuacja wyglądała inaczej. Tutejsze ziemie były żyzne, bydło szybko rosło i nabierało tłuszczu, farmerzy bogacili się, dostarczając mięso i mleko do miasta. Loteria dawała tylko pięć miejsc rocznie, większość pozostałych kupowali bezpośrednio bogaci ojcowie, którzy mogli sobie pozwolić na szkolenie synów u najlepszych zbrojmistrzów. Tak właśnie trafił tu Palm i w ten sposób mógł sobie pozwolić, by utrzymać trzy laki i walczyć za trigladą.


  – Lubię walki na Arenie 13, są znacznie lepsze niż pojedynki na kije. Więcej pana nie zawiodę. Nie musi się pan obawiać.


  Tyron przytaknął i sądziłem już, że każe mi wracać na dół, gdy nagle zadał pytanie, które kompletnie mnie zaskoczyło.


  – Słyszałeś o Macie? – Wzrokiem wwiercał się w moje oczy. Przytaknąłem, starając się zachować obojętną minę. – Wiesz, co się z nim stało?


  – Częściowo.


  – Jeśli dowiesz się, co spotkało Matha, zrozumiesz Hoba. O co chodzi, chłopcze? Masz dziwny wyraz twarzy?


  Zmieniłem temat.


  – Byliśmy dziś z Deinonem nad jeziorem, kiedy znaleźli martwą dziewczynę. To było straszne. Nie potrafię przestać o tym myśleć.


  – Wiesz zatem, z czym ma do czynienia to miasto. Dziewczyna w jeziorze to tylko drobna cząstka tyranii Hoba. A teraz opowiem ci, co Math osiągnął na Arenie 13. To coś, co musisz wiedzieć. Gdybym zaczął od początku, siedzielibyśmy tu do rana – dodał – toteż rozpocznę pod koniec drugiego roku. Math znalazł się wówczas na pierwszym miejscu na Listach, a miłośnicy już zaczynali mówić, że to najlepszy zawodnik, jaki kiedykolwiek wstąpił na deski.


  Zapisał się pod imieniem Mathias, ale wszyscy nazywali go Mathem. Należał do stajni niejakiego Guntera, który wówczas był zapewne najlepszym zbrojmistrzem w Gindeen. Gunter Wielki, tak go nazywali. Dobrze im się współpracowało: Gunter miał rozum i świetnie znał się na wzorowaniu, a Math dysponował szybkością znakomitego wojownika. Od tej pory Arena 13 nie oglądała podobnej pary i może nigdy już nie ujrzy. To było prawdziwe partnerstwo.


  Tyron uniósł kieliszek i pociągnął głęboki łyk wina. Wpatrywał się w pustkę, jakby widział duchy przeszłości. Czyżby ściągnął mnie tu tylko po to, by opowiadać stare historie?


  – Ostatniego wieczoru drugiego sezonu Matha Hob przybył do Koła, prowadząc ze sobą trigladę. Jak zawsze rzucił wyzwanie. Jeden z mieczników min musiał odpowiedzieć. Tak nakazywał honor.


  – Był pan tam? – spytałem Tyrona.


  Przytaknął.


  – Byłem jednym z zawodników min. Stałem tak blisko Matha, że mogłem wyciągnąć rękę i go dotknąć.


  Zebraliśmy się w poczekalni przed areną. Pyncheon, naczelny szeryf – wówczas był młodym człowiekiem, najmłodszym piastującym kiedykolwiek ten urząd – przyszedł, niosąc kulę do losowania z mrożonego szkła, w środku tkwiły srebrne słomki. Ten, kto wyciągnął krótką, miał stanąć do walki z Hobem. W sumie było ich dziewiętnaście, po jednej na każdego zawodnika min, ujętego na Listach tego wieczoru. Oczywiście, denerwowałem się, każdy z nas mógł zostać wybrany, a to oznaczało pewną śmierć.


  Epson – widziałeś jak walczy – wyciągnął pierwszą słomkę. Dopóki nie wylosowaliśmy wszystkich, nie dało się stwierdzić, która jest najkrótsza, ale Epson wydawał się bezpieczny. Wówczas nagle Math wmaszerował na środek grupy i wyrwał kulę z ręki Pyncheona. Runęła na ziemię i rozbiła się w drzazgi, rozsypując pozostałe słomki pośród odłamków szkła. Math ukląkł szybko i wybrał jedną.


  – Krótką – szepnąłem.


  Tyron przez chwilę przyglądał mi się bez słowa.


  – W sali zapadła absolutna cisza; nawet naczelny szeryf patrzył na niego gniewnie, ale nie wiedział co rzec. „Trzymam w dłoni krótką słomkę, do mnie należy prawo walki”, oznajmił Math.


  – Pyncheonowi pewnie się to nie spodobało, prawda? – wtrąciłem.


  – Math złamał zasady, i to poważnie!


  Tyron umilkł, pociągnął łyk wina i uśmiechnął się do mnie.


  – Tak, bez dwóch zdań złamał zasady, a my wszyscy czekaliśmy oniemiali i wstrząśnięci. Nikt nie potrafił zgadnąć, jak zareaguje naczelny szeryf. On jednak tylko skłonił się i przyjął zgłoszenie Matha. Math odniósł już jedno zwycięstwo nad Hobem – wyjaśnił. – Tłukąc kulę i chwytając najkrótszą słomkę, sprawił, że Hob musiał stawić czoło najlepszemu przeciwnikowi, jakiego miało do zaoferowania Koło: jemu samemu. Hob chciał z kimś walczyć, Math ofiarował siebie; Pyncheon przyjął to i polecił nam zająć pozycje.


  Tego wieczoru cała nasza osiemnastka usiadła na galerii, patrząc ze zgrozą na trigladę Hoba wkraczającą na arenę. Laki nosiły czarne zbroje, poruszały się z niewiarygodną szybkością i wdziękiem. Hob maszerował tuż za nimi.


  – Jak on wygląda? – spytałem.


  – Kiedy walczy na arenie, bardzo przypomina człowieka – odparł Tyron. – Jest jednak wyższy niż większość mieczników i ma wyjątkowo długie ręce, podobne do rąk laka. I całkowicie bezwłose. Nosi też hełm z brązu, osłaniający głowę, aż po brodę. Ponieważ gardło ma odsłonięte, nikt nigdy nie protestował – a zresztą i tak by się nie ważył.


  Kiedy Math wmaszerował na arenę za swoim lakiem i zajął pozycję bojową, nie mogłem uwierzyć własnym oczom. On także założył hełm, srebrny, wykuty na podobieństwo wilka, a w dłoniach trzymał dwie klingi. Do tej pory żaden człowiek nie wnosił sztyletów na Arenę 13, miały wyłącznie funkcję ceremonialną i wisiały u pasa. A co do hełmu – czemu nie? Skoro Hob mógł, dlaczego nie Math? Wiesz, czemu jego hełm przypominał wilczą głowę?


  Przytaknąłem.


  – Bo Math był Genthajczykiem.


  – Tak. Był Genthai.


  Słowo to oznaczało lud wilka.


  – Teraz mamy ich kilku w trigu, ale Math był pierwszym ze swego ludu, który stanął na arenie. Zmienił też imię, by móc otrzymać licencję. Oczywiście, wy na południu, w okolicach Mypocine, żyjecie niezbyt daleko terenów plemiennych Genthajczyków, więc wiesz doskonale, jak uprzedzeni bywają ludzie. Czyż nie tak, chłopcze?


  Wzruszyłem ramionami.


  – Wiele się tam handluje. Uprzedzenia są zapewne mocniejsze tu, w Gindeen.


  Tyron przyjrzał mi się uważnie.


  – Z początku – podjął – Math tylko czekał. Nawet kiedy triglada Hoba wyprowadziła pierwszy atak i ostrze uderzyło o ostrze, on nie drgnął.


  – Jak Epson w pojedynku zeszłej nocy? – spytałem.


  – Dokładnie tak. Potem jednak lak Matha postąpił dwa szybkie kroki naprzód. Wykorzystując przewagę, Math zajął jego miejsce i znów przykucnął, czekając. Zaatakowali ponownie, ale tym razem dwóch z triglady odciągnęło uwagę jego laka, a trzeci skoczył z boku, próbując ciąć ciało. Math zawirował mu na spotkanie i wystrzelił naprzód. Jego własny lak odwrócił się częściowo, by go ochronić, ale za późno – właściciel już zaczął walczyć. Uniknął pierwszej klingi, druga trafiła go wysoko w skroń. Zwykle taki cios rozpłatałby mu czaszkę na dwoje…


  – Uratował go wilczy hełm – rzuciłem. – Skąd go wziął?


  Tyron nie zwrócił uwagi na moje pytanie; podejrzewałem, że moje wtrącenia zaczynają go drażnić.


  – Math stał pochylony, dochodząc do siebie po ciosie w głowę, lecz ku naszemu zdumieniu nagle wyprostował się i pchnął prosto w gniazdo w gardle laka Hoba. Lak runął na bok i w tył, omal nie wyrywając mu sztyletu, ale Math go utrzymał.


  To było niesamowite: ledwie słyszałem własne myśli, bo tłum tak bardzo wiwatował. Miecznik powalił laka! Nigdy wcześniej do tego nie doszło. To był pierwszy raz! Math odmienił nasze podejście do walk na arenie, pokazał nam, co jest możliwe, a choć trudno to osiągnąć, teraz zdarza się to raz czy dwa do roku.


  Oczywiście, walka jeszcze się nie skończyła. Math wycofał się za swego laka i trzymał bardzo blisko jego pleców; zawzorowany przez genialnego Guntera lak zdołał poradzić sobie z pozostałością triglady Hoba. Pierwsza część starcia dobiegła końca, nim gong mógł wezwać Hoba i Matha, aby stanęli do pojedynku przed swymi obrońcami. Math zwyciężył i wszyscy na galerii oszaleli.


  Teraz dotarliśmy do bardzo znaczącej chwili. Walka z Hobem zawsze kończyła się śmiercią, ale dotąd to ludzie ginęli. Czasami odnosili ciężkie obrażenia – wówczas Hob rościł sobie do nich prawo, zabierał do swej cytadeli i nigdy już ich nie widziano. Teraz jednak sytuacja się odwróciła i na arenie zapadła cisza.


  Co zrobi Math? Czy odważy się zabić dżina? Hob nadal miał swoje obie klingi – czy stawi opór, czy też przyjmie klęskę, którą oznaczało wyłączenie jego laków?


  Wkrótce się przekonaliśmy. Math ruszył naprzód, Hob nie stawił oporu. Math zatem czystym cięciem poderżnął mu gardło, nie odcinając głowy. Hob runął na kolana, długie, bezwłose ręce trzepotały u boków, padł bez życia na twarz. Nasz wzrok jednak przyciągnęła krew tryskająca z gardła. Była szkarłatna – znacznie jaśniejsza niż krew ludzi, czy zwierząt. W mieście gadano o tym jeszcze wiele dni.


  – Czyli Math wygrał – sapnąłem ze zdumienia. Tyron jednak z ponurą miną pokręcił głową.


  – Nazywasz to zwycięstwem, Leifie? Jedną wygraną? Bynajmniej, to było tylko jedno z ciał dżina, jedna z jego wielu jaźni. Pierwsza potyczka. – Czyli Hob wrócił następnego wieczoru na arenę? – spytałem. Zdawało mi się, że musiał łaknąć zemsty.


  – Nie, Hob zjawił się znacznie później – w następnym sezonie.


  Tym razem naczelny szeryf nie zadawał sobie nawet trudu z urządzaniem loterii. Spojrzał Mathowi w oczy, a ten przytaknął szybko i wystąpił naprzód. A tym, którzy ośmielili się zasiąść na galerii, zdawało się, że Hob wygląda tym razem jeszcze groźniej.


  Atakując Matha, żaden z laków Hoba nie narażał gardła. Zamiast tego skupiły się na jego laku, napierając tak mocno, że z trudem przychodziło mu utrzymać się na środku areny. Ale Math walczył z ogromną dyscypliną.


  Tym razem starcie trwało niemal dwadzieścia minut, Leifie. Obaj przeciwnicy walczyli z przodu, odsłonięci, na klingi. I znów Math zwyciężył, znów jaskrawoczerwona krew Hoba splamiła deski areny.


  – Ile lat trwały te walki? – spytałem. – Palm mówił, że Math piętnaście razy pokonał Hoba.


  – Tak, dokładnie piętnaście, trwało to tygodniami. Ale jak długo ktoś może to ciągnąć, chłopcze? Coś musi ustąpić.


  – To znaczy?


  – Zastanów się. Ile ciał dżin był gotów stracić na arenie? I pamiętaj, Math miał tylko jedno ciało i jedno życie. Nie mógł przedłużać tego wiecznie, prawda? Rozstrzygnięcie nastąpiło w wieczór przesilenia letniego, cały dzień zbierało się na burzę. Wczesnym wieczorem niebiosa rozdarła nagle wielka biała błyskawica, grom, który po niej nastąpił, brzmiał niczym koniec świata. Wkrótce burza szalała już na niebie, zupełnie jakby bogowie ciskali piorunami.


  To jednak nie wadziło ludziom tłoczącym się w Kole i zmierzającym na Arenę 13. Było ich zbyt wielu, by pomieścili się na galerii, zebrali się podnieceni wokół Omfalosa, na piętrze nad arenami, rozpaczliwie czekając na wieść o przybyciu Hoba. A bukmacherzy – oni dopiero mieli używanie, chłopcze!


  Zakładano się, czy Hob w ogóle się zjawi, kiedy dokładnie padnie zwycięski cios, jakie jest prawdopodobieństwo, że Math powtórzy swój wyczyn i powali laka własną klingą – i kiedy przyjdzie chwila, gdy on sam może paść pod naporem triglady Hoba. Zakładano się nawet o to, jak postąpi Math, jeśli Hob go pokona i zabierze żywego z areny.


  Tym razem starcie okazało się bardzo wyrównane – przez jakiś czas mieliśmy wrażenie, że Math runie w końcu pod naporem gwałtownych ataków Hoba. Potem jednak zadźwięczał gong i obaj przeciwnicy wystąpili naprzód, przed swoje laki.


  Jak wiesz, na tym etapie miecznicy zachowują zwykle większą ostrożność, ale Math zupełnie o niej zapomniał. Stawiając kroki tak szybko, że niedoświadczone oko nie było w stanie ich uchwycić, błyskając klingami, rzucił się pomiędzy trigladę przeciwnika.


  Niektórzy twierdzą, że Math powalił wszystkich trzech członków tej triglady swoimi klingami. Inni mówią, że tylko jednego, a potem jego własny lak o długich rękach sięgnął ponad ramionami pana i załatwił pozostałych dwóch. Oglądałem to, ale wszystko działo się zbyt szybko, by zarejestrowało to oko i po dziś dzień nie mam pewności.


  Tak czy inaczej, po tym zwycięstwie coś się zmieniło. Od tej pory Hob rzadziej odwiedzał arenę, choć za każdym razem Math łatwiej go pokonywał. Lecz szanse ustalane przez bukmacherów zaczęły zmieniać się na niekorzyść Matha, ludzie coraz bardziej się bali. Strach ów zamienił się w mroczną, bezrozumną grozę i obywatele zaczęli uciekać z miasta.


  – Ile właściwie jaźni ma Hob? – spytałem. – Czy w ogóle to wiemy? Ilu musiałby pokonać Math, by odnieść ostateczne zwycięstwo?


  – Hob to dżin, dzieło najwspanialszych zbrojmistrzów, jacy kiedykolwiek żyli. Technologia, która go stworzyła, wykracza dalece poza naszą wiedzę. Nie mamy pojęcia, jak wiele jaźni wpisano w wurdy, które nim kierują, toteż nie wiemy, ilu śmierci trzeba, by ostatecznie go zabić – wyjaśnił Tyron. – Jak mówiłem, ludzie uciekali z miasta, z początku tylko rolnicy i kupcy wracający wcześniej do swych odległych domów. Potem dołączyli do nich również mieszczanie z Gindeen.


  – Ale to przecież nie ma sensu! – wypaliłem, niepomny ostrzeżeń Tyrona. – Math wygrywał, czego więc się bali?


  Spodziewałem się, że się rozgniewa, bo znów mu przerwałem. On jednak tylko westchnął i odpowiedział:


  – Obawiali się pokonanego Hoba bardziej niż zwycięskiego, bo to dżin i dysponuje mrocznymi mocami właściwymi podobnym stworom. Niebezpiecznie jest zapędzić go w kozi róg. Zdesperowany, jakąż grozę mógłby zesłać na miasto?


  To Hob przełamał w końcu impas. Zaproponował jeszcze jedną, ostatnią walkę, która wszystko rozstrzygnie. Jeśli zostanie pokonany, nigdy więcej nie odwiedzi Areny 13. W zamian zażądał, by Math od początku walczył przed swoim lakiem, podczas gdy on będzie walczył zza swojej triglady. Była to oferta oburzająca i nieuczciwa, lecz ku uldze wszystkich Math ją przyjął. Ludzie bali się – nawet jego przyjaciele pragnęli ostatecznego rozstrzygnięcia sytuacji.


  Nikt nie wyobrażał sobie, że Math mógłby zwyciężyć w piętnastej walce. Wchodząc tego wieczoru na Arenę 13, musiał się czuć zupełnie sam.


  Bo widzisz, dwa dni przed walką Gunter padł nagle martwy podczas późnej wieczerzy; niektórzy twierdzą, że go otruto.


  – Czy Hob mógł to zrobić? – spytałem. Tyron wzruszył ramionami.


  – Z całą pewnością mógł to zaaranżować, nigdy jednak niczego nie dowiedziono. Lecz mimo niewielkich szans Math wygrał w tej walce – choć drogo go to kosztowało. Został ciężko ranny, stracił mnóstwo krwi, ciosy uszkodziły jego lewą nogę tak, że nie dała się już wyleczyć i paskudnie kulał. Toteż nigdy więcej nie mógł walczyć na Arenie 13. Wyobraź sobie tylko! To było całe jego życie, a teraz je stracił.


  Hob jednak nie dotrzymał słowa: nadal odwiedza Koło i rzuca wyzwania. Zwykle to koniec nieszczęsnego zawodnika min. Dyrektoriat Koła ponosi znaczące straty finansowe. To wali wszystkich po kieszeni, bo miecznicy i zbrojmistrze muszą opłacić podatek nałożony, by wyrównać deficyt. Każdy płaci zgodnie ze swymi zarobkami – mój jest tak wielki, że to od niego zależy, ile mogę wydać tego roku na laki.


  W ostatecznym rozrachunku Hob zwyciężył. Math utracił to, co kochał najbardziej: walkę na arenie. Niektórzy twierdzą, że niczego nie osiągnął, ale ja się nie zgadzam. Math i Gunter zainspirowali całe pokolenie zbrojmistrzów i mieczników, pokazali nam, co jest możliwe.


  Math zatem wrócił do domu, by przeżyć resztę dni z plemieniem Genthai. Mówią, że umarł tam w spokoju, wśród własnego ludu. Tyron uniósł do ust kieliszek i jednym haustem wypił resztę wina. Kiedy znów spojrzał na mnie, oczy miał twarde, surowe.


  – Ale ty i ja wiemy lepiej, prawda, chłopcze? Obaj wiemy, gdzie kończy się legenda i trwa życie człowieka. Powiedz mi zatem, Leifie, synu Matha, dlaczego syn wypiera się własnego ojca?
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Tchórzostwo Matha


  Ten, kto stawia pierwszy krok, rzadko stawia ostatni.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  – Jak się pan dowiedział? – spytałem.


  – Podejrzewałem to od czasu naszego drugiego spotkania. – Tyron ponownie napełnił kieliszek. – Świadczył o tym nie tylko sposób, w jaki chwyciłeś rzucony ci nóż, ale to, jak się potem ukłoniłeś – układ ciała, sekunda wahania przed ukłonem, a potem lekkie spuszczenie lewego ramienia przed prawym. Zrób to na arenie, a wszyscy, którzy widzieli walki twego ojca, natychmiast rozpoznają w tobie jego syna.


  Wrócił na miejsce, przez chwilę popijał trunek.


  – Dokładnie to samo zrobiłeś po tym, jak wbiłeś klingę w gniazdo treningowego laka. Ukłoniłeś się. Masz w sobie tę samą arogancję, tę samą wiarę w siebie. To kluczowe cechy niezbędne, by odnieść sukces na Arenie 13.


  I oczywiście, jeśli bliżej się przyjrzeć, widać w tobie jego twarz. Kiedy się wie, łatwo to dostrzec. Chciałem zyskać pewność, więc wysłałem swojego zaufanego człowieka do Mypocine, by dowiedział się, jak wygląda prawda. Rozmawiał z farmerem, u którego pracowałeś. Wrócił pięć dni temu i potwierdził moje podejrzenia.


  Zacząłem analizować niedawne wydarzenia.


  – To dlatego dał mi pan szansę…


  – Tak, ale ta szansa zależy od tego, czy teraz powiesz mi prawdę. Wyznanie prawdy nie było łatwe – nigdy wcześniej nie opowiedziałem nikomu całej historii: nigdy nawet nie wspomniałem o tym nikomu z miasta. Trudno było zmusić się do wypowiedzenia słów, ale wiedziałem, że nie mogę milczeć. Zależała od tego moja przyszłość u Tyrona, nadzieja na walkę na Arenie 13.


  – Hob zamordował mi matkę – oznajmiłem. – A mój ojciec stał tylko i pozwolił mu na to. A potem sam się zabił.


  – To tylko szkielet historii. Albo pokryj go mięsem, albo znajdź sobie innego zbrojmistrza! – warknął Tyron; oczy miał twarde jak stal.


  – Mój ojciec nie wrócił do swojego ludu – a jeśli wrócił, nie został tam długo. Kupił niewielką farmę na południe od Mypocine i wkrótce potem poznał moją matkę, Sholę. Nie była jedną z Genthai. Ja urodziłem się dwa lata później. Byłem ich jedynym dzieckiem.


  Mimo goryczy, którą czułem, nie mogłem powstrzymać uśmiechu na wspomnienie dzieciństwa. Ojciec lubił pracę na roli, wiedziałem, jak bardzo kocha mnie i moją matkę. Byliśmy szczęśliwi, naprawdę szczęśliwi – często myślałem, że nigdy później nie czułem już takiego szczęścia.


  Tyron wyrwał mnie z zamyślenia.


  – I to od niego nauczyłeś się części kroków trigu? Nie ukrywał przed tobą swojej przeszłości?


  – Tak i nie. Pokazał mi swoje klingi i rękojeści z głowami wilka, ale nigdy nie mówił zbyt wiele o walkach. Nie wspomniał słowem o tym, co mi pan opowiedział. Nie miałem pojęcia, że był tak dobry, póki nie zobaczyłem obrazu nad łóżkiem Palma, a on nie opowiedział mi o Macie. Piętnaście zwycięstw nad Hobem kompletnie mnie zaskoczyło. Razem z matką nazywaliśmy go jego genthajskim imieniem, Lasar. Nigdy nie wspominał, że walczył z Hobem.


  A potem, kiedy miałem ledwie jedenaście lat, zaczęło się. Ludzie umierali coraz dalej na południe, nigdy jednak nie przypuszczałem, że Hob odwiedzi naszą farmę… To było straszne. Ciągnęło się całe lato aż po wczesną jesień. Przybywał co tydzień i zawsze po zmroku. Matka schodziła ze wzgórza i brodziła w strumieniu, by spotkać się z nim w lesie. Wiedziałem, że nie może się powstrzymać – opanował jej umysł. Z początku ukrywali to przede mną, próbowali udawać, że nic się nie dzieje, ale wkrótce się domyśliłem, kiedy zobaczyłem, jak matka wychodzi z domu sama późną nocą… Potem usłyszałem urywki rozmów rodziców: raz po raz powtarzało się w nich imię Hoba. Matka płakała. Ojciec krzyczał. To było nie do zniesienia.


  Nie miałem pojęcia, czemu Hob nas wybrał, kim naprawdę jest mój ojciec. Błagałem go, żeby coś zrobił: cokolwiek. Ale on nawet nie próbował. Zamiast tego sfrustrowany, tłukł pięściami w ściany, raniąc się do krwi. Mówił, że nic nie może zrobić, inaczej Hob zabije nas wszystkich. Nie wiem zatem, jaki był na arenie, ale potem się zmienił. Mówi pan o moim ojcu jak o bohaterze, ale ja widziałem jego drugie oblicze, tchórza, który pozwolił mojej matce umrzeć. Po każdym powrocie była trochę bledsza i odrobinę słabsza; Hob wysysał z niej coraz więcej krwi. Aż wreszcie pewnej nocy w ogóle nie wróciła. Tuż po świcie pobiegłem za ojcem w dół zbocza – jej buty wciąż stały na brzegu strumienia. Zwłoki leżały wśród drzew.


  Gardło zacisnęło mi się i zapłakałem, szlochy wstrząsnęły całym moim ciałem.


  – Nie śpiesz się, Leifie – powiedział Tyron. – Zaczekamy, ile będzie trzeba.


  Minęła długa chwila, nim mogłem podjąć opowieść.


  – Ojciec bardzo długo płakał, ale potem wpadł w większy gniew niż kiedykolwiek przedtem. Do tej pory nigdy nawet mnie nie tknął, teraz zaczął bić i przegonił z farmy. Później wróciłem; ukryłem się i patrzyłem z oddali, jak grzebie matkę. Dopiero kiedy podpalił dom, zrozumiałem, co planuje. Zbiegłem ze wzgórza, ale on już nie żył; przez drzwi zobaczyłem jego ciało leżące tam we krwi, a potem płomienie zmusiły mnie, bym się cofnął. Nic nie mogłem zrobić.


  Znów ujrzałem to wszystko i łzy popłynęły mi po policzkach. Kiedy, zawstydzony, odwróciłem głowę, Tyron na moment położył mi dłoń na ramieniu. W końcu zdołałem się opanować. – Sąsiad, Barrow, przyjął mnie do siebie. Miał farmę głębiej w dolinie. Mieszkałem u niego trzy lata, póki nie wygrałem niebieskiego biletu. Ciężko pracowałem, płacił mi tylko strawą i dachem nad głową. Poza kijami do walki miałem jedynie ubranie na grzbiecie.


  Ale Barrow powiedział mi, że mój ojciec walczył na Arenie 13 pod imieniem Math, choć nigdy nie wspomniał, jaki był dobry.


  – Przeżyłeś więcej niż większość chłopców w twoim wieku i to przetrwałeś. Należą ci się gratulacje, Leifie – twarz Tyrona złagodniała.


  – A teraz jesteś tutaj i masz nadzieję zostać jak ojciec miecznikiem z Areny 13. A może chodzi o coś więcej? No dalej, chłopcze, mów otwarcie, chcę usłyszeć wszystko.


  – Byłem szczery, naprawdę, ani razu nie skłamałem! – krzyknąłem, poniesiony emocjami. – Ani trochę!


  – Można kłamać, pomijając część faktów. – Głos Tyrona brzmiał bardzo spokojnie. – Kłamać, pozostawiając niedopowiedzenia. Nie byłeś ze mną całkowicie szczery. Mów zatem: po co przybyłeś tu, do miasta? Co naprawdę pragniesz osiągnąć?


  Mimo nalegań jego twarz pozostała łagodna i opuścił mnie gniew. Odetchnąłem głęboko, a potem słowa, które tak długo w sobie dusiłem, uleciały mi z ust.


  – Pewnego dnia chcę walczyć z Hobem na arenie. Chcę go zabić. Dlatego tu jestem.


  Tyron westchnął i opróżnił kieliszek.


  – Podejrzewałem, że takie masz zamiary. Czy nie słuchałeś ani słowa z tego, co dziś opowiadałem? Dlatego właśnie opisałem dokładnie, co spotkało twojego ojca. Nawet jeśli wygrasz, Hob tu wróci, może walczyć raz po raz. Ale ty? Wystarczy, że przegrasz raz, i to oznacza koniec, koniec na zawsze!


  – Myśli pan, że tego nie wiem? Nawet po tym, jak ojciec wycofał się z areny, Hob ścigał go i zaatakował moją matkę. Jest mściwy i nieustępliwy. Nie mam żadnych złudzeń co do tego, co spotka mnie, jeśli przegram. Ale warto zaryzykować – oznajmiłem. – Chciałbym go zabijać raz po raz. Mój ojciec pokonał go piętnaście razy, zrobię to samo, tyle razy, ile będzie trzeba, póki nie zostanie mu już żadne ciało! Nie zawrę ugody, nigdy nie stanę do walki przed moim lakiem przez cały pojedynek, jak ojciec. Nie pozwolę Hobowi chować się bezpiecznie za plecami jego laków. Zniszczę go do ostatniej cząstki.


  Tyron ze znużeniem pokręcił głową.


  – Posłuchaj, chłopcze, chcę, żebyś mi coś obiecał. Jeśli kiedykolwiek wyciągniesz na loterii słomkę, nakazującą walczyć z Hobem, niechaj i tak będzie. Widać los tak zechce. Ale to, co uczynił twój ojciec, gdy stłukł kulę i sam zgłosił się na przeciwnika… na to nie pozwalam, zrozumiałeś?


  Przytaknąłem.


  – Obiecujesz mi to?


  – Obiecuję.


  – Dobrze. I jeszcze jedno. Ukrywałeś przede mną tożsamość ojca i przynajmniej na razie ukrywaj ją też przed wszystkimi innymi. Ufam człowiekowi, którego wysłałem do Mypocine, nie zdradzi tajemnicy. Ale wieści w końcu się rozejdą i utrudni nam to życie. Będziesz pod wielką presją i nie chodzi tu wyłącznie o oczekiwania, byś okazał się kolejnym wielkim Mathem… Twój ojciec miał nie tylko przyjaciół, ale i wrogów. Każdy, kto odnosi takie sukcesy, robi sobie wrogów. Możesz ściągnąć na siebie niechcianą uwagę.


  Poza tym twoja tożsamość mogłaby wpłynąć na szanse wyznaczane przez domy hazardu. Widzisz, jeśli pokażesz mi, że jesteś tak dobry, jak sądzę, możemy zarobić sporo grosza – ale tylko kiedy będziemy dysponować przewagą zaskoczenia. Rozumiesz, co mówię?


  Opowiedziałem Tyronowi rzeczy, których nigdy nie ujawniłem nikomu innemu i po długiej rozmowie byłem zmęczony i nakręcony. Bardzo chętnie jednak poddałem się jego życzeniom. Serce waliło mi z podniecenia. On we mnie wierzył! Przypomniałem sobie jego słowa „tak dobry jak sądzę” – i wypełniły mnie one głęboką radością.


  Kiedy znów przytaknąłem, Tyron westchnął głęboko. Potem pochylił się, raz jeszcze kładąc mi dłoń na ramieniu.


  – Nim się pożegnamy, chcę, żebyś coś przemyślał. Math, którego pamiętam, był najdzielniejszym znanym mi człowiekiem. Jeszcze w dzieciństwie trenowaliśmy razem w stajni Guntera. Zapominasz o własnej roli w tym wszystkim, roli jego jedynego syna. Co, jeśli twoja matka nalegała, by Math nic nie robił, bo bała się o ciebie – bała się, że Hob cię zabije? Wówczas po jej śmierci przepędził cię… I nadal żyjesz. Hob w końcu dowiaduje się wszystkiego. Poprzez ciebie mógłby znaleźć nowy sposób, by ukarać Matha. Ale twój ojciec się zabił i spalił dom, aby zerwać wszystkie łączące was więzy. Uwolnił cię, dał ci szansę na życie. Przynajmniej ja tak uważam.
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Pieniądze


  Gunter był moim nauczycielem. Sądziłem, że nigdy nie zdołam dorównać mu wielkością. Ja miałem tylko tańczące nogi służące jego zręcznemu umysłowi.


  Ale potem wszystko się zmieniło.


  W wizji ujrzałem Nymę.


  Świadectwo Matha


  Od mojego powrotu Palm był jakiś przygaszony, lecz następnego ranka pyszałkowaty chwalipięta powrócił. Z każdą chwilą nie znosiłem go coraz bardziej. Powoli narastał we mnie gniew.


  – Tyron obiecał, że do końca dnia przygotuje moją nową trigladę – oznajmił, gdy się ubieraliśmy. – Będę miał trzy pełne miesiące, by przygotować się do turnieju uczniów. To aż nadto.


  Uśmiechnął się, wyraźnie zadowolony z siebie, czekając, aż ktoś coś powie. Gdy się nie odezwaliśmy, podszedł do mnie z wyniosłą miną. Siedziałem na brzegu łóżka i naciągałem skarpetki.


  – Może się założymy? – zaproponował. – Masz ochotę na zakład, tylko ty i ja? Co on kombinował?


  – Nie mam pieniędzy – odparłem.


  – To nieistotne. Kiedyś zarobisz, a do tego czasu będziesz mi winien.


  – Jaki to zakład?


  Uśmiechnął się jeszcze złośliwiej.


  – Bardzo prosty: że nie wygrasz nawet raz w TU.


  Uniosłem wzrok i spojrzałem mu prosto w oczy, czując coraz większą złość. To prawda, nie będę miał zbyt wiele czasu, by się przygotować. Mogę wylosować miecznika mag, takiego jak Palm, który uczył się kilka miesięcy dłużej ode mnie. Z drugiej strony, mogłem stanąć naprzeciw innego nowicjusza. Wygrałem los na loterii – czy drugi raz też mi się poszczęści? Ostatecznie pierwsza faza turnieju to pojedynki ligowe, w których zbiera się punkty, dopiero później dochodzi do eliminacji. Miałem zatem zagwarantowane dwa starcia; z pewnością w jednym dam radę zwyciężyć.


  – Ile? – spytałem.


  – Tysiąc deków!


  To była nieprzyzwoita suma. Rzemieślnik zarabiał tyle w rok ciężkiej pracy. Można było niemal kupić za to laka.


  – Za wysoka stawka – odparłem.


  – Przyjmujesz, czy nie? – spojrzał na mnie z góry.


  – Przyjmuję! – warknąłem, rozpaczliwie pragnąc zetrzeć z jego twarzy ten uśmieszek. Ale to, co nastąpiło, okazało się niemal równie paskudne.


  Palm wyglądał, jakby wiedział coś, czego ja nie wiem.


  – Może i jesteś szybki – rzekł – ale niewiele to znaczy na Arenie 13. Tamtejsze starcia nie przypominają walki na kije i bardzo się różnią od sali treningowej. To laki decydują o wyniku, a ja mam najlepsze, jakie można dostać. Ty nawet nie masz ojca, natomiast mój jest bogaty: jego pieniądze opłacą moje laki i czas Tyrona. Będzie tak zajęty przygotowaniami mojej triglady, że niewiele czasu zostanie mu na twoje potrzeby. Przegrałeś, nim jeszcze zacząłeś.


  Zerknąłem na portret mojego ojca. Rodzice Palma mieli pieniądze, moi nie żyli, to prawda. Ale mój ojciec był największym miecznikiem w dziejach Areny 13. Najwyraźniej odziedziczyłem po nim szybkość i zręczność – ale czy w starciu z doskonałymi lakami Palma na coś mi się zdadzą?


  – Zobaczymy – odparowałem. – Może czeka cię niespodzianka. Moje słowa zabrzmiały niepewnie i słabo. Palm nadal krzywił się złośliwie. Zrozumiałem, że dałem się zmanipulować i przyjąłem niemądry zakład, który zapewne przegram. Ten świat dzielił się na bogatych i biednych, niewątpliwie mój przeciwnik miał przewagę, ale zamierzałem dołożyć wszelkich starań, by dowieść, że Palm się myli.


  Śniadania zwykle upływały spokojnie, dziś jednak zamiast pozdrowić nasz koniec stołu krótkim skinieniem głowy, Tyron podszedł i poklepał Palma przyjaźnie po ramieniu.


  – Twoja triglada będzie gotowa w południe – oznajmił. – Zejdę i osobiście poprowadzę twoją pierwszą sesję.


  Oto, co daje bogaty ojciec. Zamiast zostawić wszystko Kernowi, Tyron zamierzał zaniedbać pracę w Kole i osobiście pomóc Palmowi.


  Oglądałem tę sesję, siedząc na ławce obok Deinona. Tyron przedstawił Palmowi jego trigladę i rozpoczął proces przekuwania jej w jednostkę bojową. Twarz Palma promieniała radością i dumą. I trudno się dziwić. Trzy laki wyglądały imponująco, nie tylko dlatego, że nosiły nowiuteńkie zbroje, połyskujące w blasku pochodni. Poruszały się z szybkością i płynnością dorównującą wszystkiemu, co widziałem na arenie. Patrzyłem na nie z zazdrością.


  Po jakiejś godzinie Tyron ogłosił przerwę i uśpił trigladę, nakazując Palmowi, by dołączył do nas na ławie. Potem wezwał Deinona.


  – Teraz zajmiemy się tobą, chłopcze – rzekł.


  Przeszedł do ławki po przeciwległej stronie sali i zdjął pokrowiec z laka. Splunął w gniazdo i wsunął je w gardło.


  – Zbudź się! – polecił. – Wstań.


  Choć ojca Deinona nie stać było na nowego laka, Tyron w swej szczodrobliwości dostarczył mu go. Lak wyglądał bardzo dobrze, zauważyłem jednak, że Deinon otrzymał zaledwie dwadzieścia minut czasu mistrza. Mimo to wyraźnie się cieszył i pod koniec krótkiej sesji szczerzył zęby w szerokim uśmiechu. W pewnym momencie odwrócił się ku mnie i uniósł oba kciuki.


  Potem nadeszła moja kolej. Tyron zdjął pokrowiec z kolejnego laka i wydał dwa zwyczajowe rozkazy: Zbudź się, wstań.


  Lak dźwignął się z ławy i stanął przed nim na baczność.


  – Autotest – polecił i obrócił się ku mnie. – Cóż, chłopcze, to jest twój lak, póki nie powiem inaczej. Na razie wystarczy. Użyjesz go w turnieju.


  Szybko omiotłem wzrokiem zadrapania i wgniecenia zbroi, głębokie rysy i szramy w hełmie tuż nad oczami. To był lak treningowy, używaliśmy go podczas ćwiczeń. Z trudem ukryłem zawód.


  Za plecami usłyszałem wzgardliwe prychnięcie. Zerknąłem i zobaczyłem, że Palm usiłuje się nie roześmiać. Kiedy na niego patrzyłem, opanował się, ale minę miał tryumfalną. Stan mojego laka dowodził, że się nie mylił. Z powrotem skupiłem wzrok na stworze. Kątem oka zobaczyłem, że Tyron mi się przygląda.


  – Spróbuj okazać nieco więcej entuzjazmu – rzekł, kręcąc głową. – Jest takie powiedzenie: darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby.


  Przytaknąłem.


  – Świetnie. Czyli wiesz, co to znaczy – podjął Tyron. – Przecież za niego nie płacisz, prawda? Musisz tylko nieco się przyłożyć i przygotować do walki na arenie.


  – Ale to lak treningowy! – wykrzyknąłem, nie mogąc dłużej ukryć zawodu. – Będzie za wolny!


  – Już nie. Aby właściwie zajrzeć w zęby temu darowanemu koniowi, musiałbyś przejrzeć jego wzory. Gdybyś potrafił czytać Nymę, przekonałbyś się, że zmieniłem je i przystosowałem go do walki.


  Przytaknąłem, lecz moja twarz wciąż musiała zdradzać powątpiewanie, bo Tyron podszedł i z najbliższej pochwy wyciągnął sztylet do trigu. Podał mi go.


  – Czyny przemawiają głośniej niż słowa, zademonstruję zatem różnicę.


  Wziął skórzaną piłkę, której zwykle używaliśmy do ćwiczeń, uśmiechnął się, obracając się do laka.


  – Raport – polecił.


  – Gotowy – zazgrzytał lak. – Postawa bojowa. – Tyron wręczył lakowi ciężką kulę ze skóry. – Gdy tylko będziesz gotów, chłopcze – dodał.


  Podszedłem bliżej do laka i rozpocząłem taniec. Dwa kroki w lewo, dwa kroki w prawo.


  Tym razem cofnąłem się po skosie w prawo, stąpając najszybciej, jak umiałem. Teraz, w ruchu, poczułem się znacznie lepiej. Pokażę Palmowi, jaki jestem szybki. I gdy tak tańczyłem, czułem, jak ciało zaczyna myśleć za mnie. Kiedy lak zaatakował, skoczyłem wprost ku niemu z klingą, celując w gniazdo w gardle. Byłem pewien, że nie spudłuję!


  W następnej sekundzie poczułem potężny cios w głowę i odkryłem, że siedzę na podłodze. Próbowałem coś powiedzieć, ale umysł miałem oszołomiony i z ust nie uleciało ani jedno słowo. Sztylet leżał na ziemi poza zasięgiem.


  Usłyszałem głośny śmiech Palma. Kiedy się obejrzałem, dostrzegłem łzy radości, spływające mu po policzkach. Nawet Deinon się uśmiechał.


  Tyron podniósł mnie z ziemi.


  – Był tak szybki, że nie wiedziałeś, co się dzieje – rzekł. – Może dzięki temu poczujesz się lepiej.


  Czułem się źle, bo wylądowałem na podłodze, ale jednocześnie dowiodło to, że mój lak dysponował szybkością, pozwalającą walczyć na arenie. Uznałem, że zasłużyłem na nieco drwin, i przytaknąłem pokornie.


  – Przepraszam – powiedziałem Tyronowi. – Zachowałem się niemądrze. Dziękuję za to, że mój lak jest taki szybki.


  Teraz Palm mógł się śmiać, ale może jednak nie wygra zakładu. Ku memu zdumieniu Tyron został z nami przez resztę poranka, udzielając lekcji we wzorowaniu w Nymie. Zwracał się głównie do mnie. Oznajmił, że dla Palma i Deinona to powtórka, i zażądał pełnego skupienia.


  Deinon radził sobie dobrze – lubił wzorować – ale z miny Palma widziałem, że nie jest zachwycony. Nie tylko dlatego, że się nudził: wyraźnie uważał, że jest ponad to wszystko, i drażniło go, że musi to znosić z mojego powodu. Ja tymczasem w końcu zaczynałem rozumieć znaczną część z tego, co mówił Tyron. Nigdy nie zostanę dobrym wzornikiem, ale ogarniałem już podstawową ideę. A im bardziej znudzoną minę przybierał Palm, tym lepiej bawiłem się jego irytacją i zmęczeniem.


  – Każdy zbrojmistrz posługuje się Nymą w nieco inny sposób – mówił Tyron. – Ale niektóre wurdy są wspólne dla wszystkich. Posługując się nimi, można przywołać do gry wcześniej skonstruowane sekwencje wzorów. Wywołajcie jeden wurd, a możecie wywołać wiele. Bo widzicie, Nyma to język „otwarty”, inaczej mówiąc: „rozbudowywalny”. Każdy wzornik może go powiększyć, tworząc i dodając do słownika nowe wurdy. Pojedyncze wurdy tkwią w innych, większych. Istnieją zatem wurdy w wurdach: wystarczy wywołać jeden, a inne także pojawiają się na rozkaz.


  A niektóre z owych wurdów to narzędzia – ciągnął Tyron. – Jedno z najważniejszych nazywamy Traszką. To wyspecjalizowana postać wurda, zwanego Salamandrą, służy do badania umysłu laka. Zapuszcza się głęboko w mroczne zakamarki jego pamięci, donosząc o tym, co tam znajdzie. Umysł laka to splątany labirynt, zdolny do osiągnięcia stale rosnącej złożoności. Jeśli poznacie jego zakręty, możecie uzupełnić je własnymi.


  Później, następnego popołudnia, po raz pierwszy pozwolono mi na samotną godzinę pracy w sali treningowej.


  Prywatność była tu kluczem: miałem rozpocząć powolny proces nawiązywania porozumienia z lakiem za pomocą ulumu. Będę mu mówił, co ma robić, wystukując polecenia stopami o podłogę. Wciąż nie miałem butów do trigu, więc tymczasem gołe podeszwy musiały wystarczyć.


  Tyron poradził, żebym zaczął od czegoś najprostszego. Będę pracował nad tym latami, z czasem instrukcje staną się bardziej wyrafinowane.


  Mój lak leżał uśpiony na grzbiecie na ławce z boku sali. Podszedłem do niego i wydałem pierwsze polecenie.


  – Zbudź się.


  Jego oczy zabłysły, przyjrzał mi się, nie mrugając, i poczułem przelotną obawę; laki wciąż budziły we mnie niepokój. – Autotest – poleciłem.


  W niecałą sekundę później stwór odpowiedział ostrym, gardłowym głosem.


  – Gotowy.


  Przygotował go Tyron, toteż zbroja łącznie z gniazdem w gardle tkwiła już na miejscach, wystarczyło tylko, by podniósł się z ziemi, i mogłem zaczynać.


  – Wstań!


  Posłuchał natychmiast, dźwigając się z ławy i stając przede mną. Nie spuszczał ze mnie czerwonych oczu. Miałem wrażenie, że patrzy jakoś dziwnie, i to mnie niepokoiło. Laki nie powinny byś świadome, ale ten sprawiał takie wrażenie. Czyżby o mnie myślał? Jeśli tak, co działo się w jego głowie?


  Teraz musiałem mu powiedzieć, że zaczniemy tworzyć i ćwiczyć kod dźwiękowy, budując między sobą więź porozumienia, której nie zrozumie nikt inny. Nie do końca, oczywiście, bo ulum w wersji nowicjusza był tak prosty, że większość widzów po paru minutach zaczynała się w nim orientować. Trzeba lat, by zyskać pewność, że moje polecenia naprawdę pozostaną tajemnicą dla innych.


  – Wejdź w tryb ulum! – poleciłem.


  – Rozpoczęto tryb.


  Powiedziano mi, żebym zaczął od podstawowego manewru, zwanego wstępny jeden. Składał się z dwóch kroków w lewo, dwóch kroków w prawo i ukośnego odejścia w prawo.


  – Wstępny jeden = pierwszy sygnał – poleciłem.


  Postanowiłem już wcześniej, jaki będzie mój pierwszy sygnał: dwa razy uderzyłem mocno o deski bosą lewą stopą, a potem krótko, ostro prawą.


  – Zrozumiano – odparł lak.


  – Zakończ tryb – rozkazałem; jeśli się udało, zareaguje teraz w warunkach bojowych. – Postawa bojowa.


  Lak wystąpił naprzód w głąb sali, jakby stawał naprzeciw przeciwnika, a ja zająłem pozycję za nim. Potem uderzyłem o deski stopami, sygnalizując manewr wstępny.


  Mój lak zareagował tak, jak zaplanowałem. Niestety, byłem zbyt zajęty skupianiem się na bębnieniu stopami, a on poruszał się zbyt szybko, bym zdołał dotrzymać mu kroku. Po sekundzie pozostałem sam, odsłonięty: na arenie rozsiekaliby mnie na strzępy, miecznik musi trzymać się bardzo blisko laka.


  Powtórzyłem zatem instrukcje i spróbowałem ponownie. Po pięciu próbach byłem w stanie dać sygnał, a potem zdążyć za nim. Na tym etapie postanowiłem dodać kolejny sygnał. Trzy mocne uderzenia prawą stopą i stuknięcie lewą oznaczały manewr przeciwny, kończący się wycofaniem ukośnie w lewo.


  Ćwiczyłem jakieś pół godziny, tańcząc za lakiem, aż w koń-cu oblałem się z wysiłku potem. To była ciężka, powolna, frustrująca praca. Ale zaczynałem robić niewielkie postępy. I wtedy usłyszałem trzy głośne stuknięcia do drzwi. Zaskoczyło mnie to: w domu Tyrona ściśle przestrzegano prywatności ćwiczeń w sali treningowej i zwykle nikt mi nie przeszkadzał.


  Otworzywszy drzwi, ujrzałem stojącą w progu Kwin. Ucieszył mnie jej widok. Uśmiechnąłem się do siebie. Trzy stuknięcia – powinienem był się domyślić.


  – Pomóc ci? – spytała.


  – Z ulumem? Sądziłem, że to ma być prywatna…


  – Bo jest – przerwała mi z ciepłym uśmiechem. – Ale na tak wczesnym etapie szkolenia nie znaczy to zbyt wiele. Po prostu próbujesz nauczyć laka koordynacji – no i powiedzmy sobie szczerze, nie stanę naprzeciw ciebie na arenie. Mogę pomóc, ale to zależy od ciebie.


  Odpowiedziałem uśmiechem.


  – No to chodź – rzekłem. – Przyda mi się każda pomoc.
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Wspólność


  Strzeż się tego, co leży w dole,


  Bo zbierzesz to, co zasiałeś.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Po pięciu tygodniach naprawdę zacząłem popadać w rutynę i cieszyć się z nauki.


  Między mną a Palmem zapanowała chwiejna równowaga milczącej wrogości. Nie odzywaliśmy się do siebie, chyba że zaszła taka konieczność. Świetnie natomiast dogadywałem się z Deinonem. Nie mogłem się doczekać sobotnich wycieczek do miasta. Nasza przyjaźń drażniła Palma, który obecnie rzadko odzywał się też do mego towarzysza.


  Codzienne ćwiczenia były bardzo męczące – zwykle zasypiałem, gdy tylko dotknąłem głową poduszki.


  Jednakże we wtorkowy wieczór szóstego tygodnia treningu nie zdążyłem nawet się rozebrać, gdy usłyszałem trzy głośne stuknięcia w ścianę.


  Zawahałem się. Ostatnio Tyron wyrzucił mnie za to, że odpowiedziałem na pukanie – z drugiej strony jednak, miło będzie pogadać z Kwin. Dwa razy w tygodniu pomagała mi w ćwiczeniach z szyfrem dźwiękowym dla mojego laka. Lubiłem jej towarzystwo, ale nie zamierzałem się wybierać na kolejną nocną wycieczkę do miasta. Mimo wszystko jednak nie mogłem się zmusić, by zignorować pukanie, postanowiłem zatem wejść i wyjaśnić, co czuję.


  Palm skrzywił się, lecz Deinon pożegnał mnie uśmiechem. Skinąłem głową, otworzyłem drzwi do pokoju Kwin i przekroczyłem próg, zamykając je za sobą.


  Miała na sobie buty, wargi pomalowała na czarno i czerwono, jakby wybierała się na galerię w Arenie 13.


  – Dziś wieczór – oznajmiła – pokażę ci coś, o czym mój ojciec nigdy nawet nie wspomina.


  Wcale mi się to nie spodobało. Skoro Tyron o czymś nie wspominał, musiał mieć swoje powody. Pewnie to coś, przez co znów napytam sobie biedy.


  – Czy to znaczy, że znowu trafię do rzeźni? – Obdarzyłem Kwin znużonym uśmiechem, szykując się już do oznajmienia, że nigdzie nie idę. Nie spodoba jej się to, więc zamierzałem przekazać jej to ostrożnie.


  Pokręciła głową.


  – Gdyby ojciec wiedział, dokąd się wybrałeś, nie byłby zachwycony, ale nie miałbyś większych problemów.


  – Zeszłym razem też mówiłaś, że zawsze robi to, o co go poprosisz. I zobacz, czym to się dla mnie skończyło!


  – Posłuchaj, zaufaj mi. To coś innego i otworzy ci oczy. Znów pójdziemy do Koła, ale tym razem odwiedzimy Wspólność pod nim. Tam trzymają swoje laki właściciele, których nie stać na wynajęcie prywatnych kwater.


  – Wybacz, ale nie mogę ryzykować, Kwin. Twój ojciec dał mi szansę i nie zamierzam go zawieść.


  – Nie bądź niemądry, Leifie, znasz zasady. Żadnych walk na kije, zero alkoholu. Nie złamiemy ich dziś wieczór. Chcę tylko, żebyś zobaczył coś, czego nie pokaże ci nikt inny. To pozwoli ci lepiej zrozumieć, co się tu dzieje. Odważysz się, czy nie?


  Już miałem powiedzieć: nie i wrócić do siebie, gdy zrobiła coś zupełnie nieoczekiwanego: chwyciła mnie za rękę i ścisnęła, a potem, nie wypuszczając, podeszła bardzo blisko i pocałowała mnie w policzek. Nasze ciała niemal się stykały, zacząłem oddychać szybciej.


  Nie był to pocałunek w usta, ale niewątpliwie coś więcej niż tylko siostrzany cmok. Gdy muskała wargami mój policzek, delikatnie pogładziła kciukiem dłoń i poczułem lawendę na jej skórze.


  I kiedy Kwin jeszcze mocniej ścisnęła mi palce i pociągnęła za sobą, nie stawiłem oporu.


  Szła obok, trzymając mnie za rękę, gdy maszerowaliśmy przez miasto. Puściła ją dopiero, kiedy dotarliśmy na skraj wysypanych żużlem ulic wokół Koła. Weszliśmy przez drzwi wiodące w dół, pod areny.


  Tym razem wokół kręciło się niewielu ludzi. Samotna kobieta przechadzała się na zewnątrz tam i z powrotem; ręce splotła na piersi, jakby chciała ogrzać się na chłodzie.


  Wkrótce znaleźliśmy się na kamiennych stopniach, a nasze kroki odbijały się echem w mroku. Szliśmy coraz niżej w dół, w dół, ciasną spiralą, a ciemność wokół gęstniała. Na ścianie coraz rzadziej rozbłyskały pochodnie.


  – Sądziłem, że jest tu niebezpiecznie… – zauważyłem. – Myślałem, że trzeba być członkiem gangu…


  Nagle pojąłem, że być może popełniłem wielki błąd. Pocałunek Kwin i uścisk jej dłoni sprawiły, że opuścił mnie rozsądek.


  – Czymże byłoby życie bez odrobiny niebezpieczeństwa?! – zawołała przez ramię.


  Schody skończyły się, Kwin pośpieszyła dalej tunelem. Podążałem za nią i wkrótce zauważyłem coś dziwnego nad głową. Na sklepieniu tunelu rosły kępy grzybów o okrągłych białych owocach, zawieszonych na cienkich łodyżkach.


  – Hej, Kwin, co to? – zapytałem. Odwróciła się i spojrzała, na co wskazuję. – Można to jeść? – spytałem głośno. – Przypomina mi przysmak, rosnący na wysokich skałach na północ od Mypocine. Choć tamten ma owoce czerwone, nie białe. Wspinacze z całej okolicy narażają życie, żeby go zebrać, ale potem zarabiają mnóstwo pieniędzy, sprzedając te grzyby na targu.


  – Jeśli go zjesz, w parę minut padniesz martwy – odparowała Kwin. – Nazywają go skejp i jest niezwykle trujący. Kiedyś występował tylko na najniższych poziomach Wspólności, ale teraz rozrasta się ku górze. Niektórzy twierdzą, że karmi się krwią ściekającą do tych grot z Areny 13. To oczywiście przesądne bzdury, ale wśród miejscowych przesądy rozrastają się szybciej niż parszywe szare szczury. Jedno jednak wiem: nie powinieneś stać dokładnie pod nim. Kiedy dojrzewa, czasami kapie z niego trucizna.


  Z ponurym uśmiechem zawróciła i znów ruszyła naprzód. W końcu dotarliśmy na niewielką otwartą przestrzeń, przed sobą ujrzałem wyloty trzech tuneli.


  – Nie ma znaczenia, który wybierzemy – oznajmiła. – Wszystkie trzy wiodą w to samo miejsce. Wspólność to labirynt jaskiń i tuneli, sięga daleko poza granice Koła, aż do podziemnych skał. Kiedy tu jesteś, pamiętaj, by trzymać się tuneli oświetlonych pochodniami. To oznacza, że regularnie ktoś je odwiedza, i jeśli zabłądzisz, wkrótce cię znajdą. Tak czy inaczej, chodźmy tędy; to dłuższa droga, ale chcę ci pokazać, gdzie przechowują laki.


  Choć tunel był oświetlony, między pochodniami pozostawały długie przerwy, toteż miejscami panowała tu ciemność. Pomyślałem, że błąkanie się w takim mroku byłoby czymś strasznym.


  Kwin maszerowała szybko, wyprzedzając mnie coraz bardziej. Zastanawiałem się, skąd ten pośpiech? Dotarliśmy do bardzo ciemnego odcinka tunelu i nagle przestałem ją słyszeć.


  Przystanąłem. Słyszałem wodę kapiącą gdzieś w pobliżu, ale nie kroki. Czyżby skręciła w boczny tunel, podczas gdy ja maszerowałem prosto? Przez moment poczułem ukłucie paniki. Odetchnąłem głęboko, by się uspokoić.


  I wtedy coś postukało mnie w ramię i serce skoczyło mi do gardła. Odwróciłem się gwałtownie, wyczuwając kogoś – bądź coś – stojącego bardzo blisko. Przez chwilę okropnie się bałem, potem poczułem lawendę i usłyszałem chichot Kwin.


  Byłem wściekły. Nie lubiłem takich dowcipów.


  – Bałeś się, co? – rzuciła miękko. – Może powinnam znów wziąć cię za rękę, żebyś na pewno nie zabłądził.


  Poprowadziła mnie w ciemność i gdy tak szliśmy, trzymając się za ręce, opuściła mnie wszelka złość.


  Wkrótce tunel zaczął się zwężać i Kwin z uśmiechem ścisnęła mi palce.


  – Zbliżamy się do jednego z dormitoriów – oznajmiła.


  Przeszliśmy pod niskim, rzeźbionym, kamiennym łukiem i gdy uniosłem wzrok, zakręciło mi się w głowie, bo po obu stronach ujrzałem gąszcz kamiennych prycz, zasłanych cienkimi warstwami słomy – rzędy za rzędami, jeden nad drugim, ciągnące się od podłogi po wysokie sklepienie. Można by tu zmieścić setki laków.


  Przez jakiś czas pracowałem z moim i w zasadzie przezwyciężyłem już niepokój i lęk, jaki mnie ogarnął, gdy po raz pierwszy ujrzałem małą sypialnię laków w Kole. Ale ten widok mnie oszołomił.


  Większość półek była zajęta: dostrzegłem ogolone głowy, pożółkłe podeszwy pokryte odciskami, brzuchy i piersi lśniące od potu oraz otwarte, obwisłe usta, chłonące stęchłe powietrze cuchnące moczem i mokrym psem, a także gardłoszczeliny o różowych brzegach i niepokojącej sugestii ciemnego fioletu w głębi.


  Było ich tak wiele – zbyt wiele – a wszystkie za blisko. Laki leżały pogrążone we śnie, w głębokim transie, pozwalającym je magazynować.


  – Niezbyt to piękny widok, co? – rzuciła Kwin.


  – Jest w nim coś niepokojącego – przyznałem. Przytaknęła.


  – To coś, czego większość widzów nigdy nie ogląda. Przypomina trochę rzeźnię: ludzie ze smakiem zajadają stek, ale nie chcą myśleć o żywym zwierzęciu, zabijanym i rozczłonkowywanym, by mogli napełnić brzuchy. Oto, co muszą znosić laki. Walczą, przechodzą szkolenie, ale przez większość czasu śpią.


  Nie czułem się swobodnie, póki nie zostawiliśmy za sobą sypialni, znów wędrując naprzód tunelem.


  – Ile jest podobnych dormitoriów? – spytałem.


  – Jeszcze trzy – odparła Kwin. – Co lepsi zbrojmistrze, tak jak mój ojciec, mają swoje własne pomieszczenia na poziomie tuż pod arenami, lecz większość przechowuje laki właśnie tutaj. Większość z tych laków walczy na arenach od pierwszej do dwunastej. No i oczywiście są jeszcze zdziczałe laki. – Zdziczałe?


  – To znaczy dzikie, bezpańskie, bez właścicieli.


  – Żartujesz sobie!


  Laki używane na Arenie 13 kupowało się od Handlowca wyłącznie do tego celu. Dzikie laki pozbawione ludzkiej kontroli… Nigdy nie wyobrażałam sobie czegoś podobnego.


  – Sam się przekonasz. Jeszcze kawałeczek.


  Przez Kwin zacząłem się denerwować. Czy naprawdę przed nami krążyły zdziczałe laki, czy też był to kolejny z jej dowcipów?


  Ku mojej uldze dotarliśmy do żelaznej kraty, przegradzającej wylot ciemnego, bocznego tunelu, opadającego stromo w dół.


  – Popatrz na to. – Kwin wskazała ręką fragment kraty. – Niedawno ją naprawiono: reszta była zardzewiała i znacznie starsza. Ten tunel zablokowano – i to z bardzo dobrego powodu. Są tam laki – nikt nie wie ile – bezpańskie, próbujące przeżyć, jak się tylko da. Zapewne polują na szczury i siebie nawzajem. Niebezpieczne części tuneli po prostu się zamyka. Problem w tym, że nawet Cyro nie zna położenia ich wszystkich. Mówiłam już, zawsze trzymaj się tych oświetlonych.


  – Kto to jest Cyro? – spytałem.


  – To urzędnik odpowiedzialny za Wspólność, całą podziemną strefę. Są tu też kuchnie, pomieszczenia treningowe, a nawet nielegalne sale walk, a Cyro rządzi tym wszystkim. Pokażę ci go za parę minut.


  Zawróciła i pomaszerowała w dół innym tunelem. Wkrótce stanęliśmy na półce: grunt pod stopami gwałtownie opadał. Patrzyliśmy z góry na naturalny amfiteatr, okolony pierścieniem pochodni. Jak dotąd nie widzieliśmy nawet żywej duszy, zdumiała mnie zatem liczba ludzi, którzy się tu zebrali. Kilka setek siedziało wokół areny, słychać było cichy pomruk rozmów; przypominało to senne brzęczenie pszczół w ulu w upalne letnie popołudnie.


  Powietrze było gorące, nieruchome i ciężkie od wilgoci; cuchnęło starym potem.


  Na tyłach siedziska wznosiły się wyżej – bez wątpienia z najdalszych rozciągał się najlepszy widok. Światło nie było najmocniejsze – boleśnie odczuwaliśmy brak wielkiego kandelabru z Areny 13. Halę oświetlały tylko pochodnie, przez co wiele siedzeń skrywał cień.


  Samo pole walki oświetlało jedynie parę skrzyżowanych pochodni, ustawionych wysoko na kolumnach w każdym kącie. Granice wyznaczono lekkimi zagłębieniami w ziemi. Zamiast odbijać się od ścian, jak miecznicy z Areny 13, tutejsi po prostu musieli się zatrzymywać.


  – Popatrz na arenę. – Kwin jakby odgadła moje myśli. – Przyjrzyj się piaskowi.


  Miejsce walk wysypano grubą warstwą piasku, za każdą z kolumn wznosiła się jego sterta.


  – Piasek jest po to, by wsiąkała w niego krew – wyjaśniła Kwin. – Na tej arenie walczą ze sobą laki. Nie noszą zbroi, mają tylko gniazda w gardłach. W teorii zwycięstwo osiąga się tak jak na Arenie 13, lecz zazwyczaj przegrany ginie. To potwornie krwawa rozrywka.


  – Co nie pozwala im zejść z areny? – spytałem.


  – Zaczekaj, a się przekonasz. Przeżyjesz wstrząs.


  Nagle pomruk rozmów wzniósł się wyżej i odbił echem od sklepienia i ścian groty. Na arenę wystąpił mężczyzna, uniósł ręce, uciszając tłum. Był wysoki, brzuch zwisał mu nad szerokim, skórzanym pasem.


  – To właśnie Cyro – wyszeptała Kwin. – Chodź, zostańmy, obejrzymy pierwsze starcie. Wszystko to strasznie mnie brzydzi, ale myślę, że powinieneś to zobaczyć. Zrozumiesz, jak obrzydliwie bywa w mieście. To jedna dobra rzecz, którą mogę powiedzieć o ojcu. Mimo swej chciwości trzyma się z daleka od tych walk.


  – Skoro są nielegalne, czemu ktoś ich nie zakończy? – spytałem.


  – Chodzi wyłącznie o pieniądze. – Usta Kwin wygięły się z niesmakiem. – Laki giną tu co noc, ale nikt nic nie robi, bo to zyskowny interes dla wszystkich, a zwłaszcza dla domów hazardu. Cyro także zarabia tłustą sumkę, tłustszą niż jego brzuch. Tylko laki cierpią, ale tu, na dole, nikt nie przejmuje się ich potrzebami.


  Patrzyłem na nią zdumiony. Najwyraźniej te praktyki mocno nią poruszały.


  – Myślałem, że nie są świadome jak my?


  – Wszyscy tak twierdzą, ale ja ani przez moment w to nie wierzę. A ty? – spytała.


  Przypomniałem sobie sposób, w jaki patrzył na mnie mój lak – niemal jakby mnie osądzał.


  – Może nie są świadome tak jak my – ciągnęła Kwin – ale z pewnością wszystko, co porusza się i oddycha, ma jakąś świadomość? I nie próbuj twierdzić, że nie czują bólu. Na Arenie 13 chronią je zbroje, tutaj jednak odnoszą poważne rany.


  Cyro zszedł z areny. Chwilę później wystąpiły na nią dwa laki, zajmując pozycje naprzeciw siebie. Każdy miał w rękach dwie długie klingi, widziałem metalowe obręcze opasujące im szyje, utrzymujące w miejscach gniazda gardłowe. Lecz poza przepaskami na biodrach – jeden nosił niebieską, a drugi zieloną – laki były nagie. Nie miały nawet butów. Po raz pierwszy mogłem oglądać ich ciała, stojące i w ruchu.


  Głowy laków wydawały się całkowicie bezwłose; w istocie zdawało się, że w ogóle nie mają żadnych włosów. Naoliwiona skóra połyskiwała w blasku pochodni, a pod nią na plecach, ramionach i rękach napinały się potężne mięśnie. Bez zbroi ręce wydawały się jeszcze dłuższe, zaskoczyły mnie jednak nogi. Sprawiały wrażenie niemal zbyt chudych, by utrzymać masywne ciała. Potem pojąłem, że zaprojektowano je tak, by zapewniały jak największą szybkość.


  Nagle rozległ się szorstki, świszczący dźwięk i z podłogi wystrzelił krąg długich ostrzy, każde ponad dwustopowe, skierowane do środka, wyznaczające granice areny.


  Kwin miała rację. Przeżyłem wstrząs. Natychmiast pojąłem, co to oznacza dla nagiego ciała.


  Pojawienie się ostrzy stanowiło sygnał do rozpoczęcia walki. Dwa laki zaczęły ostrożnie krążyć wokół siebie.


  Nagle błyskawicznie rzuciły się do ataku, wirując i tnąc sztyletami. Zdumiała mnie ich szybkość. Poruszały się zręczniej, szybciej niż na Arenie 13. Może reguły trigu i obowiązek chronienia mieczników-ludzi je spowalniały?


  Omal nie przeoczyłem klingi, która cięła ramię laka w niebieskiej przepasce biodrowej; krew trysnęła w górę, witana podnieconymi krzykami i oklaskami widzów. Po sekundzie lak odpowiedział, rozpruwając policzek odzianego w zieleń przeciwnika. Oba laki cofnęły się, znów krążąc wokół siebie. Z ich kling ściekała na piasek krew.


  I znów rzuciły się ku sobie w wirze błysków i pchnięć. Sztylety raz po raz trafiały w cel, krew bryzgała dokoła, połyskując niczym czerwony deszcz w promieniach pochodni.


  Było to straszne widowisko. Laki siekały się na strzępy. Marzyłem, by starcie wreszcie dobiegło końca.


  Lecz ten okazał się jeszcze gorszy.


  Lak w niebieskim pod naporem przeciwnika zaczął wycofywać się na skraj areny. Nie zatrzymała go tam ściana, nie trafił też w pobliże żadnej z czterech kolumn, musiał zatem cofnąć się na czekające klingi. Obrócił się przy nich, rozdzierając nogi na strzępy, a potem runął na ostrza, podczas gdy drugi lak uderzał raz za razem.


  Widzowie zerwali się z miejsc, krzycząc i tupiąc z zachwytu rzezią. Ich głosy, złączone w ogłuszający ryk odbijały się echem w grocie, lecz ponad wszystkim słyszałem upiorny dźwięk – piskliwe, pełne bólu wrzaski laka, który konał na arenie.


  Kwin odwróciła się, zgięła wpół; usłyszałem, jak wstrząsają nią torsje. We mnie także spektakl wzbudził mdłości i w chwili, gdy poczułem smród jej wymiocin, ja również zwymiotowałem, a żołądek ściskał się w serii szybkich, bolesnych spazmów.


  Kiedy skończyłem, bez słowa spojrzeliśmy po sobie, a potem wycofaliśmy się do tunelu. Kwin maszerowała jeszcze szybciej niż przedtem.


  – Trzeba z tym skończyć! – oznajmiłem gniewnie, ona jednak nie skomentowała. – Dokąd teraz idziemy?


  – Do kijarzy – odparła. – Och, nie martw się. Ojciec zabronił ci walczyć, a nie oglądać.


  Dziesięć minut później schodziliśmy do niewielkiej jaskini, w której toczył się już pojedynek. Oglądało go niewielu widzów, na oko najwyżej pięćdziesięciu – i całe szczęście, bo grota była mała i miała niskie sklepienie. Było w niej gorąco i klaustrofobicznie.


  Dostrzegłem tu tylko jednego bukmachera, przepasanego błękitną szarfą; opierał się o ścianę ze znudzoną miną. Najwyraźniej obowiązywały tu takie same reguły jak w domu, w Mypocine. Brakowało wyraźnie oznaczonej areny, toteż walczący przesuwali się w przód i w tył, wykorzystując w pełni dostępną im przestrzeń, wpychając się w tłum, który odpowiednio rozstępował się i zacieśniał.


  Przekonałem się jednak, że walczą jeden na jednego, co u nas zdarzało się rzadko. W Mypocine zwykle walczyło się jeden na trzech.


  Stojąc z boku, przyglądałem się kijarzom i wkrótce zrozumiałem, że zwycięzca może być tylko jeden. Może to dlatego bukmacher tak bardzo się nudził. Jeden kijarz wyraźnie bawił się z przeciwnikiem, wykorzystując starcie, by zademonstrować swoje umiejętności. Wysoki i umięśniony, miał ciemne włosy i byłem pewien, że już go gdzieś widziałem.


  – Kto to? – spytałem.


  – Jon – odparła Kwin. – Walczy na Arenie 13 z pozycji min w stajni Wode’a, trzeci rok – idzie mu całkiem nieźle, choć nigdy nie będzie tak dobry jak Kern. Ale najlepszy jest właśnie w tym. W walce na kije. Nie dorówna mu nikt w całym mieście.


  Ostatnie zdanie Kwin ukłuło mnie i poczułem, jak coś się we mnie budzi. Zabrzmiało jak wyzwanie. Czy naprawdę był aż tak dobry? Może jestem lepszy od niego? Ale z całą pewnością nie zamierzałem tego sprawdzać.


  – Wolno mu walczyć tu i tam?


  – Oczywiście, że tak. Wode’owi to nie przeszkadza. Tylko mój ojciec tego zakazuje. Całkiem sporo młodszych zawodników przychodzi tu staczać pojedynki. Walki na kije naprawdę są super. Szefostwo Koła się nie wtrąca, bo to lepsze niż pojedynki na noże, a one właśnie były najpopularniejsze, nim ich zakazano. Wielu młodzików ginęło co roku w tym miejscu.


  Starcie nagle dobiegło końca, gdy Jon przedostał się przez gardę przeciwnika i trafił go w lewą skroń. Cios nie był zbyt mocny, zadany z większym opanowaniem, niż kiedykolwiek oglądałem w Mypocine. Nie popłynęła nawet krew.


  Jon ukłonił się przeciwnikowi i zakończył pojedynek. Widzowie ruszyli ku niemu, klepiąc go po plecach. Wyraźnie cieszył się dużą popularnością, lecz gdy mu gratulowali, on szukał kogoś wzrokiem. Chwilę później uśmiechnął się i skierował prosto ku nam.


  Uśmiech zdawał się adresowany do mnie i zaskoczyło mnie to, szybko jednak pojąłem, że Jon patrzy na Kwin. I wtedy go rozpoznałem. Widziałem go już dwakroć wcześniej, za drugim razem, kiedy Deinon pokazał mi go w kafejce.


  To był chłopak Kwin.


  Przytulili się. Prawą ręką wciąż obejmując ramiona dziewczyny, zobaczyłem, jak jej ciało pochyla się ku niemu. Patrzyli sobie w oczy, jakby prócz nich nie było tu nikogo. Poczułem nagłe ukłucie zazdrości.


  Dlaczego wzięła mnie za rękę? Czyżby bawiła się mną? Czy tylko kusiła? A może w ten sposób okazywała mi przyjaźń? Ostatecznie pocałowała mnie tylko w policzek – nie w usta.


  – Jonie, to jest Leif – powiedziała w końcu. – Nowicjusz mojego ojca.


  Rzeczywiście, jako najnowszy rekrut w stajni Tyrona byłem oficjalnie „nowicjuszem”, choć nie lubiłem tego słowa.


  – Każdy przyjaciel Kwin jest też moim przyjacielem – odparł niskim głosem Jon. Przypomniałem go sobie z pierwszych odwiedzin w Kole. Wówczas wydawał się smutny i zraniony. Teraz promieniał, jakby wszystko na świecie układało się po jego myśli i był najszczęśliwszym z ludzi.


  Skinąłem głową i spróbowałem się uśmiechnąć, nie przyszło mi to jednak łatwo.


  – Wielka szkoda, że pracujesz dla ojca Kwin – dodał. – Dużo mi o tobie opowiadała. Uważa, że mógłbyś stanowić dla mnie prawdziwe wyzwanie.


  – Zgadzam się – odparłem – ale już raz mnie wyrzucił, więc nie śmiem złamać zasad.


  – O tym także wiem – rzekł z uśmiechem. – W każdym razie, Leifie, przeproszę cię na chwilę. Muszę zamienić z Kwin kilka słów na osobności. To nie potrwa długo.


  Czułem się zraniony, ale wiedziałem, że to głupie. Rozdmuchałem ten pocałunek w coś, czym nie był. Miałem już odejść, lecz Jon, wciąż obejmując ramieniem Kwin, poprowadził ją przez tłum w boczny tunel, gdzie oboje zniknęli mi z oczu.


  Czekając na ich powrót, obejrzałem dwie następne walki, ale nie mogłem się na nich skupić. Nie podobało mi się, że Kwin jest z Jonem. To nic osobistego, nic do niego nie miałem. Po prostu nie zachwycała mnie myśl o Kwin będącej z kimkolwiek.


  W końcu wróciła sama. Nie miała szczęśliwej miny.


  – Chodź, ruszajmy – warknęła i poprowadziła mnie z powrotem na powierzchnię krótszą drogą.


  Wkrótce maszerowaliśmy ciemnymi, krętymi ulicami miasta. Kwin szła pierwsza, narzucając mordercze tempo.


  – Co się stało? – spytałem.


  – Nic! Nie pytaj. To prywatna sprawa – ucięła.


  Jej ton mocno mnie zirytował. Najwyraźniej pokłóciła się z Jonem.


  – Posłuchaj, nie chcę się wtrącać w twoje prywatne sprawy, ale nie wyładowuj na mnie swych problemów! – odpaliłem gniewnie.


  Nie odpowiedziała i kiedy dotarliśmy do jej pokoju, nie pożegnaliśmy się nawet.


  Po chwili byłem już u siebie i odkryłem, że nie mogę zasnąć.
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Chwosty


  Chwosty są jak frędzlaste węzły na końcu płaszcza Hoba.


  Każdy z nich zanurzono w truciźnie.


  Nakarmimy nimi ich pana.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Zastukałem do drzwi biura Tyrona w budynku administracyjnym – pokoju, w którym spotkaliśmy się po raz pierwszy. Poprosiłem o spotkanie i oczekiwał mnie. Mój miesięczny okres próbny zakończył się parę tygodni wcześniej i jak dotąd jeszcze nie usłyszałem, czy zdałem, czy też nie.


  Czy zbrojmistrz zamierzał zatrzymać mnie jako swego ucznia? Skinieniem głowy wskazał skórzany fotel i usiadłem naprzeciw niego po drugiej stronie biurka. W ustach mi zaschło. Starałem się, jak mogłem – ale czy to wystarczy?


  – Prosiłeś o spotkanie. Co mogę dla ciebie zrobić? – spytał Tyron z uśmiechem.


  – Przychodzę do Pana z dwóch powodów – oznajmiłem. – Po pierwsze chciałbym spytać, czy przeszedłem już próbny okres i po drugie, udzielić odpowiedzi na pytanie, które zadałem pierwszego dnia szkolenia. Spytałem wówczas, czemu nie walczymy na Arenie 13 sami, człowiek przeciw człowiekowi. Zapytałem, po co nam laki. Powiedział pan, żebym spróbował sam znaleźć odpowiedź.


  – Proszę bardzo, Leifie, mów. Podaj mi odpowiedź, którą wymyśliłeś.


  – Nie znalazłem jasnego powodu. Rozmyślałem o kilku możliwych wyjaśnieniach, ale większość z nich to tylko domysły – rzekłem.


  – W takim razie domyślaj się, Leifie. Zademonstruj tok swojego rozumowania.


  Rozmyślałem długo w skupieniu nad tym, co zamierzam powiedzieć, odetchnąłem zatem głęboko i zacząłem:


  – Myślę, że sposób, w jaki walczymy, przede wszystkim wywodzi się z tradycji i wiąże z generowaniem dochodu. Jeśli ludzie długi czas robią coś w jeden sposób i to się sprawdza, po prostu robią to nadal. Walki na Arenie 13 to przemysł, zapewnia pracę zbrojmistrzom, miecznikom i tym, którzy ich obsługują. Domy hazardu tworzą miejsca pracy i bogactwo. Ale sądzę, że walka trigladiusu – trzech mieczy – sięga korzeniami znacznie dalej, do czasów sprzed klęski człowieka i wzniesienia Bariery. Wówczas coś się wydarzyło – może chodzi o jakąś odmianę walki albo rozrywki – i to właśnie upamiętnia Arena 13. Choć to, co robimy obecnie, może stanowić jedynie marny cień rzeczy, które działy się wówczas.


  Spojrzałem na Tyrona i ujrzałem, że jego twarz nie zdradza niczego.


  – Możliwe też, że istnieją na to dowody w tradycjach i legendach Genthai, o których opowiadał mi ojciec. Kiedy nadarzy się okazja, zamierzam ich odwiedzić. Może dowiem się czegoś więcej na temat ich rytuałów.


  Tyron wzruszył ramionami.


  – Wyraźnie bardzo długo rozmyślałeś nad odpowiedzią, Leifie – rzekł z uśmiechem. – Jest równie dobra jak inne, proponowane przez ludzi. Ja też często o tym myślę. Pewnego dnia mam nadzieję odkryć więcej, toteż chętnie usłyszę, czego dowiesz się wśród Genthajczyków. – Zawiesił głos i uśmiechnął się do mnie. – Poza walką na kije zacząłeś doskonale. Przeszedłeś próbny miesiąc. Dobra robota! – Schylił się, podniósł zza biurka paczkę i rzucił mi ją. – Otwórz – polecił.


  To była para butów do trigu, doskonałej jakości, pachnąca miło nową skórą. Teraz miałem własne buty – koniec treningów na bosaka! To znacznie polepszy moje wyniki. Oto kolejny krok w stronę spełnienia marzeń – walki na Arenie 13.


  – To najlepsze buty, jakie można kupić – oznajmił. – Ale trzeba je trochę rozchodzić. Z początku spodziewaj się kilku pęcherzy. Czeka cię mnóstwo ciężkiej pracy, ale wiem, że mnie nie zawiedziesz.


  ***


  Było sobotnie popołudnie. Siedziałem z Deinonem przy stoliku przed naszą ulubioną kafejką na forum. Przez cały tydzień padały nagłe przelotne deszcze i kamienne płyty połyskiwały wilgocią. Na horyzoncie piętrzyły się złowieszczo chmury, silny wiatr potrząsał drzewami. Wokół kręciło się mniej ludzi niż zazwyczaj.


  Rozmawialiśmy, popijając sok. Tym razem ja płaciłem: w kieszeni miałem pieniądze i zaczynałem oszczędzać. I nagle ujrzałem Kwin i jej chłopaka Jona, zbliżających się ku nam przez forum.


  Od czasu wizyty we Wspólności unikała mojego wzroku przy stole śniadaniowym, a nawet gdy mijaliśmy się w domu. Nie mogłem zrozumieć, czemu się tak zachowuje. Ostatecznie nie zrobiłem nic złego. Ale duma nie pozwalała mi wykonać pierwszego ruchu. Czułem się skrzywdzony. Uważałem, że to ona powinna przeprosić, choć wiedziałem, że tego nie zrobi.


  Przeszli blisko naszego stolika i byłem pewien, że nas widziała, ale nawet nie zerknęła w naszą stronę. Natomiast Jon uśmiechnął się i skinął głową, a ja pomachałem mu ręką. Usiedli razem kilka stołów dalej.


  – Pokłóciliście się z Kwin? – spytał Deinon. – Mam nadzieję, że się nie obrazisz, ale nie mogłem nie zauważyć, że wciąż cię ignoruje. Myślałem, że się przyjaźnicie?


  Wzruszyłem ramionami.


  – Chyba posprzeczała się z chłopakiem i zaczęła wyżywać się na mnie.


  Obwarczała mnie, a ja ją usadziłem. Nie spodobało jej się to i odtąd się nie odezwała. Wcześniej pomagała mi z szyfrem dźwiękowym w sali ćwiczebnej, ale i to się skończyło.


  – Dziewczyny bywają czasem dziwne. Kto by je zrozumiał? – Deinon pokręcił głową.


  – Ja na pewno nie.


  – Może to ty powinieneś przełamać lody – podsunął.


  – Jak?


  – Po prostu powiedz, że przepraszasz.


  – Ale nie zrobiłem niczego złego.


  – Przepraszam to tylko słowo, możesz to powiedzieć. I znów wszystko będzie w porządku.


  – W twoich ustach to brzmi łatwo, Deinonie.


  – Bo jest łatwe. Kwin pewnie też chce przeprosić, ale duma jej nie pozwala. Ty możesz wznieść się ponad to. Na farmie mojego ojca pracowało dwóch robotników, którzy nie odzywali się do siebie przez ponad trzydzieści lat, a ludzie twierdzili, że kiedyś byli przyjaciółmi. Tak długo trwała ich kłótnia. Założę się, że nie pamiętali nawet, o co poszło. Gdyby jeden z nich przeprosił, dziś wciąż byliby przyjaciółmi.


  Po drodze do domu minęliśmy sklep ze sprzętem do trigu. Uśmiechnąłem się, widząc, że na wystawie wciąż stoją czerwone buty.


  ***


  Nie zdążyłem jednak przejąć inicjatywy i przeprosić. Długie milczenie między nami dobiegło końca tej samej nocy, gdy usłyszałem trzy głośne stuknięcia w ścianę: stuknięcia, które, co nietypowe, zabrzmiały późną nocą i wyrwały mnie z głębokiego snu.


  Zignorowałem wezwanie Kwin. Wiedziałem, że nie zaprasza mnie do siebie, żeby przeprosić. Zawsze czegoś chciała. Za pierwszym razem pragnęła się przekonać, jaki jest nowy uczeń, za drugim – walczyć i mnie pokonać. Teraz wzywała mnie po raz trzeci – o co tym razem chodziło? Czy po prostu szukała wymówki, by wymknąć się na walki kijarzy i zobaczyć Jona?


  Trzy stuki powtórzyły się, ale nawet nie drgnąłem. Usłyszałem syknięcie Palma, bez wątpienia wkurzonego zarówno pobudką, jak i tym, że Kwin wzywa właśnie mnie.


  Znowu zapukała. Trzy głośne uderzenia w ścianę. – Pamiętasz, o czym dzisiaj rozmawialiśmy? – zawołał w ciemności Deinon. – To twoja szansa, Leifie.


  Wygramoliłem się zatem z łóżka i gniewnie naciągnąłem koszulę, spodnie, skarpety i buty. Od czasu rozmowy z Deinonem mój nastrój się zmienił; nie zamierzałem pierwszy przepraszać. Po raz ostatni pójdę i sprawdzę, czego chce Kwin, a potem powiem, by nigdy więcej mnie nie wzywała. Będę zimny. Jak lód.


  Kiedy jednak ją ujrzałem, mój gniew zaczął topnieć. Oczy miała zapuchnięte i przekrwione od płaczu. Była w butach i spodniach do trigu, wargi pomalowała jak zwykle, ale opatuliła też ramiona kocem i zauważyłem, że dygocze od stóp do głów.


  O co znów chodziło? Jakaś część mnie podejrzewała sztuczkę – podstęp, który miał mnie zmusić do zrobienia tego, czego chciała. Ale z oczu płynęły jej łzy. Nie udawała.


  – Leifie, musisz mi pomóc! – rzuciła. – Tylko ty możesz.


  – Co się stało? – spytałem, z przerażeniem czekając na odpowiedź. Wiedziałem, że będzie naprawdę źle.


  – Chodzi o Jona – oznajmiła. – Chwosty go mają. Wkrótce będzie już za późno, przed świtem zabiorą go do Hoba.


  Próbowałem pojąć jej słowa. Jak to możliwe?


  – Nie rozumiem – przyznałem. – Jak w ogóle Jon spotkał się z chwostami? Przyszły do miasta?


  Pamiętałem, jak zbiegały po trawiastym zboczu, by porwać ciało martwej dziewczyny. Czyżby po zmroku odwiedzały Wspólność? Ale dlaczego porwały Jona?


  – On do nich poszedł – wyjaśniła Kwin. – Chodziło o wyzwanie i wielką sumę pieniędzy – naprawdę gigantyczną. Gdyby Jon wygrał, miałby dość do końca życia, mógłby kupić każdego laka, jakiego by zapragnął. Ale przegrał z mistrzem chwostów. Wciąż nie byłoby źle – zakład współfinansowali ludzie z miasta. Tyle że odmówili pokrycia długu. A to oznacza, że Jon musi zapłacić własnym życiem. Chwosty oddadzą go Hobowi.


  Nie rozumiałem, co mógłbym zrobić. Coś takiego powinno się zgłosić dyrekcji Koła, czy komuś z władz. Chwosty nie różniły się niczym od bandytów. Brzmiało to jeszcze gorzej niż to, co wydarzyło się nad jeziorem. Jak można pozwalać na coś podobnego?


  – Mówiłaś ojcu? – spytałem Kwin.


  Pokręciła głową i łzy znów popłynęły jej po twarzy.


  – To powiedz – rzekłem. – Z pewnością zdoła coś zaradzić.


  – Nic nie może zrobić. Nikt nie może. Chwosty to słudzy Hoba, nikt nie odważy się wtrącić w jego sprawy. Jeśli mu powiem, powstrzyma nas przed próbami pomocy. Jest tylko jeden sposób, w jaki można ocalić Jona.


  – Jaki? Nie mam pieniędzy, mam tylko tyle, ile dostałem od twojego ojca.


  – Ktoś musi znów stanąć do walki z mistrzem chwostów. Pod wieloma względami przypomina to pojedynek na kije, tyle że używa się sztyletów. Dlatego właśnie tylko ty możesz mi pomóc. Nie złożyłeś jeszcze przysięgi i jesteś dość szybki, by wygrać.


  – Chcesz, żebym walczył? – Nie mogłem uwierzyć w to, co słyszę. Kwin przytaknęła.


  – A jeśli przegram?


  – Nie martw się, uzgodniłam już warunki, ale musi do tego dojść dzisiaj. Jeśli wygrasz, Jon odejdzie wolno, jeśli przegrasz, to ja zapłacę, nie ty.


  Wciąż nie wierzyłem własnym uszom.


  – Co za głupota! Gdyby coś cię spotkało, twój ojciec nie tylko by mnie wyrzucił, ale zabił.


  – To już się stało, Leifie. Dobiłam targu. Jeśli teraz nie wrócę z tobą, i tak umrę.


  Co miała na myśli? W co znów mnie wplątała?


  Stałem tam, próbując zrozumieć, co się dzieje, a tymczasem Kwin zsunęła koc z ramion i upuściła go na łóżko. Miała na sobie krótki kaftan bez rękawów i ujrzałem na jej ramieniu długą, świeżą ranę. Choć nie była głęboka, mocno napuchła, a po brzegach zrobiła się żółtozielona.


  – Mistrz chwostów skaleczył mnie zatrutym ostrzem. Zanurzył je w jagodach skejpa. Istnieje antidotum, ale dostanę je tylko, jeśli natychmiast wrócę. Bez niego przed świtem umrę.


  Emocje ścisnęły mi gardło. Nie mogłem znieść myśli, że coś złego mogłoby spotkać Kwin. Widok jej, rannej, wstrząsnął mną bardziej, niż przypuszczałem. Moje ciało zaczęło dygotać, nie ufałem własnemu głosowi.


  Uczucie to jednak szybko minęło, zastąpione falą lodowatej furii, która zalała mnie od stóp do głów. Dopóki tu jestem, nikt nie skrzywdzi Kwin. Nie mogłem odejść, niezależnie od ceny.


  – Oczywiście, musiałam osłodzić zakład pieniędzmi – dodała Kwin.


  U pasa miała niewielki płócienny woreczek, dotąd schowany pod kocem. Poklepała go prawą dłonią.


  – To złoto. Należy do mojego ojca. Jeśli zwrócimy je przed świtem, nie zorientuje się, że zniknęło. To co, pomożesz?


  Mój umysł pracował na pełnych obrotach, próbując znaleźć rozwiązanie. Oczywiście, że stanę do walki, by obronić Kwin, ale może istniał inny sposób?


  – Nie mogłabyś poprosić ojca, żeby spłacił pierwszy zakład? Z pewnością wolałby to zrobić, niż pozwolić ci się narażać.


  – Mój ojciec jest bogaty, ale nawet on nie ma takich pieniędzy. Ci, którzy się wycofali, to wielcy gracze – bankierzy z domów hazardu mieli pokryć większość długu w razie przegranej Jona. Ale teraz nie chcą zapłacić. To część próby sił między Hobem a elitą bogaczy z miasta. Nie wszyscy tkwią w jego kieszeni i nie są gotowi tym razem zapłacić ceny przegranej. To, co mógł zyskać Jon, jest niczym w porównaniu z rozmiarami ich potencjalnej wygranej.


  Zacząłem krążyć tam i z powrotem przy łóżku, próbując skupić myśli.


  – Możesz zwyciężyć, Leifie. Uwierz mi. Jesteś szybszy od mistrza chwostów. Wiem, że dasz radę – oznajmiła Kwin.


  – A co z Jonem? On przegrał. Ja też mogę.


  – Nie był w najlepszej formie – wyjaśniła. – Widzisz, to kwestia przysięgi. Przyrzekł nie posługiwać się klingami poza areną. Łamiąc ją, czuł wyrzuty sumienia. Został pokonany, nim jeszcze stanął do walki, w głowie już przegrał. Kłóciliśmy się o to przez wiele dni.


  – Kłóciliście? Chcesz powiedzieć, że chciałaś, żeby walczył, a on nie?


  Kwin pokręciła głową. – Nie! Oczywiście, że nie! Wręcz przeciwnie, nigdy nie chciałam, by się w to pakował. A potem, kiedy dowiedziałam się, jak źle się czuje z powodu złamanej przysięgi, dołożyłam wszelkich starań, by go przekonać do wycofania się z pojedynku. On jednak nie słuchał. Nigdy nie słucha tego, co mówię. To dlatego zawsze się kłócimy. Ale choć popełnił błąd, nie zasłużył na śmierć. Nikt nie zasługuje, by trafić do Hoba, więc proszę, Leifie, proszę pomóż mu.


  Zmarszczyłem brwi, ale podjąłem już decyzję.


  – Będę walczył – oznajmiłem.


  Wiedziałem, że albo stanę do pojedynku, albo będę patrzył, jak Kwin umiera.


  ***


  Przemaszerowaliśmy przez miasto, zmierzając na północ. Wkrótce zostawiliśmy za sobą ostatnie domostwa i błotnistym traktem wspinaliśmy się w stronę obozowiska chwostów.


  Przez lukę w chmurach przeświecał sierp księżyca i w jego słabym przejrzystym świetle ledwie widziałem iglice cytadeli Hoba, wyrastające poza grzbietem wzgórza. Obejrzałem się na dachy Gindeen, domy zwykłych ludzi.


  Przed nami wznosił się żałosny, zrujnowany budynek. Okna miał powybijane, frontowe drzwi wisiały, wyłamane pod dziwnym kątem. W blasku księżyca dostrzegłem zakapturzoną postać, która wezwała nas gestem. Zeszliśmy z drogi. Pod stopami mieliśmy nierówną, ostrą trawę, wciąż potykałem się o jej kępy. Raz uderzyłem paluchem o kamień i gdy jęknąłem z bólu, gdzieś zza mych pleców dobiegł gdaczący śmiech.


  Zatem było ich dwóch, jeden przed nami, a jeden z tyłu. Dwóch? Oszukiwałem samego siebie. Przecież tu mieszkali, roiło się tu od nich. I wtedy ujrzałem zakapturzonych chwostów, czekających w milczeniu, zebranych w ciemności na nagim, ponurym zboczu.


  Musiało ich być dwustu bądź trzystu; arenę tworzył fragment lekko opadającego gruntu, przynajmniej jednak był suchy i wysypany drobniutkim żwirkiem, chrzęszczącym pod stopami.


  Zastanawiałem się, czy będę musiał walczyć w ciemności, gdy po lewej nagle rozbłysła pochodnia. Po chwili zapłonęło ich kilkanaście, każdą trzymał w ręku chwost.


  Przyglądały mi się dziesiątki twarzy, niektóre były osłonięte, inne – widoczne w całej swej ohydzie, o ledwie ludzkich rysach, wykrzywionych okrucieństwem.


  Nie wszystkie chwosty stały prosto, niektóre umykały przed blaskiem pochodni. Te były mniejsze, dziwnie wykrzywione i skulone na czworakach.


  Stwory rozstąpiły się, przepuszczając nas, a potem zwarły za nami szeregi, zamykając nas w kręgu.


  W mieście ludzie powtarzali często: ten, który jada z chwostami, musi mieć długą łyżkę.


  Tym razem nie mogłem posłuchać tej rady.


  Pośrodku kręgu czekała na nas wysoka, opatulona w obszerny płaszcz postać. Jej twarz skrywała ciemność, a kiedy wreszcie przemówiła, w powietrzu rozbrzmiał głos przepełniony mieszaniną wyniosłości i wzgardy.


  – Czy to on? – spytał chwost Kwin, wskazując mnie skinieniem głowy.


  Kwin przytaknęła.


  – Walczył na kije w Mypocine, ale nie ma własnych sztyletów.


  – Przyniosłaś pieniądze?


  Kwin wręczyła mu płócienny worek. Otworzył go i wysypał monety na dłoń, a potem przeliczył starannie. W końcu przytaknął i z tłumu wystąpił chwost, niosący niewielki słój. Kwin podeszła bliżej, a on zanurzył palce w słoju i zaczął wcierać w ranę na jej ramieniu ciemną maść – antidotum na truciznę skejpa.


  Kwin syknęła ostro i skrzywiła się z bólu.


  Uścisnąłem mocniej jej dłoń, ona odpowiedziała tym samym. Jej oczy lśniły od łez.


  – Już dobrze, Leifie, za moment ból minie. Wówczas wysoki chwost skinął na dwójkę po lewej.


  – Przygotujcie ich – polecił.


  Odszedł szybko, zaś jeden z chwostów ruszył ku mnie z krótkim kawałkiem liny. Ku memu zdumieniu ukląkł i zaczął obwiązywać nią moją prawą kostkę. – Co to ma być? – spytałem Kwin.


  – Zwiążą nam nogi – wyjaśniła – twoją prawą z moją prawą. Sznur jest dość długi, żebym mogła ukryć się za tobą. Jesteś moim lakiem. Ja jestem celem. Jeśli mnie zrani, przegramy. Stąd właśnie wzięła się ta rana na ramieniu.
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Instynkt walki


  Nade wszystko unikaj upadku – niesie z sobą ryzyko obrażeń bądź śmierci.


  Podręcznik trigladiusa


  – Nic o tym nie wspominałaś! – rzuciłem oskarżycielsko, patrząc na linę. – Nie mówiłaś mi, że będę musiał tak walczyć.


  Byłem wściekły. O czym jeszcze nie wspomniała Kwin? Chwost tymczasem obwiązywał już sznurem jej kostkę.


  – To mój problem. Nie martw się, dotrzymam ci kroku.


  – Czy on będzie kogoś bronił? – spytałem, wskazując chwosta. Pokręciła głową.


  – Jak wygram?


  – Spraw, żeby nie mógł dalej walczyć.


  Kiedy to mówiła, w jej głosie zabrzmiał kamienny chłód; najwyraźniej starała się nie myśleć o tym, co może się zdarzyć. Chyba dostrzegła wyraz mojej twarzy, bo mocno chwyciła mnie za lewą rękę i pochyliła się do mojego ucha.


  – Daj mu choć cień szansy, a to właśnie zrobi z tobą. Jeśli cię zatrzyma, będzie mógł zranić mnie. To takie proste.


  – Czy klingi będą zatrute?


  – Jego owszem. Twoja nie. Ale trucizna działa powoli, nie musisz się nią przejmować. Chwosty używają jej po to, by mieć pewność, że przegrany na pewno spłaci dług. Nawet jeśli cię zrani i przegrasz, dopóki dotrzymasz warunków zakładu, dostaniesz antidotum.


  Chwosty położyły na ziemi koc i rozwinęły go. Leżało na nim około tuzina sztyletów, każdy inny. Nie śpieszyłem się, ważąc je starannie w dłoniach i sprawdzając uchwyt. Wszystkie były za ciężkie.


  – Lepiej poradziłbyś sobie klingami Jona – mruknęła Kwin. Kiedy jednak o nie poprosiła, uzyskała odpowiedź odmowną.


  Wybrałem zatem dwie najlepsze sztuki. Lżejszy sztylet chwyciłem w prawą dłoń – będzie musiał wystarczyć.


  Złość na Kwin zniknęła nagle, ustępując miejsca strachowi. Bałem się. To zupełnie nie przypominało pojedynków na kije. Sznur ograniczy moje ruchy. Mogliśmy upaść, runąć w plątaninie rąk i nóg, a wtedy chwost by nas ciął.


  Gdy już się uzbroiłem, tłum wycofał się na skraj areny, tworząc owal na zboczu wzgórza. A potem pojawił się nasz przeciwnik: bardzo wysoki i rozebrany do pasa. Jego ciało lśniło od tłuszczu. Istotnie, był to ten sam chwost, który przewodził im wcześniej.


  Walka zaczęła się od katastrofy. Stwór zaatakował szybko i mimo obietnic Kwin, że dotrzyma mi kroku, zaplątaliśmy się w sznur i runęliśmy ciężko na ziemię. Rozpaczliwie zaczęliśmy się turlać raz po raz po żwirze, a tymczasem klingi chwosta śmignęły w dół. Jakimś cudem udało nam się przetrwać i podnieść z ziemi.


  Szybkość przeciwnika mnie zmroziła – mogliśmy tylko wycofywać się rozpaczliwie, podczas gdy on mknął po żwirze jak owad. Ale to jego natłuszczony i błyszczący tors stanowił największe zagrożenie. Zginał się w pasie, jakby kości miał miękkie i elastyczne, albo może szkielet, wyposażony w dodatkowe stawy, pozwalał długim rękom uderzać pod nietypowym kątem.


  Stopniowo wycofywaliśmy się w dół zbocza. Dyszałem już ciężko, powietrze ulatywało mi z gardła, pot ściekał po twarzy. Dłonie miałem wilgotne, co sprawiało, że z trudem utrzymywałem sztylety. Parę razy próbowałem zaatakować chwosta, poruszałem się jednak powoli i niezgrabnie, a on ani razu się nie zawahał, napierając bezlitośnie. Tylko jego ciało odsunęło się odrobinę, usuwając go poza zasięg mojej broni.


  Słyszałem, jak widzowie zaśmiewają się i wiwatują. Wiedziałem, co się stanie, jeśli znajdziemy się między nimi: to samo, co w Mypocine. Ktoś złapie mnie za rękaw w ciemności, stopy spróbują nas pociąć, a może nawet czyjeś ręce chwycą nas i pchną w stronę czekającego kija przeciwnika.


  Tyle że tutaj walczyliśmy ostrzami…


  Ogarnęło mnie przerażenie. Serce waliło mi w piersi. Wewnątrz już czułem się pokonany. Bałem się o Kwin i Jona, wiedząc, że zapłacą życiem. Ale bałem się też o siebie samego. Przypomniałem sobie, co mówiła Kwin:


  „Spraw, żeby nie mógł dalej walczyć”.


  To właśnie próbował zrobić ze mną chwost. Klingi mogły zabić. Mogły też trwale okaleczyć. Nawet jeśli przeżyję, moje życie może zmienić się na zawsze.


  I wtedy to się stało.


  Z jakiejś przyczyny przystanąłem, przestałem się cofać. Odetchnąłem głęboko i zaczekałem, unosząc przed sobą sztylety. Chwost także zamarł. Wbijał we mnie wzrok, ale się nie poruszał.


  Miałem wrażenie, że na arenę opadł płaszcz ciszy. I wtedy usłyszałem chrzęst stóp Kwin na żwirze za nami.


  Dwa mocne tupnięcia lewą stopą, a potem krótkie, szybsze, lżejsze prawą. Oznaczało to podstawowy manewr – Kwin używała szyfru dźwiękowego, który opracowaliśmy razem na treningach: dwa kroki w lewo, dwa kroki w prawo, a potem cofnięcie po skosie w prawo.


  Była tak blisko, że czułem na karku ciepło jej oddechu. Niczym lak posłuchałem i zaczęliśmy tańczyć powoli na żwirze, w lewo, potem w prawo, wykonując kroki trigu, sygnalizowane w ćwiczonym wspólnie ulumie. Zdawało się, że nasze treningi odbywały się tak dawno temu.


  Chwostowi się to nie spodobało. Dostrzegłem zwątpienie w jego oczach. Kiedy zaczęliśmy się cofać, nie ruszył za nami.


  To nie miało znaczenia. I tak zaatakowaliśmy, śmigając naprzód po tym samym skosie, przypuszczając skoordynowany atak i po raz pierwszy poruszaliśmy się jak jedna istota, stąpając równocześnie.


  Chwost odskoczył, my ruszyliśmy za nim i byliśmy bardzo, bardzo szybcy. Nie poruszaliśmy się, płynęliśmy, ślizgaliśmy się naprzód, zdawało się, że ledwie muskamy stopami ziemię.


  Teraz moje ręce posłuchały mózgu, uderzając bez wysiłku błyskawicznymi ciosami, które zmusiły chwosta, aby zgiął się w pasie. Trzecie cięcie o mało go nie zraniło, ocaliła go tylko szybkość nóg. Wciąż przemykały po żwirze, teraz jednak niosły go w tył, a my napieraliśmy w górę zbocza.


  Kwin nie musiała więcej przywoływać ulumu i całe szczęście: względnie krótko razem trenowaliśmy i dysponowaliśmy nader ograniczonym repertuarem. Ale posłużył nam obojgu, przegnał mój strach, dając czas do namysłu i pozwalając złapać oddech.


  Teraz z rosnącą pewnością siebie przeszedłem do następnego etapu, w którym walczyłem instynktownie, bez konieczności myślenia. Każdy ruch następował spontanicznie. Znów byłem kijarzem, ufałem własnemu ciału, szybkości i umiejętnościom rąk i nóg. Tymczasem umysł pozostawał oderwany od wydarzeń, chłodno obserwował i planował strategię, dostrzegając słabości przeciwnika.


  Nie byłem też sam. Kwin idealnie dotrzymywała mi kroku. Nawet gdy się poruszaliśmy, pozostawała tak blisko, że wciąż czułem na karku jej gorący oddech. Miałem wrażenie, że lada moment usłyszę bicie serca, uderzającego w tym samym szybkim rytmie co moje, jakby łączył nas wspólny układ krążenia, jakby jej żyły i tętnice splotły się z moimi.


  Było to niesamowite uczucie i zaczęła przepełniać mnie radość. Ale koniec zbliżał się szybko.


  Pierwsza szansa, jaka się nadarzyła, była tak niewielka, że Kwin prawdopodobnie w ogóle jej nie dostrzegła, a to dlatego, że nie miała pojęcia, do czego jestem zdolny. Gdy walczyliśmy, poddała mnie ciężkiej próbie, ale wiedziałem, że potrafię wspiąć się na inny poziom, który zdarzyło mi się osiągnąć tylko raz czy dwa. Teraz, pod naporem chwosta, w obliczu mrocznych skutków przegranej, znów spiąłem się w sobie.


  Druga szansa była oczywista i kiedy jej nie wykorzystałem, Kwin zareagowała natychmiast.


  – Wykończ go, wykończ teraz! – syknęła mi do ucha.


  Ale nie mogłem tego zrobić. To zupełnie nie przypominało walki na kije – aby ją zakończyć, musiałem ranić chwosta sztyletami, ranić tak ciężko, by nie mógł walczyć dalej. W jakiś sposób musiał wyczuć, co dzieje się w mojej głowie. Albo może zrozumiał, że nie wykorzystałem okazji. Tak czy inaczej, nagle jakby odzyskał energię i gwałtowność, i ponownie zaczęliśmy ustępować, odpierani do tyłu w dół zbocza.


  Ostatecznie faktycznie go wykończyłem. Zwyciężyłem, bo skutki przegranej byłyby zbyt okropne.


  Chwost zaatakował, postępując dodatkowy krok naprzód – pochylony w pasie ciął, celując mi w gardło.


  Był szybki, ale ja okazałem się szybszy. Wyminąłem jego gardę i pchnąłem prawym sztyletem. Poczułem, jak okręcona wokół kostki lina napięła się, gdy Kwin zawahała się przez ułamek sekundy. Zdążyła zareagować w ostatniej chwili, inaczej oboje padlibyśmy na ziemię. Zadałem cios.


  Nie zraniłem jednak chwosta. Obróciłem sztylet cienką rękojeścią ku niemu i wbiłem mu ją z całych sił w usta, łamiąc zęby.


  W ten sam sposób użyłem sztyletu w lewej ręce – niczym pałką rąbnąłem przeciwnika w prawą skroń. Stracił przytomność, nim jeszcze runął na ziemię.


  Sądziłem, że zwyciężyłem, ale myliłem się. Tłum chwostów czekał niecierpliwie, owal zamienił się w krąg, gdy ruszyli naprzód.


  – Jeszcze go nie wykończyłeś – oznajmiła Kwin. – Kiedy się ocknie, będzie walczył dalej.


  I wtedy zrozumiałem, czego po mnie oczekują. Chwost leżał na wznak, gardło miał odsłonięte. Mogłem to zrobić w ten sposób. Mogłem też przeciąć mu ścięgna, by nie mógł chodzić.


  Nie potrafiłem się zdobyć na ani jedno, ani drugie. Nie umiałem go okaleczyć z zimną krwią.


  Wykonałem jednak cięcie.


  Niczym w koszmarnym śnie zrobiłem to bez namysłu. Przeciąłem linę łączącą mnie z Kwin. Dziewczyna natychmiast ukryła twarz w dłoniach i wydała rozpaczliwy krzyk. Dopiero wtedy zrozumiałem ogrom tego, co uczyniłem. Przecinając ów sznur przed zabiciem bądź okaleczeniem przeciwnika zakończyłem walkę. Oddałem ją walkowerem.


  Przegrałem.


  Teraz życie Kwin i Jona należało do Hoba.
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Genthai


  Jesteśmy Ludem Wilka.


  Nasz bóg nosi imię Thangandar.


  I nikt nie stanie nam na drodze.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Tłum chwostów utworzył wokół nas ciasny krąg. Prawie czułem ich ciężar. Nie mieliśmy szans na ucieczkę. Po kilku chwilach paru z nich wepchnęło też w ów ciasny, klaustrofobiczny krąg Jona.


  Kwin natychmiast objęła go i wybuchnęła płaczem. On gładził ją po plecach i szeptał do ucha, potem jednak jeden z chwostów pchnął ich brutalnie i popędzili nas w górę zbocza. Nawet nas nie związali – każda dłoń w kręgu dzierżyła sztylet albo włócznię.


  Zaczęli szybko gasić pochodnie i wkrótce maszerowaliśmy już w ciemności. Podejrzewałem, że chwosty doskonale orientują się po ciemku. Ja sam nie widziałem niczego, ale czułem kolejne spadające na mnie ciosy: dwa razy któryś z chwostów uderzył mnie mocno w lewe ramię, broń trącała mnie w plecy, stopy wymierzały kopniaki w łydki. Oprócz tego tłum chwostów milczał, przez co wydawał się jeszcze bardziej złowieszczy.


  Nadal się wspinaliśmy i zrozumiałem, że prowadzą nas do cytadeli Hoba. Nie wiedziałem dokładnie, co nas tam czeka, ale z pewnością szliśmy na śmierć – albo może coś gorszego niż śmierć. Czasami pokonanych mieczników zabierano do cytadeli żywych. Żaden nigdy nie wrócił. Co więc się z nimi działo? A może dżin opróżni nam umysły i zwróci ciała? Przypomniałem sobie dziewczynę pożerającą wnętrzności w rzeźni, zamienioną w pełne desperacji zwierzę. Czy taki los nas czeka?


  Mimo wszystkich zapewnień Kwin wiedziałem, że ponieważ przeciąłem linę, teraz spotka mnie ten sam los, co ją i Jona.


  Przede mną Jon i Kwin obejmowali się mocno. Po wszystkim, co zrobiłem, wciąż wolała jego niż mnie. Po prostu mnie wykorzystała, usiłując go ocalić, pomyślałem ze złością. Teraz mogli pocieszać się nawzajem, a ja miałem zginąć sam. Czułem się porzucony i zraniony.


  Odetchnąłem głęboko, próbując przestać użalać się nad sobą. Jakie to ma znaczenie? Całą naszą trójkę czekała śmierć. Wbiłem wzrok w ziemię, ogłuszony, starając się więcej o tym nie myśleć.


  Ciemne chmury przesłoniły księżyc i przez jakieś dziesięć minut wspinaliśmy się w mroku, aż w końcu ujrzeliśmy strzelające w górę masywne zewnętrzne mury i spiralne iglice cytadeli Hoba, czarniejsze niż nocne niebo.


  Księżyc na moment wyłonił się zza wału chmur, oświetlając mury. Wzniesiono je z gigantycznych kamiennych bloków, których nie rozpoznałem, z migoczącej, roziskrzonej skały, rozszczepiającej promienie księżyca niczym pryzmat, nadającej im nowy, subtelny odcień brązu.


  Znów pogrążyliśmy się w ciemności, ale zdążyłem się rozejrzeć i zauważyć, że większość chwostów rozproszyła się po wzgórzu, pozostawiając na straży około czterdziestu.


  Byliśmy coraz bliżej i w końcu ujrzałem w ciemności masywną bramę z brązu. Wówczas jednak usłyszałem coś nowego, coś, od czego zjeżyły mi się włosy na karku.


  Drogę do bramy przegradzały trzy masywne sylwetki. Z początku sądziłem, że to wysłannicy Hoba. Usłyszałem zwierzęce parsknięcie oraz metaliczny brzęk i w tym momencie sierp księżyca wyłonił się zza chmury, oświetlając zjawy i zamieniając je przed moimi zdumionymi oczami w roziskrzone srebro.


  Dokładnie naprzeciwko nas czekało trzech jeźdźców w kolczugach, u siodła każdego wisiały dwa wielkie miecze. Ale jakichż niezwykłych koni dosiadali! Nigdy nie oglądałem podobnych. Nie były to ciężkie, przysadziste pociągowce, które zaprzęgano do wozów i barek, tylko smukłe, rasowe rumaki, eleganckie i lekkie, o wygiętych wdzięcznie szyjach i nogach stworzonych do biegu.


  Byłem kompletnie oszołomiony: jeźdźcy wyglądali jak Genthajczycy. Mieli ciemną skórę, orle nosy, mocno zaznaczone kości policzkowe i długie włosy, a jeden także gęste wąsy zasłaniające usta. Nigdy jednak nie widziałem podobnych Genthajczyków.


  I nagle zauważyłem coś jeszcze. Twarze wymalowali w długie, cienkie linie, wzory spiral i kół, podkreślające srogie rysy.


  To nie byli leśnicy, nie przypominali też żałosnych, obszarpanych nieszczęśników, handlujących, a czasem żebrzących na obrzeżach Mypocine. To byli wojownicy.


  Mężczyzna pośrodku trójki dobył miecza i skierował konia naprzód, pilnujący nas strażnicy unieśli własną broń. Część chwostów miała krótkie sztylety, inni włócznie, wielkie szable bądź długie tyczki, do których rzemieniem przymocowano obusieczne klingi. Kiedy jednak Genthajczycy ruszyli do ataku, tłumek chwostów rozproszył się. Jeden z nich pchnął mnie na kolana. Uniosłem głowę, gdy obok, tuż koło mnie z łomotem przemknęły kopyta.


  Zaczęła się krótka, nierówna walka: sześć mieczy błyskało i cięło, wypełniając powietrze krzykami. Chwosty umykały w noc, wyjąc i zawodząc, część zbiegła ze wzgórza, kilku zdołało wczołgać się w ciasne tunele po obu stronach wysokiej bramy z brązu.


  Po kilku sekundach prócz kilku krwawiących trupów nie widziałem już żadnego chwosta. Podniosłem się z ziemi i podszedłem do Kwin i Jona. Genthajczycy wracali ku nam zboczem, ten wąsaty wskazywał mieczem kutą bramę cytadeli.


  Minęli nas blisko, ale nawet nie zerknęli w naszą stronę. Przywódca podjechał do wielkiej bramy i załomotał o nią rękojeścią miecza.


  Raz po raz tłukł w nią, rzucając wyzwanie. Potem wykrzyknął w noc, a jego słowa odbiły się echem od wyniosłych murów.


  – Wyjdź i walcz z Genthai! – ryknął. – Wyjdź i staw czoło ludziom!


  Nikt jednak nie odpowiedział. Kamienne ściany wznosiły się wysoko nad naszymi głowami, połyskując w promieniach księżyca metalicznym ogniem. Ale nikt nie odpowiedział. Nikt nie podjął wyzwania.


  I znów dowódca zaczął walić w bramę, krzycząc ile sił w płucach.


  – Jesteśmy tu, Hobie! Wyjdź i staw nam czoło! Wyjdź i walcz, jeśli starczy ci odwagi!


  Nikt nie odpowiedział.


  – Hob się nas boi! – krzyknął jeden z nich. – Powinniśmy wyważyć te drzwi.


  Lecz dowódca, mężczyzna z wąsem, zaprotestował, a jego głos zabrzmiał władczo.


  – Nie dziś, bracie. Cierpliwości. Wkrótce nasz czas nadejdzie.


  To rzekłszy, zawrócił wierzchowca i poprowadził ich z powrotem w dół zbocza, zatrzymując się wprost przede mną.


  – Dobrze walczyłeś, bracie – rzekł cicho; ledwie widziałem jego zęby za zasłoną wąsów. – Obserwowaliśmy cię.


  Nie odpowiedziałem, lecz poczułem, jak wargi wyginają mi się w uśmiechu. Następne jego słowa przegnały go z mojej twarzy.


  – Ale prawdziwy wojownik zabiłby tego stwora. Musisz się jeszcze wiele nauczyć.


  Obrócił się, gestem nakazując, abyśmy poszli za nim. Ruszyliśmy za trzema jeźdźcami w dół wzgórza w stronę Gindeen. Nie musieli wyjaśniać, co robią: eskortowali nas, strzegąc przed przyczajonymi w ciemności chwostami.


  Nikt z nas się nie odzywał. Kwin i Jon obejmowali się mocno, dziewczyna wciąż cicho płakała.


  Kiedy zbliżyliśmy się do pierwszych domów, trzej mężczyźni wstrzymali wierzchowce. Kwin i Jon poszli dalej, wciąż przytuleni.


  Ja uniosłem rękę w geście pozdrowienia i podziękowania, po czym ruszyłem za nimi, lecz przywódca zawołał mnie.


  – Zaczekaj, bracie – rzucił.


  Obróciłem się i postąpiłem kilka kroków w górę zbocza, stając przed nim. Po raz drugi nazwał mnie bratem. Za pierwszym razem nie zastanawiałem się nad tym, zakładając, że po prostu ma taki zwyczaj. Lecz teraz ton jego głosu świadczył jasno, że rozpoznał we mnie genthajską krew.


  I wtedy coś zrozumiałem. Owe znaki na ich twarzach nie zostały wymalowane. To były tatuaże. Linie i spirale nadawały mu groźny, złowieszczy wygląd.


  – Jak cię nazywają? – spytał. Odpowiedź padła sama, nieproszona.


  – Jestem Leif, syn Mathiasa – powiedziałem szybko, i za późno ugryzłem się w język.


  Obejrzałem się w dół zbocza w obawie, że Kwin i Jon mogli usłyszeć, ale oddalili się już kawałek, całkowicie zajęci sobą.


  – Mathiasa? Masz na myśli tego Mathiasa, który walczył z Hobem na arenie w mieście? Tego, którego prawdziwe genthajskie imię brzmiało Lasar?


  Przytaknąłem.


  – Dzielny był to człowiek i zręczny – oznajmił jeździec – ale wybrał złą ścieżkę. Nie popełnij tego samego błędu. Chodź z nami i walcz za swój lud.


  – Walczyć? Z kim? – spytałem.


  – Najpierw musimy odbić te ziemie zdrajcy, który zwie się Protektorem – oznajmił genthajski wojownik – i zetrzeć z powierzchni ziemi potworność, zwaną Hobem. Gdy tego dokonamy, ruszymy poza Barierę, by pokonać tych, którzy nas tu uwięzili.


  Szczęka opadła mi ze zdumienia. To przecież niemożliwe! Nawet gdyby Genthajczykom wystarczyło wojowników, by pokonać Protektora, jakie mieli szanse w starciu z istotami czekającymi za Wielką Barierą? On jednak przemawiał spokojnie, pewnym siebie tonem. Nie były to przechwałki, ale stwierdzenie faktu, jakby naprawdę wierzył, że może to osiągnąć.


  – Przykro mi – odparłem – wciąż muszę załatwić coś w mieście. Coś, czego przysiągłem dokonać.


  Miałem nadzieję, że nie będzie naciskał. Czy wybuchnąłby śmiechem, gdybym wyjaśnił, że zamierzam pokonać i zabić Hoba na arenie? Już i tak zdradziłem więcej, niż powinienem.


  – To wszystko wydarzy się za twojego życia. Pragniesz zostać częścią tego, co robimy?


  – Kiedy zakończę swoje zadanie, chętnie do was dołączę.


  – Najpierw zrób, co musisz, potem ruszaj na południe, głęboko w lasy. Na imię mam Konnit. Gdy cię zatrzymają, spytaj o mnie. Wkrótce zostanę wodzem mego ludu, a wówczas wydarzy się to, o czym wspominałem.


  To rzekłszy, Konnit zawrócił konia i poprowadził towarzyszy na szczyt wzgórza. Ja podjąłem wędrówkę w dół, w ślad za Kwin i Jonem. Już ich nie widziałem, toteż skierowałem się do domu Tyrona, a myśli wirowały mi w głowie.


  Wiedziałem, że władczynią Genthajczyków jest kobieta. W plemieniu obowiązywał matriarchat – zawsze rządziły niewiasty. Jak to możliwe zatem, by przewodził im mężczyzna?


  Kwin była mrocznym cieniem, przyczajonym na ścieżce obok domu. Jon już odszedł. Wyjęła klucz i otworzyła tylne drzwi, starając się narobić jak najmniej hałasu. Niemal spodziewałem się ujrzeć czekającego w środku Tyrona, ale w domu panowała cisza i ciemność.


  Z powrotem u siebie Kwin nie traciła czasu: natychmiast otworzyła łącznikowe drzwi.


  – Porządnie się wyśpij – wyszeptała. – Jutro będzie wielka awantura. Chwosty zatrzymały pieniądze ojca, więc będę musiała wyznać mu, co się stało. Zresztą niedługo i tak się dowie, więc lepiej, żeby usłyszał to ode mnie. Postaram się jak najbardziej pomniejszyć twój udział, ale cokolwiek się stanie, obiecuję, że cię nie odprawi.


  Skinąłem głową, zmuszając się do uśmiechu. Ile warta była ta obietnica? Ostatecznie poprzednim razem Kwin nie zdołała ocalić mnie przed gniewem ojca.


  Z powrotem u siebie rozebrałem się i wśliznąłem do łóżka. Mimo zapewnień Kwin nie miałem złudzeń co do następnego dnia: spodziewałem się, że część winy spadnie na mnie. Zapewne wystarczy aż nadto, abym skończył swoją karierę ucznia Tyrona.


  Czułem gorycz i złość. Jutro w południe być może znajdę się znów na gościńcu wiodącym na południe, pozbawiony marzeń. Ale przynajmniej teraz miałem dokąd pójść. Udam się na ziemie Genthai.


  ***


  Tuż przed świtem obudził mnie służący. Kazał mi ubrać się szybko i zejść na dół. Tyron czekał tam już z ponurą miną. Gestem wskazał tylne drzwi i podążyłem za nim w ciemność, dygocząc w chłodnym powietrzu.


  Kiedy przypomniałem sobie, w co Kwin wplątała mnie zeszłej nocy, znów zapłonął we mnie gniew. Każdy mięsień ciała bolał, sztywny ze zmęczenia. Dopadły mnie efekty walki z chwostem. Nie odniosłem ran, ale zadrżałem na myśl, co mogło się stać. Mogłem zostać kaleką bądź zginąć.


  Spodziewałem się, że na dziedzińcu zastanę czekający na mnie tłumoczek, lecz Tyron ruszył przez miasto, a ja pospieszyłem za nim. Niebo zaczynało już jaśnieć i wkrótce zrozumiałem, że kierujemy się do budynku administracyjnego. Jeden ze służących Tyrona czekał na nas przy bocznym wejściu.


  – I co? – spytał niecierpliwie mistrz.


  – Zgodził się, panie. Ale z powodu nieprzystojnie wczesnej pory żąda dwukrotnie większej sumy, niż pan dał. Czeka na pana.


  Tyron skinął głową i zostawiliśmy tamtego przy drzwiach. Wkrótce szliśmy już korytarzem. Rozpoznałem go: to tym korytarzem dotarłem do biura Tyrona, tyle że o tej porze wokół panowały pustki.


  Chciałem wypytać mistrza, dowiedzieć się, ile zdradziła mu Kwin, ale wyczułem jego nastrój i ugryzłem się w język. Wiedziałem, że to nie pora na rozmowy.


  Szliśmy dalej, na sam koniec, do wielkich drzwi; tabliczka przybita do ściany obok głosiła, że to biuro naczelnego szeryfa. Tyron zastukał, głos ze środka kazał nam wejść.


  Pyncheon stał za biurkiem. Ku memu zdumieniu miał na sobie czerwoną szarfę dyrekcji Koła, oficjalny strój przywdziewany zwykle na zawody na Arenie 13. Na blacie leżała wielka otwarta księga, obok niej kula z mrożonego szkła z otworami w górnej powierzchni. Mój ojciec musiał rozbić podobną, gdy wyrwał ją z dłoni naczelnego szeryfa, domagając się prawa do walki.


  – Imię? – spytał Pyncheon, wbijając we mnie wzrok. Nim zdążyłem się odezwać, Tyron odpowiedział za mnie.


  – Leif, syn Tyrona.


  Naczelny szeryf zapisał je w wielkiej księdze, dodając na sam koniec Listy. Z początku zdziwiło mnie, czemu Tyron nadał mi własne miano, potem jednak przypomniałem sobie, że chciał ukryć moje prawdziwe pochodzenie, by poprawić szanse w domach hazardu.


  – Połóż dłonie na kuli i złóż przysięgę – polecił Pyncheon. – Powtarzaj za mną każde słowo.


  Posłuchałem, pokornie recytując ustaloną formułkę.


  – Ja, Leif, syn Tyrona, uroczyście przysięgam nigdy nie ująć w dłoń klingi poza jurysdykcją Dyrekcji Koła.


  – No dobrze, chłopcze, zdejmij dłoń z kuli. Zostałeś zaprzysiężony. Jeśli złamiesz przysięgę, nigdy więcej nie staniesz do walki na Arenie 13. Zrozumiałeś?


  Przytaknąłem; pieniądze przeszły z rąk do rąk i wkrótce szliśmy z powrotem przez miasto. Sługa Tyrona podążał za nami.


  – Czy to znaczy, że pan mnie zatrzyma? – spytałem z lękiem. Tyron przytaknął; sprawiał wrażenie głęboko zamyślonego.


  – Wie pan, co się wydarzyło zeszłej nocy?


  Zerknął na mnie z ukosa i zaklął pod nosem.


  – Oczywiście, że wiem! Potrzebowałem niemal godziny, by wyciągnąć z mojej upartej córki całą historię. Jak myślisz, czemu przyprowadziłem cię tu o tej piekielnej godzinie? – warknął. – Dlaczego wydałem sporo grosza, choć zeszła noc i tak słono mnie kosztowała?


  – Przepraszam – mruknąłem.


  – To moja durna córka powinna przeprosić. Przez Kwin mogłeś zginąć – albo jeszcze gorzej. Ale co się stało, to się nie odstanie. Złożyłeś już przysięgę i nie śpieszyłem się tak bez powodu. Wkrótce całe miasto dowie się o ostatnich wydarzeniach i dostaniesz kolejne oferty walki na sztylety. Oferty, które trudno byłoby odrzucić. Teraz jednak możesz odmówić. Możesz to zrobić z honorem, bo wiąże cię przysięga.


  Przynajmniej nie znają jeszcze twojego prawdziwego miana. Dlatego właśnie złożyłeś przysięgę pod moim. Ta krótka ceremonia posłużyła także za rejestrację. Obecnie znalazłeś się na listach mieczników z Areny 13. Mnóstwo zbrojmistrzów zgłasza do walki zawodników pod własnym imieniem, więc nikogo to nie zdziwi, a nam da trochę czasu. Pora odzyskać choć część straconych pieniędzy.


  ***


  Podczas śniadania nie dostrzegłem ani śladu Kwin. Ku memu zdumieniu zamiast rutynowego pozdrowienia, Tyron podszedł do naszego końca stołu.


  – Dziś rano zawieszam zwykły porządek ćwiczeń – oznajmił. – Palmie i Deinonie, spędzicie ten dzień pod nadzorem Kerna, poprawiając umiejętności wzornicze. To dlatego, że zajmiemy salę treningową. Będę pracował sam z Leifem.


  Widok miny Palma był niemal wart wszystkich przeżyć zeszłej nocy.


  Tuż po śniadaniu zszedłem do sali, dołączając do Tyrona.


  – No, chłopcze, popracujmy razem nad tym twoim lakiem – rzekł.


  – Nie chcę, żebyś od razu wyglądał zbyt dobrze; zwykle wolę, aby moi uczniowie z początku paskudnie przegrywali. To pierwsza lekcja, której się musisz nauczyć. Jeśli nauczysz się przegrywać, zwycięstwa przyjdą ci znacznie łatwiej! – Uśmiechnął się ponuro. – Ale wiem o zakładzie między tobą i Palmem. Widzisz, rozmawiam czasem z moją młodszą córką, a ona martwi się, że zaczniesz karierę z ogromnym długiem do spłacenia. Cóż, w dostępnym nam czasie nie zdołam zdziałać zbyt wiele. Jeśli trafisz na Palma w pierwszej rundzie, przegrasz. Jego triglada jest po prostu zbyt dobra. Ale przekonajmy się, ile naprawdę masz szczęścia. Zobaczmy, co ci przyniesie losowanie.


  W ciągu kilku godzin Tyron całkowicie odmienił moją współpracę z lakiem. Ja wymyślałem sygnał dla konkretnej sekwencji kroków, a Tyron tłumaczył go na Nymę, wprowadzając reakcje w mózg laka. Potem raz po raz ćwiczyliśmy sygnał w ulumie i następujący po nim skoordynowany manewr. Pod koniec drugiej popołudniowej sesji z nową pewnością siebie poruszałem się za jego plecami.


  Od czasu do czasu dostrzegałem, że lak patrzy na mnie.


  – Wciąż się na mnie gapi – rzekłem do Tyrona. Obdarzył mnie jednym z rzadkich uśmiechów.


  – To dobrze, Leifie. Oznacza to, że ma więcej świadomości niż część jego pobratymców. Pod tym względem laki różnią się od siebie. Fakt, że na ciebie patrzy, oznacza, że go interesujesz. Pobudziłeś jego ciekawość; dzięki temu będzie jeszcze lepiej walczył.


  – To świetnie, mam tylko nadzieję, że nie gapi się na mnie, bo jest głodny i uważa, że wyglądam smakowicie.


  – Raczej nie musisz się tego obawiać – odparł z uśmiechem Tyron.


  – Istniało kilka rzadkich wypadków kanibalizmu wśród laków, ale wynikało to z nieumiejętnego wzorowania. Jestem chyba dość dobry w moim fachu, by nie dopuścić do tego, byś został jego posiłkiem.


  ***


  Wieczorem, gdy wróciłem do sypialni, przeżyłem wstrząs. Najwyraźniej cały dzień pracowali tam cieśle, bo drzwi wiodące do pokoju Kwin zostały zabite.


  Cały dzień jej nie widziałem, nie zjawiła się na wieczornym posiłku. Bez wątpienia wciąż cierpiała z powodu gniewu Tyrona, zamknięta w swoim pokoju.


  Palm wskazał miejsce, gdzie dawniej widniały drzwi, i z żalem pokręcił głową.


  – Teraz nie będzie już tak samo – rzekł.


  Spojrzałem ze zdumieniem. Czyżby ze mną rozmawiał?


  – Zostanę tutaj tylko do końca sezonu – podjął, posyłając mi przebiegły uśmiech. – Potem przeniosę się do nowej kwatery. Przed odejściem zostało mi jeszcze tylko jedno, wygrać ten turniej!
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Turniej uczniów


  Śmierć wszystko zmienia.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Lato w Gindeen było krótkie – trwało zaledwie pięć miesięcy, dokładnie tyle, co sezon trigu. Potem robotnicy sezonowi opuszczali miasto, wracając na zimę do domów na prowincji.


  Lecz ów ostatni miesiąc był dla pierwszorocznych uczniów najbardziej ekscytujący, bo jego początek oznaczał rozpoczęcie zawodów, podczas których mieliśmy szansę stanąć do walki na Arenie 13.


  TU zaczynał się w południe. Wówczas zebrano nas w zielonym pokoju pod Areną 13, abyśmy byli świadkami losowania.


  Wcześniej odwiedziłem to pomieszczenie tylko raz, a wtedy podłużny pokój był pusty. Kiedy Tyron mi go pokazał, zdziwiłem się, widząc kolor ścian. Miecznicy zajmowali miejsca pod nimi, czekając, aż nadejdzie ich kolej. Pośrodku ustawiono wielki stół pokryty szorstką, brązową tkaniną. Podłogę wyłożono wytartym brązowym dywanem, a ściany i sufit pomalowano na brudnobrązowo. – Dlaczego nazywają go zielonym pokojem? – spytałem.


  – Nikt nie wie, chłopcze, powód zniknął w pomroce dziejów. Ale przyzwyczaj się, bo taką nosi nazwę.


  Teraz w pokoju było pełno ludzi, wszystkie miejsca zajmowali chłopcy, mający walczyć w turnieju. Ubrałem się już stosownie w skórzany kaftan bez rękawów, wypożyczony od Tyrona. Był nieco za duży, ale spełniał wymogi zasad trigladiusa, a na plecach widniał symbol stajni Tyrona. Czułem dumę, że mogę go nosić.


  Odsłonięte ręce przypominały, że choć nasz turniej to starcie początkujących, odbywa się na serio. Większość zasad z Areny 13 nas też obowiązywała. Moje ręce czekały na ostrze.


  Kiedy Pyncheon uniósł ze stołu kulę do losowania, ta błysnęła jasno, odbijając płomienie świec. W powietrzu czuło się podniecenie. W kuli tkwiły słomki z naszymi imionami. Przez nieprzejrzyste szkło nie mogliśmy niczego zobaczyć i dopiero gdy Pyncheon dobył jednej z nich, dało się odczytać imię. Słomki mag miały kolor czerwony, min – niebieski.


  Pyncheon postawił kulę na brzegu stołu, szykując się do wyciągnięcia pierwszej czerwonej słomki. Po każdym mieczniku mag miał nastąpić przeciwnik min.


  Kiedy wywołał pierwsze imię, odpowiedziały mu głośne westchnienia. To był Palm, a ponieważ uważano go za zdecydowanego faworyta do zwycięstwa, każdy min w pokoju wstrzymywał oddech, rozpaczliwie prosząc, by nie jego teraz wylosowano.


  Gdy szeryf wywołał kolejne imię, odetchnąłem z ulgą. Uniknąłem go. Palm, teraz szeroko uśmiechnięty, miał walczyć z Deinonem.


  Odwróciłem się do niego i skrzywiłem.


  – Masz pecha – wyszeptałem.


  Deinon w odpowiedzi wzruszył tylko ramionami, nieszczególnie przejęty perspektywą walki w turnieju, w którym i tak nie miał nadziei zwyciężyć.


  Wyglądało to na niezły zbieg okoliczności, ale słyszałem, że często się zdarza, iż dwóch mieczników z tej samej stajni trafia na siebie w losowaniu. Wiedziałem jednak, że Tyronowi się to nie spodoba – przy ponad trzydziestu uczniach uczestniczących w losowaniu każdy zbrojmistrz liczył na to, że ci z jego stajni awansują najwyżej jak to możliwe. Nawet na tym poziomie zaczynały się już rywalizacje: po turnieju domy hazardu starannie przeliczały wyniki, ustalając ranking stajni widoczny dla całego Gindeen.


  Oczywiście, istniały także ukryte plany i zamiary: dumę można było poświęcić na rzecz wyższego celu. Tyron wspomniał mi już, że pod pewnym względem dobrze, gdy obiecujący uczeń źle zaczyna. To zachęcało do stawiania przeciw niemu i oznaczało, że w przyszłości znający prawdę mogą wygrać więcej.


  Słuchałem kolejnych padających imion. W końcu Pyncheon uniósł też moją słomkę i odczytał głośno napis. Serce zabiło mi z podniecenia.


  – Leif, syn Tyrona!


  Moim przeciwnikiem był Marfik, nowicjusz walczący dla zbrojmistrza Wode’a, dysponującego jedną z największych stajni w Gindeen. Przynajmniej miałem szansę; z tego, co się orientowałem, nigdy dotąd nie widziałem Marfika na oczy.


  Znów odwróciłem się do Deinona.


  – Który to Marfik? – wyszeptałem.


  Wskazał wysokiego rudzielca po drugiej stronie pokoju, który wstał z krzesła i opierał się o ścianę z zamkniętymi oczami. Sprawiał wrażenie całkowicie odprężonego, mnie tymczasem z podniecenia przelewało się w brzuchu.


  – Uczy się dopiero kilka miesięcy. – Deinon jeszcze bardziej zniżył głos. – A jego ojciec ma niewielkie gospodarstwo. Wode dostarczył mu zwykłą trigladę, nic wyjątkowego. Masz spore szanse.


  – Przykro mi, że wylosowałeś Palma – mruknąłem.


  Przyjaciel uśmiechnął się.


  – To mi nie wadzi, Leifie. Nawet lepiej, bo czuję mniejszą presję. Dołożę wszelkich starań, ale nie mam nadziei wygrać i nikt nie będzie miał pretensji, jeśli przegram z Palmem.


  – Idę na galerię, żeby obejrzeć twoją walkę – oznajmiłem. – Powodzenia, Deinonie!


  Zawodnicy walczyli w kolejności wylosowania z kuli, co oznaczało, że Deinon będzie pierwszy. Ja miałem stanąć na arenie w ósmym starciu. Zostało mi mnóstwo czasu, bym mógł obejrzeć pojedynek Deinona z Palmem, a potem wrócić do zielonego pokoju i przygotować się do własnego debiutu.


  Na galerii nie było zbyt wielu widzów. TU, co naturalne, niezwykle interesował uczestników, ich trenerów i bukmacherów, którzy przybyli ocenić zdolności przyszłych zawodników z Areny 13. Ale poza największymi miłośnikami tego sportu i kilkoma pełnymi entuzjazmu fanatykami, ogółu nie przyciągały pokazy niepewnych nowicjuszy, walczących zgodnie z regułami zmodyfikowanymi tak, by ich chronić.


  Tak naprawdę widzowie lubili oglądać krew i od czasu do czasu śmierć – to dlatego czerwone bilety cieszyły się tak wielką popularnością. Zasady turnieju uczniów nie sprzyjały podobnym widowiskom.


  Po pierwsze, żaden gong nie wyznaczał chwili, gdy zawodnicy muszą wystąpić przed swoje laki. Tu każdy pojedynek odbywał się wyłącznie zza ich pleców, co oczywiście znacznie zwiększało bezpieczeństwo.


  Druga zmiana dotyczyła rytualnego nacięcia na ręce przegranego. Podczas prawdziwych walk na Arenie 13 klingi laków pokrywano substancją zwaną kramsinem, wzmagającą ból rany. Widziałem, jak część zawodników przyjmowała rytualne nacięcie bez mrugnięcia okiem, nie dając po sobie poznać towarzyszącego mu cierpienia. Według Tyrona dlatego właśnie w tym momencie widzowie milkli: przyglądali się uważnie, by ocenić odwagę przegranego. Czasami słychać było cichy krzyk bądź jego twarz wykrzywiała się w bolesnym grymasie.


  Zatem brak kramsinu na klingach oraz czerwonych biletów oznaczał, że oglądać nas będzie jedynie niewielka widownia.


  Lecz mimo tych modyfikacji zasad owego dnia doszło do śmierci na arenie.


  Miejsca w pierwszym rzędzie zajęli zbrojmistrze i ci ucz-niowie, którzy nie brali udziału w pierwszych kilku starciach. Usiadłem obok Tyrona akurat w chwili, gdy Palm wraz ze swą trigladą wmaszerował na arenę drzwiami mag. Na twarzy miał wyniosły uśmieszek, spojrzał w górę na galerię. Nagle jakaś dziewczyna wykrzyknęła jego imię, odpowiedziało jej kilka krzyków zachwytu i słysząc je, wyszczerzył się jak kretyn. Zrozumiałem, że dzięki swej urodzie Palm z pewnością przyciągnie wielu fanów. Owszem, wyglądał znakomicie, a jego lśniące laki wyraźnie mnóstwo kosztowały – nie da się kupić lepszych. W dodatku zawzorował je Tyron, najlepszy zbrojmistrz w mieście.


  W chwilę później drzwiami min na arenę wszedł Deinon. Sprawiał dość nerwowe wrażenie: marszczył czoło i wbijał wzrok w buty, zamiast patrzeć na nas.


  Pyncheon paradnym krokiem wkroczył między przeciwników i ich laki, wygłaszając krótką mowę na otwarcie turnieju. Ledwie go słuchałem; obserwowałem biednego Deinona i było mi go żal.


  W zielonym pokoju udawał twardziela, mówiąc, że to nie ma znaczenia, bo nikt nie spodziewa się, że wygra. Ja jednak wiedziałem, że wynik się liczy. Gdyby tylko Deinonowi udało się zaskoczyć wszystkich i pokonać Palma!


  Naczelny szeryf kończył już przemowę.


  – To, co ujrzymy tu przez następne trzy dni, to przyszłość Areny 13. Część zawodników zyska sobie sławę, do mistrzostwa opanowując sztukę trigladiusa i przynosząc zaszczyt tej arenie. Życzymy im długich i owocnych karier. Niechaj rozpocznie się turniej!


  Gdy tylko zszedł z areny, powietrze rozdarł ostry pisk jego trąbki. Dwoje drzwi zatrzasnęło z hukiem i zaczął się pojedynek. Dwa laki Palma i jeden Deinona zderzyły się ze sobą, błyskając ostrzami, podczas gdy chłopcy tańczyli za ich plecami.


  Serce podeszło mi do gardła, ale Deinon radził sobie nieźle. Triglada Palma zaczęła się cofać!


  Potem jednak klinga wbiła się w gniazdo na szyi laka Deinona i na arenie zabrzmiał metaliczny brzęk upadku, a tuż po nim wiwaty, oklaski i wrzaski zachwytu kibicujących Palmowi dziewcząt.


  To był finisz. Cały pojedynek trwał niecałe trzydzieści sekund.


  – Biedny Deinon – mruknąłem ze smutkiem, patrząc, jak przyjmuje rytualne nacięcie na ramieniu. Na twarzy miał lekki uśmiech, nawet się nie wzdrygnął.


  – Zrobił, co mógł, od początku nie miał najmniejszych szans pokonania Palma – odparł Tyron. – Jutro czeka go druga walka i to bardziej wyrównana. Ale tak naprawdę nie ma znaczenia, czy Deinonowi powiedzie się na arenie czy nie. To bardzo bystry chłopak, ma zadatki na wzornika; zacznie od wzorowania laków na inne areny, lecz za pięć lat będzie już pracował nad walczącymi na Arenie 13, bez konieczności wychodzenia przed publikę. Wspomnisz moje słowa, Leifie, pewnego dnia Deinon zostanie wzornikiem z własną stajnią mieczników. Nie żałuj go zatem, skup się na tym, co ty masz do zrobienia.


  Przytaknąłem i zacząłem podnosić się z miejsca, ale Tyron pokręcił głową.


  – Równie dobrze możesz obejrzeć jeszcze jedno starcie. Zrobi ci to lepiej niż obgryzanie paznokci w kolejce.


  
    
      z Usiadłem zatem z powrotem, ciesząc się, że Tyron tak dobrze myśli o Deinonie. Uznałem, że powtórzę mu później słowa mistrza – pewnością pocieszą go po tej klęsce.
    

  


  – Ten pojedynek warto zobaczyć – rzucił Tyron. – Tamten chłopak za trigladą nazywa się Scripion, pochodzi z tej samej stajni co twój pierwszy przeciwnik. Wode mówi, że to najbardziej obiecujący uczeń, jakiego kiedykolwiek miał. Walczy z Kasjem, także obiecującym młodzieńcem z tego rocznika. Obserwuj zatem uważnie ich ruchy: może się czegoś nauczysz.


  Walka była równa i trwała około kwadransa; nie toczyła się szczególnie podniecająco, bo obaj zawodnicy zachowywali daleko posuniętą ostrożność, ani razu nie ryzykowali. Widzowie patrzyli w milczeniu, od czasu do czasu nagradzając oklaskami zręczniejszy popis, którego sam nie umiałem jeszcze docenić.


  Tyron w skupieniu przyglądał się starciu, ja jednak musiałem się zmuszać. Czułem trzepotanie w żołądku na myśl o pierwszym występie na Arenie 13.


  Zatopiony w myślach, przeoczyłem zakończenie walki. Odniosłem wrażenie, że samotny lak Kasja, zawodnika min, skoczył naprzód, po raz pierwszy demonstrując agresję. Starł się gwałtownie z trigladą, która cofnęła się pospiesznie. Jeden z laków wpadł na Scripiona i obaj runęli na ziemię w plątaninie rąk i nóg.


  Zastanawiałem się, czemu Kasjo nie wykorzystuje przewagi. Zamiast tego cofnął się z wyrazem zgrozy na twarzy. Żadna z kling nie trafiła powalonego laka w gniazdo, toteż szybko dźwignął się z ziemi. Przez moment na galerii panowała cisza, potem jednak za naszymi plecami po lewej ktoś zaczął krzyczeć, zawodząc boleśnie. Wpatrywałem się w arenę, próbując zrozumieć, co zaszło.


  Powalony chłopak nie wstał. Oczy miał otwarte, patrzące ślepo w przestrzeń, głowę wykręconą pod niemożliwym kątem. Skręcił sobie kark.


  Biedny Scripion nie żył.


  Nim Palm i Deinon wrócili na galerię, uprzątnięto już ciało, ale obaj usłyszeli wieści i wstrząśnięci, zajęli swoje miejsca. Widzowie milczeli – prócz kilku dziewczyn, które szlochały albo siedziały, ukrywając twarze w dłoniach. Ten straszny wypadek przypomniał mi, jak niebezpieczna jest Arena 13. Mimo zmiany zasad jeden z chłopaków zginął.


  Nikt nie próbował wyjść i zacząłem się zastanawiać, jak długo będziemy tam siedzieć. Też byłem wstrząśnięty, ale musiałem odetchnąć świeżym powietrzem. Wciąż widziałem Scripiona leżącego na ziemi z upiornie wykręconą głową.


  W końcu pojawił się naczelny szeryf i spojrzał na galerię.


  – Składamy kondolencje rodzinie i przyjaciołom biednego Scripiona – rzekł głosem cichym, lecz wyraźnie słyszalnym w głębokiej ciszy. – Odebrano nam niezwykle obiecującego chłopca. Turniej zostaje zawieszony na dwadzieścia cztery godziny.


  Gdy zniknął z areny, ludzie zaczęli wstawać z miejsc. W milczeniu podążyliśmy za Tyronem do domu.


  Ze względu na zagrożenie ze strony chwostów Hoba, ciało Scripiona spalono jeszcze tego samego wieczoru. Uroczystość odbyła się w jednym z nielicznych kościółków w Gindeen. Rodzina życzyła sobie, by pogrzeb był prywatny, więc żaden z przyjaciół i kolegów chłopaka nie mógł wziąć w nim udziału.


  – Takie rzeczy się zdarzają – oznajmił Tyron. – Za każdym razem, gdy stawiacie stopę na Arenie 13, kładziecie na szali swoją przyszłość. Ale życie trwa dalej i wciąż mamy dość czasu na codzienne lekcje teorii przed kolacją. Zajmijcie się czymś: to najlepszy sposób, by przestać myśleć o przykrych sprawach. Turniej rozpocznie się jutro po południu, proponuję, abyście położyli się wcześniej.


  Kiedy wszedłem do pokoju Kerna, ku memu zdumieniu przekonałem się, że nie jest sam. Na kolanie siedział mu syn, bazgroląc energicznie na kartce papieru.


  – Przepraszam za to. – Kern poklepał chłopca po głowie. – Teena czuje się trochę nie w sosie, więc ja opiekuję się małym Robbiem.


  Uśmiechnąłem się i zająłem miejsce. Chłopczyk spojrzał na mnie wielkimi oczami. Miał kręcone, jasne włosy matki, nie ciemne, po ojcu. Jak na dwulatka był całkiem duży.


  – Robbie, przywitaj się z Leifem – polecił Kern.


  – Cześć – powiedział malec, a potem wrócił do rysowania.


  – Jak się czujesz? – spytał nauczyciel.


  – To było okropne. Myślałem, że TU jest bezpieczny.


  – Na tej arenie nic nie jest bezpieczne – oznajmił. – To musiało być straszne dla rodziny chłopaka, zszokowało też Teenę – zawsze myśli o naszym synu, zamartwiając się o przyszłość. Czasami czuje od tego mdłości. Twierdzi, że pierwsze słowo Robbiego brzmiało mama, drugie tata, a trzecie finisz. To oczywiście żart, ale coś w tym jest.


  Kern uśmiechał się, lecz w jego oczach dostrzegłem troskę. Nigdy wcześniej nie mówił przy mnie o życiu rodzinnym. Śmierć na arenie wyraźnie mocno nim wstrząsnęła.


  – Problem w tym – podjął – że mamy to we krwi, to interes rodzinny. Tyron walczył na arenie i gdyby miał syna, on też by tam walczył. Zamiast tego ma mnie – zięcia. To naturalne, że Robbie pójdzie w nasze ślady. Ze względu na Teenę mam nadzieję, że okaże się świetnym wzornikiem, jak jego dziadek, i w końcu tak zacznie zarabiać na życie.


  Mały Robbie wciąż z przejęciem rysował, wykrzywiając w skupieniu buzię. Nagle przerwał i zaczął ssać koniec ołówka.


  – I co, masz jakieś pytania, nim zajmiemy się kilkoma nowymi wurdami?


  Tak właśnie Kern zawsze zaczynał lekcje, a ja zawsze miałem na podorędziu pytanie.


  – Wiem, że gladius oznacza miecz, ale wciąż nie rozumiem, dlaczego tę formę walki na Arenie 13 nazywają trigladiusem. Skąd się wzięły trzy miecze? Każdy z laków ma dwa, a laków jest cztery, to oznacza w sumie osiem, plus broń zawodników.


  – Nie jesteś pierwszym nowicjuszem, który to zauważył, Leifie. Nazwa ta jednak wywodzi się z faktu, że zawodnik min walczy przeciw trzem lakom, które próbują go zranić. To one symbolizują trzy miecze.


  – Chyba ma to sens…


  – Co narysowałeś? – spytał Kern, skupiając uwagę na dziecku. – Zobaczmy. Pokażemy Leifowi twój rysunek? – Uniósł go i zademonstrował. – Może będzie artystą? – Pocałował synka w czubek głowy. „Rysunek” okazał się jedynie plątaniną krzyżujących się kresek.


  – A może i nie! – dodał z szerokim uśmiechem Kern.
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Arena 13


  Naucz się przegrywać, byś później mógł nauczyć się wygrywać.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Następnego popołudnia wróciłem do zielonego pokoju, nerwowo czekając na swoją kolej.


  Miałem wrażenie, że siedzę tak już ze sto lat; nigdy nie sądziłem, że tak to będzie wyglądać: miecznicy zamknięci w tym samym pomieszczeniu, a za chwilę wychodzący, aby walczyć. Czy wśród starszych zawodników też panowała taka cisza? A może wymieniali czasem gniewne uwagi?


  Wiedziałem, że w trigu dochodzi często do zaciętej rywalizacji – choć oczywiście pochwy u pasa obu zawodników pozostawały puste. Nikomu nie wolno było wnosić klingi do szatni ani zielonego do pokoju.


  Zastanawiałem się, jak wczorajszy straszny wypadek wpłynie na uczestników. Śmierć chłopaka zmniejszyła moje podniecenie z tego, że w końcu stanę na Arenie 13. Oglądałem już wcześniej śmiertelny pojedynek – ale przypadkowa śmierć Scripiona uświadomiła mi, jak niebezpieczny bywa trig.


  W końcu nadeszła moja kolej. Podążyłem za ponurym szeryfem korytarzem, aż do drzwi min. Zdziwiło mnie, że czekał tam na mnie Tyron, ale ucieszyłem się, iż zadał sobie trud, by zejść i życzyć mi szczęścia. Uniósł sztylety, które mi pożyczał, a ja schowałem je szybko, zajmując pozycję za lakiem, którego przyprowadzono już, by czekał przy drzwiach wiodących na Arenę 13.


  Tyron poklepał mnie po ramieniu.


  – Spisz się jak najlepiej, chłopcze – rzekł. – Jeśli to zrobisz i przegrasz, nikt nie będzie miał pretensji.


  Gdy drzwi otwarły się ze zgrzytem, podążyłem za lakiem na Arenę 13. Mój przeciwnik czekał za swą trigladą. Dziwnie się czułem, stojąc tam; cały drżałem ze zdenerwowania.


  Teraz nie mogłem się już wycofać.


  Zerknąłem w górę, na galerię. Wielki kandelabr rzucał na nią krąg jasnego światła, dalej, we względnej ciemności widzowie zamienili się w anonimowe sylwetki. Słyszałem ich oklaski, oszczędne i uprzejme, bez krzyków i tupań witających zawodników, których wcześniej oglądałem. Przypomniało mi to, że jesteśmy tylko młodymi uczniami, niewiele od nas oczekiwali.


  Naczelny szeryf wkroczył na środek, ukłoniliśmy się mu. Potem wycofał się, stając tuż za drzwiami mag. Pomocnik wręczył mu trąbkę i zagrał piskliwy sygnał.


  I wtedy drzwi z obu stron zazgrzytały, zatrzasnęły się i triglada ruszyła w stronę mojego laka, który stał nieruchomo. Nie usłyszałem ulumu przeciwnika – może wystukał instrukcje, gdy dźwięczała trąbka? Nagle uświadomiłem sobie, że sygnalizuję rutynowe otwarcie, dwa kroki w lewo, dwa w prawo, a potem cofnięcie po skosie w prawo. Reagowałem na atak konwencjonalnie, nie rozpoczynając własnego znaczącego posunięcia. Ale tak właśnie postanowiłem jeszcze przed wejściem na arenę. Był to zalecany manewr dla zawodnika min w starciu z nieznanym przeciwnikiem.


  Triglada zbliżała się szybko, unosząc groźnie sześć kling. Marfik tańczył tuż za plecami środkowego laka, wyraźnie odprężony i pewny siebie. Mnie tymczasem ze zdenerwowania zaschło w ustach. Pod ich naporem musieliśmy cofnąć się w stronę ściany min.


  Triglada skoczyła naprzód. Nie zareagowałem dość szybko i mój lak, cofając się, wpadł na mnie, pozbawiając mnie tchu. Zachwiałem się i poczułem ukłucie strachu, przypominając sobie śmierć Scripiona.


  Osunąłem się na kolano w obawie, że lak upadnie na mnie całym ciężarem zbrojnego ciała.


  On jednak wytrzymał dostatecznie długo, żebym podniósł się z ziemi. Odetchnąłem głęboko i spróbowałem się uspokoić.


  Myśl! Myśl, rzekłem w duchu, wciąż odsuwając się w stronę ściany.


  Dałem szybko sygnał prawym butem i uskoczyliśmy błyskawicznie w prawo. Odbiłem się plecami od ściany. Był to jeden z ulubionych manewrów Kerna, uczył go nas podczas treningów. Ćwiczyłem go w skupieniu, ale nadal nie osiągnąłem wymaganej biegłości. Niemniej jednak pozwolił nam oddalić się od niebezpiecznego łuku sztyletów z powrotem na środek areny, nim triglada zdążyła wykonać zwrot.


  Po udanym manewrze poczułem się lepiej. Zacząłem odzyskiwać pewność siebie.


  I wtedy sytuacja jeszcze bardziej się poprawiła. Mój lak zaatakował: śmignął ku najbliższemu przeciwnikowi, dźgając prawą ręką i ku memu zdumieniu wbił klingę aż po rękojeść w gniazdo w gardle tamtego.


  Lak Marfika runął na wznak i z głośnym, metalicznym brzękiem uderzył o deski. Postawiłem pierwszy krok na drodze do zwycięstwa!


  Oczywiście, trudno to nazwać moją zasługą; jak dotąd walczyłem zupełnie przeciętnie, wszystko zawdzięczałem zręcznemu wzorowaniu Tyrona. Teraz musiałem zachować zimną krew i skupić się. Nieruchome ciało laka stanowiło przeszkodę, która pozostanie tam do końca starcia; musiałem to wykorzystać.


  To, co zaplanowałem, nie było atrakcyjnym sposobem na zwycięstwo – widywałem już wcześniej podobne starcia na Arenie 13 i zwykle towarzyszył im chór gwizdów i niechętnych okrzyków ze strony tłumu. Ale taktyka była bardzo prosta: wystarczyło tylko cały czas krążyć, używając powalonego laka jako bariery. To oznaczało, że tylko jeden z triglady mógł nas zaatakować – chyba że oba odsunęłyby się od Marfika w manewrze kleszczowym, pozostawiając go samego i niebezpiecznie odsłoniętego.


  I tak się właśnie stało. Nieustannie sygnalizowałem w lewo i w prawo, grając w kotka i myszkę. W prawdziwym pojedynku mogłoby to trwać bardzo długo. Chwilami klingi zderzały się, ale nic więcej.


  Tym razem jednak nie musiałem czekać. Marfik był nowicjuszem jak ja i kiedy pomruki dezaprobaty z góry zamieniły się we wzgardliwe okrzyki, wziął to do siebie i posłał laka z lewej strony, nakazując mu desperacki atak.


  Do tej pory zdążyłem się już odprężyć, zdenerwowanie minęło. Miałem świadomość, że praktycznie zwyciężyłem. Oglądałem już mojego laka w działaniu i wiedziałem, że Tyron świetnie się spisał.


  Stwór był gotów i zareagował szybko – drugi lak Marfika runął na ziemię w plątaninie rąk i nóg. Wtedy sami staliśmy się myśliwymi, a Marfik zasygnalizował odwrót. W chwilę później przyparliśmy go do muru. Plecami wspierał się o ścianę. Gdy ostatni lak runął na ziemię, Marfik czekał z oczami pełnymi strachu.


  Patrzyłem, jak mój lak podchodzi do niego, unosząc sztylet w lewej dłoni. Wiedziałem, co czuje tamten – jako pokonany musiał przyjąć rytualne nacięcie ręki. Stało się to szybko i na skórze pojawiła się cieniutka smużka krwi.


  Po wszystkim uśmiechnął się z ulgą. Z góry zabrzmiały stłumione oklaski, nagradzające moje zwycięstwo. Wygrałem pierwsze starcie na Arenie 13, lecz tłum przyjął to niechętnie.


  Ale jakie to miało znaczenie? Wygrałem także zakład z Palmem. Nie tylko uniknąłem wielkiego długu: teraz on będzie musiał mi zapłacić. Nagle pojąłem, że będzie mnie stać na całkiem porządnego laka.


  ***


  Według bukmacherów Palm był faworytem. Wszystko opierało się na skomplikowanych statystykach i zgromadzonych wcześniej danych. Wiedząc, do czego jest zdolny każdy wzornik i znając względną jakość laków, domy hazardu doskonale umiały przewidywać wyniki pojedynków.


  Jak wyjaśnił Kern podczas jednej z naszych lekcji, bukmacherzy nieustannie korygowali szanse, tak że zwykłemu klientowi trudno było wygrać znaczącą sumę, a domy hazardu miały zagwarantowane zyski. Nie trzeba też geniusza matematycznego, by zrozumieć, że Palm najprawdopodobniej wygra – miał najlepszego zbrojmistrza, który zawzorował mu trigladę i najlepsze laki, jakie mógł kupić ojciec.


  Turniej trwał dalej. Zwykle przegrani po każdej walce odpadali, ale ponieważ najczęściej zwyciężali zawodnicy mag, opracowano system pilnujący, by żadnemu z nich w ostatecznym starciu nie zabrakło przeciwnika min; sprawiały to skomplikowane punktacje, powodujące, że nie każdy wygrany mag przechodził do następnej rundy. Awans zależał od szybkości wygranej. W interesie każdego zawodnika mag było nie tylko zwyciężyć, musiał zakończyć pojedynek jak najprędzej, by zarobić punkty pozwalające przetrwać w TU.


  To pomogło mi zatryumfować w drugiej walce: mój przeciwnik, rozpaczliwie pragnący punktów, za bardzo się śpieszył, by mnie wykończyć. Zapomniał o ostrożności i znów wygrałem.


  W trzecim pojedynku natomiast, pierwszym z rundy eliminacyjnej, zostałem zdeklasowany i pokonany w trzy minuty. Mimo wszystko, ogólnie bardzo cieszyłem się ze swoich wyników. Dwa razy wygrałem, choć wystarczyło mi jedno zwycięstwo.


  Nie tylko zaszedłem dość daleko, by wzmocnić pozycję stajni Tyrona w rankingach, ale też zyskałem sobie reputację przeciętnego miecznika. Tyron zatem zwyciężył podwójnie: kiedy w przyszłości będę walczył, postawią przeciw mnie. A potem okazało się, że nawet domy hazardu czasami się mylą. W ostatnim pojedynku TU Palm przegrał.


  Kosztowało je to mnóstwo pieniędzy, bo musiały wypłacić wielkie sumy tym, którzy zaryzykowali, stawiając przeciw niemu. To był największy szok turnieju.


  ***


  Szliśmy z Deinonem przez forum. Było słoneczne sobotnie popołudnie, ale wietrzyk niósł ze sobą lekki chłód. Zbliżała się jesień, słońce zaczynało tracić ciepło.


  Deinon był w dobrym nastroju – w drugim starciu wygrał i wciąż radowało go to zwycięstwo.


  – Co zrobisz, gdy skończy się sezon, Leifie?


  – Wrócę na południe, ale dalej, nie do Mypocine – odparłem. – Chcę odwiedzić ziemie Genthajczyków i odkryć, gdzie urodził się mój ojciec.


  – To brzmi fascynująco – rzekł. – Znacznie lepiej niż moje perspektywy: mroźna zima i harówka na farmie.


  Wspomniałem Deinonowi, że mój ojciec był Genthajczykiem, ale oczywiście nie zdradziłem, że nazywał się Math.


  – Czy ojciec opowiadał ci o swych rodakach? – spytał mój towarzysz.


  – Niewiele, tylko odrobinę o ich wierzeniach. Oddają cześć nowemu bogu, zwanemu Thangandar, wilczemu bóstwu, ale mają też dawniejszych bogów, zwanych Maori, którzy podobno mieszkają na długiej, białej chmurze.


  – Z czego właściwie żyją Genthajczycy? Niektórzy przyjeżdżają do Gindeen handlować drewnianymi rzeźbami.


  – Ci Genthajczycy nie są częścią głównego plemienia. Inni im podobni mieszkają w szałasach na obrzeżach Mypocine. To biedacy: piją zbyt wiele i przegrywają wszystko, co zarobią. Ale plemiona południowego lasu są inne: przestrzegają dawnych zwyczajów, polują, łowią ryby. Są wśród nich też wojownicy.


  – Wojownicy? A z kim walczą? Przypomniałem sobie, co powiedział Genthajczyk Konnit, kiedy przegnał chwosty i rzucił wyzwanie Hobowi pod bramą cytadeli.


  Najpierw musimy odbić te ziemie zdrajcy, który zwie się Protektorem, i zetrzeć z powierzchni ziemi potworność, zwaną Hobem. Gdy tego dokonamy, ruszymy poza Barierę, by pokonać tych, którzy nas tu uwięzili.


  Szykowali się do bitew przyszłości, w których z pewnością nie zdołają zwyciężyć, ale tego Deinonowi nie powiedziałem.


  – Pewnie ze sobą nawzajem – odparłem. – Zresztą tego właśnie chcę się dowiedzieć.


  Jakiś czas spacerowaliśmy w milczeniu, potem Deinon zmienił temat.


  – Widzę, że Kwin znów z tobą rozmawia – zauważył.


  Przytaknąłem.


  – Odrobinę. Kiedy się mijamy, pozdrawia mnie skinieniem głowy i uśmiechem, ale rzadko nawiązuje jakiś dialog.


  – Można by sądzić, że powinna okazać większą wdzięczność po tym, jak naraziłeś życie, walcząc z chwostem. Ale trudno zrozumieć, co się dzieje w głowie Kwin.


  Dotarliśmy do długiego rzędu sklepów i przystanęliśmy przed tym ze sprzętem do trigu; przekonałem się, że czerwone buty wciąż stoją na wystawie.


  – Przegrana w finale trochę usadziła Palma – mruknął Deinon. – Ale naprawdę nie zasłużył na zwycięstwo. Zrobił się nieostrożny, poprzednie wygrane uderzyły mu do głowy: wciąż zerkał na rozwrzeszczane dziewczyny. Zapłacił ci już zakład?


  – Wczoraj wieczorem dał mi list bankowy; wręczył go bez słowa. Podziękowałem mu, ale on tylko odwrócił się i wyszedł.


  – Jest wściekły po turnieju – skomentował Deinon. – Nie zapominaj, że przegrał dwa razy. Musiał ci zapłacić, a ponieważ nie zwyciężył, rodzice nie dadzą mu pieniędzy, żeby mógł kupić Kwin buty.


  Obaj wbiliśmy wzrok w czerwone obuwie.


  – W końcu Kwin je dostanie – dodał z uśmiechem Deinon. – Na pewno przekona ojca. Ostatecznie zawsze stawia na swoim.
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  Wszystkie dżiny to wurdy obleczone w ciało.


  Podręcznik Nymy


  Nadszedł ostatni dzień sezonu. Trudno mi było uwierzyć, że czas minął tak szybko.


  Siedziałem na galerii Areny 13. Zapowiadał się wyjątkowy wieczór – Kern po wspaniałej kampanii miał walczyć po raz ostatni. Jeśli wygra dzisiejsze starcie, zakończy sezon na pierwszym miejscu rankingu.


  By zatem uczcić okazję, Tyron wykupił najlepsze miejsca dla siebie, Teeny, Kwin i pierwszorocznych uczniów. Jak dotąd jednak jeszcze nie przybył.


  Założyłem zatem odświętny strój, kupiony specjalnie na takie okazje. U pasa zawiesiłem dwa trigowe sztylety od Tyrona. Teraz, gdy moje imię widniało na Listach, miałem prawo je nosić. Były to dobre klingi, nie mogłem jednak powstrzymać zazdrości na widok tych u pasa Palma: ich rękojeści ozdobiono srebrem, w każdej tkwił wielki rubin.


  Siedziałem obok Kwin. Od owej nocy, gdy walczyłem z chwostem, prawie nie rozmawialiśmy. Nie żeby mnie ignorowała, ale trzymała się na dystans, pozdrawiając tylko przelotnym uśmiechem. Postanowiłem spróbować przełamać lody, kiedy jednak obróciłem się ku niej, to ona przemówiła pierwsza.


  – Gratulacje – rzekła – doskonale walczyłeś w turnieju. Ojciec mówił, że byłeś „przebiegły”, a w jego ustach to wielka pochwała. Co zamierzasz zrobić z pieniędzmi, które wygrałeś od Palma?


  – Pewnie odłożyć na zakup naprawdę dobrego laka.


  – Nie będzie takiej potrzeby – odparła Kwin z uśmiechem. – Mój ojciec się tym zajmie. Nigdy nie widziałam, by z takim entuzjazmem podchodził do nowego ucznia.


  – Mnie nie zawsze go okazuje. – Zmarszczyłem czoło. I rzeczywiście, na co dzień Tyron niechętnie kogokolwiek chwalił. Zwykle najbardziej interesowały go potrzeby Palma.


  – Nie daje po sobie znać, ale wierz mi, bardzo docenia twoje zdolności – ciągnęła Kwin. – Mogłabym to zrozumieć, gdybyś miał bogatego ojca, jak Palm. Musi żywić co do ciebie wyjątkowe plany. Nie wierzę, że zarejestrował cię pod swoim imieniem!


  – Twierdził, że to powszechny zwyczaj.


  – To prawda w odniesieniu do większości zbrojmistrzów, lecz ty jesteś pierwszy, którego on sam tak zapisał.


  Ucieszyłem się ogromnie, słysząc te słowa, oznaczały, że mimo wszystkich kłopotów, których sobie napytałem, Tyron we mnie wierzył. Może to coś więcej niż tylko próba ukrycia mojego prawdziwego ojca?


  – Jak się miewa Jon? – spytałem.


  – Całkiem nieźle, choć martwi się, że może stracić licencję. Jak dotąd nikt go nie oskarżył, ale powszechnie wiadomo, co zrobił, i w każdej chwili władze mogą zareagować. Jeśli ma jakichś wrogów, wkrótce się o tym przekona.


  – A gdyby tak się stało, co wtedy?


  Wzruszyła ramionami.


  – Nie rozmawialiśmy o tym, zresztą i tak już go nie widuję. Zerwaliśmy. Ojciec większość czasu trzyma mnie w domu – poza pracą w jego biurze. Nie wolno mi wychodzić po zmroku – chyba że okazja jest wyjątkowa, jak dzisiaj.


  – Przykro mi – mruknąłem. Wewnątrz jednak wcale jej nie żałowałem. Och, wiedziałem, że Kwin niełatwo przychodzi przymusowe siedzenie w domu: uwielbiała odwiedzać Koło po zmroku. Ale serce przepełniła mi radość na wieść, że jej związek z Jonem dobiegł końca. Czy mógłbym choć w głębi ducha liczyć, że teraz mam szanse?


  – Nie musi ci być przykro – oznajmiła Kwin – to nie twoja wina. Jon nie powinien był się tak angażować. Poza tym to nie potrwa długo. Znam ojca. Z początku jest bardzo surowy, ale ostatecznie zawsze ustępuje – dodała z uśmiechem.


  Potem oboje umilkliśmy, bo próbowałem znaleźć coś pogodnego do powiedzenia. Na arenie drzwi wciąż się nie otwierały, wkrótce jednak zacznie się starcie. Tyron ciągle się nie pojawiał i zaczynałem się już martwić, że straci pojedynek Kerna umieszczony na początku wieczornych list.


  Nagle, bez ostrzeżenia, pochodnie zamigotały i zgasły, pogrążając nas w absolutnej ciemności. Widzowie wokół zaczęli krzyczeć ze strachu.


  Potem znów zamigotały i światła – zarówno na ścianach, jak i środkowym kandelabrze – zapłonęły jak gdyby nigdy nic. Uniosłem wzrok: pochodnie rzucały jasny blask, ale na moich oczach znowu zaczęły migotać, jakby omiótł je lodowaty oddech – choć powietrze wisiało bez ruchu. Nie potrafiłem wytłumaczyć sobie, co się dzieje.


  Powtórnie zalała nas fala ciemności i powietrze rozdarły krzyki i zawodzenia, a potem, kiedy światła powróciły, widzowie zaczęli zrywać się z miejsc i tłoczyć w przejściach, próbując jak najszybciej uciec. Na galerii zapanowała panika, rozlewając się coraz szerzej ku tyłom.


  – Co się dzieje? – spytałem Kwin.


  Nie odpowiedziała, zresztą było to głupie pytanie, bo odgadłem już odpowiedź – najgorsze, co mogło się wydarzyć.


  Przybył Hob, by rzucić wyzwanie.


  – Kern! Co z Kernem? – Teena pochyliła się ku nam, oczy miała okrągłe ze zgrozy, usta rozchyliły się z lękiem.


  – Na dzisiejszych listach jest dwudziestu siedmiu zawodników min, toteż są małe szanse, że zostanie wybrany – pocieszyła siostrę Kwin. – Obiecuję, że na niego nie padnie.


  Odwróciłem się i rozejrzałem po galerii. Chwilę wcześniej była pełna po brzegi – siedziało na niej jakieś dwa tysiące ludzi. Teraz jednak pozostało zaledwie kilkadziesiąt osób.


  Nie odezwałem się, serce waliło mi w piersi, bo wiedziałem, co się dzieje. Pod areną zawodnicy min zebrali się w zielonym pokoju. Naczelny szeryf zapewne zbliżał się właśnie z kulą loteryjną.


  Wybierano tego, który stanie do walki z Hobem.


  Z donośnym grzmotem drzwi zaczęły otwierać się jednocześnie. Triglada Hoba wkroczyła na arenę. Trzy laki miały na sobie zbroje czarne jak heban, ale z wyglądu nie były wcale mniej lub bardziej ludzkie niż te, które znałem. A potem dołączył do nich czwarty przybysz.


  Po raz pierwszy na własne oczy ujrzałem Hoba.


  Poczułem nagły gniew, całe ciało zaczęło mi dygotać. Oto stwór, który zabił mi matkę i doprowadził do śmierci ojca. Myśl, że znalazłem się tak blisko i nie mogę nic zrobić, była nie do zniesienia.


  Od szyi w dół nie różnił się od innych mieczników z Areny 13, choć na głowie nosił hełm z brązu opisany przez Tyrona. Osłona twarzy nie oddawała rysów, lecz w miejscu, gdzie w ludzkiej twarzy tkwią oczy, ziała szeroka, czarna szczelina.


  W tym momencie zawodnik min wkroczył na arenę drzwiami, znajdującymi się dokładnie pod nami. Wstrząśnięty ujrzałem srebrny symbol wilka, lśniący na plecach skórzanego kaftana.


  Z ust Teeny wyrwał się cichy krzyk. Ukryła twarz w dłoniach zgięta wpół tak, że głowę oparła na poręczy.


  Wbrew wszystkiemu stało się: Pyncheon wyciągnął z kuli słomkę Kerna oznaczającą, że będzie musiał zetrzeć się z Hobem.


  Zerknąłem na bok na Palma i Deinona, obaj, zszokowani, gapili się na arenę. Deinon popatrzył na Teenę, otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, potem najwyraźniej zmienił zdanie.


  Kwin pochyliła się i położyła dłoń na ramieniu siostry. Ciałem Teeny wstrząsał szloch.


  Reguły najwyraźniej się zmieniły: naczelny szeryf wkroczył na Arenę 13 tylko na chwilę, pozdrawiając obu zawodników, nie zabrzmiała też trąbka, oznaczająca dokładny moment rozpoczęcia pojedynku.


  Drzwi zatrzasnęły się z hukiem, przez chwilę przeciwnicy szykowali się do walki, zajmując pozycje i manewrując przed przypuszczeniem pierwszego ataku.


  Zaczynało się.


  Kern powoli posuwał się w stronę przeciwnika, tańcząc bardzo blisko pleców swego laka. Twarz miał zastygłą w wyrazie skupienia, nie strachu. Szurając stopami, odskoczył w lewo, w prawo, a potem zaczął wystukiwać piętami sygnały rozpoczęcia starcia.


  Nie zdołałem dosłyszeć wszystkich szczegółów sekwencji sygnałów, ale dostatecznie często oglądałem jego treningi, by ogólnie zorientować się, co planuje. Kern przechodził do ofensywy. Zwykle tak właśnie walczył. Tyron nazywał to „kontrolowaną agresją”, niemającą w sobie niczego nieostrożnego – to ona właśnie zawiodła go na szczyt rankingu trigu.


  Nie dało się ocenić, co czuje Hob, bo jego głowę całkowicie przesłaniał hełm. Czy twarz miał zimną i pozbawioną wyrazu? A może uśmiechał się w oczekiwaniu na zwycięstwo?


  Nie podobało mi się, że ma dodatkową osłonę, a Kern nie. Mój ojciec słusznie postąpił, zakładając swój wilczy hełm. Dlaczego inni wyzwani przez Hoba go nie naśladowali? Czy teraz tego zakazano?


  Pierwszy atak Kern wyprowadził zręcznie, metal zazgrzytał o metal, gdy klinga jego laka o włos chybiła gniazdo w gardle najbliższego z triglady Hoba; potem jednak z kolei on sam został odparty i musiał się wycofać aż pod mur, podczas gdy jego lak rozpaczliwie osłaniał pana przed klingami celującymi w ciało.


  Wykorzystując drewnianą ścianę i stosując swoją ulubioną sztuczkę, Kern odbijał się od niej rytmicznie, sunąc wzdłuż obwodu wraz z lakiem, nadal z trudem odpierającym zmasowany napór przeciwników.


  I znów Kern przeszedł do ofensywy; przez jakiś czas utrzymywał środek areny. Był dobry, a tego wieczoru walczył lepiej niż kiedykolwiek, wznosząc się na nowe wyżyny. W pewnym momencie zagonił nawet Hoba i jego trigladę w najdalszy kąt – zdawało się, że istnieje spora szansa, że zwycięży.


  Niewielki tłumek zaczął krzyczeć i wiwatować, tupiąc głośno w podłogę galerii. Kern cieszył się sporą popularnością, wszyscy spodziewali się, że zakończy sezon jako mistrz. Wierzyli w niego. Był najlepszy ze wszystkich i bardzo pragnęli, by odniósł zwycięstwo nad znienawidzonym Hobem.


  Walka była szybka i zacięta, stopniowo jednak Hob zyskiwał przewagę i w końcu Kern znów musiał się wycofać.


  I wtedy zabrzmiał gong. Nie wierzyłem, że minęło już pięć minut. Teraz obaj zawodnicy musieli walczyć przed swymi lakami.


  Obaj przystanęli, rozłączyli się i zajęli nowe pozycje.


  W tłumie zapadła cisza; czułem ich napięcie. Hob był szybki i śmiertelnie groźny, groźniejszy niż lak. Kern stawi mu czoło, walcząc mieczem o miecz. Długie ręce jego laka sięgną ponad ramionami, próbując go chronić, ale czy to wystarczy?


  Hob zaatakował zawzięcie, Kern się cofnął.


  Teena zakryła twarz dłońmi, niezdolna patrzeć. Deinon obgryzał paznokcie.


  – Odejdź od ściany, ty głupcze! Odejdź od ściany! – krzyknął Tyron, opadając na krzesło obok Teeny. Oddychał ciężko.


  Jego słowa wydały się mi się zbyt surowe. Kern bez wątpienia rozpaczliwie próbował oderwać się od ściany, ale nie pozwalała mu na to gwałtowność ataku Hoba. Plecami opierał się o okrytą pancerzem pierś laka. Nie miał dokąd uskoczyć, Hob był tuż obok, triglada napierała z obu stron.


  Ja jednak wiedziałem, że Tyron kocha Kerna jak własnego syna – to strach o niego wydarł mu z ust te słowa.


  Teena uniosła głowę znad poręczy i pochyliła się do ojca, który ujął ją za ręce. Wbijała wzrok w arenę jak zahipnotyzowana tym, co się tam działo.


  I nagle nadszedł koniec, szokujący, straszliwy. Lak Kerna runął na ziemię z klingą wbitą w gardło.


  Kern chwiejnie odskoczył na bok, oszołomiony. Hob już go zranił: na twarzy miał krew, na prawym boku powoli rozlewała się ciemniejsza plama, wyciekając spod skórzanego kaftana. Widziałem, jak Hob wbija mu w ciało kolejny sztylet.


  Poczułem ogromne mdłości. To się nie mogło dziać naprawdę. Okrutny potwór zabijał go na oczach żony, a nikt z nas w żaden sposób nie mógł pomóc.


  Kern zachwiał się, ale nie upadł – choć widzieliśmy wyraźnie, że został ciężko, zapewne śmiertelnie ranny. Według normalnych zasad pojedynku zawodnik i jego triglada wycofaliby się w chwili, gdy popłynęła krew. Laki tak właśnie zaprojektowano – chyba że ów wzór uchyliłyby reguły porachunku albo inne obowiązujące tutaj. Teraz cofnęli się, ale dla Kerna było już za późno.


  Został pokonany, i żywy czy martwy, należał do Hoba. Patrzyliśmy zszokowani, jak opuszcza Arenę 13. Cała galeria milczała. Zszedł odważnie, kuśtykając przed Hobem i jego lakami, starając się nie upaść, z twarzą wykrzywioną bólem i rezygnacją. Za sobą zostawiał smugę krwi. W drzwiach mag przystanął i zachwiał się.


  Sądziłem już, że upadnie, ale odwrócił się do galerii. Patrzył w górę na Teenę, po raz ostatni oglądając odległą twarz żony.


  Ta wykrzyknęła jego imię; jej przepełniony rozpaczą głos zabrzmiał upiornie w ciszy. A potem Kern przekroczył próg i zniknął nam z oczu.


  Natychmiast opuściliśmy galerię. Tyron i Kwin z całych sił trzymali Teenę za ręce, na wpół znosząc ją, na wpół wlokąc po schodach. Widzowie pozostali na miejscach, przepuszczając nas przez drzwi. Patrzyli w milczeniu, a na ich twarzach odbijała się cała gama uczuć: litość, gniew, smutek, żal i rozpacz.


  Teena zesztywniała cała, dygocząc od stóp do głów. Już w domu Tyrona słudzy, zręczni i sprawni, ruszyli z pomocą. Posłano po medyka, a opatuloną w koce posadzono przy kominku. Trzęsła się cała; pierwsza fala histerii minęła i siostra Kwin uspokoiła się, myśląc jasno.


  – Pomóż mu, ojcze – błagała cicho. – Proszę, pomóż mu! Wiem, że możesz.


  Tyron pokręcił głową, krążąc po pokoju niczym zwierzę w klatce.


  – Wykup Kerna. Błagam… Jeśli zaproponujesz Hobowi dość pieniędzy…


  Tyron wciąż maszerował tam i z powrotem. Mijały kolejne cenne, nieodwracalne minuty.


  – Pozwól, że oddam mu się zamiast niego. Proszę, ojcze.


  Zjawił się medyk i musieli przytrzymać Teenę, gdy zmuszał ją, by wypiła przyniesioną przezeń miksturę. Kiedy straciła przytomność, dwaj służący zanieśli ją na górę, do łóżka, Kwin dreptała za nimi. Dopiero kiedy obie zniknęły, Tyron się zatrzymał. Był śmiertelnie spokojny, jego oczy odzyskały zdecydowany, jakże znajomy wyraz.


  – Idźcie do łóżek, ale już! – warknął, patrząc gniewnie w stronę wejścia, w którym czekałem z Palmem i Deinonem.


  Kiedy jednak odwróciłem się, zawołał mnie.


  – Nie ty, Leifie! Ty pójdziesz ze mną.


  Podążyłem za nim na tył domu, a potem do piwnicy. Tam ujrzałem niewielkie metalowe drzwi osadzone w ciemnym kamieniu. Widywałem je już wcześniej, ale nigdy nie zastanawiałem się, co kryją. Kiedy Tyron je otworzył, pojąłem, że to jego prywatny sejf.


  Wyciągnął ze skarbca worek i wręczył mi. Był ciężki, znacznie cięższy niż ten, który Kwin oddała chwostom.


  – To złoto – oznajmił Tyron. – Jedyna moneta, jaką rozumie Hob. Wyszliśmy razem na nocny chłód. Tyron prowadził mnie ku wysokiemu, drewnianemu wozowi, zaprzężonemu już w szóstkę koni. Zamierzał odwiedzić Hoba – i wybrał mnie na swego towarzysza.


  Czułem się zaszczycony, ale też bardzo się denerwowałem. Czemu akurat mnie?


  Tyron wspiął się na kozioł i chwycił lejce. Nim jednak ruszyliśmy, obrócił się ku mnie.


  – Wiesz, dokąd jedziemy? – spytał. Przytaknąłem.


  – Nie musisz iść ze mną. Jeśli się boisz, wracaj do domu.


  – Nie boję się – odparłem.


  – To dlatego, że nie urodziłeś się w tym mieście. Gdybyś wiedział więcej o Hobie, bałbyś się. Wiesz, co zrobił twojej matce, ale to tylko drobna cząstka tego, do czego jest zdolny. To jeden z powodów, dla których zabieram cię ze sobą: chcę, żebyś zrozumiał, z czym mamy do czynienia. I istnieje jeszcze jeden powód: jesteś tu i ci ufam. Ufam ci, tak jak ufałem twojemu ojcu. Nikt nie powinien udawać się sam do cytadeli Hoba, chcę zatem, by towarzyszył mi ktoś, na kim mogę polegać.


  – Czy będzie nam tam coś groziło? – spytałem, wskazując wzgórze.


  – Nie dzisiaj. Nie, jeśli nie stracisz głowy i zrobisz dokładnie to, co ci każę.


  – Czy on posłucha? Odda nam Kerna?


  – Może – odrzekł ponuro Tyron. – Ale podejrzewam, że biedny Kern był martwy, nim jeszcze zszedł z areny. Nie, nie jedziemy tam z nadzieją odzyskania Kerna i przywiezienia go Teenie, choć nie ma prawie niczego, czego bym nie oddał, by tak się stało. Wybieramy się tam z zupełnie innego powodu.


  – Innego? – powtórzyłem.


  – Tak – oznajmił ponuro Tyron. – Mam nadzieję wykupić duszę Kerna.


  [image: ]
Kogo kochasz?


  Rozpoczęcie wojny jest łatwe,


  Ale niektóre wojny nie mają końca.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Księżyc zdążył już wzejść; niemal pełną okrągłą tarczę wciąż skrywał masyw wzgórza. Toteż nad głowami mieliśmy bardzo ciemne niebo, oprószone jedynie połyskliwym pyłem zimnych, odległych gwiazd.


  W mojej głowie wciąż pojawiały się nowe obrazy. Widziałem, jak umierający Kern odwraca się i po raz ostatni patrzy na Teenę. Na to wspomnienie z gardła wyrwał mi się szloch. Tyron zerknął na mnie szybko, ale nie skomentował. Spróbowałem przegnać ową wizję, skupiając się na otaczającym mnie świecie.


  Stopniowo trakt pomiędzy drewnianymi budynkami stawał się coraz bardziej stromy i konie zaczęły zwalniać. Wiedziałem, że Tyron woli je od wołów: zwykle były szybsze, ale na tak nierównym terenie z trudem parły naprzód, zlane potem. Bez wątpienia do takiego zadania woły nadawały się lepiej. Stopniowo zbliżaliśmy się do granic Gindeen i domy stawały się coraz rzadsze. Nieliczne, które mijaliśmy, sprawiały wrażenie opuszczonych i zrujnowanych. Dziś jednak na nagim, ciemnym zboczu nie dostrzegłem ani śladu chwostów. Gdzieś za następnym wzgórzem wznosiło się trzynaście iglic, my jednak zmierzaliśmy ku cytadeli, której umocnienia sięgały daleko poza szare kamienne mury.


  Na myśl o tym, co nas czekało, czułem jednocześnie niepokój i ciekawość. Chciałem wypytać Tyrona o Hoba. Powstrzymywało mnie tylko jedno: dziwna wzmianka o duszy Kerna. To ona sprawiała, że bałem się dopytywać, jakby odpowiedzi miały ukazać mi innego Tyrona, nie tego, którego znałem i podziwiałem: przesądnego, nieznajomego, zupełnie obcego człowieka.


  Jak można wykupić ludzką duszę?


  Jechaliśmy w górę i stopniowo powietrze stawało się coraz zimniejsze. Nagle znikąd przed nami pojawiły się gęste kłęby mgły, splatające się niczym węże kierowane jednym nadrzędnym pragnieniem: stworzenia nieprzeniknionego muru bieli. Zupełnie jakbyśmy wtargnęli w nisko wiszącą chmurę – choć wcześniej nie widziałem ani śladu takich chmur, a w taką późnoletnią, wciąż ciepłą noc, gęsty biały woal, otaczający nas bez ostrzeżenia, z pewnością nie był zjawiskiem naturalnym.


  A potem, równie nagle, jak opadła, mgła znalazła się pod nami, niczym biała obroża, okalająca wzgórze; nad nią cały krajobraz zalewały promienie księżyca. Wyniosłe mury i trzynaście poskręcanych wież cytadeli Hoba wznosiły się nad nami w ciemności niczym mroczna bestia.


  Tyron zatrzymał konie, polecił krótko: „Zabierz worek” i zeskoczył na ziemię.


  Worek z pieniędzmi, choć jedynie zawiązany sznurem, przyczepiono do długiego kawałka zabezpieczającego łańcucha. Kiedy wysiadłem z wozu, zawiesiłem go sobie na szyi – był ciężki, toteż z trudem dotrzymywałem kroku Tyronowi, który maszerował wzdłuż, jak się okazało, krzywizny muru. Gdyby nie to, że wzniesiono go z kamienia, nie z drewna, równie dobrze moglibyśmy okrążać zewnętrzną ścianę Koła.


  W murze w regularnych odstępach ziały niewielkie ciemne otwory, ledwie dość szerokie, by pomieścić człowieka. Każdy z nich opadał stromo, trawę wokół nich wdeptano w błoto, jakby chwosty często ich używały. Owej nocy, kiedy z pomocą przyszła nam trójka genthajskich wojowników, widziałem, jak część chwostów ucieka, wślizgując się w podobne przejścia. Minęliśmy olbrzymie wrota, w które walili owi Genthajczycy, ale Tyron nawet na nie nie zerknął i maszerował dalej.


  W końcu dotarliśmy do wyniosłego łuku. Zdumiałem się, bo drogi nie przegradzała żadna brama. Tyron bez wahania skręcił w przejście, przecinając niewielki brukowany dziedziniec i wkraczając w ciemny tunel. Przed nami nie widziałem nawet błysku światła i gdyby nie odgłos kroków zbrojmistrza na kamiennych płytach, z pewnością bym zawrócił.


  Pomysł złożenia wizyty w tej mrocznej cytadeli sam w sobie wydawał się szaleństwem. Ale przybycie w środku nocy uznałem za niewiarygodne ryzyko. Potem jednak pomyślałem o Kernie, dla którego zjawiliśmy się w tym złowieszczym miejscu, i spróbowałem przegnać dręczące mnie obawy. Musiałem wierzyć, że Tyron wie, co robi, i że wyniknie z tego coś dobrego.


  Jedno wiedziałem z absolutną pewnością: Tyron dokładnie orientował się, dokąd idzie. Już wcześniej odwiedzał cytadelę Hoba.


  W końcu wyłoniliśmy się z ciemnego tunelu i ujrzałem przed sobą wielką przestrzeń oświetloną setkami migoczących świec. Niektóre umocowano do ścian, inne osadzono w ustawionych na podłodze wielkich żelaznych kandelabrach. Mimo ich blasku sklepienie wznosiło się tak wysoko, że przesłaniał je mrok. Po obu stronach wyrastały rzędy kolumn, za którymi zalegały złowieszcze cienie; dostrzegłem też zarys kolejnych kolumnad.


  Posadzkę z marmuru zdobiły misterne wzory splecionych fantastycznych stworzeń, skomplikowana, roziskrzona mozaika jaskrawych czerwieni, żółci i głębokich fioletów. Tyron ruszył szybko naprzód i wtedy odkryłem, że na końcu sali trzy stopnie wiodą na postument, na którym stał wielki tron.


  I gdy tak na niego patrzyłem, poczułem, jak jeżą mi się włoski na karku.


  Tron nie był pusty… początku sądziłem, że siedząca na nim postać to olbrzym, trzy, cztery razy większy od człowieka. Gdy się jednak zbliżyliśmy, pojąłem, że to tylko złudzenie wywołane przez rozmiary sali i usytuowanie kolumn.


  Działało znakomicie, bez wątpienia miało wzbudzić nabożny podziw i lęk u każdego, kto podchodził do tego tronu. A gdy maszerowaliśmy przez salę, czułem, że coś obserwuje mnie z obu stron i uczucie to wzmaga jeszcze niepokojące dźwięki, tak słabe, że niemal niesłyszalne szepty i mamrotanie.


  Zerknąłem szybko w lewo i w prawo, szukając wśród kolumn, ale nie dostrzegłem nikogo prócz postaci siedzącej na tronie.


  Dlaczego brakowało tu jakiejkolwiek służby? I czy to faktycznie Hob, mój wróg, czy też jedynie opiekun przedsionka, za którym czeka coś jeszcze większego?


  Natychmiast uzyskałem odpowiedź na te pytania, bo ku mojej zgrozie Tyron padł przed tronem najpierw na kolana, a potem na twarz. Leżał tak rozciągnięty wiele sekund, a ja próbowałem zrozumieć, co widzę.


  Czy to naprawdę Tyron, największy zbrojmistrz w Gindeen? Tyron, szanowany w całym mieście? Spoglądałem z dołu na tron, próbując zrozumieć, co sprawiło, że tak się zachowywał. I wtedy Hob powoli odwrócił głowę w moją stronę i nasze spojrzenia się skrzyżowały.


  Nie nosił już hełmu z brązu. Czy rzeczywiście stałem przed stworem, który dopiero co zabił Kerna na arenie?


  sylwetki przypominał człowieka. Odziany był w ciemny, zwyczajny strój, lecz ręce miał długie jak laki. Nosił krótką kurtę z rękawem, uszytą z doskonałej skóry, a jego spodnie były dziełem pierwszorzędnego krawca. Na oparciu tronu leżał zarzucony płaszcz z długimi chwostami, każdy zakończony był czarnym paciorkiem. To od nich właśnie wzięli swą nazwę jego słudzy.


  I wtedy zauważyłem buty – zrobione specjalnie do walki na Arenie 13, lekkie i zgrabne, zasznurowane wysoko do kostek. Tyron wspomniał mi kiedyś, że jakieś dziesięć lat wcześniej w mieście panowała moda, że kibice kupowali podobne buty, naśladując wspieranych przez siebie zawodników. Te czasy już jednak minęły i oprócz Kwin oraz nielicznych kijarzy podobne obuwie poza areną nosili tylko prawdziwi miecznicy.


  Te wydawały się nowe, ale pokrywały je małe, ciemne plamki. Zadrżałem, pojmując, że to krew z Areny 13.


  To była krew Kerna.


  Hob nadal wpatrywał się we mnie i poczułem, jak trzęsą mi się kolana. Z początku drżały tylko lekko, lecz z jakiegoś powodu cofnąłem się o krok i wówczas dygot zaczął narastać, a nogi słabły mi i słabły, aż w końcu ugięły się pode mną. Jeszcze sekunda i bym upadł, jednak w ostatniej chwili Hob skierował wzrok ku Tyronowi, który podniósł się z ziemi.


  – Panie – rzekł Tyron – przychodzę błagać o ogromną łaskę.


  Hob ledwo dostrzegalnie skinął głową, jakby zgadzał się, by Tyron mówił dalej. Uwolniony spod uroku jego spojrzenia, znów mogłem mu się przyjrzeć.


  Głowę miał nieco większą niż zwykły człowiek i kompletnie pozbawioną włosów, nie dostrzegłem nawet śladu zarostu. Duży, haczykowaty nos upodabniał go do wielkich drapieżnych orłów, szybujących wiosną nad Górami Południowymi.


  – Panie, młodzik, którego pokonałeś dziś na arenie, był mężem mojej córki – ciągnął Tyron. – Czy pozwolisz mi wykupić jego szczątki?


  Słowo szczątki zmroziło mi krew w żyłach. Tyron mówił o Kernie, jeszcze niedawno tak pełnym życia i nadziei, tak szczęśliwym z żoną i dzieckiem, tak dumnym ze swych rosnących umiejętności walki.


  Minęła długa chwila, nim Hob przemówił. Zamiast odpowiedzieć na pytanie Tyrona sam zadał własne:


  – Czy twoja starsza córka dobrze się czuje?


  – Tak, panie – odparł Tyron – jest zdrowa. Ale lękam się, że to, co się stało, zniszczy jej rozum, jeśli nie okażesz łaski.


  – Ile przyniosłeś? – spytał Hob.


  Tyron odwrócił się i wezwał mnie gestem, zdjąłem zatem łańcuch z szyi i postawiłem worek na marmurowej podłodze obok. Tyron natychmiast ukląkł przed nim, rozwiązał sznurek i wyciągnął garść złotych monet, pozwalając, by nieco teatralnie przesypały się przez palce złocistą kaskadą. – To ledwie zaliczka panie. Dam dwakroć więcej za szczątki Kerna.


  – Czy to dotyczy także jego duszy? – spytał Hob.


  Zapadła długa cisza. W końcu, wbijając wzrok w podłogę, Tyron niemal niedostrzegalnie skinął głową.


  – Zatem umowa stoi – oznajmił dżin. – Za dwakroć tyle, ile przede mną złożyłeś, otrzymasz szczątki, tak jak ustaliliśmy. Możesz zabrać je teraz, ale przed nowiem musisz zapłacić resztę.


  Spomiędzy kolumn po lewej wyłoniła się zakapturzona postać: jeden z chwostów, niosący dużą, czarną drewnianą skrzynkę. Zatrzymał się przed tronem i ukłonił Hobowi, stawiając skrzynkę u stóp Tyrona. Po kolejnym ukłonie chwost wycofał się w mrok za kolumnami.


  Hob skinął ręką i Tyron natychmiast padł na kolana przed skrzynką. Nie dostrzegłem żadnych widocznych zatrzasków ani zawiasów. Szybko uniósł wieko i zsunął w dół przednią ściankę, jakby doskonale znał podobne przedmioty.


  Mogłem tylko patrzeć ze zgrozą na koszmar, który ukazał się naszym oczom.


  W skrzynce tkwiła głowa Kerna.


  Do gardła podeszła mi żółć, z trudem zapanowałem nad żołądkiem, próbującym pozbyć się zawartości.


  Nie to jednak było najgorsze: wyraźnie widziałem, że głowa wciąż żyje. Podtrzymywała ją plątanina włóknistej tkanki przypominającej korzenie bądź grzyby. Twarz, upiornie ożywiona, poruszała się, jakby wstrząsana tikami. A potem nagle wygładziła się, oczy się otwarły i spojrzały wprost na Tyrona. Chwilę później ich wzrok padł na mnie i pojąłem bez cienia wątpliwości, że głowa jest świadoma. Że Kern nawet w tym potwornym stanie nadal żył i potrafił nas rozpoznać.


  Po policzkach płynęły mi łzy. Dlaczego pozwoliliśmy, by spotkało go coś tak okropnego? Przypomniałem sobie cierpliwego nauczyciela, ujrzałem w duchu jak trzyma dłoń żony i uśmiecha się do niej, całując trzymane na kolanie dziecko.


  Wargi Kerna zaczęły się poruszać. Nie dobiegł z nich żaden dźwięk, lecz w kącikach utworzyła się różowa piana. Tyron delikatnie położył dłoń na głowie, jak ojciec uspokajający dziecko. Patrzyłem na to, przepełniony smutkiem i grozą. Teraz, odwróciwszy się do Hoba, ponownie ujrzałem buty matki, leżące wśród długich traw na brzegu rzeki, jej martwe ciało pozbawione krwi. Zobaczyłem gniewne oczy ojca, który rzucił się na mnie z pięściami i przepędził, ujrzałem nasz dom, płonący i cuchnący zwęglonymi ciałami rodziców.


  Wyszedłem z domu Tyrona, tak jak do niego wróciłem, w odświętnym stroju, i podobnie jak on wciąż miałem u pasa dwie klingi. Teraz ogarnęło mnie tak przemożne pragnienie zabicia Hoba, że nim się zorientowałem, co robię, dobyłem ich i postąpiłem trzy kroki w stronę tronu.


  Hob nie zareagował, lecz czas jakby zwolnił biegu i powoli, bardzo powoli pojąłem, jak gigantyczny popełniłem błąd.


  Dobywając mieczy, zareagowałem instynktownie, wiedziony najgłębszymi emocjami, kipiącymi i dławiącymi w gardle. Coś we mnie pragnęło pozbawić życia złowieszczego stwora na tronie, dżina-krwiopijcę, sprawcę tylu potwornych czynów.


  Teraz jednak nie tylko emocje odbierały mi mowę. Oczy Hoba patrzyły na mnie, nigdy jeszcze nie widziałem podobnych. Białka miał niezwykle duże, pośrodku każdego tkwiła niewielka, ciemna tęczówka. Parę razy słyszałem o oczach pobielałych z furii. Te miały w sobie coś z tego, ale jeśli krył się w nich gniew, to niepodobny do żadnego znanego mi dotąd.


  Oczy bowiem pozostawały zimne, patrzyły bez mrugnięcia, jak u ogromnej, drapieżnej ryby z największych głębi oceanu, nieczułe, bezlitosne, mierzące beznamiętnym spojrzeniem iskrę życia, która nawiedziła ich siedzibę. Nie kryło się w nich żadne uczucie, nawet cień litości; były oknami, przez które na ludzki świat wyglądało coś absolutnie obcego, i poczułem, że walczę z olbrzymim ciężarem, który pociągał mnie w niewyobrażalne, mroczne otchłanie.


  Kątem oka dostrzegłem, jak Tyron patrzy na mnie, po jego twarzy przemknęła seria niemożliwych do odczytania emocji. Narobiłem mu dodatkowych kłopotów, powinienem był panować nad sobą. Będzie na mnie zły.


  Nazwał mnie kimś, na kim może polegać, a ja go zawiodłem. Nagle Tyron znów padł na kolana, korząc się przed tronem. I gdy przemówił, zaczął tłuc rytmicznie czołem o marmurową posadzkę.


  Trudno było zrozumieć zniekształcone słowa, ale pojąłem szybko, że błaga o moje życie. Stałem tam jak głupiec, niezdolny odezwać się ani nawet drgnąć, aż w końcu mistrz zerwał się z ziemi, podszedł do mnie i chwytając mnie za ręce, skierował ostrza z powrotem do pochew.


  Potem objął mnie ramieniem niczym ojciec i z nagłym wstrząsem odkryłem, że płacze. Wreszcie najwyraźniej się pozbierał i przemówił wolniej i ostrożniej:


  – Chłopak jest młody i zapalczywy, panie. Nie powinienem był przyprowadzać go tutaj. Sam nie wie, co robi. Ale ja go nauczę. Daj mi czas, panie, przekonasz się, że się zmieni.


  – Może – przyznał Hob. – Ale nim zdecyduję, co z nim zrobić, zadam mu pytanie.


  Znów poczułem na sobie jego zimny wzrok.


  – Kogo kochasz, chłopcze? – spytał powoli.


  Dziwne pytanie. Nie chciałem odpowiadać, ale wiedziałem, że jeśli odmówię, nie wyjdę z pałacu żywy. I rozumiałem też, że w tych murach czekają mnie gorsze rzeczy niż śmierć.


  Próbowałem coś rzec, lecz myśli wirowały mi w głowie. Nie miałem już matki ani ojca. To Hob doprowadził do ich śmierci. Przyjaźniłem się z Deinonem, ale jeśli chodzi o uczucia, od przybycia do miasta to Kwin była mi najbliższa. Bardzo mnie pociągała, ale tego, co czułem, nie da się nazwać miłością. Tak czy inaczej, ona darzyła kiedyś uczuciem Jona i kiedy to odkryłem, starałem się zdystansować. A choć myślałem o Tyronie jako przyjacielu i opiekunie, to nie kochałem go tak jak kiedyś ojca.


  Mogłem zatem udzielić tylko jednej odpowiedzi.


  – Nikogo nie kocham – odparłem. Po raz pierwszy Hob się uśmiechnął.


  – Możesz zabrać ze sobą dwie dusze, Tyronie – rzekł. – Lecz podwoimy cenę i musisz spłacić całość, zanim księżyc zniknie w nowiu.


  Tyron zaczął bełkotać wyrazy wdzięczności, ale Hob uciszył go jednym gestem dłoni. Znów na mnie patrzył.


  – Odważyłeś się mi grozić, chłopcze, i za to musisz zapłacić. Musisz ponieść karę. Pewnego dnia, gdy wypełni się czas, ty także się zmienisz. Nauczysz się darzyć innych uczuciem, które ludzie zwą miłością, i w miarę jak będziesz się starzał, liczba tych, których pokochasz, wzrośnie, a wraz z nią głębia owej miłości. I wtedy kolejno odbiorę ci ich. Jedno za drugim pozbawię cię wszystkiego, co ci drogie, aż w końcu zostaniesz tylko ty. Dopiero wtedy cię zabiję. Dopiero wtedy pożrę twoją duszę.


  I znów moje ręce jakby nagle ożyły i ponownie sięgnęły do pochew. Lecz Tyron zdążył już zabrać drewnianą skrzynkę i objął mnie drugim ramieniem niczym żelazną obręczą; odwrócił się, ciągnąc mnie po marmurowej posadzce w stronę drzwi na końcu sali.


  Kiedy dotarliśmy do wozu, chwycił wodze i skierował konie w dół zbocza. Ja tymczasem siedziałem obok niego oniemiały. Świadomość koszmarnego stanu, w jakim znalazł się Kern, przygniatała mnie niczym ołowiana trumna.


  Ale koszmar jeszcze się nie skończył. Zrozumiałem, że Tyron nie wybrał drogi, wiodącej wprost do miasta; wkrótce znaleźliśmy się na zalesionym wzgórzu, z obu stron napierały na nas młode drzewa. Tu zbrojmistrz zatrzymał wóz, chwycił skrzynkę i zeskoczył na trawę.


  Ruszyłem za nim, nie wiedząc, czego się spodziewać. Znajdowaliśmy się na niewielkiej polanie, księżyc ledwie wyłonił się zza drzew i jego słabe białe promienie rzucały na trawę widmowe cienie.


  Wpatrywałem się w Tyrona, oczekując, że wpadnie w furię z powodu tego, co zrobiłem. Mówił, że mi ufa, a ja dałem się ponieść emocjom. Znów go zawiodłem. On jednak sprawiał wrażenie zasmuconego i bliskiego łez.


  Postawił skrzynkę na ziemi między nami i otworzył ją szybko. W półmroku nie widziałem wyraźnie rysów Kerna, ale dostrzegłem, jak wywraca oczami.


  Patrzyłem jak Tyron łagodnie kładzie dłoń na jego czole, zasłaniając palcami oczy i mruczy cicho jedno słowo.


  – Pokój…


  Błysnęło ostrze. Tyron dwoma szybkimi ruchami przeciął włóknistą tkankę spod głowy, zacisnął powieki Kerna i westchnął. Potem wrócił do wozu i chwilę później pojawił się ze szpadlem. Wręczył mi go.


  – Kop głęboko – polecił.


  Zacząłem zatem. W pewnym momencie obejrzałem się na niego: siedział przed skrzynką, krzyżując nogi. Wokół panowała absolutna cisza, zakłócana jedynie cichymi odgłosami płaczu.


  Po chwili oparłem się o szpadel i spytałem, czy dziura jest dość głęboka.


  – Musi być głębsza, chłopcze. Dwakroć głębsza.


  Gdy skończyłem, Tyron wrzucił do dołu otwartą skrzynkę z nadal tkwiącą w niej głową. Szczęśliwie wyglądało na to, że uleciało z niej wszelkie życie. Wówczas Tyron wrócił do wozu i pojawił się, dźwigając puszkę gęstego, oleistego smaru. Zalał nim obficie zawartość dziury, a potem podpalił.


  Rozległ się głośny szum, w powietrze wystrzeliły płomienie i poczułem mdlący smród palonego mięsa. Dwakroć jeszcze Tyron zalał smarem dziurę i dwukrotnie w nocne niebo trysnęły płomienie.


  – Nie możemy ryzykować – wyjaśnił. – Nie uwierzyłbyś, do czego jest zdolny Hob.


  A potem bez dalszych tłumaczeń wziął szpadel i zaczął zasypywać dziurę ziemią. W końcu ze smutkiem pokręcił głową i udeptał mocno zaimprowizowany grób.


  Do domu wróciliśmy w milczeniu. Czułem się ogłuszony.
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Godność


  Nasz pan Cezar w namiocie przy mapach na stole


  Wzrok wbija w pustkę, wspierając dłoń na dumnym czole.


  Jak długonoga mucha po tafli jeziora


  Jego umysł porusza się w ciszy.


  Kompendium starożytnych ballad i opowieści


  Już w domu, wymamrotałem krótko: „Dobranoc” i ruszyłem do wspólnej sypialni. Zakładałem, że Tyron zechce zostać sam z rodziną, lecz ku mojemu zdumieniu wezwał mnie.


  Posłusznie ruszyłem za nim na górę do gabinetu. Spodziewałem się upomnień i wyrzutów. Na kominku płonął ogień, Tyron bez słowa wskazał mi fotel. Usiadłem i zostawił mnie w spokoju na jakieś pół godziny.


  W końcu wrócił, niosąc karafkę czerwonego wina i dwa kieliszki. Postawił wszystko na stole i ze zdumieniem ujrzałem, jak napełnia oba po brzegi. Przyniósł je i usiadł, po czym wręczył mi jeden.


  – Teena śpi mocno – oznajmił. – Medyk zamierza utrzymać ją w tym śnie jeszcze co najmniej dobę. – Co jej pan powie? – spytałem.


  – Możliwie jak najmniej – odparł szorstko Tyron. – Powiem, że odzyskałem szczątki i spaliłem je. I że Kern spoczywa w pokoju.


  – Czemu nie dostaliśmy reszty jego ciała?


  – Bo chwosty to kanibale – wyjaśnił.


  Zadrżałem i ze zgrozą wbiłem wzrok w ziemię. To pewnie dlatego przybyli po zwłoki dziewczyny nad jeziorem. Długi czas siedzieliśmy w milczeniu, w końcu odważyłem się napić.


  Nieśmiało pociągnąłem łyk wina. Smakowało gorzko, ale gładko spływało w głąb gardła i natychmiast poczułem rozlewające się w ciele ciepło.


  – Ten dom to jedno z najbezpieczniejszych miejsc w całym mieście – oznajmił Tyron. – Ma solidne, wzmocnione drzwi, kilku z moich sług całkiem nieźle włada bronią. Chwosty rzadko odwiedzają bogatsze dzielnice Gindeen, incydent nad jeziorem był czymś nietypowym. Wolą ciemne ulice wokół Koła. Ale jeśli Hob postanowi cię poszukać, nic nie zdołam zrobić.


  – Czy coś mi grozi? – spytałem. – Z tego co mówił, to powinienem się martwić o przyszłość.


  – Istotnie, ale Hobowi nie można ufać. Nie wierz ani jednemu jego słowu ani czynowi. Z czasem może zapomni, z drugiej strony może i nie. Najniebezpieczniejsze dla ciebie będzie kilka pierwszych dni. Rozsądek nakazuje opóźnić twój start na Arenie 13 o co najmniej rok; do zaprzyszłego sezonu, może jeszcze później.


  Słowa Tyrona mnie oszołomiły – zazwyczaj drugoroczniacy staczali kilka walk ze swymi kolegami. Najlepsi trafiali nawet w pary z zawodnikami z góry rankingów, dysponującymi wieloletnim doświadczeniem. Stanowiło to część procesu nauczania. Odliczałem dni do końca pierwszego roku, nie mogąc się doczekać ponownej walki na Arenie 13.


  – Dlaczego? – spytałem.


  – Zaufaj mi – odparł Tyron. – Lepiej, żebyś się nie wychylał. Kiedy pierwszy raz staniesz do prawdziwej walki, Hob może odwiedzić arenę, szukając cię. A z kulą do losowania dzieją się czasem dziwne rzeczy. Jednakże być może zdołam wynegocjować, żeby zostawił cię na jakiś czas w spokoju i pozwolił rozwinąć umiejętności walki.


  – Czy nie możemy zrobić niczego bez lęku przed Hobem? – spytałem Tyrona głosem ociekającym goryczą. – Czy nie ma dla nas spokoju ani godności?


  Zobaczyłem, jak wzdryga się na słowo „godność”, jakbym go uderzył. Zerknąłem na jego czoło i nawet w słabym świetle dostrzegłem siniec w miejscu, w którym uderzało o marmurową posadzkę sali tronowej.


  – Godności? Pragniesz godności, chłopcze? – rzucił gniewnie. – Cóż, w tej chwili nie ma jej zbyt wiele. Minie jeszcze wiele lat, nim będziemy sobie mogli pozwolić na godność. Rozumiem, że niezbyt zaimponowało ci moje dzisiejsze zachowanie? Cóż, musiałem zapłacić za dwie dusze; gdybyś zachował spokój, zapłaciłbym tylko za jedną. Kosztowało mnie to zyski z niemal całego sezonu. Ale nie pierwszy raz wspiąłem się na to wzgórze. Nie pierwszy raz wręczyłem ciężko zarobione złoto Hobowi. Nie pierwszy raz spaliłem i pogrzebałem ciało, by je przed nim ochronić. Czymże jest złoto, gdy na szali spoczywa ludzkie cierpienie?


  Oszołomił mnie ów nagły wybuch. Zgadywałem, że Tyron nie mówił mi o jeszcze wielu rzeczach, że jeszcze wiele nie widziałem.


  – Sądzisz, że chcę się korzyć i kłaniać przed tym stworem? Jak myślisz, dlaczego to zrobiłem? Mów! – zażądał Tyron.


  – Dla Kerna i dla mnie – odparłem nieprzekonująco.


  – Owszem, dla nieszczęsnego Kerna i dla ciebie, a także dla czegoś jeszcze. Nie widziałeś dotąd, jak potężny i niebezpieczny jest Hob. Bez jego zgody nie znalazłbym się tu, gdzie dziś jestem. Nawet teraz mógłby mnie zniszczyć, gdyby tylko zechciał. Kłaniam się zatem i korzę, i chowam do kieszeni to, co nazywasz godnością. Robię tak, ponieważ coś tu rośnie, coś skupionego na tym domu i na tym, co wraz z innymi robimy w trigu.


  Bo widzisz, jesteśmy coraz lepsi, chłopcze. Powoli, nieustępliwie stajemy się coraz lepsi, kontynuujemy długą wspinaczkę ku godności. Kiedyś ludzie rządzili całym światem, nie istniała bariera mgły i strachu, więżąca nas w tym przeklętym miejscu, zwanym Midgardem; tak głoszą starożytne księgi – gestem wskazał swoją bibliotekę i pokręcił głową. – Kto wie, czy będziemy w stanie kierować sami sobą, a co dopiero światem… Ale powiadam ci, jeśli my nie przejmiemy rządów, zrobią to inni. Mroczne stwory, takie jak Hob. I nawet mroczniejsze, spoza Bariery: istoty, które wspierają naszego tak zwanego Protektora i utrzymują nas w tym miejscu, sprawiają, że zamykamy drzwi przed nocą w obawie o bezpieczeństwo naszych kobiet i dzieci.


  Wbijałem wzrok w podłogę. Powoli zaczynałem postrzegać niedawną wizytę u Hoba w zupełnie nowym świetle.


  – Wypij, chłopcze, wino, ale nie przyzwyczajaj się. Jesteś moim uczniem i pozwolę ci tylko na ten kieliszek. Chcę, żebyś zapamiętał tę chwilę: chwilę, gdy siedziałeś sącząc wino ze starym Tyronem, a on ujawnił ci prawdę o tym, co próbuje osiągnąć. Prawdę, której nie zna nawet moja córka. Kwin uważa, że zależy mi na pieniądzach i pod pewnymi względami ma absolutną rację. Pieniądze są dla mnie ważne, ale nie bez powodu. Potrzebuję ich, by kupować laki od Handlowca, laki najlepszej jakości. I by kupować wurdy; wurdy, które być może pewnego dnia odmienią najlepsze z moich laków i uczynią z nich coś więcej. Bo widzisz, chłopcze, mimo tego, co spotkało nieszczęsnego Kerna, my wciąż tu jesteśmy. Nadal żyjemy. I będziesz walczył na Arenie 13; po prostu potrzebujesz odrobinę cierpliwości, to wszystko. Jak by ci się podobała perspektywa walki za w pełni świadomym lakiem?


  Uniosłem wzrok na Tyrona, nie wierząc własnym uszom. Spojrzałem mu w oczy i odkryłem, że nie żartuje.


  – Wiesz, co by to oznaczało? – spytał. – Koniec z bębnieniem o podłogę, dawaniem znaków otępiałym lakom. Ten byłby w pełni świadom, znałby wzory, równie dobrze jak ty potrafił ocenić wszelkie permutacje. Moglibyście razem porozumiewać się ulumem. Podobny lak mógłby przejąć inicjatywę i dawać sygnały tobie! Mógłbyś z nim rozmawiać. Wydawać ustnie taktyczne rozkazy.


  Wyobraź sobie twoją szybkość i instynkt w połączeniu z podobnym lakiem. Być może nadejdzie czas, kiedy ucieszy nas wizyta Hoba. Przypomnij sobie Guntera i twojego ojca, i to, co razem osiągnęli… Cóż, przekonajmy się, do czego zdolni są Tyron i Leif!


  – Czy naprawdę da się zawzorować u laka pełną świadomość? – spytałem.


  – A czy śniegi topnieją na wiosnę? Czy wilk wyje do księżyca? – Tyron uśmiechnął się. – Jestem blisko, Leifie. Bardzo blisko. Może nie w tym roku, może nie w następnym, ale bardzo, bardzo blisko. Dlatego właśnie chylę głowę ku ziemi, by jej nie stracić. – Wskazał ręką swoje czoło. – Uczyłem się u Guntera – Guntera Wielkiego – najlepszego zbrojmistrza, jakiego oglądało Gindeen. Twój ojciec był jego najlepszym zawodnikiem z Areny 13, a ja najlepszym uczniem-wzornikiem. Mam bystry umysł, choć musisz mi wierzyć na słowo. Chciałbym, by w mieście znalazł się ktoś jeszcze równie mądry. Dzięki mojej głowie i twoim nogom pewnego dnia możemy wiele zyskać, i nie mówię tu tylko o Arenie 13. – Tyron pociągnął łyk wina, w ciszy próbowałem przetrawić jego słowa. – Pamiętasz, co ci powiedział Hob? – podjął. – Co do słowa?


  – Może to tylko groźby…


  – Owszem, to były groźby – a on jest dość mściwy, by je spełnić. Ale dysponuje ograniczoną liczbą jaźni. Och, można je zastąpić, ale to wymaga czasu. Tak właśnie możemy go zniszczyć. To właśnie mu zrobimy. Osłabimy go, eliminując kolejne jaźnie, jedną za drugą. Twój nieszczęsny ojciec musiał bardzo się zbliżyć, tak bardzo, że Hob wpadł w desperację. Dlatego właśnie wyzwał go do walki na arenie przed lakiem.


  – Twierdzi pan, że gdyby nie ustąpił, w końcu po raz ostatni stawiłby czoło Hobowi? Pokonał ostatnią z jego jaźni?


  – Może – odparł powoli Tyron. – Pamiętaj jednak, że przerażeni ludzie uciekali z miasta. Kto wie, co uczyniłby przyparty do muru Hob? Istnieje starożytna broń, zwana atomówką, zdolna wypalić miasto i zabić tysiące ludzi. Nie wiadomo, co dżin taki jak Hob przechowuje w skarbcu w swojej cytadeli. Nie, istnieje inny sposób; taki, który może go zaskoczyć.


  Najpierw osłabimy go na arenie – to twoje zadanie. Potem, gdy znajdzie się tam, gdzie będziemy chcieli, zaatakujemy go w jego norze. Tego się nie spodziewa. To może się udać, zwłaszcza jeśli atak poprowadzą świadome laki.


  Usta otwarły mi się ze zdumienia. To, co mówił, brzmiało niewiarygodnie. Gdybym usłyszał takie słowa z innych ust, uznałbym owe wizje za fantazje, marzenia, ucieczkę od twardej rzeczywistości miasta. Lecz Tyron mówił z pełnym przekonaniem, a ja wierzyłem, że potrafi zrobić dokładnie to, co zapowiada.


  Uśmiechnął się.


  – Pracuj zatem ciężko i staraj się, by umysł dotrzymywał kroku nogom. Wczesną wiosną Handlowiec zjawi się przy Morskiej Bramie. Zabiorę cię ze sobą. To da ci lepsze pojęcie o tym, co próbuję osiągnąć.


  Przytaknąłem, wypiłem resztkę wina i odstawiłem na stół pusty kieliszek.


  Tyron napełnił własny, ale nie mój. W pięć minut później leżałem już w łóżku, nie spałem jednak dobrze – nie potrafiłem uwolnić się od wspomnień o wydarzeniach na arenie i wizycie w cytadeli Hoba. Wciąż widziałem, jak Kern po raz ostatni patrzy w oczy Teenie, a potem wspominałem jego głowę tkwiącą w skrzynce.


  [image: ]
Uroczystość pożegnalna


  Dziś jest czas czekania.


  Dziś jest czas rządów kobiet.


  Ale wkrótce ten czas minie.


  Księżyc przygaśnie i zapłonie słońce.


  Wówczas Thangandar powróci i powiedzie nas do zwycięstwa nad przeklętymi dżinami.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Gindeen było miastem pozbawionym bogów, z nielicznymi przybytkami religijnymi, a żadnym dość dużym, by pomieścić więcej niż parę tuzinów ludzi.


  Uroczystość pożegnalną urządzono zatem na Arenie 13. Kern cieszył się wielką popularnością zarówno wśród widzów, jak i wśród innych zawodników i galeria pękała w szwach. Wszyscy siedzieli w milczeniu, czekając, aż zjawi się Pyncheon i rozpocznie ceremonię. Tego dnia wszyscy nosili czarne szarfy, a kobiety przywdziały szarości i fiolety: tradycyjne kolory żałoby, nie malowały też ust.


  Siedziałem w pierwszym rzędzie, po lewej miałem Deinona i Palma, po prawej Tyrona i Teenę, a dalej Kwin.


  Przed wyjściem z domu Tyron udzielił nam surowych instrukcji, kierując je zwłaszcza do Kwin – choć na moment jego wzrok spoczął też na mnie. Podczas uroczystości każdy miał prawo zabrać głos, ale zabronił nam wykorzystać tę sposobność do ataku na Hoba, to bowiem sprowadziłoby katastrofę na całą rodzinę.


  Wielki kandelabr opuścił się, wypełniając arenę migoczącym, żółtym światłem, i drzwi mag otwarły się z powolnym zgrzytem. Pyncheon, przepasany czarną szarfą i dzierżący w dłoni oficjalną laskę, przeszedł powoli na środek areny i spojrzał na galerię.


  – Zebraliśmy się tutaj, aby uczcić życie Kerna i upamiętnić jego śmierć! – zawołał, a jego słowa odbiły się echem od ścian galerii. – Zginął dzielnie, tak jak żył, był wielce zręcznym miecznikiem i z pewnością stałby się jednym z najwspanialszych wojowników, jakich oglądała ta arena. Kto jeszcze przemówi o Kernie?


  W odpowiedzi na galerii uniosło się kilka rąk. Pyncheon uderzył trzy razy laską o podłogę, po czym wskazał młodego mężczyznę po naszej prawej.


  – Krasjusz przemówi! – zawołał.


  Krasjusz był jednym z zawodników min Tyrona; właśnie ukończył trzeci rok szkolenia. Spotkałem go tylko raz, bo mieszkał na stałe w Kole. Miał rude włosy i piegowatą twarz, a kiedy wstał, zarumienił się mocno, czując na sobie wzrok wielkiego zgromadzenia.


  – Kern był nie tylko zręcznym zawodnikiem, ale i świetnym nauczycielem – zaczął – cierpliwym i życzliwym. Wiele mu zawdzięczam. Pomógł mi odnaleźć pewność siebie. Dzięki niemu uwierzyłem, że zdołam odnieść sukces. Przybyłem do miasta sam, bez przyjaciół. Kern i jego żona Teena zaprzyjaźnili się ze mną. Teeno, tak mi przykro z powodu twojej straty. Wszyscy dzielimy twój żal, ale ty czujesz go najmocniej.


  Kiedy usiadł, po policzku Teeny spłynęła łza. Jednak córka Tyrona uśmiechnęła się do Krasjusza i sama uniosła rękę.


  Wstała powoli, lecz dopiero po chwili zdołała się odezwać i bałem się, że zbyt dużo od siebie wymaga. Potem jednak odetchnęła głęboko.


  – Kochałam Kerna, kocham go teraz i będę kochać zawsze. Okrutnie mi go brakuje, ale największą stratę poniosło nasze dziecko, które nigdy go już nie pozna. Będę pamiętać Kerna i opowiem jego synowi, że miał za ojca wielkiego człowieka.


  Po niej uroczystym tonem przemówił Tyron, a następnie ponad tuzin innych osób – w większości zawodników, oprócz Wode’a, zbrojmistrza i przyjaciela Tyrona oraz przedstawiciela domów hazardu.


  Nikt jednak z całego zgromadzenia nie powiedział tego, co powinno zabrzmieć. Nikt nie wyraził oburzenia z powodu tego, co spotkało Kerna. Z klęską można się pogodzić – co dzień dochodziło do nich na arenie. Śmierć to też nic niezwykłego. Ostatecznie walka pomiędzy miecznikiem z Koła i Hobem równała się porachunkom; stawką w niej była śmierć.


  Nie, dopiero to, co nastąpiło potem, oburzyło mnie najbardziej i wściekłość przelewała się we mnie tak mocno, że cały dygotałem. Hobowi i jego chwostom zezwolono zabrać z areny pokonanego przeciwnika, nieważne: żywego czy martwego. Gdzieś w mrocznych zakamarkach cytadeli o trzynastu iglicach nieszczęśnikowi odcięto głowę od ciała i utrzymywano przy życiu, a tymczasem resztę pożarły chwosty.


  Jak można to tolerować?


  Jak to możliwe, by nikt nie sprzeciwił się czemuś tak ohydnemu?


  – Czy jeszcze ktoś chciałby cokolwiek dodać? – spytał Pyncheon. Zapadła cisza, potem dostrzegłem ruch po prawej. Kwin podniosła rękę.


  Kobietom nie było wolno postawić stopy na arenie, ale mogły przemówić z galerii. Jak dotąd na uroczystości nie odezwała się żadna oprócz Teeny, teraz jednak Kwin chciała coś powiedzieć. Ogarnęła mnie szaleńcza radość, ujrzałem jednak zgrozę na twarzy Tyrona.


  Pyncheon trzy razy zastukał laską, po czym wskazał Kwin, wymieniając jej imię.


  Zaczęła się podnosić z twarzą wykrzywioną furią.


  – Nie. – Tyron sięgnął ponad Teeną, by zatrzymać córkę. Ona jednak wyrwała mu się i wstała.


  Nagle Teena chwyciła ją za rękę.


  – Proszę – rzekła cicho. – Proszę, nie rób tego. Przez chwilę obie siostry patrzyły po sobie, w końcu Kwin skinęła głową, poddając się woli Teeny. Myślę, że tylko ona, wdowa po nieszczęsnym Kernie, mogła powstrzymać ją tego dnia. Ojca Kwin z całą pewnością by nie posłuchała.


  – Kochałam Kerna jak własnego brata – oznajmiła głośno, wyraźnie. – Był groźny w walce, lecz łagodny i życzliwy na co dzień. Wspomnienia czynią nas tymi, kim jesteśmy, kształtują naszą świadomość, nadają kierunek naszemu życiu. Na zawsze zachowam wspomnienia o Kernie.


  Kiedy usiadła, dodała coś bardzo cicho, tak że tylko my usłyszeliśmy:


  – I dożyję dnia, gdy pomszczę jego śmierć.


  Potem nastąpiła krótka mowa końcowa Pyncheona i ceremonia dobiegła końca.


  ***


  Po wieczerzy Tyron poprosił, abym został w jadalni.


  – Chcę zamienić z tobą kilka słów – rzekł.


  Zaczekałem zatem, a tymczasem Palm i Deinon poszli do sypialni się pakować; następnego dnia obaj wracali do domu.


  – Sam zdecydujesz, co będziesz robił przez następne trzy miesiące, chłopcze – oznajmił Tyron. – Większość uczniów wraca do rodziców, ale ponieważ ty nie masz nikogo, możesz zostać tutaj.


  – Dziękuję za propozycję – odparłem. – Postanowiłem jednak wyruszyć na południe i odwiedzić krainy Genthai. Chcę sprawdzić, jak żyją pobratymcy mojego ojca.


  – To dobry pomysł, Leifie. Uważam, że wszyscy powinniśmy wrócić do korzeni. Znam kogoś, kto wybiera się na południe. Jeśli gotów jesteś zaczekać parę dni, z pewnością zdołam załatwić, by wziął cię wozem – przynajmniej do Mypocine. Dalej sam będziesz musiał sobie radzić. Ale pamiętaj, by wrócić co najmniej trzy miesiące przed początkiem następnego sezonu i rozpocząć naukę. Czy to jasne? Nasza praca trwa dalej.


  Przytaknąłem. Tyron uścisnął mi dłoń i bez słowa wyszedł.


  Kiedy wróciłem na górę, obaj współlokatorzy zbierali swoje rzeczy. Portret Matha zniknął już ze ściany. Deinon odwrócił się i pozdrowił mnie uśmiechem.


  – Pożegnam się już teraz, Leifie, bo jutro ruszam w drogę wcześnie, przed śniadaniem. Ojciec mnie odbierze.


  – Ja zostanę tu jeszcze parę dni. Wracam do Mypocine – odparłem.


  – Tyron załatwia mi podwózkę. Do zobaczenia przed następnym sezonem. Życzę ci miłej przerwy.


  Kątem oka dostrzegłem, że Palm nas obserwuje; sądziłem już, że rzuci jakąś złośliwą uwagę albo spyta, po co wracam do Mypocine, skoro nie mam rodziny. Powstrzymał się jednak, uznałem zatem, że równie dobrze mogę zachować się grzecznie.


  Odwróciłem się do niego.


  – Tobie też życzę miłej przerwy, Palmie – powiedziałem. – To twoja ostatnia noc w tym pokoju, zgadza się?


  Przytaknął.


  – Tak, rozpocząłem szkolenie przed końcem zeszłego sezonu, więc mieszkałem tu dobrze ponad rok. Czas na zmianę. W przyszłym roku zamieszkam w Kole. Ale bez wątpienia jeszcze się zobaczymy. Pewnego dnia spotkamy się na arenie!


  Jego słowa zabrzmiały wyzywająco; wyraźnie nie mógł się doczekać chwili, gdy pokona mnie na Arenie 13. Ja jedynie uśmiechnąłem się w odpowiedzi.


  Tak, bez wątpienia pewnego dnia stanę naprzeciw niego. I mimo owej wspaniałej triglady byłem zdecydowany zwyciężyć. Ale na razie cieszyłem się, że to pożegnanie, choć wiedziałem, że będę tęsknić za obrazem – mimo iż artyście nie udało się dobrze oddać twarzy mojego ojca.


  ***


  Następne dwa dni upłynęły spokojnie, zupełnie jakby przepełniająca zwykle dom energia gdzieś się ulotniła. Teena przebywała głównie u siebie, Tyron i Kwin spędzali większość czasu w jego biurze w budynku administracyjnym, a Palm i Deinon wyjechali. Nie miałem co ze sobą począć. Próbowałem pracować nad wzorowaniem, ale nie mogłem się skupić. Sporo zatem spacerowałem po mieście.


  Późnym popołudniem drugiego dnia odkryłem, że kieruję się w stronę forum. Moje stopy wiedziały, dokąd zmierzają. Zatrzymały się przed sklepem ze sprzętem do trigu.


  Tego wieczoru miałem szczęście; udało mi się po zakończonym posiłku zdybać Kwin samą.


  – To dla ciebie – oznajmiłem z szybko bijącym sercem. Sam nie wiedziałem, jak zareaguje.


  – Co to? – spytała, patrząc na mnie i z powątpiewaniem przyjmując paczkę. Obróciła ją w dłoniach.


  – To tylko prezent – odparłem – żeby podziękować ci za to, że po przybyciu pokazałaś mi miasto.


  – Nie zasługuję na żadne podziękowania – zaprotestowała. – Najpierw przeze mnie wyleciałeś, a potem o mało nie zginąłeś. – Rozdarła paczkę i oniemiała, patrząc na czerwone buty. – Nie mogę ich przyjąć! – warknęła, w jej głosie dźwięczał autentyczny gniew.


  – Dlaczego nie? – spytałem ze ściśniętym sercem. – Deinon mówił, że bardzo ci się podobają.


  – Są za drogie, Leifie, za dużo kosztowały.


  Jej oczy otwarły się szerzej i po lewym policzku popłynęła łza. A potem Kwin odwróciła się bez słowa podziękowania.


  Lekko mnie to zabolało – ale przynajmniej, pomyślałem, nie rzuciła mi butów pod nogi. Przyjęła je.


  ***


  Następnego dnia wczesnym rankiem czekałem przy bramie na wóz, który miał zabrać mnie na południe, do Mypocine. Pożegnałem się ze wszystkimi przy śniadaniu, zdziwiłem się zatem, gdy z bocznych drzwi wyłoniła się postać i podeszła do mnie.


  To była Kwin.


  – Życzę ci bezpiecznej podróży, Leifie – powiedziała z uśmiechem.


  – Żałuję, że nie mogę pojechać z tobą. Fajnie by było odwiedzić ziemie Genthajczyków.


  – Ja też chciałbym, żebyś ze mną pojechała – odparłem. – Miło byłoby mieć towarzyszkę. – Spytałam, ale ojciec cały zsiniał. Myślałam, że dostanie ataku! – zaśmiała się. – Może pewnego dnia pojedziemy tam razem.


  – Tak. Bardzo bym chciał.


  Usłyszałem turkot zbliżającego się wozu.


  Kwin nagle podeszła bliżej. Oczy miała poważne, lekko ucałowała mnie w policzek.


  – Dziękuję ci za buty, Leifie, to najlepszy prezent, jaki dostałam w życiu.


  A potem odwróciła się i uciekła do domu.


  Odprowadziłem ją zdumionym wzrokiem. Czy to był tylko siostrzany pocałunek, czy może coś więcej? Rozmyślając o tym, rzuciłem torbę na tył wozu i wspiąłem się na kozioł obok woźnicy.


  Wiedziałem, że będę tęsknić za Kwin, i nie mogłem się już doczekać powrotu do domu Tyrona i rozpoczęcia nauk przed sezonem. Ale przepełniało mnie także pragnienie przygody. Odwiedzę Mypocine, zobaczę się z Peterem i innymi przyjaciółmi, a potem ruszę dalej na południe. Bardzo chciałem odwiedzić Genthajczyków.


  Chciałem się przekonać, jak żyje lud mojego ojca.


  
Słownik midgardzki


  Słownik ten ułożono w oparciu o następujące źródła:


  Podręcznik Nymy


  Świadectwo Matha


  Podręcznik trigladiusa


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Kompendium starożytnych ballad i opowieści.


  



  Amabramdata


  To wielka genthajska księga proroctw. Choć święta, księga ta jest dziełem wielu genthajskich autorów, wierzących, iż przedstawiono w niej głos ich boga – Thangandara.


  



  Amabramsum


  To tytuł wielkiej genthajskiej księgi mądrości. Zawiera ona obserwacje na temat dżinów, Midgardu i świata przed upadkiem ur-ludzi. Stanowi kompendium mądrości genthajskich skrybów. Nie jest świętą księgą.


  



  Arena 13


  Inna nazwa areny trigladiusu. Kiedyś zawodnicy obowiązkowo musieli tatuować sobie na czołach numer 13. Nawet kiedy zniesiono ten wymóg, podobne tatuaże przez wiele lat pozostawały modne, teraz jednak ów zwyczaj zanika.


  



  Asgard


  W nordyckiej mitologii to miejsce, w którym mieszkają bogowie. Niektórzy mieszkańcy Midgardu nazywają tak krainy poza Barierą.


  



  Bariera


  Wielka Bariera to strefa mgieł, ciemności i strachu, okalająca Midgard i niepozwalająca nikomu dostać się tam ani stamtąd wydostać. Ci, którzy zanadto się do niej zbliżą, nigdy już nie wracają albo tracą rozum. Handlowiec bez szkód przekracza Barierę, ale zawsze podróżuje drogą morską.


  



  Chwosty


  To nazwa nadana stworom, żyjącym na obrzeżach cytadeli Hoba, a czasami wewnątrz niej i wypełniającym jego rozkazy. Niektóre zostały groteskowo zmodyfikowane i nie są już w pełni ludźmi. Te istoty dysponują większą mocą, taką jak niezwykła szybkość, siła i zdolność widzenia w ciemności oraz odnajdowania położenia ofiar za pomocą zmysłu węchu.


  Niektórzy z chwostów to krewni ofiar Hoba, którzy wstępują na służbę w nadziei, że dowiedzą się czegoś o swych ukochanych. Inni należą do kultu, oddającego Hobowi cześć i liczącego na to, że pewnego dnia zwróci im żony i dzieci w doskonałych, nowych ciałach. Jeszcze inni to szpiedzy, zarabiający na życie dostarczaniem Hobowi informacji bądź pośredniczeniem w kontaktach z pewnymi obywatelami Gindeen.


  I właśnie zachowanie tej ostatniej grupy przysporzyło im miano chwostów, czyli frędzli zdobiących płaszcz Hoba. Z początku był to szyderczy przydomek, bo to grupa otoczona powszechną wzgardą, ale szybko się przyjął, bo stanowi ona nieodłączny element splątanej sieci spisków i kontrspisków najróżniejszych grup w Midgardzie, usiłujących osiągnąć swoje cele.


  



  Cyra


  To urzędnik odpowiedzialny za Wspólność, wielką podziemną strefę pod Kołem. Z pomocą nielicznej grupy asystentów nadzoruje magazyny laków, kuchnię, obszary treningowe i place walki. Cyra ma nad tym królestwem władzę absolutną i nikt nie wtrąca się do jego interesów, z których sporej części w żadnym razie nie można nazwać legalną.


  



  Domy hazardu


  Agenci hazardu (zwani także bukmacherami i konikami) przyjmują zakłady w imieniu trzech dużych domów hazardu, tworzących podstawę gospodarki Midgardu. Z ich zysków wypłaca się honoraria zawodnikom, walczącym z pozycji mag. Tylko zawodnicy min mogą stawiać na samych siebie – ale wyłącznie na zwycięstwo.


  Zakłady proponowane widzom z Areny 13 często bywają niezwykle skomplikowane. Wielu fanatyków próbuje przewidzieć czas wygranej i korzysta z kumulacji, w której wygrane stawia się na wynik następnych pojedynków. Sprzedaje się też czerwone bilety, zakłady obstawiające możliwe prawdopodobieństwo poważnych obrażeń bądź śmierci zawodnika.


  



  Dżiny


  Dżin to wurd obleczony w ciało. Istnieje więcej rodzajów dżinów niż gwiazd na niebie, począwszy od najniższych jedynaków, niewiele lepszych od podstawowych simulakrów, po dżiny wysokie, zwane też asscka, które potrafią generować niemal niezliczone jaźnie. Prawie wszystkie dżiny pozostają w pewnym stopniu – niektóre poważnie, inne w niewielkim względzie – podporządkowane wzorcom ur-ludzi, którzy pierwsi nadali kształt ich przodkom. Najgroźniejsze są dżiny niepodległe, w żaden sposób niezależne od kształtujących je wurdów. Pierwotnie stworzyła je armia, służyły ludzkiemu imperium.


  



  Fanatycy


  To oddani miłośnicy trigladiusa, widzowie dysponujący nierzadko bogatszą wiedzą na temat całej procedury – pozycji laków, manewrów taktycznych – niż niektórzy zawodnicy. Niektórzy specjalizują się w historii trigladiusa i pamiętają klasyczne pojedynki z dawnych czasów, odtwarzając krok po kroku wzory wiodące do zwycięstwa.


  



  Finisz To funkcja kończąca walkę, wywoływana, kiedy klinga wbija się w szczelinę gardłową laka, który tymczasowo zostaje wyłączony. Dla zawodnika min oznacza to koniec starcia. Pozostaje tylko rytualne nacięcie ręki pokonanego.


  



  FORTH


  Ten język komputerowy został stworzony przez programistę, niejakiego Charlesa H. Moore’a. Stał się głównym źródłem, z którego rozwinięto Nymę.


  



  Gindeen


  To jedyne miasto Midgardu, choć jest w nim także kilka niewielkich miasteczek i osad. Gindeen składa się niemal wyłącznie z drewnianych budynków i błotnistych ulic. Najważniejszymi budynkami są: Koło, wielka kwadratowa rzeźnia i cytadela Hoba, rzucająca cień na całe miasto.


  



  Handlowiec


  Handlowiec to jedyne źródło laków w Midgardzie. Dostarcza też nowe wurdy w Nymie, pozwalające ulepszyć wzorowanie laków.


  



  Hob


  Powszechnie wierzy się, że Hob to zbuntowany dżin, który pozostał za Barierą, gdy zamknięto za nią ludzkich barbarzyńców. Prześladuje ich, wysysa z nich krew, czasem pochłania też umysły. Od czasu do czasu walczy na Arenie 13 z pozycji mag.


  



  Indeks


  To katalog laków, dusz uwięzionych w sztucznych ciałach i wurdach, przywożonych przez Handlowca, gdy co pół roku odwiedza Midgard. Indeks istnieje wyłącznie w umyśle Handlowca i nie ma formy pisemnej.


  



  Inni


  Inni to określenie dżinów na tych, którzy nie zaliczają się do nich samych. Tylko protokoły pozwalają dżinom osiągnąć współpracę. Tylko walka pozwala im poznać własną pozycję w hierarchii.


  



  Jaźń


  Jaźń to świadomy element dżina, postać z fałszywego ciała, zrodzona z shatek.


  



  Koło


  Koło mieści się w Gindeen, za Barierą. To wielki okrągły gmach; na dwunastu mieszczących się wewnątrz arenach odbywają się pojedynki laków. Arena 13, wymagająca najwyższego poziomu umiejętności, to miejsce trigladiusa, starć, w których uczestniczą zarówno laki, jak i ludzie.


  



  Kransin


  To substancja, którą pokrywa się klingi laków podczas walk na Arenie 13, połączenie koagulantu i wzmacniacza bólu. Sprawia on, że rytualne nacięcia rąk przegranych wiążą się z ogromnym cierpieniem. Zawodnik musi je znieść dzielnie, bo widzowie przyglądający się z galerii oceniają jego zachowanie.


  



  Kula do losowania


  Przedmioty te robi się z kryształu bądź szkła. Jedna służy do wyboru pięciu zwycięzców w corocznym losowaniu niebieskich biletów, które pozwalają na darmowe szkolenie do walk na Arenie 13. Inna, mniejsza kula, używana jest, gdy Hob odwiedza Koło, aby rzucić wyzwanie. Zawodnicy min ciągną słomki, ten, który wybierze najkrótszą, musi stanąć do walki z Hobem. Kula ta służy też do doboru par w Turnieju Uczniów.


  



  Ludzie


  Ludzie to ur-rasa istot, które stworzyły język, zwany Nymą, tym samym tworząc pierwsze dżiny i przygotowując drogę dla tych, którzy po nich nadeszli. Nazywa się ich ur-ludźmi, a ich upadłych, poniżonych potomków – barbarzyńcami-ludźmi. Ci drudzy są bliżsi jednostkom, zwanym lakami, choć brak im ich siły, szybkości i koordynacji. Ich moc wywodzi się ze zdolności do współpracy i łączenia sił dla osiągnięcia wspólnych celów. Może też wynikać ze strachu przed śmiercią, bo mają tylko jedną jaźń, którą z łatwością można zniszczyć w walce.


  



  Midgard



  W mitologii nordyckiej oznacza on miejsce, w którym żyją ludzie, albo pole bitewne ludzi. To strefa wyznaczona dla barbarzyńskich ludzi, niedobitków obalonego imperium.


  



  Maori


  To pradawni bogowie Genthajczyków; ponoć mieszkają w niebie na długiej białej chmurze.


  



  Mrug


  To podstawowe narzędzie-wurd Nymy, służy do odczytywania elementów wzorca i sprawdzania ich połączeń.


  



  Naczelny szeryf


  To urzędnik dysponujący najwyższą władzą w Kole, dowodzący armią licznych szeryfów, wprowadzających w czyn jego decyzje. Głównie skupia swą uwagę na Arenie 13, gdzie nadzoruje walki. Choć jego funkcja jest w znacznej mierze ceremonialna, w razie jakichkolwiek sporów decyzje naczelnego szeryfa są ostateczne i nie można się od nich odwołać.


  



  Nadzorca


  To tyłu nadany człowiekowi wybranemu przez domy hazardu i instytucje finansowe Midgardu. Dogląda on wszystkich gier i procesu wydawania biletów, przewodzi spotkaniom i rozsądza ewentualne konflikty.


  



  Nyma


  Nyma wyewoluowała z pierwotnego języka wzorowania zwanego FORTH. Język ten pozwolił na stworzenie pierwszego dżina. Wszystkie dżiny to wurdy obleczone w ciało.


  



  Omfalos


  To słup centralny Koła wycięty z drzewa o gigantycznym obwodzie, przez niektórych uznawany za serce Midgardu i oś Koła Świata.


  



  Protektor


  Protektor to władca Midgardu. Rolę tę powierzyły mu dżiny spoza bariery, tylko przed nimi odpowiada. Ma za zadanie utrzymywać porządek, do czego służy mu zbrojna gwardia licząca kilka tysięcy ludzi, obecnych głównie w mieście Gindeen i okolicach.


  Niektórzy wierzą, że Protektor to wciąż ta sama osoba, którą mianowano po upadku imperium ludzi, gdy niedobitki zamknięto za Barierą. Wygląda jak mężczyzna w średnim wieku, ale istnieją wątpliwości co do jego prawdziwej natury; niektórzy wierzą, że to dżin.


  



  Protokół


  Protokół to nazwa rytuałów, zarówno fizycznych, jak i wurdów, dzięki którym dżiny koegzystują bez konieczności przelewu krwi. W pełni i z powodzeniem zakończony protokół nazywany jest uściskiem ręki.


  



  Prymityw


  Prymitywy to podstawowe elementy, z których zbudowane są wurdy.


  



  Przejściokształty


  To kategoria, do której należą wszystkie dżiny wysokie. Zmiana kształtu jaźni wymaga czasu, od godzin po całe tygodnie, w zależności od stopnia pożądanej zmiany. Przed rozpoczęciem procesu wymagane jest spożycie dużych ilości pokarmu, najlepiej krwi pobranej bezpośrednio od żywych stworzeń. Częściej stosowaną metodą zmiany kształtu jest zatem tworzenie jaźni służących poszczególnym zadaniom za pomocą wurdów i shatek.


  



  Puk


  To podstawowe narzędzie-wurd Nymy, służące do wprowadzania do wzorca innych wurdów bądź prymitywów.


  



  Rozbudowywalność


  To charakterystyczna cecha Nymy, pozwalająca wzornikowi dodawać nowe wurdy i cechy bądź modyfikować istniejące. Język ten mogą rozbudowywać ci, którzy dysponują stosownymi umiejętnościami.


  



  Stos


  Stos to defensywna taktyka triglady, w której zawodnik zostaje osłonięty z dwóch stron przez obronne laki, obracające się niczym koło.


  Stos to również określenie sekwencji kodu Nymy, którą może dodać bądź usunąć wzornik. Nowy kod zawsze umieszcza się na szczycie stosu.


  



  Sztuczne ciało


  Sztuczne ciało to pogardliwe określenie pierwotnie stosowane przez ur-ludzi, opisujące cielesne powłoki wszelkich dżinów, zrodzonych z shatek oraz z wurdów. Kiedy wojna między dżinami a ur-ludźmi dobiegała końca, te pierwsze przejęły to określenie i serią zwycięstw dowiodły wyższości sztucznego ciała nad ciałem ur-ludzkim.


  



  Traszka


  Traszka to analityczne narzędzie-wurd stosowane przez zbrojmistrza do zbadania matrycy wurdów i w razie potrzeby przeniknięcia zabezpieczeń, zastosowanych przez pierwotnego twórcę systemu. Jest znacznie bardziej zaawansowana niż puk i mrug.


  



  Trigladius


  To najtrudniejsza odmiana walk, właściwa wyłącznie dla Areny 13 w Kole. Trzy laki stają naprzeciw jednego w pojedynku, którego zakończenie wymaga przelania ludzkiej krwi. Zawodnik-człowiek w pozycji zwanej „mag” kryje się za plecami trójki laków; jego przeciwnika w pozycji „min” chroni samotny lak. Każdy z nich jest celem dla laków przeciwnika. Oznaką przegranej jest rytualne nacięcie na przedramieniu pokonanego. Choć zwykle nikt nie ginie, wypadki się zdarzają. Czasami zawodnicy staczają pojedynki zwane porachunkami, kończące się dekapitacją przegranego.


  



  Ulum


  To kod dźwiękowy – stosowany na arenie trigladiusa do porozumiewania się z lakiem i kierowania nim poprzez uderzenia stopami o podłogę areny. Każdy zawodnik tworzy własną wersje ulumu i nie ujawnia jej nikomu.


  



  Wspólność


  To nazwa nadana podziemnej strefie pod Kołem, w której właściciele, niemogący pozwolić sobie na wynajem prywatnych kwater, przechowują swoje laki.


  



  Wurd


  Wurd to podstawowa jednostka starożytnego języka wzorowania, zwanego Nymą. Wurdy mogą zawierać w sobie inne wurdy. Wywołanie jednego wurda oznacza przywołanie także wszystkich innych w nim zawartych, zarówno widocznych, jak i ukrytych.


  



  Zbrojmistrze


  To najlepsi agenci zajmujący się wzorowaniem wurdów w Nymie. Pierwszymi zbrojmistrzami byli ur-ludzie, którzy rozwinęli swe zdolności, osiągając ich szczyt w drugiej epoce imperium. Asscka, najbardziej zaawansowana forma dżinów, to obecnie najwięksi zbrojmistrze, całkowicie panujący nad Nymą i potrafiący kształtować samych siebie. Najgorszymi zbrojmistrzami są barbarzyńscy ludzie, którzy wzorują pozbawione świadomości laki. Wprowadzają w nie kroki tańca, tworzącego walkę trigladiusa na Arenie 13.


  
Reguły walki na Arenie 13


   Reguły podstawowe


  
    	Walczący na Arenie 13 dążą do zranienia i przelania krwi przeciwnika. Celem są zawodnicy-ludzie.


    	Walczącym nie wolno nosić zbroi ani żadnych ubrań ochronnych. Obowiązkowy strój to skórzany kaftan bez rękawów i szorty: ciało musi być odsłonięte.

  


  
    	Pojedynek na Arenie 13 zostaje rozstrzygnięty z chwilą zranienia przeciwnika i przelania jego krwi. Może to nastąpić w walce albo też podczas ceremonialnego nacięcia po jej zakończeniu. Jeśli do zranienia dojdzie w trakcie walki, należy przerwać ją natychmiast, by uniknąć śmierci bądź poważnych obrażeń.


    	W przypadku, gdy pojedynek kończy się śmiercią zawodnika, jego przeciwnik nie ponosi żadnych konsekwencji prawnych. Nie wolno go obwiniać, a wszelkie próby zemsty bądź napaści na zwycięskiego miecznika poza areną są karane śmiercią.


    	Prawo do wykonania rytualnego nacięcia zyskuje się, unieszkodliwiając laka bądź laki przeciwnika.


    	Pokonany musi przyjąć rytualne nacięcie ramienia. W celu wzmocnienia bólu stosuje się substancję, zwaną kransin.


    	Niegodna, tchórzliwa reakcja na rytualne nacięcie po walce karana jest trzymiesięcznym zakazem walki na arenie. Odwaga to obowiązek każdego zawodnika.


    	Simulakra, powszechnie zwane lakami, służą zarówno do ataku, jak i obrony zawodników.


    	Zawodnik min walczy za plecami jednego laka, zawodnik mag – za trzema.


    	Przez pierwszych pięć minut zawodnicy muszą walczyć za swoimi lakami. Potem uderzenie gongu nakazuje zmianę pozycji i przejście przed laki, gdzie są bardziej narażeni na ciosy przeciwnika.


    	Lak zostaje unieszkodliwiony w chwili wbicia ostrza w gniazdo w gardle. Wywołuje to wurd Finisz; lak natychmiast nieruchomieje i się wyłącza.


    	Zawodnicy z Areny 13 mogą także staczać pojedynki na szczególnych zasadach, według wyjątkowych reguł.


    


    



    Reguły wyjątkowe


    


    



    1. Reguły porachunków


    



    Celem porachunku jest zabicie przeciwnika. W walce stosuje się wszystkie reguły podstawowe z uwzględnieniem następujących zmian:


    
      
        • Przelew krwi nie oznacza natychmiastowego przerwania pojedynku, który trwa dalej.
      


      
        • Po unieszkodliwieniu laka bądź laków przeciwnika, on sam zostaje zabity. Wybór metody zależy od zwycięzcy: może poderżnąć mu gardło albo odciąć głowę. Zabójczy cios wykonuje sam zwycięzca albo też jego lak.
      


      
        • Zwycięzca może też darować życie pokonanemu przeciwnikowi w zamian za przeprosiny bądź uzgodnioną sumę odszkodowania.
      

    


    


    



    2. Reguły Turnieju Uczniów


    



    Celem tego turnieju jest dalsza edukacja pierwszorocznych uczniów poprzez umożliwienie im walki na Arenie 13. Dla ochrony uczniów i złagodzenia rygorów pojedynków do reguł podstawowych wprowadza się dwie zmiany:


    
      
        • Cały pojedynek odbywa się za plecami laków.
      


      
        • Podczas rytualnego nacięcia nie stosuje się kransinu.
      

    


    


    



    3. Wyzwanie Hoba


    



    
      
        • Kiedy Hob odwiedza Arenę 13, aby rzucić wyzwanie, w imieniu Koła musi je przyjąć zawodnik min.
      


      
        • Wszyscy miecznicy min muszą się zebrać w zielonym pokoju, gdzie poprzez losowanie dokonuje się wyboru przeciwnika Hoba.
      


      
        • W walce stosuje się reguły porachunku z jednym wyjątkiem: nie obowiązuje prawo łaski.
      

    


    Pojedynek kończy się śmiercią. Jeśli zawodnik-człowiek przegra, Hob może go zabrać, żywego bądź martwego. Inni miecznicy, widzowie ani władze nie mają prawa ingerować.


    


    



    Reguły dodatkowe


    



    
      	Zakazuje się wnoszenia broni do zielonego pokoju i do szatni.


      	Zawodnikom z Areny 13 nie wolno walczyć bronią sieczną poza areną. Podczas rejestracji każdy miecznik składa przysięgę, zobowiązującą do przestrzegania tego prawa. Jakiekolwiek złamanie przysięgi skutkuje dożywotnim zakazem walki na Arenie 13.


      	Zabrania się plucia na arenie.


      	Zabrania się przeklinania na arenie.


      	Zabrania się obrażania przeciwnika w trakcie walki.


      	W razie jakichkolwiek sporów, rozstrzygające słowo należy do naczelnego szeryfa. Jego decyzje są ostateczne.
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